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B ib lio te ka  J a g ie llo ń ska



W A N D A ,
t y g o d n i k , p o l s k i

p ł c i  p  i e k n e  j  i T i t e r a t u r z e  
poświęcony.

K obieta jako m atka w dzieciach swoibh ż y je ,  
Jak  córka d la  rodziców w ieczn ą  w dzięczność chow a, 

Z o n a! serce jej ty lko  dla m a łżo n k a  b ije ,
P o lk a !  wszystko o jczyźn ie  pośw ięcić  go tow a.

K icińsk i w ftoemadz Kobsety. _

Z A L E T Y  
Z I E M I  P O L S K I E J .

W y j§ te k  z Z ic m ia ń s tw a  poematu K. Kr źmla 
na c zy tan y  na posiedzeniu T ow arzys tw aprzy -  

jaciół N auk , dnia 23  Listop. 1819 r.

Nie winuj p rzy rodzeń 'a  skargami zuchwale, 
Z eś  mniej łagodne niebo otrzymał w  podziale; 
Ze kredy kwiaty barwią Erydanu brzegi,
T w ą  Wisłę lód krępuje, pola bielą śniegi.
Nie skrzywdziła cię losu równoważna władza, 
W czerń ci niebo ujęło, ziemia ci nagradza.
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Jeśli drogich balsamów twe d rz ew a nie ronią,
Ni  cy t ry n o w e  gaje tchną przyjemną won ią ;
Jeśli się grono Bacha ku ziemi nie waży,
I stoją groźne l a t r y  na p ań s tw  jego s t r aży :
Za to Ki ępak nie hucz y w  pieczarach podziemnych,  
I nie orlbieia słońca kłębem d y m ó w  ciemnych.
Nie miota z czarnej paszczy wrzących n u r tó w  w łonie 
I p o i e rc zy  Flegeton t w y c h  posad nie chłonie.
Ah ! k iedy w jednej chwili, w  tej walce żyw iołów , 
Legła sławna Pompeja p o d  górą  popiołów;
G d y  wstrząśnione w  posadzie Lizbony b u d o w y ,
Na s t ruchlałych mieszkańców w a l ł y  się g łowy ;  
Gdy  chwiejąc się uczula Messyna przelękła,
Ze stoi na otchłaniach ryczącego piekła;
A w  jej murach za w y w szy  przeraźl iwym głosem,  
S t rach  z obłątcanem okiem, z najeżonym włosem 
Unosił na przest rzenie lud na pó ł  umar ły ,
Aby go w  rozpadl inach przepaście pożarły :  
Jakżebyś  w tedy  w  niebo wznosi ł modły  godne,
Za twe skromne ustronia i po wiet rze  chłodne.  
Spoglądaj więc ciekawie, ale bez zawiści,
Na te zdradliwe innych n a r o d o w  korzyści ,
I występną tęsknotą,  lub płochą obmową,
Liczby w ad  własnych  winą  nie powiększaj  nową. 
Na jednym tylko  skarbie ziemi twojej  zbyw a  ,
Niech cię, do  niego zazdrość zapali szczęśliwa;
Nie szukaj go daleko,  jest on w  twojej  dłoni,  
Uhcesz w y r ó w n a ć  sąsiadom tak  pracuj  jak oni.



Czyli ci się godniejszą t ru d ó w  przestrzeń w y d a ,
N> które; S |o  wianskiego pow sta ł  g ród  Alcyda. 
O dpłacą się p ługow i bujnorodne łany ,
■Wstaną jak z kruszcu bite z ło tych  kłosów  ściany. 
Czyli cię kraj p rzy w ab i tak  Cererze luby,
Na k tóry  nl wisła z Sanem w  wieczne weszła śluby- 
I tam pow olny  zagon, przez twoją praw icę,
Wisłę zamieni w Pak to l ,  a rolę w Kremnice.
Ale która i żyznością zmierzyć się ośmieli 
Z tą, k tó rą  b y s try  T yras  z Borystenem dzieli,
Dla której bogactw wdziękó w i czarow nyeh w zorów , 
Nie znajdzie wieszcz w yrazów , ni malarz ko lo rów .
I chcąc młodzieńcze św ia ta  w ystaw ić  pow aby ,
WT zmyśleniach z ło tych w iek ó w  widzi obraz słaby. 
Jej hojność tw e nadzieje i żądze prześcignie 
Sto rz ek n ą  by s try ch  nurtach p ło d ó w  jej niedźwignie, 
Niech now y Argos m orzem  od lądu odcięty, 
Napastnem i świat cały oblega okrę ty :
Niech z jednych zdarte łu p y  na drugich narzuca,
1 własnem złotem lu d ó w  ich pokój zakluca :
Niech kosztem k rw i  m u rzy n ó w  wyłącznie posiedz ę 
I t e n  cel ty lu  zbrodni, i zbrodni narzędzh:

Niech tam gdzie się w yrzek łszy  p ro s ty ch  cnót oblicza
L u d  zepsuty  Cererę skrom ną wydziedzicza.
Nad kunsztownym warsztatem chciwy przemysł ślęczy. 
1 szaty przeźroczyste  tka z p rzędzy  pajęczy.
T y  po rz  ziemię lemieszem, t y  ro ń  na nią znoje,
To twój kunszt, to twój warsztat, to kopalnie twoje.
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Z nie,j tw oja  chluba rośnie, z niej hojna o dp łą ts ,  
Czem b y ł  E g ip t  dla R zym u, zrób ją tern dla świata. 
G d y  tw y m  polom  rok  żyzny  p lonów  nieuskąpi,
Za nie ci ląd i morze sw ych  bogactw  odstąpi.
Te dłuta i te pędzle, k tó ry ch  u ro k  sprawią 
Ze tw a rd y  m arm ur żyje i p łó tno  przem aw ia, 
W ypadną z ręki mistrza gdy brakn ie  na chlebie, 
G łodny  przyjdzie z pokorą żebrać go u ciebie- 
Ro w twym kraju są źródła, w  twym ręku sposoby, 
P rzez k tó re  świat młodnieje w  życie i ozdoby.
T ak  w ierny  przeznaczeniu, pók i  ziemię orzesz 
Spokojnyś o po trzeby , a p rzep y ch  mieć możesz. 
N ik t ci ich nie zaprzeczy, bo k u  ich obronię,
T a ziemia co je rodzi ma żelazo w  łonie.
Ma w  pośród  tw ardej p ra cy  ukrzepione męze,
Tak są sławn e jej p lony  jak sławne oręże- 
Nie same ich obecne wieki głoszą chw alę ,
Z nały  ich skrzepłe C y m b r y , M aury  ogorzałe. 
S tolice ludów  z obu Ę u ro p y  końców ,
Znały ich jak zwycięzców, znały jak obrońców.
Jęj b ron ił ,  w  niej spoczyw a p od  tw ard em i głazy, 
O w  szlachetny w zó r  w odzów  i rycerz  bez skazy, 
Co wiedział k iedy w a lc z y ć , k iedy umrzeć trzeba, 
i honor w spó łrodaków  uniósł z so.bęf w  nieba.
Na niej pow sta ł  D y k ta to r  w wieśniaczej siermiędze, 
Groźny rolniczą kosą, sąsiadów potędze.
W aleczny  jak Scypjo, jak K uryusz  sk rom ny , 
Dzielny w polu., zmiennemi losami niezłomny.
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O na  w y d a ła  m ęża, co w  p o g ro m u  chw ilę  
Sam  jeden n ieu lęk ły  stał na jej mogile; 
p r z y s z ł e  nadzieje z io m k o w , w zo rem  Lneasza  
Za n u r ty  T y b r u  p rzen ió s ł  na os trzu  pałasza .
I w  prze rw ie  dziejów Polskiej staczając bój k rw aw y . 
Spiął je świetnem ogniwem pogrobowej sławy.

Jak drzewo w  miarę g run tó w  z k tó rych  ciągnie Soki, 
L u b  Więdnie lub  w ierzcho łk iem  d ą ż y  p o d  ob łok i;  
T a k  do sk łonnośc i  lu d ó w  żądz i o b y cza jó w , 
W p ł y w a ć  musi koniecznie  po łożen ie  krajów*
Ci, rzucen i p o d  s łońca  p rom ien ie  gorące;
W zię li  ż y w e  d o w c ip y  i uczucia w rzące .
Ci, n ad  k to rem i m gliste  o b ło k i  zaw isły ,
Ł ą c z ą  do  serc  oz ięb ły ch  p o sę p n e  u m y s ły .
T o b i e  d a ły  S a rm a to !  te  p o la  roz leg łe ,

O bycza je  gościnne, dusze n iepod leg łe ;
1 ten  w s t r ę t  o d  n iew oli,  p rzez  k tó r y  o d  w ieków * 
P rz y p o m in a łe ś  św ia tu  i Pizymian i G re k ó w .
Piola jest najgodniejszą w o ln y c h  ludz i  t r u d u ,  
M aw ia ł  m ó w c a  F i lo zo f  do  R zy m sk ieg o  lu d u .
I ó w  w ieszcz Augusta  g d y  p o s trzeg ł  zdz iw io n y ,
Ze się s to lica  św ia ta  ciśnie na z a g o n y ,
A z b y te k  z d rad n a  z d o b y cz  z łup ionego  w sc h o d u ,  
Z w y c ię z c ó w  W  h o łd  oddaje  p o d b i teg o  ro d u :
N ie / . t a k i c h  w o ła ł  o jcó w  m łó d ź  dzie lna  w  o d w ag ę ,  
Z g ro m iła  A n ty o ch a ,  z b u r z y ł a  K artagę .
L ecz  z wiejskiego p lem ienia  u zb ro jo n e  sźyki,

O d  ciężkiego lemiesza i ostrej m o ty k i .
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Nie na placu wojennych znojów  i zaszczytów  
Uczcili R zym  zwycięzki posłowie Samni tów.  *
Lecz, gdy chcąc drogim kruszcem kupić wodza Wza-Iędy 
Ujrzeli ze się karmi płodem własnej grzędy. * 
Próżno mocarz Germanów wpośród skarbów mnóstwa 
N ajgraw ał się z cnotliwych Sarm atów  ubóstwa.
Ni ządzy, m bojaźni, w  sercach nie ocuoił,
Skarbek mu z w zgardą złoto do złota p rzyrzuc ił  
T ak  ró d  twoich naddziadów  w  ty lu  zmianach doli 
W stydził się w ięzów, póki nie w stydził się roli. ,  
T y  sam czułeś, co jarzma ciężar i sromota,
Chociaż ci je z szczerego obcy  kuli złota.
Nie ścierpiałeś p ra w  tw oich i swobód u tra ty ,  
Napełniłeś skargami i pom stą dw a  światy.
Cel wszystkich twoich uczuć, przewodnik twych kroków 
W śród  ryczących srdgiemi grom am i obłoków  
Skrwawiony cień ojczyzny wiódł cię na przemiany 
P rzez g ó ry  niedostępne, przez morskie bałw any,
N a wrzące żarem piaski, w y sp y  Dessalina,
Gdzie żółta niemoc w żyłach krew  przychodniów ścina, 
G dybyś  b y ł  na te m orza obrócił  źrenicę,
K tórem i oręż p rz o d k ó w  zamknął tw e granice,
IL żb y  ci b y ł  bogactw duch  kupczący  nie da ł!
Lecz wszystkim kupcząc, w  końcu sambyś się zaprzedał, 
B y łbyś  poniży ł duszę zyskami spodloną,
I b y łb y  Alexander w zgardził  tw ą  koroną.

Opiekuj się więc pługiem , z którego szcaodroty- 
P ły n ą  twoje dostatki, a krzew ią  się cnoty.
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l>logieni,_ za k tó ry m , jeszęze niech sm vyyznac godzą, 
j ) awna wiara i skrom ność p rz o d k ó w  twoich chodzi*
I szczerość nieobłudna, p raca  i w s ty d  p ra w y ,
Lepszy  stróż społeczeństwa niż m ęd rcó w  ustaw y. 
Zacne w ygnańce  miasta do wieśniaczej strzechy*
Ńa trudy bez spoczynku; troski bez pociechy,
A z k tó ry ch  zd a r ty  haracz zapoconej d łoni.
O hydne sam olubstw o po ulicach trw oni.

Patrz ,  błogi pokój w szystko daram i zaszczyca, 
Nąd. w zrostem  niespodzianym  dziwi się stolica, 
P rzem y sł  now em i tw o ry  k ra jow ców  obdziela,
PrAca mu z tw a rd y c h  g łazów  gościńce uściela ,
"W głębi podziem nych lochów  i ciemnych podkopów , ' 
T ętn ią  m ło ty  ujęte w  silną d łoń  cyk lopów .
Huczą ognie, pod miechem twardy kruszec płynie,
I w  różnych kształtach zdobi gmachy i świątynie. 
Rzeki wolne od w ięzów  bystre nurty pędzą,
Warczą szybkie wrzeciona z polskich p ło d ó w  przędzą, 
Świetne przybytki nauk z rozw alin  pow sta ły ,  
Kształci się dzielna młodzież do bron i i chwały. 
Pamiątki przodków zręczna dłoń na głazach ry je /  
Jagiełłowie powstali i Stanisław żyje.
Usilność ziomków w spiera  zacne ich zamiary  ? 
Jedno rolnictwo czeka i czyni ofiary.
Oracz żywiciel kra ju  w  nędzarza postaci,
P roźbę  zb y t  spraw iedliw ą podnosi do braci, 

W a n d a  Tom l. i
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L e c z  i d la  n ie g o  w s c h o d z i  z o r z e  le p sze j  p o r y ,  
W y ż s z e  d n s z e  p o d a ł y  s z cz ęśc ia  je g o  w z o r y .

O ś w i a t a  w ie k u  d a w n e  p r z e s ą d y  u s u w a ,

S ą  ch ęc i ,  a n a d  n ie m i  n o w y  K a z im ie r z  c z u w a .

Nie przyjął on z m a r m u r u  t r y u m f a l n y c h  łuków,  
Które d o b r o d z i e j s t w  jego  m i a ł y  u c z y ć  w n u k ó w .
Lecz p r z y jm ie  jego  d u s z a  w s p a n i a ł a  i  tkliwa 
P i e ś n i , które za p ł u g i e m  r o l n i k  m u  z a ś p ie w a ,  

R u n ę ł y  g m a c h y  z c io s u  i p o s ą g i  z m ie d z i ,
W ie lk o śc i  R z y m u  w  g ru z a c h  dziś p rzechodz ień  siedzi. 
J e d n a  w ło ś ć  d o b r o c z y n n ą  r ę k ą  o c a lo n a ,  
P r z e t r w a ł a  w ie k i  w  p ie n i a c h  w d z ię c z n e g o  M a ro n a .  

P o  t y l u  ś w i e t n y c h  d a r a c h  i t e n  n ie  o m y l i ,

R e d z ie  d la  P o l s k i  A u g u s t ;  zn a jd z ie  się W irg i l i  

C o  z a n u c i ,  a za  m m  p o w t ó r z ą  z a g r o d y  :
„ B ó g  n a m ,  B ó g M e l ib e ju  z r z ą d z i ł  te  s w o b o d y .* '

B I B L I O T E K A .

Bajka*

. .N ie  idę  za tonem mody*' 
C h lu b i ł  się r a z  P anicz  m iody .
,O w  z P aryża  chce pom ady,

Ja  w cale me mam tej wady!
U mnie jest książek s to s a m i , 
K lassvkow  z R om antykam i.  
Posiadam P opa ,  Senekę,
Liczną mam bibljotekę

G a rb a ty  r z e k ł  m u  w  te; d o b ie : 
, ,J a  Panie , z ciebie n ie  szydzę ,  
Lecz i  ja mam g a rb  n a s o b ie ,
A  n ig d y  go sam nie w i d z ę " .
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W s p o m n i e n i a

L E G J O J N O W  p o l s k i c h .

H I S T O R I A

L E G II  P I ER W S Z E J ,
s  pism Jenerała H e n r y k a  

B Ą B R O J Y S K I E G  O ( i )  
krótko zebrana.

. Ł e  delire d'an citoyen  
q m  reve au bonheur d,; sa  
p a tr ie , a quelque chose de 

f j  respectable.

całej feuropie Legje Polskie w  armjt 
Vvioskiej , nadwiślańskiej, ale istotne p rzy czy n y  ich 
u tw orzenia nie w szystkim są wiadome.— W i e l u  sa.* 

daiło £e te Legje sk ładały  się ty iko  ze zbiegów i s  
O ficerów szukających w  wojnie sposobu u trzym a. 
*»« się a razem usłużenia przez to dumie i zamysłom 
ch wodza. — Nic fałszywszego nad  to  mniemanie,

t)  P rzyrzek liśm y um ieszczać w  piśm ie naszem W sp o­
m nienia L e g jo n ó w .-  Trudność M śiągnienia dokta* 
d n y c h  Wiadomości o ś w ie tn ie j s z y c h  c z y n a c h  r o d a .  

k o w  naszych pod sztandarami w olności na obcej ći->

V
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,  snadnie i i ,  U l i ,  w  « .m  “ f  7
„ k  nikczem ne pobudki nie ożyw .ly  M a k ó w  , «

. j  • „pi., w r ó c e n ia  k ie d y ś  w  c i ­
sie  p o łą c z y l i  le d y m e  w  ce lu  w i  

* 1 •„ w  n id i  tv r o c M s o w o  du-r *Yste kraje, u t r z y m y w a n ia  w  mcti ty  u
y  . skania życia. i s w o -

cha n a r o d o w e g o  i  nadz ie i  o y h , ib v  p r z e .
b od; przekona się każdy  nakoniec, ze bylib y  p r «  
nieśli w ygnanie  i nędzę  nad  jęczenie p 
m ocars tw , k tó re  ich ojczyznę rozszarpały .

Taką  p rzed m o w ą zaczyna au to r  dzieło o 
glonach. Człowiek honoru  wziął za cel p i - a  swego 
h o n o r  rodaków . Nigdy szlachetniejsza p o b u d

p o d a ła  pióra w  rękę  pisarzowi.

G d y b y  M a r s z a ł k o w i e  s e j m u : M a ł a c h o w s k i  i  

Sapieha zważając i .  Król r t t ą f r W  Kons.yt»c|>
-------- r^dozacyoh niediżW olita tum przez cały kwartał

“ a l  n tiły - dla kaz'dego M a k . obrazem, » » -
. *  p rzy o zd o b ić . T e ra z  g d y  i«d«n a p rą y ,a c ,d l  s .p  

j Z L  Dąbrowskiego, wyjątki z  n.ektoryoh ,«(?»

Z L m i -  udzielić nam ‘
dńmość o p i e r w s i  L egii W łoskiej nmtaszczamy.

J e n e r a ł D ą b r o w s k i Manuskrypt,swoje d a r o w a ł  fowarzy- 
„wuKrólewsko-W ar.zawsktemu przyiac.ot Nauk. 
Szkoda 1 .dotychczas drnkiem ogłoszone™ nte Na

każdej karcie znalazłby * - » * * * »  « * “ * »  ' T ' .
„„lenia, znalazłby « « < * »  d°
przejść mające, .  opowiadanie r ^ »  r j f « -
‘kich czynów i  poświęceń się, rodziłoby w  sercach
podaków najszlachetniejsze uczucia.
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M ala, z w łó c z y ł  sw ó j w y ja z d  do  obozu  , ze później 
to  jest 25 S ie rpn ia  1792 r o k u  do Konfederacji  T a rgo -  
w ick ie j  p r z y s tą p i ł ,  g d y b y  ciż m arsza łk o w ie  z w .J .d i  
by li  s tan y  w  jednej z t y c h  d w ó c h  epok  i razem  z 
n iem i na czele w o jsk a  stanęli;  jeszczeby  Po lska  nie^ 
p rz y ja c io ło m  o p rz e ć  się m og ła .—■ S z lach e tn y  zap a ł  
w  o w y m  czasie b y ł b y  w sz y s tk ic h  se rca  o p a n o w a ł ,  
w s z y s c y b y  za u t rz y m a n ie  K o n s ty tu c j i  d o b ra  i i y y i e  

pośw ięc i l i .

L ic z o n o  jeszcze w o jsk a  do  6o ,o o o .  Można je 
b y ło  p o w ięk szy ć .  Z n a la z ły b y  się s p o s o b y  w y p ł a c e ­
nia  żołdu, a w o d z e  lu b o  niemieli d ośw iadczen ia ,  pa. 
łali j e d n a k  p r a w d z iw ą  m iłośc ią  o jczy zn y ,  n iezb y w a-  
•lo im ani na o d w a d z e  ani na  g ienjuszu w o js k o w y m  
k ażd em u  P o la k o w i  w ro d z o n y m .  N ie m o ż n a  w y jm o ­

w a ć  z ich l ic z b y  X iec ia  Józefa  P o n ia to w sk ie g o  , Mi*

N a pierw szej karcie rękopism u o Legionach, złoźon,eg 1 
w  Bibljotece To w. P rz .  Nauk, Pułkow nik  M o l s k i  
następujące napisał w ie rsze :

Jak Xenofon, jak Cezar, jak F ry d e ry k  d ru g i ,
T ą  ręką  k tó rą  walczył, pisał swe w y p raw y .
T ak  Dąbrowski Auzoiiskich L eg iów  usługi 
Zebrał wiernie w  tej księdze dla narodu sławy.

Józef K o s s a k o w s k i  dop isa ł:
X enofon obcej spraw ie, Cezar własnej służył, 
F r y d ry k  broni i  pióra z krzyw dą sąsiad użył. 
Szlachetniejsza n ierów n ie Dąbrowskiego praca, 
Zbiorem sw ych dla niej czynów  ojczyznę zbogaca.
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chała Wielhorskiego i Mokronowskiego Jenerałów 
■uważanych za stronników Króla. Byliby oni za u- 
trzymanie Konstytucji nawet przeciw woli Króla, a 
odwagą walczyli, gdyby Marszalkowie do wojska 
się udali. Lecz że ten krok wybawczy przez nich 
opuszczony został, Król mający władzę w swoim 
ręku, wydał rozkaz do Konfederacji Targowickiej. 
W  Grodnie konstytucją obalono.

Kiedy król Pruski pod pozorem utrzymauia 
spokojności, wojsku swojemu wkroczyć do Polski 
rozkazał, a pułki nasze z woli sejmu Grodzieńskiego 
usunęły się aż do Łowicza i wzdłuż Bzury; Jenera­
łowie Dąbrowski, Byszewski, Wodzicki i inni, wi­
dząc niebezpieczeństwo położenia po długich nara­
dach przedsięwzięli zgromadzić całe wojsko Polskie 
pod Krakowem, a zlamtąd udać się z nim do Fran. 
cji w  celu aby przyzwawszy do siebie marszałków, 
za granicą naród reprezentowali. Ale gdy zastępca 
H etm ana, niedozwolił odmienić stanowiska woj­
ska, zamiar przez zwłokę czasu upadł.

W  skutku sejmu Grodzieńskiego liczba wojska 
zmniejszoną być miała do i 5,ooo. Nim jednak to na­
stąpiło roku 1794 zaczęła się rewolucja Kościuszki. 
Tak więc gdy projokt utworzenia Legjonów jeszcze 
przed rewolucją był uczynionym, nie można powie­
dzieć że Legjony składały się ze zbiegów lub Ofi­
cerów bea sposobu do życia będących, owszem
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dzieląc to  przedsięwzięcie najznakomitsi P o la k ó w ,  
mieli na celu w ybaw ić  o jczy z n ę , w a lczyć  za nią i 
okazać Francuzom  jeszcze p rzed  upadkiem P o l s k i , 
ęa łą  ohydę zamiaru sąsiedzkich m ocarstw .

Po  upadku  Kościuszki, Jenerał D ąbrow ski po ­
da ł p ro jek t  W aw rzeckiem u aby  zebrał niedobitki, 
(20,000) p rzeby ł  z niemi kraje niemieckie, a uw ożąc 
z sobą K róla i cz łonków  R ady najwyższej, złączył się 
z armją F rancuzką nad Renem stojącą.— Lecz złe 
położenie wojska i n iedogodność p o ry  przeszkodzi­
ły  w ykonan iu  projektu. Reszta armji poddać  się nie­
przy jacio łom  musiała.— Wtenczas w szyscy  dobrze 
m yślący  wyjechali do P ary ża  i starali się u rządu 
Francuzkiego o p rzyw rócen ie  Polski.-- D ąbrow ski 
pozostaw szy  w  W arszawie nie mógł o trzym ać pasz­
p o r tu ,  za k tó ry m b y  do Francji w yjechał. Po zaw ar­
ciu pokoju  m iedzy Francją a Prusam i napisał D ą ­
b ro w sk i  przez Forestiera walecznego wojsk  Polskich 
Majora, do obyw atela  C o i ł l a r d a  am bassadora 
Rzpltej na d w o rze  Berlińskim n o t ę , w  jaki sposób 
n a ró d  Polski po li tyczną istność odzyskać, i ile sam 
do  tego p rzy ło ży ć  się może.

W  ro k u  1796 po  zupełnem  rozpuszczeniu wojsk  
D ąbrow sk i  o trzym ał pozw olenie  udania się do Ber­
lina; tam  dobrze od K ró la  p rzy ję ty  zabraw szy  zna­
jomość z Coillardem , chciał się zepewnić czy jego 
p ro jek t  przesłany  mu przez Forestiera m ógł b y ć  u-
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skuteczniony. Udał się Dąbrowski z Coillardem przez 
Drezno i Lipsk do armji Francuzkiej gdzie naradzi­
wszy się nad zamiarem utworzenia Łegjonów z Je- 
nerałami Zurdanem, Klebergm i Bernadottem puścił 
ś!5 w drogę do Paryża. ■

Dw ory rozdzielające Polskę przyrzekły Ofice­
rom źe ich na dawnych stopniach w wojsku u trzy­
mają. Wszyscy prawie odrzucili tę ofiarę.— Tysią­
ce udało Się do Włoch pomimo największych prze­
szkód ze strony  Austrjaćkiej, przejeżdżający bowiem 
zmuszeni byli do przyjęcia służby prostego ■ żołnie­
rza u hajsrożiSzfch' ’ nieprzyjaciół.- Wszyscy przeto 
do tvojsfca Austrjafckiego Wzięci, z narażeniem się ma 
najwięksże niebezpieczeństwa, szukali sposobności d o ­
stania się wniśwolę Francuzką, inni prosto do ich armji 
uciekali, intii nakohiec udali się z Polski do K o n s t a n t y ­

nopolu, przebyli morze śródziemne i pomimo napa- 
dnięó barbarzyńców i Anglików, do Włoch się p<j 
d o ś t iw i ł iy ’ ’ “  -  •* • ' ■  ‘  d  .  o  . . .  j

Bok piaty Rzeczypospolitej
' ’v ;  4 jFr a n  c a z lei e j  (2),

k r  V  *1  • S • f T ’ ’ ?

I ł ju t  §! V e, n d ę m i a i r  e Dąbrowski preyby- 
wóay 4°. ^ r y ą *  przedstawił dyrekto.rjatowi projekt
ufurinpvyajiia łagjonów-PcIskjęh,: Cbętpia na wyko-

p i* / . T:  ' . V \ '  \ ■ *•'

C p  \ V H a ty r n  ciągu pisrtia tego  iach c w y w a ć  k j4 z i« m  m - J u b j
K»ifć;-.rs» Ppkej taję jak jest w  o ry g iaa l* .



,iam! Mu,Jarn teg* zezwolił Dyrektoriat. Dąbro. 
vv .S k , w yjechaw szy do naczelnego Jenerała Wojsk 
/ ‘■ancuzkich Bonapartego stojącego we Włoszech, 
w y d a ł  następną do Polaków  proklam acją .,’

D ąbrowski G enera l Polski, up o w a żn io n y  

do u form ow an ia  Polskich Leg jo n ó w  
w e W ło s z e c h , do rodaków .

„  W ierny  ojczyźnie mojej, aż do ostatniej chwi. 
ii, walczyłem za jej wolność p o d  nieśmiertelnym 
Kościuszką. U traciliśm y matkę n a s z ą ,  pozosta ła  
nam ty lko  droga pamiątka, żeśmy za ziemie oj. 
ców  naszych w łasną k re w  przelewali, Że byliśm y 
świadkami tryum fu  broni naszej pod  D u b ie n k ą , 
Racławicami, w  Warszawie i Wilnie.

P o la c y ! Nadzieja nas połączą, Francja  t ry u m .
• O j C ,  w alczy  ona w  sprawie narodów, sta ra jm y się 
osłabić jej nieprzyjaciół, daje nam przytu łek , p rz y .  
gotujmy pomyślniejsze losy dla o jczyzny naszej , 
s tańm y w  szeregach  Francuzkicb, ich sz tandary  są 
sztandaram i honoru  i zw ycięztw a.

Łegje Polskie u tw orzą  się we W ’oszech na 
tej ziemi eo niegdyś by ła  świątynią wolności.

Już oficerowie i żołnierze tow arzysze  wasze­
go zno/u i m ęztwa znajdują się p rz y  mnie_ jj,-,

urządzają się bataljony. Spieszcie się ziomkowie.: 
rzućcie oręż k t ó r y  z musu nosicie. W alczm y za
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i s
w s p ó ln ą  s p ra w ę  n a ro d ó w ,  za w o ln o ś ć ,  p o d  mą- 
i n y m  W ło c h  z w y c ię z c ą . . .  T ro fea  Rzplte j  F ra n c u ­
z i e  j są naszą  je d y n ą  nadz ie ją  k u  jej w sparc iem  ty l-  
Up, za w sp a rc ie m  jej sp rz y m ie rz e ń có w  u j rz y m y  u- 
lu b io n ą  ziem ię k tó rą ś m y  ze łzam i opuścili .  „

Ci k t ó r y c h  m iło ść  o jczy zn y  i h o n o r  n a  boje 
p o w o ł y w a ł ,  n ie p o trz e b o w a l i  w iększego  z ach ęcen ia  

d n ia  21 P luviose  juz 1127 P o la k ó w  s tanęło  p o d  bro- 
. M ężn y  K ościuszko  p r z y w ió d ł  z so b ą  do  Me- 

d jo la n u  z n aczn y  o d d z ia ł  z a c iąg o w y ch ,  m ię d z y  ofi­
ce ra m i  b y ł  K o n o p k ą ,  D ę b o w s k i  m ło d szy  i  b rac ia

D o n n a r o w ic z e .

Co raz  w zras ta jąca  L eg ja  u ż y tą  b y ł a  do  p i z y  
w r ó c e n i a  i  u t r z y m y w a n ia  p o r z ą d k u  w  ró ż n y c h  c z ę ­
ś c i a c h  k ra ju  W ło sk ie g o ,  a p o s tę p y w a n ie  jej t a k  
b y ł o  c h w a leb n e  że adm in is trac ja  n a r o d o w ą  p rz y -  
s ła ła  w o js k u  P o lsk ie m u  d w ie  c h o rą g w ie ,  a d la  Je- 
„ e r a ła  D ą b ro w sk ie g o  k o n ia ,  z b o g a ty m  rzędem :

P o ś r ó d  b o jó w  n ie p rz e s ta w a li  P o la c y  m yslio  
o o d z y sk a n iu  o jc z y z n y ,  D ą b ro w s k i  p o d a ł  p ro je k t  
B o n a p a r te m u  w s k u tk u  k tó re g o  w ojska  P o lsk ie  mia­
ł y  p rze jść  p rzez  K re a c ją ,  T ra n sy lw a n ią ,  W ę g r y  do 
P o ls k i  i tam dzia łać  s tosow nie  do  celu. B o n ap a r te  
zn a laz ł  ten  p la n  sp rz y ja ją c y m  z am y s ło m  sw oim . 
L e g ja pow iększy ła ,  się juz do  5 ,000. Już  B o n a p a r  
t e w y d a ł  s tosow ne  u rządzen ia ,  już m iał się do  nie- 
00 udać  D ą b ro w sk i ,  g d y  nag le  z a w a r to  p rzed  u-
35
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godne w arunk i  w Leodium  dnia So G erm inal..  5 .r.

v Rzplitej.

W iadom ość o ty m  pokoju  n iew strzym ała D ą­
b ro w sk ie g o , . .  u d a ł  się do  naczelnego wodza do 
Gratz w  chwili g d y  w ojsko  Francuzkie już zaczę. 
ło  u s tępyw ać  z g ran ic  Austrji. Bonaparte u p ew n ił  
go że b y ł  zadow oln iony  z postępow ania Pola- 
k ó w ,  p rzy rzek ł  w szystko  dla nich uczynić zale. 
cając ab y  w  cierpliwości i w y trw a ło śc i  nieupadali,

(D a ls z y  ciąg n as tąp i) .

PIEŚŃ ATEŃSKA. 

Ąochąm ciebie życic moje!
( Z d z i e l  Lorda Byron.)

P ieśń  tg ś p i e w a j  pow szechnie \y  A tenach  
języ k iem  now ogreckim , nazyw ają ją : Zon  
tnou ,  sas agapo , co snaczy  po polsku: Ż y ­
cie m o je , ciebie kocham .

A tenko! dziewic ozdobo!
Kim ja rozłączę się z T o b ą ,

W ró ć  m i , w róć  mi serce moje ,
Co mi się w y k ra d ło  z łona }

L u b  g d y  nie wzgardzisz osobą ,
Przyjm ij łaskawie o b o je ,

P róśb  wysłuchaj ubóstwiona !
Locham  cieb ie! życ ie  m oje.



p r z e z  t w o i c h  w ł o s ó w  p ie r śc ie n ie ,

Z  k t ó r e m i  w i a t r u  p o w i e n i e ,  

l a r a  l e k k o  i z r o s k o s z ą ,
. r>

P r z e z  t e  r z ę s y  h e b a n o w e .
C o  n a d  o c z y m a  się w z n o s z ą ,

Z k ą d  o g i e ń  idz ie  d o  d u s z y  ;
P r z e z  t e  i a g o d y  r ó ż o w e ,

K t ó r y c h  p o w a b  g ł a z y  w z r u s z y ,

K o c h a m  ciebie życ ie  m o je .

Usta  t w o j e  są n i e w i n n e ,

C z y s t s z e  j ak m y ś l i  d z i e c i n n e ,

O b y m  d o  n ic h  z b l i ż y ł  m o j e ,

P r z e z  t ę  w d z i ę c z n ą  k ib ić  t w o j ę  ,
S z c z u p ł ą  p r z e p a s k ą  z w i ą z a n ą ,

P r z e z  k w i a t y  k t ó r y c h  m y m o w a ,  ( i )  

T a j e m n i c a  T o b i e  z n a n ą .

"Więcej w y r a z i  n iż  s ł o w a ,
p r z e z  t k l i w e  ł z y  i  w e s t c h n i e n i a  ,

W  chwilach s z c z ę ą p a  i  cierpienia,
K o c h a m  ciebie życ ie  m oje .

N a  Wschodzie iak  wiadomo kobiet pisać nie u c z ? , zapewne z 
ho jaźni  ażeby  nie używały  tego daru do lutów miłosnych.  T am  
za to kwiaty , m a le  w ę g le ,  k a m y k i ,  . t p. symboliczne, znak ,  
w y raża ją  uczucia dwóch serc przejętych sobą. Z w yczajnym  po-

i . v  nśrbntlń iest  s ta ra  niewiasta. Maty  k a w a -slanceni u narodow  wscnoau j t s i  J ,
lek w ęgla  oznacza: Fłonf m iłośc ią  ku  Tobie. Odebrawszy bu ­
kiet z kwiatów przewiązany w s tążką  doroztimiewa się szczęśli­
w y  k o chanek ,  iż pozyskał  w za jęm nosc ,  ■ , ze jego kochanka 
pozw a la  się wykraść .  A le  m a ły  kam yczek  w y r a ż a . .  • co ża­
dne śłewo w y r i z i ć  nie zdoła.
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A tenko! juz od jechałem ,
G dy  będziesz sarna, m yśl o mnie;

Czystym  przeję ty  zapałem , 
i Nie zdradzę cię w ia ro łom nie ,

Uciekam w  smutku, w żałobie , 
Serce zostawiam p rzy  Tobie.

K ocham  ciebie, życie  m oje.
B . I I .  R ;

O D A
na cześć Orderu Legji honorowej.1

( Z  dzie ł L orda  B yron a .)

1.

Gwiazdo D z ie ln y c h ! coś ty le  s ław y  na żyjących 
i zm arłych  ro z la ła ,  św ietny i ubóstwiony u ro k u , za 
k tórego  natchnieniem do broni biegło m ęró w  miljo* 
ny , b y  cię uczcić hołdem godnym  ciebie! tworze 
n ieśm iertelny, czemuż wzniósłszy się raz ku niebu r 
spadłeś na ziemię ?

21.

Prom ieńm i twojemi b y ły  dusze b o h a ty ró w  p o ­
leg łych  na polu bitwy; nad jutrzenką tw oją  wieczność 
jaśniała. S ława na niebie, honor na ziemi u trzy m y . 
w ał harmonją w  twojej marsowej sferze. Światło 
twoje, śmiertelnemu oku w ydaw ało  i ię  nadprzyrodzo* 
nym  wulkanem.
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ill.
K rw i strumienie k tóre duch twój rozlewał, p ły . 

nęl y jak ognista law a,,  a fala jej państwa obalała. 
Gdzie tylko światło twoje zabłysło,zadrżały podstawy 
Siemi, zcieihniło się słońce, a pozbawione swej pro­
mienistej korony zakryło się czarny pomroką pokis ty  
lia horyzoncie naszym jaśniała.

IV.
Razem z tobą objawiła się na powietrzu tęcza 

cudowna; i od ciebie większego jeszcze blasku nabra­
ła Ozdobiły ją trzy  świetne kolory , kolory  boskie 
i godne tego znaku niebieskiego; bo ręka wolności 
zmięszała je w  odcieniach nieśmiertelnego wdzięku.

V.
Jednego koloru użyczyły promienie słońca; dru- 

g i  utworzył s i ę  z  błękitu oka Serafinów; duch naj. 
czystszy pokrył barwę ostatnią blaskiem śnieżnej s w e  
jej szaty. Te trzy kolory tak pomieszane zdawały 
si§ być snem anielskim, odkrytym  śmiertelnemu w

widomej postaci.
VI.

Gwiazdo Mężnych! promienie Twoje pobladły, 
a wkrótce cień nocy świat cały obryję , ale ty  tęczo 
wolności powstaniesz jeszcze z łez n a s z y c h  , życie 
nasze Stało się nam nieznośnym ciężarem o d tąd , jak
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rosypaly  się świetne nadzieje które zjawienie się tw b- 
jfe w  sercach naszych ożywiło.

vn.
W olność uświęca głuche mieszkanie zm arłych. 

Chwalebnym jest zgon pod chorągw ią wolności. O 
swięla w olności! obyśm y doczekali panowania twe* 
go na ziemi, lub bodajby cienie nasze złączyły się z 
duchami w ojow ników , k tó rzy  nas uprzedzili wkrai* 
nie wieczności. B. H. K.

P O W I E Ś Ć .  

Zasługa , nagroda, in tryga .

Powiadają, źe przed laty ,
Gdy wolne były  Sarmaty, 
W ędrowały u  n ich  d ługo: 
Razem nagroda z zasługą;
£ tak ścisłym z sobą były , 
Przyjaźni węzłem złączone,
Ze jakby siostry rodzone,
W  jednakiej szacie chodziły;
I czyto na Króla dworze,
Czy w obozie, czy w klastorze. 
N ik t nagrody i zasługi,
N ie u jrzał jednej bez drugiej.
Razu jednego w noc ciem ną, 
Ci przyjaciele znużeni, 
Spoczywali wśród drzew cieni, 
Zdjęci snu  siłą  tajem ną.



In tryga  z bezsennem okiem, 
Podstępnym  zbliża się krokiem,,
T am  gdzie zasługa spoczywa,
I  w płaszcz jej siebie okrywa,

A łachm any przy m nie kładzie, 
K tóre sama m iała wprzódy,
I  tak szepce do nagrody,
Nic niewiedzącej o zdradzie:

„  Ach siostro, jak nas sen łudzi,
„  Uciekajmy* — nici nie w iem y,
,, In tryga  przy nas — zgin iem y,
„  Gdy się ia jędza przebudzi.

Nagroda słysząc co rzekła,
A nie poznając in trygi,
Co prędzej z miejsc tych uciekła f 
Lecąc z strachem na wyścigi.
W tem  jasność rzuciwszy m iłą ,
N a świata połow ę d rugą,
Razem się słońce zbudziło,
Z osieroconą zasługą.
Jakże stan  jej opłakany,
Stracić na pracy wiek młody, 
Zostać potem  bez nagrody , 
l  mieć za odzież łachm any.

Nieszczęsna dotąd w nich chodzi,
I próżno nagrody pyta,
K tórą in tryga  uw odzi,
Ż asługi płaszczem  okryta.

Antoni Goneoki*
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Elżbieta Xi?żna OSTROGSKA 

Powieść z dziejów ojczystych.
  ' i  • »

K lasztor we L w o w ie  otoczono żo łn ierzam i, zby. 
Wa mu na najpierwszych życia potrzebach. W k ró t­
ce , zamknięta w  nim starsza Xiężna Ośtrogska, i nie­
szczęśliwa jej córka Elżbieta ulegną woli królewskiej. 
Z ygm unt August chce dać po zn ać ,  że raz jako Mo­
narcha , d rugi raz jako opiekun może rozrządzić  r ę ­
k ą  Elżbiety. Jej matka pragnie ją od nienaw istnych 
ś lubów  u w o ln ić ,  a macierzyńską uzbrojona pow agą 
ośmiela się zastawić ją rozkazom Króla. Słońce za. 
rz io ,  opatrzono  m u ry  i pozam ykano  b ra m y ,  p rz y ­
tom no ,ć X iężny  w szystkich  odwagą i nadzieją na­
pełnia. „Jeszcze kilka dni w ytrw ałości:  m ówiła  do 
sw oich dom ow ników  : a skończą się nasze cierpi*, 
nia. W ierny  mój sługa udał się do Z ygm unta  zm o- 
jemi i E lżb ie ty  p ro ź b a m i , zdoła on K ró low i p ra ­
w d ę  prze łożyć  i n ieprzyjació ł naszych wieści p rz y .  
tłumie. K ró l  jest łaskaw ym  i sp raw ied liw ym  , on  
każdego z po d d an y ch  zasłania od przem ocy j a miał- 
żeby  nas opuścić. Pozostańcie w ie rn e m i , portlhijfcie 
na d a ry  męża mojego , teraz macie sposobność oćk 
■wdzięczyć się jego żonie i córce.”

JVarida Tom L m
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W szyscy udali się na spoczynek , samej ty lk o  
Xiężnie sm utek zasnąć nie dozwala. W milczeniu 
przybliża się do b ram y  człowiek w  wieśniaczym u- 
b io rze ,  i oświadcza straży że chce się widzieć z s tar­
szą Xiężną Ostrowską. Zrzuca zwierzchnią suknie i 
staje p rzed jej obliczem. „O  Boże! zawoła Xiężna p o ­
wracasz mi nadzieję zsyłając do mnie ostatniego p rz y ­
jaciela mojego ro d u ,  pow raca jąc  mi t e g o ,  k tó ry  w  
dom u męża mojego w y c h o w a n y ,  przysiągł już ko ­
na jącem u, że będzie w sparciem  naszem. X żę Słu- 
cki jak zdołałeś p rzedrzeć  się przez żołnierzy o ta­
czających to  miejsce—  Przysięga i p rzy jaźń  p row a­
dziły  mię rzek ł X iąże, teraz się na w szystko za ciebie 
Pani odważę. Zostawiłem mój orszak w les ie  u k r y ­
t y  ,  jutro w  nocy  podejdzie p o d  m ury k la sz to ru ,  o* 
p a t rz y  go żyw nością  i do dalszej obrony  sił mu do ­
starczy . Potem udał się X że Słucki do mieszkania 
E lżb ie ty ;  pogrążona w  rozm yślaniu  nie uw ażała  na 
jego przyjście. Pani czy  mnie nie poznajesz rzek ł 
Xiążę. N a te s łow a podn ios ła  o c z y ,  a n ie z n a n y  
od  daw na prom ień  radości na jej czole zajaśniał. X żę
zaw o ła ła ,  lecz natychm iast  p rzeszłych czasów w spo­
mnienie stanęło jej na  m y ś l i ,  jęki p rz e rw a ły  jej m o­
w ę  , ścisnęła go ty lko  za rękę  . .  jakże to śoiśnięcie 
w y m o w n e m  by ło .

Nazajutrz k iedy  starsza Xiężna poszła  swoich 
d o m ow ników  now ą ożyw ić  nadzieją, X że Słucki 
sam pozosta ł  się z Elżbietą. Nie w  takim byłam sta-
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nie  rzek ła  do  n ie g o ,  k ie d y ś  się o d  nas oddalił ;  m óg ł-  
żeś się sp o d z ie w a ć  tego  na  co te ra z  w ła s n e m i  p a ­
t r z y s z  oczym a , jaśnia łam  w d z ię k a m i  i b o g a c tw e m  , 
p a s m o  dni n a jszczęś l iw szych  ro zw ija ło  się p rz e d e m n ą ,  
zn ik ła  ta  nadzieja  jak  sen z w o d n i c z y , a okrojane po  
n im  n as tąp iło  p rz e b u d z e n ie .  T o w a r z y s z u  najp ier-  
w s z y c h  l a t  m o ic h ,  w s p ó ln ik u  d z iec in n y ch  z a b a w ,  
ra c z y sz  te raz  b y ć  n ieszczęśliw ej o b ro ń c ą .  C zem u- 
żeś się o d  nas  o d d a l i ł ,  m o ż e b y m  ty le  n ieszczęść nie 
d ozna ła .  E lżb ie to  ; o d p o w ie d z ia ł  X żę :  s ław a  i o jczy ­
z n a  w y w o ł a ł y  mię z sp o k o jn e j  O s tro g a  z a c is z y ,  rei. 
k a  m og ła  już w ła d a ć  o rę ż e m ,  p o sz e d łe m  go z tęp ić  
n a  n iep rz y ja c io łac h .  S trac i łem  w o ln o ść  i p o p r o w a ­
d z o n y  zos ta łem  d o  S ta m b u łu .  G d y m  w y s z e d ł  z w ic 
zienia o d e b ra łe m  lis t  tw oje j  m a tk i  i p o śp ie sz y łe m  

n a  w aszą  o b ro n ę .  S e rce  tw o je  nie znało  jeszcze m i­
ło śc i  , k to  in n y  nie ja obudz ić  ją w  tobie  zdo ła ł ,  lecz 
zna łaś  już p rz y ja ź ń ,  a jej ogn iw a o d d a w n a  nas p o łą  
ć z y ł y  i w zm o cn i ły  się c ie rp ien iam i tw e łn i ;  o p o w ie d z  
m i  je E lż b ie to  , w iem  że b o le śn ą  i n iezg o jo n ą  ra n ę  
tw o jeg o  se rca  o tw ie ram  ń a n o w o ,  le cz  m oże ją p rę d z e j  
zagoisz, k ie d y  ją  z tobą  p odz ie lę .” —  C hę tn ie ,  z ad o sy ć  
u c z y n ię  tw e m u  ż ą d an iu ,  p ie r w s z y  to  raz  m oje b łę d y  
i  ich  sk u tk i  p rz y ja ź n i  p o w ie rz ę  : aż d o tą d  sam am  je 
t y lk o  r o z w a ż a ła ,  sam am  je bezus tann ie  p r z y p o ­
m in a ła  sobie. Nie m iałam  n ik o g o ,  n a w e t  m a tk i ,  
k tó re jb y m  się m o g ła  w y w n ę t r z y ć , nie chcia łam  ¥  
iiiej d rę c z ą c y c h  w sp o m n ie ń  obudzaę .

>

2 .*;



K iedyś się od nas o d d a l i ł ,  w szystk o  dla mnie  
b y ło  samotnem , m artwem , posępnem  każde drze­
w o ,  kwiat każden przypominając mi dawne zabawy  
przypom inał razem tw ą  n ieprzytom ność , tak u p ły ­
nę ło  lat kilka, nareście udaliśmy się z  matką do  
K rakowa. Na dw orze Zygm unta Augusta zbierała 
się najpierwsza m łodzież narodu. Król miał jechać 
na w y p r a w ę  Moskiewską. W szystkich  o c z y  zw ra­
cał na siebie X ż ę  D y m itr  Sanguszko , ujmująca po- 
s ta ć ,  r ó d ,  dostatki znakom ite ,  w ojenne c z y n y ,  od ­
różniały  go od  innych . Moc przeznaczenia skłania­
ła mię ku n iem u, zdaw ało  mi się że ty lk o  widzę, 
w  nim Szlachetnego rycerza i ob rońcę  ojczyzny. P e­
w n e g o  dnia udałam się z matką do kościoła na Skał­
ce , to miejsce okropnem  przerażało mię w spom nie­
n ie m , k lęcząc niosłam m o d ły  do B o g a ,  g d y  nagle  
p o d n ió s łszy  g ło w ę  , ujrzałam o kilka k rok ów  ode- 
mnie k lęczącego D y m itr a ,  spotka ł się w zrok  n asz ,  
a przeznaczenie moje rozstrzygniętem  zostało. Od  
tego czasu Dym itr w szędzie  mie szu k a ł ,  ś c ig a ł ,  śle­
d z i ł ,  i znajdował w s z ę d z ie ,  wzmagała się m iłość na­
s z a ,  a chociaż m ów ić  nie m ogliśm y, w zrok  tłom aczy ł  
nieśmiałe serca uczucia. Nareście D ym itr  znalazł 
sposobność m ów ienia  z e m n ą , poprzysia.gł mi d o ­
zgonną miłość , i wzajemne przyrzeczenie otrzym ał.  
W krótce udał się do Króla Zygm unta , jako do o- 
piekuna mojego. Król kazał mu pierwej pozw olen ie  
mojej matki pozyskać. FamiJja mojej matki £ rodem
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■Sanguszków w  odwiecznej nienawiści zostawała. T a  
nienaw iść z sy n ó w  spadała na s y n ó w ,  a czas nieu- 
miejszał ją f lecz jeszcze zwiększał. Ze wzgardą od­
rzuciła moja m atka p ro źb y  Dym itra  , pad ła  do nóg 
K ró la  i wym ogła na nim obietnicę , ze n ig d y  m o­
jej ręk i D ym itrow i nie odda. O barczyła mię w y rz u ­
ta m i ,  zagroziła pi’zek lens tw em , a nazajutrz uw iozłą 
mię do Ostroga. Tam liczyłam godziny tęskno tą  i 
smutkiem napełnione Już czw arty  miesiąc nadcho­
dził, jak ciągle strzeżona z nikiem w nieprzy tomności 
matki widzieć się nie m ogłam , k iedy nagle w  n o cy  
straszna przebudziła  mię w rzaw a; słyszę szczęk o* 
ręża , nareście głos D ym itra  dochodzi moich uszu. 
Zebrał  on żo łn ie rzy , i za wiedzą mojego stryja na­
p ad ł  na Zamek Ostrogski. Rzucam  się do nóg jego, 
błagam go aby  mi pow róc ił  m a tk ę ;  lecz próżne b y ­
ły  p roźby  m oje ,  p o ry w a ją  mię jego ludzie i uwożą. 
G dy  już o kilka mil ujechali złączył się z niemi D y ­
m itr .  Zaklinam cię rzekłam D ym itrze na wszelkie o- 
bow iązki , na miłość naszą tak czystą dotąd, odstąp 
od powziętego zam ia ru ,  nie zakrwawiaj serca m atki 
m ojej ,  zapewnij mię o jej losie. Matka twoja jest 
bezpieczną odpowiedzia ł D y m i t r , ja nie mogłem żyć  
bez ciebie , rozpacz przyw iodła  mię do ostateczno­
ści. Musisz mi u stóp  ołtarza wiarę zaprzysiąćłz, p o ­
tem przyjaciele moi ułagodzą Króla, a sami pójdziem 
paśdź na kolana p rzed  tw o ją  Matką, ona nie może 
nam przebaczenia odmówić* D ługom  się opierała,,
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łzy  i błagania Dymitra przemogły, uwiedziona na­
dzieją przyszłego szczęścia , zezwoliłam nato aby nas 
wieczne śluby złączyły. Mamże ci opowiedzieć ja­
kie skutki ten błąd pociągnął za sobą.

Daremne b y ły  usiłowania przyjaciół Dymitra,  
matka moja poniosła zażalenie do Tronu i Sejmu. Zy­
gmunt surowy praw w y k o n a w ca ,  rozkazał w y ­
dać w y r o k , jako na gwałciciela spakojności pu­
blicznej. Odsądzono męża mojego od czci imienia i 
ho noru, a Król podpisał wyrok. Dymitra ogłoszo­
no bannitem, mnie rozkazano ścigać i matce pow ro­
cie. Kochałam Dymitra w  szczęściu , mdgłazem go 
zdradzić w  nieszczęściu, wyrok Króla jeszcze mi go 
droższym i szacowniejszym u czyn ił ,  dla mnie on 
wszystko utraci! , a ja czyiiż go miałam ostatniej 
pozbawić nadziei. Nie pomna na wszystko, przysię­
głam nigdy losu mojego nie rozdzielić od losu D y ­
mitra. Przebrani uszliśmy z kraju, towarzyszył nam 
jeden tylko stary i przywiązany sługa, który D y ­
mitra na swoim ręku piastował. Od strony Węgier 
między Karpatami jest dolina na około lasem i g,',_ 
rami otoczona, tam w małej chatce nieznani nikomu 
przez dwa lata ukrywaliśmy się. Bronisław (to by- 
ło imię s ług i) opatrywał wszystkie nasze potrzeby  
Tam zostałam matką, urodziła mi się córka, przez 
nią spodziewałam się przebłagać matkę i zakończyć 
naszą niedolę; lecz mimo tego nie mogłam od siebie 
posępnych myśli oddalić. Obraz matki by ł przy-



t o m n y  na  moi m u m y ś l e  , w y s t a w i a ł a m  ją sobie za­
la n ą  łzami,  bez w s p a r c i a ,  bez p o c i e c h y ,  p rzek l ina­
jącą tę chwilę, w  k tóre j  mię n a  świat, w y d a l a  , t e  m y ­
śli codz iennie  mię  u d r ę c z a ł y ,  k r y ł a m  je p r z e d  D y ­
m i t r e m ,  bo  i na jego czole s m ut ek  w i d z i a ł a m ,  p o ­
z n a w a ł a m  iż żałuje o j c z y z n y  i c h w a ły ,  l i az:  dzie 
cię m o ję  t r z y  miesiące w t e n c z a s  l i c z y ło :  w ysz ła m  
sama p o m ię d z y  g ó r y , - o k r o p n e  mię u d r ę c z a ł y  p r z e c z u ­
cia, n a d z w y c z a j n a  t rw o g a  og arnę ła  serce z d a w a ło  nu  
sic że w id zę  na śm ier te lny m łożu  konającą m a tk ę  , że 
s łyszę jak m ar tw ie ją cem i  u s t y  w y r o d n ą  c ó r k ę  p r z e ­
k lina .  O m a t k o  z aw o ła ł a m  ob łąka na ,  nie k o ń c z  sl ra-  
sznego  w y r o k u ,  w s t r z y m a j  s i ę ,  g d y b y ś  wiedz ia ła  
i le ja c i e r p i ę , l i to w a ła b y ś  się na d e m n ą .  W  tern o- 
b ró c i ł a m  o c z y  i u jrza łam m a t k ę  s tojącą za mną .  S ł o ­
w a  p r z e m ó w i ć  nie m o g ą c ,  pa d ła m  jej do  nóg .  „N ie  
b ę d ę  ci ż a d n y c h  czynić  w y r z u t ó w  rzekł a  do  mnie ,  
s ły sza łem tw o je  ostatnie w y r a z y .  Cierp isz  , lecz p o ­
w i e d z  czyl i  mniej  odem nie  ! W szys tk o  ci p r z e b a c z ę  
o p u ść  te  niej sca , u c ie ka j ,  o t o  cię m a t k a  ze łzami  
b ła ga .” Ja  rz e k ła m  m a m  z ła m a ć  w ia rę  p r z e d  obl i ­
czem Boga  z a p r z y s i ę ż o n ą ,  ja m a m  męża  m ojego  o- 
p uśc ić .  Nie  jest  o n  t w o i m  mężem rzek ła  m a t k a ,  
w y r o k  K r ó l a  i R z y m u  r o z w i ą z a ł  tw o je  p rz y s i ę g i  , 
na reśc ie  jeżeli ci d ro g ie  życ ie  t w e g o  m ę ż a , o d d a l  
s ię od  n ie g o ,  on  jest  w y j ę t y  z p o d  opieki  p r a w a ,  
n a  w s z y s t k o  się o d w a ż ę ,  są zemn ą najzaciętsi  nie­
pr zy j ac ie le  D y m i t r a .  —  Więc  razem,  mnie chcesz wy-
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dr zeć  męża  a ojca n ie w in n e m u  dz iec ięciu , m a m  c ó r ­
kę .  Na te s ł o w a  m o c n e  wzruszenie  u jrza łam na twa*  
r ’y mojej m a tk i :  mn iemałam że ją zdołam prz ebł aga ć ,  
g d y  w tern w i d z ę D y m i t r a  śc iganego przez  kilku u z b r o ­
jo n y ch  l u d z i ,  w s t r zym a jc ie  się z a w o ł a ł a m ,  b iegnę  
m i ę d z y  w a l c z ą c y c h ,  w  t y m  D y m i t r  śmi er te lnym 
c iosem u g o d z o n y , p a d a  p r z y  n o g a c h  moich.  Mnie 
bez  z m y s ł ó w  uniesiono  z tego  o k r o p n e g o  miejsca.  
G d y m  odzyska ła  p r z y t o m n o ś ć ,  u j rza łam wdernegg 

B r o n i s ł a w a ,  k lęc za ł  p r z y  moi m ł ó ż k u ,  p o w s t a ł  i 
c ó r k ę  mi p o d a ł ;  na jej w id o k  obfite ł z y  pu śc i ły  n,i  
się z o c z u ,  u cz u łam  niejaką  u l g ę ;  lecz w k r ó t c e  i la 

mi  w y d a r t ą  została.  S m u t e k  i z g r y z o t y  w  t ruc izn ę  
o b r ó c i ł y  mój  p o k a r m ,  n ied ługo u t rac i łam córkę .  
Z nikiem się widz ieć  nie chc ia łam , nareście  na tura  

p rz e z w y c ię ż y ła .  O t r z y m a ł a m  przebaczen ie  o d  m a tk i ,
i ona  r ó w n i e ż  us poko ić  się nie m o g ł a ,  że pr zez  d u ­
m ę  i n ienawiść  s tała się p r z y c z y n ą  me go  nieszcze.  

śc ia ;  p r z y r z e k ł a  że o d t ą d  mi w  n ic zym  się nie sprze­
c i w i ,  i że mię  zawsze  w sp ie ra ć  będz ie .  Samotne  w 
za m ku  Ost ro gskim pędz i łam ż y c i e ,  g d y  G ó rk a  mo 
~ny Ban z W i e l k o p o l s k i , chcąc  pos ieść  m ó j  majątek' 
pro s i ł  o nioję r ę k ę  Z y g m u n t a  Augusta .  K ró l  r o z u ­

mia ł  że u s ta l iw sz y  mój  los  zab ezp ieczy  mi  spokoj -  
noso i szczęście.  Ze w s t r ę t e m  odrzuc i łam  p r o ź b ę  G o r ­
ki moja matka  u d a ł a  się z p r o ź b ą  d o  Z y g m u n t a  A u gu -  

s i i ,  a b y  swoje  p r z y r z e c z e n i e  o d w o ł a ł ;  łecz niego- 
d n i  j ego p o w i e r n i c y  w ys tawi l i  mu  , że c h c i w o ś ć  n io.



jej matki, nie da jej przystać  na zamęście córki, ze jak 
raz mię poświęciła niechęci ku Xciu Sanguszęe, t a k i  
drugi raz toż  samo chce u czy n ić ,  dał tem u  w iarę  
Z y g m u n t i w y d a ł  rozkaz abym natychm iast Gorce 
Ślubowała. W yjechaliśmy z Ostroga. Mniemałam ze 
świętość tego klasztoru zabezpieczy mię od g w a łtó w  
i p rzym usu  , a ty m  czasem drugie przęłożenie posłali­
śm y K ró lo w i.  G órka z zbrojnym  orszakiem przy* 
jechał do ław o w a ,  a nie m ogąc bronią klasztoru na­
jeżdżać , um yślił  nas g łodem  do poddania  się p rz y ­
musić. Wjęsz re sz tę ,  p rz y b y łe ś ,  jeszcze mam na­
dzieję , że nie oddam  ręk i nienawistnemu G o rc e .”

N a  tem Elżbieta skończyła swoje opowiedanie, 
ęieszył ją Xże Słucki odmianą losu i nieco spokoj­
niejszą zostawił. Wieczorem ludzie jego opatrzy li  
K lasz to r  żyw nością. G órka widząc że p rzez  to  je­
szcze dłngo X iężna b ron ić  się będ z ie ,  innego sp o ­
sobu się chw ycił.  Do o b ręb ó w  m u ró w  klasztornych
jeden ty lko  kanał w o d y  d o s ta rcza ł ,  na rozkaz Gór­
k i  odw rócono  bieg jego. T rudno  sobie w ystaw ić  
zadziwienie o b lężonych ,  g d y  ujrzeli nagle opadają, 
cą  i  up ły w a jącą  w o d ę ,  przerażeni śpieszą się napeł­
nić nią n ac zy n ia ;  lecz to  nie na,długo w ystarczy ',  
pow raca ją  do kanału  a w idzą  ty lko  w ilgo tny  pią. 
sek , oszczędzają ile możności zebranej w o d y ;  lecz 
za kilka dni w yczerpano  ten  szczupły zapas. Biegną 
znow u  do wysuszonego strumienia i jego w ilgo tny  
piasek do  ust p rz y k ła d a ją ,  rozumiejąc że to  im ul-
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go przyniesie. Przezwyciężyła potrzeba, w  rozpaczy 
otwierają bramy i do klasztoru wprowadzają Gór­
kę i rządcę Lwowa. Piozbrojono Xcia Słuckieo-o, o- 
derwano matkę od córki ,  a niczem nie wzruszony 
Górka rzek ł ,  ie  musi dopełnić długo znieważonych 
rozkazów Zygm unta , i że jutro Elżbietę poprowa- 
<J ń przed ołtarz. Nadeszła ta okropna godzina , pro.  
■wadzona od dwóch niewiast przystąpiła do ołtarza 
Elżbieta. W  chwili gdy jej rękę z ręką Gorki za- 
przedany kapłan p o łą c z y ł , padła i zemdlała. Dłu­
go ją ocucić nie mogli, zdawało się się że żyć i cier­
pieć przestała , nareście po kiłku godzinach otwo­
rzyła  powieki.Łzy niegdyś były ostatnią jej nieszczęść 
osłodą,  teraz ich wylewać nie mogła , obłąkanym 
o'kiem spoglądała na otaczających ją ludzi, nikogo nie 
poznawała,  nikogo sobie przypomnieć niemogła,  
ostatek czucia wytępi ły  w  niej smutek i cierpienie, 
s łaby tylko oddech i słabe ruszenie ręki poświadcza 
że jeszcze żyje. Jej umysł  bezwładnym został. Przy.  
biegł w tenczas posłaniec Kró lewski , przyniósł roz­
kaz wstrzymania tych nieszczęsnych ś lubów, lecz 
juz było za późno . . .  Nawet  przytomność matki 
Xcia Słuckiego, wiernego Bronisława, nreczyniła na- 
rńej żadnego wrażenia. Chciała mówić: słowa zaci­
nały się w jej piersiach, chciała płakać:  j a k a ś  nad-> 
zwyczajna siła zatrzymywała te łzy, które już w y p ły ­
nąć miały. Niekiedy na jej twarzy widać było ra­
dość i dziki uśmiech, lecz ten uśmiech rozdzierał ser.
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ca wszystkich p rzy to m n y ch .  W takim stanie żyta 
przez  czas n ie jak i , ani starania lekarzy , ani b łaga­
nia matki zmienić go niezdołały,  nareście Bóg p r z y ­
bliżył koniec jej niedoli.  Na kilka godzin przed 
śmiercią odzyskała  przytomność ,  wezwała  do siebie 
matkę i starego Bronisława; Matko,  konającym gło­
sem rz ek ł a ,  mam stanąć p rz ed  obliczem B o g a . . . .  
Przebacz  mi pierwsze nieposłuszeństwo tę wspólną  
udręczeń naszych przyczynę  , ni ech spokojnie umie­
ra m .  . .  Powiedz  Gorce żę mu przebaczam,  oby mu 
równie  Bóg mógł  p r z e b a c z y ć . . .  Nie zapominaj o 
w ie r n y m  Bronisławie,  niech spokojnie ostatek dni  
p r z e p ę d z i . . . Pamiętajcie wszyscy  o nieszczęśliwej 
Elżbiecie. To  rzekłszy ścisnęła za rękę  matkę i Bro­
nisława , kilka łez w y p ły n ę ło  z jej oczu i, już nie 
żyła. Czyliż pot rzeba w ys taw ić  rozpacz  jej matki? 
Górka nie cieszył się owocem swej z b r o d n i , Bóg 
odsunął  od niego rękę  s w o j ę , imie jego nie mieści 
się w gronie tych  znakomitych mężów,  k tó ry ch  tak 
wiele w o w y m  czasie Polska w yd a ła  ; umar ł  w cięż­
kich zgryzotach.  Xiąże Słucki nie mógł  znieść wi­
doku obłąkanej Elżbiety,  ten obraz zawsze m u  stał 
p rz ed  oc z y m a ,  udał  się na obronę ojczyzny i w bo­
ju ze Szwedami sz lachetnym zgonem zakończył  ż y ­
c i e , k tóre  dla niego żadnej nie miało ponęty .  Zgon 
Elżbiety  nie długo matka przeżyła.  Taki  koniec mia­
ła nieszczęśliwa Xiążąt  Ostrogskich ro dz ina ,  ofiara 
dum y i niechęci obywatelskiej .
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P l e ś ń .
( Z  m a n u s k ry p tó w  Mikoła ja  Wolskiego,  (a)

T rzp io tek  W enery  zgorszył się wcąle,
Chłopiec zmienniejszy nad  w o d y ,
Nie słuchał maiki swojej zuchw ale,
1 nie p ilnow ał gospody.

Z miejsca na miejsce często p rz e la ta ł ,
1 w  drodze zadaw ał rany ,
Młodzież ro z d raż n i ł ,  s larców  w y sw a ta ł ,
Teraz  już brzęka kajdany.

Jakaż go przecie t rzym a n iew ola?
] jakie przem ogły  siły ? . . .
Ach jak ma s łodką karę  sw y w o ła !
O czy go Róź i złow iły .

K up idku  możeć ten  los su ro w y ,
D ozw ól niechaj się nim d rę c z ę ,
L a t a j , b r ó j , s trze la j , zdaj nu  oko w y ,
Ja cię z ochotą  wyręczę.

PIEŚŃ z F r a n c u s k ie g o  tegoż autora.

yy twojem  o d d a len iu ,
Dzień schodzi leniwie ,

f a )  Mikołaj Wolski m iędzy poetam i wieku Stanisława A ugustą, 
znakomite zajm ow ał m ie jsce , pisma jego nie są  zebranę i o rli­
kiem ogłoszone. Rozmyślania jego o sztuęe  gwiazdarskiej , tu­
dzież w iadr mość o jegy ż y c iu , znajduje s ię  w  P a m ię tn ik a c h  Dmo­
chowskiego.



Nic już w przy rodzen iu  , 
Nie w zrusza mnie tkliwie.

Gaj z swoją o zd o b ą ,  
Cieniem i kolorem ,
K iedym  w nim nie z to b ą ,  
Nieznośnym jest borem.

Dzień co mi tak  minie ,
Ze cię nie zobaczę ;
Dzień mi ten niech zginie > 
Boleścią go znaczęj

Ł u b  n ieu tu lon a  j,

N ad  s tra tą  łzy leję ,
D usza mnie zwątpiona^ 

Upuszcza i mdleje.

M ów, a na mówienie 
T w oje  więcej ż y j ę , 
Spojrzyj , na spojrzenie 
Mocniej serce bije.

Niebieskie śle w dzięki 
Ł st  tw y c h  uśmiechnienie , 
S ci śnienie twej ręk i  
P rzesy ła  mi drżenie.
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Uniewinnienie się kochanka.

Alino! masz do mnie ża łość ,
Za g ry ,  w in o  i niestałość.

Co do gier: zbieram dukaty.
JNaebędziesz n igdy  w  potrzebie  
K ied y  ja będę bogaty.
Gram  więc przez miłość dla ciebie.

Co do wina: skromnie żyję ,
ISiezwykłem często mieć w  głowie i 
Jeśli k ied y  więcej p i ję ,
T o  zawsze za twoje zdrowie.
G d y  cię nie w idzę A lino ,
Bym  stłumił sk ry ty  żal w  sobie ,
W śró d  p rzy jació ł  piję wino ,
P i ję  p rzez  miłość ku tobie.

Ifakoniec: lubię d z ie w c z y n y ,
Ale niepragnę ich ręk i,
H o łd  składam w dziękom  A liny ,
Czcząc innych  piękności w dzięki i 
T a  z oczu podobna to b ie ,
Ta  ma twojej ró w n ą  k ib ić ;
G d y  im jaką grzeczność ro b ię ,
Niećhcę jej tobie uchybić.

Gdy im jaką grzeczność robie,* 
iłób ię  przez miłość kii tobie.



M ysz wojażująca.
*

Myszka która z dalekich okolic przybiegła,  
Zaczęła swojej powiadać drużynie.
Co słyszała , co spostrzegła,
Co jej się w  obcej zdarzyło  krainie.
Ile poniosła o b aw y  i t rudów ,
Ile poznała  zw ycza jów  i ludów .
M iędzy żw ierzęty różnem i,
Co latają w  pow ie trzu  lub  chodzą po  z iem i, 
Jeden jest rzekła zwierz n iep o sp o li ty ,  
Szarym  i cienkim kożuszkiem o k r y ty ,
Ma uszki małe i skonane oczęta ,
C okolwiek do nas p o d o b n y  z postaci ,
Szłam go powitać jak jednego z braci:

L e c z , co jest rzecz n iep o ję ta ,
I chociaż go widziałam ledwie tem u  wierze * 
Jak p tak  latać zaczęło to  cudow ne zwierze. 
W  tern na to jedna jej odpowiedziała: 
"Widziemy że ci po d ró ż  rozum u n ied a ła ,  
L ub  nas bezczelnie chcesz z w o d z ić ,
Nie trzeba daleko chodzić
By znaleźć tw ego  cudow nego z w ie rz a :

Ma on imie nietoperza.

N aw et u ludzi nie jeden jegom ość,
Podobną p rzy w ió z ł  z podróży  wiadomość.
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A n e g d o t a .

Pfewien cudzoziemiec przechodząc przez hua- 
Sto do którego p ie rw szy  raz przyjechał, Upad ł  i ze .  

m d la ł ,  odzyskaw szy  p rzy tom ność  zobaczył p rzy  so -  
bie szanownego starca. Mój dom  rzek ł do n ie go  
starzec, jest z tąd  o kilkanaście k r o k ó w , niech Pan 
tia chwilę w  nim odpocznie. P o d ró żn y  p rzys ta ł  na 
t o ,  i wspierany przez  starca p rz y b y ł  do domu w  
którym  w szystko oznaczało obfitość i przepych . Po* 
niew aż pora objadowa zbliżała s i ę , zaproszono go 
do stołu. Starzec miał sposób obchodzenia się t a k  

ujm ujący, tak przy jem ny  , że cudzoziemiec nie t i i ógł  
oprzeć się zaproszeniu. tNie długo potem  weszło do 
salonu szesnaście osób bardzo  dobrze ubranych . Za­
częto m ów ić o różnych rzeczach; g d y  dano na s t ó ł , 
kilku służących u s łu g iw ało ,  p o traw y  b y ły  liczne i 
dobrze urządzone. Jeden z b iesiadników siedzący 
p o  lewej stronie starca, prosił go o wino. „Nie: odpo­
w iedział starzec w ynios łym  tonem , niedostaniesz go. 
N asz cudzoziemiec niezmiernie się zadziw ił ,  nie 
wiedział jak słowa jego pogodzić z tonem uprzejmym 
którego m ów iąc względem niego używ ał.  Po obie- 
dzie kompanja przeszła do sa lo n u ,  sam ty lko  g o s p o ­

darz poszedł do swego gabinetu. Jeszcze cudzozie­
miec m yślał nad postępow aniem  s t a r c a , k iedy kil­
k u  z biesiadników p rzys tąp iło  do  n ie g o , m ów iąc
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mu że go bardzo ża łu ją ,  ponieważ raz w szedłszy do 
tego domu już więcej z niego nie wyjdzie. — K tóż 
m i zabroni rzek ł cudzoziemiec. — T en  sam s ta r /ec  
k tó ry  tu  nas za trzym uje ,  i k tó ry  cię umiał tu sp ro ­
wadzić. — INikt n ie m a  p raw a  za trzy m y w ać  rhię.— 
Czy nie wiesz panie że jesteś u  Czatnoxieznikd? — 
Oh ja nie w ierzę  w  ezarnoxiężników odpow iedzia ł  
z uśmiechem cudzoziemiec. —: W ierz  W Pan albo nie 
w ie r z ,  lecz p ew n ą  jest r z e c z ą , że ci k tó rzy  niechcie- 
łi się poddać w ład zy  tego nadzwyczajnego S ta rca , 
srodze ukarańi zostali. Jedni uciekając stracili nogęt 
d ru d z y  r ę k ę , n iek tó rzy  naw et g łow ę. — Go do> 
mnie odpowiedział p o d r ó ż n y ,  ja nie stracę ani ręki 
ani nogi . •;

W ten i  momencie o twierają się d rz w i ,  wcho* 
dzi służący, i prosi cudzoziemca aby  się udał da 
gabinetu. — Ach dla Boga w szyscy  zaw ołali ,  nie 
chodź tam nie c h o d ź ,  bo więcej nie powrócisz. T a  
jest p rzepaść  p iek ie lna , w chodzą tam , lecz więcei 
ńie w ychodzą .  — Uspokójcie się Panowie# nie lękam 
Się ani czarow ników # ani d u c h ó w ,  i spodziew am  
się że w kró tce  do P an ó w  p o w ró cę .  Nie wiedział co 
otem m y ś le ć ,  g d y  Starzec śmiejąc się w yszed ł  na 
p rzeciw  niego i r z e k ł : zapew ne Pan  nie wie z kim  
dzisiaj jadł o b j a d , ja jestem D oktorem  Willis # a ci 
ludzie mają zm ysły  ob łąkane ,  lecz już ty le  przyszli  
do siebie , że mogę ich do  mojego stołu przypuścić- 

W kró tce  potem  pożegnał cudzoziemiec dokto-

a.
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ra  i w rócił  do salonu: w szyscy  się zadziwili u jrza­
w szy  g o ,  i mniemali ze to  musi b y ć  czarnoxieznik  
potężniejszy od s ta rc a ; jednakow oż, rzekli do niego, 
pamiętaj Panie na tw oje ręce  i nogi.

L I T E R A T U R A .

N o w e  D z i e ł o .
Marzenia Tassa przekładania Adama Kaspero- 

wskiego Majora wojsk Polskich. W  W arszawie w  
D rukarn i  p rz y  N owolip iu  Nr. 646. N a papierze ho­
lenderskim z kopersztychem  Autora . Dzieło to p o ­
przedzają uwagi nad życiem Tassa.

Tass, s ław ny  A utor P oem atu  Epicznego Jero- 
zolima w y z w o lo n a ,  posiadał nadzwy czajną moc w y .  
obraźni i czułość se rca ,  p rzy tem  by ł podejrz liw ym  
i me umiał się opierać cisnącym  go nieszczęściom. 
Bawił się na dw orze X c ia  F erra ry .  G w ałtow ną mi­
łość uczuł ku L eonorze  siostrze Xiążęcia , i był tyle 
n ierozsądnym  że ją głosić rozpoczął. Urażony X żę, 
p o d  pozorem  że Tasso dostał obłąkania um ysłu, do 
więzienia go wtrącić  rozkazał. Tam samotność i brak 
najp ierw szych po trzeb  , istotnie osłabiły jego rozum. 
Zdaje się że w  tym  więzieniu napisał swoje M arze­

n ia j m anuskryp t icL dopiero za naszych czasów wy-
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nalazł Pan K om panioni i drukiem ogłosił. Nad tem 
dziełem i n a d  jego tłomaczeniem w  ty ch  dniach w y- 
szłem, n iek tóre  uczyniem y uwagi.

Marzenia Tassa są w iernym  obrazem jego uczu- 
ciów i uniesień. Każde wrażenie, now e w  nim m y ­
śli ob u d zą ,  lecz te myśli zawsze do dw ó ch  ściąga­
ją się p rz ed m io tó w ,  do jego poem atu  i L eonory .  
Uważa on chw ałę k tórą mu W yzw olona Jerozolima 
przynieść p o w in n a ,  za ś rodek  pozyskania miłości i 
i reki L eo n o ry .  Jedno m arzenie n ie m a  z drugim  
żadnego związku , w idać że Tasso każde myśli na 
papierze umieszczał , że m alow ał każde uczucia w  
miarę jak się w jego duszy obudza ły  , to ty lk o  po- 
strzedz m o żn a ,  iż obłąkanie jego um ysłu  i cierpie­
n ie ,  coraz bardziej się w zm agało ,  p rzedostatn ie  ma­
rzenie najposępniejsze jest ze wszystkich . Człowie­
kow i k tó ry  lubi się zajmować nieszczęściem drugich, 
i litow ać się nad niem , k tó ry  lubi zastanaw iać  się 
nad stanem serca i um ysłu  człowieka , Marzenia T as­
sa obojętnemi nie będą. S tyl w oryginale jest k ró ­
tk i , u c in k o w y  i g w a ł to w n y ,  zachow ał go tłom acz 
w  przekładzie. M ożnaby m u jednak zarzucie nazby t 
częste używ anie sk róceń  zaimków , ma , tw a  , swa, 
mą, tw ą ,  swą, zamiast moja, twoja , przez co nie­
k iedy tw ard e  brzmienie nieprzyjemnie ucho u d e rza ,  
m ożnaby  także wym ienić kilka w y ra ż e ń ,  k to reb y  
wiecej w y p raco w ać  należało.

Aby dać wyobrażenie, i ducha oryginału, i w ar-

ft
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tośc i  p r z e k ł a d a ,  k r ó t k i  r y s  tego  dzieła umieszcza- 
m y ,  P e r j o d y  oznaczone  c u d z y s ł o w a m i  , są w y ję te  
z Ma rz eń  Tassa.

Tasso  czuję źe n a d z w y c z a j n y  p ł o m i e ń  poze ra  je­
go  serce.  ,, JNie ten  to  ( m ó w i )  k t ó r y  mię na tchnał  
śp ie wa mi  R y n a l d a  i Godfreda ,  t a m te n  dz iała ł  na  w y o ­
braźnią , t en zapa la  s e r c e . . .  czuję rozkosz  s k ry tą ,  
jaat  to r o z k o s z  m i ł o ś c i . . . ” Nie  śmie w y j a w i ć  imie 
nia k o c h a n k i ,  nie śmie n a w e t  z a j m o w a ć  się p ł o n n ą  
n a d z i e j ą . . .  Zda je m u  się że u j rza ł  JLeonorą , ze s ł y ­
szał  jak jego pienia  p o w t a r z a ł a ,  chcę  z nią m ó w i ć ,  
j akże się zdoła  pr zec is nąć  do smutneg o  d w o r ó w  
schronienia!  Uj rza ł  ją,  s łysz a ł  jej g ło s ,  serce t ł u m a ­
czyło m u  s ło w a  kochanki .  W  radośc i  c ieszy się o- 
b r ą z e m  p rz ys z łe j  swojej  n ieśmier te lnośc i.  Czuje że 
go  to r ó w n a  z L eonorą .  Z n ó w  z jednej  osta teczno-  
ści do  drugie j  p rz e c h o d z i ,  już chce  się wznieść do 
k o c h a n k i , już ją chce zn i żyć  d o  siebie.

„ W s z e c h m o p n y  Boże! ( s ło w a  są T a s s a )  prze-  
mień  ją dla  mnie w  pr os tą  wieśniaczkę . C i ,  cq dziś- 
b y  mnie zn is zczy l i , za to że ją uwdelbiarn , ju t ro  bez­
w s t y d n i e  nią po g a rd z a ć  b ę d ą ,  hańbić ,  i zupe łn ie  o- 
p uś c ić  ją zechcą.

Ona  przec ie  w m e t n  se rcu  nic  nie u t r a c i ,  no­
w e j  raczej  wa r to śc i  nabędz ie  , bo bez wsze lk ich  n ie ­
be zpi ecze ńs tw  zepsucia , z większą wolno śc ią  ustalać 
się będz ie  w swej cnocie.
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Ach jak w ten czas  najpiękniejsza, świetnym y. 
derzae będzie promieniem , pom iędzy  niezmyślone- 
nn p o w a b y  proste j  natury! po d  jej to nogami ziemia 
w y d a w ać  będzie kw ia ty  z każdej p o r y  roku: czyste 
jak k ry sz ta ł  s trum yk i za trzy m y w ały b y  się w  sw ym  
biegu igrając w k o ł o  niej,  chciwe jej dotknięcia. Ze- 
liry  niosąc dla niej wiosenne p o w ie trz e ,  ub iegałyby 
się o p ierw szeństw o usługi. Do niej z gaju przem a­
w ia ły b y  ptaszę ta  sw ym  pieniem ; do niej to  becząc 
niewinne b ieg łyby  owieczki, rozkochane w  tak śli, 
cznej postaci. Wieśniacy szanowaliby ją , kochali,  
zazdrością przepełnieni uwielbialiby Leonorę. Pie- 
kne jej imie po d aw an e  z ust  do u s t ,  p rzedzierałoby  
się do nudnych  miast i dw o ró w . Zapomnieliby w  
tenczas d w o racy  nierozsądnej d u m y ,  co dzisiaj ich 
bós tw o  stanow i; a kto wie czy li z w yniosłego p a ń ­
stwa i p y c h y ,  ten  dum ny  b ogacz ,  co teraz p rócz  
siebie wszystko w  świeeie niczem cen i,  nie m iałby  
sobie za chlubę b y ć  od tej wieśniaczki kochanym . 
Kłam liw i d w o ra c y  poklaskiw aliby zapewne temu
w y b o ro w i ,  r z e k l i b y  ale cóżby nie rzekli pochle-
bjająę namiętnościom panów .

Uniesienia miłości wzięto  za obłąkania rozum u 
w VII. marzeniu Tass odpow iada na te krzyw dzące 
go domniemania.

„Jakże człowiek ch o ry  mógł tak  kochać jak ja 
kocham  ? jestem ca ły  w  niej: n iewidsę ty lko  ją: in. 
n y ch  nie szukam: nikogo nie pragnę.
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„Z ostaw cie mnie okru tn icy  w  moim obłąkaniu  
szczęśliwem. G dy  krok  jeden ty lko  wstecz uczynię, 
w  tenczas dopiero przybiegaj z całą tw oją  sztuką. 
Ale i w ten czas  darem neby b y ły  swoje starania. U- 
m ar łb y m .”

Coraz to  okropniejsze widoki przedstaw iają  się 
jego wyobraźni. O dgłos dzw onu  nderzy ł  jego licho. 
„Może on przejdzie do ucha L eo n o ry .  Ach jeżeli 
się p rzebudzi,  niechaj p rzy  najmniej w spom ni na sw e­
go T assa , niech p o w i e . . . .  On czuwa w i e j  chwili, 
zajmuje się m n ą ;  rozm yśla o mnie. N ieszczęśliwy! 
kto wie w jakich znajduje się bo leściach , jak ok ro ­
pne myśli go dręczą! T o rk w ac ie /  nabierz odwagi. 
T y  już nie jesteś tak nieszczęśliwym jak cię d ru d zy  
sądzą. T y  żyjesz we mn i e ,  a ja żyję w tobie. L i­
tuję się n ad  twojern cierpieniem, nad  niesprawiedli- 
wem  postępow aniem  z tobą. Ale zmieni się twój 
stan. Zmienią się nasze nieszczęścia. Jeśli dziś ro z­
dzielają nas losy, przyjdzie ten  dzień w  k tó ry m  p o ­
łączeni będziemy. Jeśli dziś nie wolno ci w y m aw iać  
mego imienia , przyjdzie c z a s  ”

Jednym  z marzeń najwięcej nas za jm ujących ,  
jest marzenie p rz ed o s ta tn ie , o k torem  7'uz w spom i­
naliśmy. O t o  są n iektóre z niego wyjątki:

,,Czas , co ludzkie chwile w ym ierza , nie jedna- 
kiem dla wszystkich  postępuje  krokiem. D w o rza ­
ninowi się zdają k ró tk ie ,  i szybko upływ ające go-
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dżiny. Posłuchaj skarg  jego. Chciałby k ro p la  |p o  
kropli , zw olna  i ciągle u ży w ać  rozkoszy  swojego 
szczęścia ; a ty m  czasem d rż y  przeczuw ając już, zbli­
żenie się fatalnej chw il i ,  w  której fortuna sw ym  o- 
b ro tem  koła z zaszczytu na k tó ry  w y n io s ła ,  g w a ł­
tow nie  go strąci . . . .

„W olnośc i!  o nieba tego to drogiego słowa po- 
trzebażżeby  niewinność w spom inała w  kraju p rzem o­
cy! b ł a g a ł e m . . .  każde tchnienie ślubem b y ło  moim, 
ale ta chwila nie przyszła. Cóż w ięc czynić mi wy* 
pay a  ! u m rze ć . . . .  um rzeć . . . .

i  f  '
„W ystaw iam  sobie ten p ierw szy  m om ent k tó ­

rym  przy jdą  ciało moje oglądać . . . .  P rzy jdą  , jak  się 
wieść rozejdzie.

„Jestem p e w n y ,  że moje ry s y  w tw a rz y ,  pozba- 
w ionę  życia na jżyw szy  obraz moich boleści za trzy­
mają. Powiedzą: umarli przestają cierp ieć; ach.' jak­
że T o rk w a ta  czoło po m arszczo n e ,  jak zapadłe l ic a ,  
usta jakby drżały. Patrzcie  na jego postać !

, ,P o c h le b c y ! naw et w zględem  u m a r ły c h ,  nie­
sprawiedliw ość w aszą rozciągacie?

„ D a le j , spuście mnie do ciemnego grobu  , gdzie 
me zw łoki zaginąć mają. Usuńcie mnie z tego za tru ­
tego powietrza. W  tam tych  ciemnościach nie zoba­
czę was w ię c e j , n ie usłyszę was. Jeżeli pokoju nie- 
znajdę , uniknę przynajm niej rtaigrawania się . . . . ”

Przyszedł kres długich Tassa udręczeń, ogło-



szono mu że jest w olnym . iNiepamięta co czynił do 
tychczas  , zdaje n»u się że W długim śnie zostawał* 
Spogląda na swoje p ism a ,  widzi w  nich świadectwo 
obłąkania , zrazu chce je zniszczyć , lecz je potem  
zachow uje ,  bo naw et 1 cierpienia miłości potężne 
dla niego mają p o n ę ty . . - „Może je chciwie rzek ł czy* 
tac b ę d ą ,  może naw et z litośneiii uczuciem.”

„Żądam  nadew szyśtko  b y  je z pożytkiem  czy­
tano. Ja moim obłąkaniem wielką zostawiłem nau­
kę. ”  Tą myślą Tass zakończył swoje Marzenia.

M i ł o  ś ć. (z francuzkiego)

Jakże się m iłość p rzed  nami
C zarow nym  wdziękiem ozdabia,

Pozorem  szczęścia p rz y w a b ia ,
I  ch y try m  urokiem mami.

L e c i  k ied y  spadnie zas łona ,
W  ówczas człow iek się p rzekona ,

9 •  •  •Ze jej pfzysięgi są niczym  ,
Jadem zapraw ione g r o t y ,
Z drada  bierze b a rw ę  cn o ty ,
A szczęście jest snem zw odniczym .

D o dzisiejszego num eru  dołącza się ry c in a  wystaw ująca S tro ­

je  Paryzk ie .
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W S P O M N I E N I A

L EG JONO W POLSKI CH.

H I S T O R I A

l e g i i  p i e r w s z e j

z pism Jenerała H e n r y k a  
d ą b r o w s k i e g o

krótko zebrana*

(Ciąg dalszy.)

Legje ciągle uśkramiały bun tu jących  się Wło» 
chów . __  P rz y  dobyw an iu  W e ro n y ,  Liberacki P u ł­
k o w n ik  na czele oddziału swojego u d erzy ł  na m u r y 5 
w y łam ał je ,  i w raz  z Francuzam i do miasta w k ro ­
czył. W alecznością i odw agą dokazał ten  n ieustra­
szony b o h a ty r  j ze W erona w zię tą  zo s ta ła ,  ale sam 
W rozpraw ie  ra n io n y  w k ró tce  życie zakończył.

W  uroczystości  odbytej w  Medjolanie na forurh 
Bonaparte : dla oddania ostatniej czci boh a ty ro m  w 
wojnie p o le g ły m , rząd Cyzalpiński kazał wyryć na 
g robow cu  Liberackiego następne słowa.

W a n d a  Tom  I. 5
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L I B E R A  C C 1 U S.
P o l o n .  C o h o r t .  P r e f e c t ,  

in Praelio ad Veronam oceubuit 
Suis antca monitis 

A u t vincendnm , aut moriendum  
Lege Patria.

P o w r ó c i w s z y  D ąbrowsk i  ż Gra tz ,  zastał  w Me- 
djolanie wielu oficerów z Polski  p rzy b y ły eh  , mię.  
dzy  innemi  Jenerała Wielhorskiego,  Pu łkownika  
Cheaumont,  Fores tjera,  Zabrockiego i obywate l*  W y .  
bickiego , k tó r y  lubo nie wo jsko wy  ciągle już odtąd 
Legjorn t o w a r z y s z y ł ,  i pr zy ło ż y ł  się wiele odwagą,  
świat łem ,  moralnością i filozofją swoją ,  d o s t a w y  i 
wzię tości  Legjonów,  tak we Włoszech jak we Francji .

T u  nastąpi ła organizacja wojska.  Legje u r z ą ­
dzone zostały w sposób polski.  Zostawiono im u.  
b ió r  i m an ew ra  n a r o d o w e . . .  Karność  pozostała taż 
sama , zniesiono ty lko karę  bicia kijmi.

Zaburzenia k tóre  z p o w o d u  niesnasek między 
pat r jo tam i  i a rys tokra tam i ,  w łlegjo p o w s t a ł y ;  D ą­
b ro w sk i  z małą l iczbą żołnierzy uspokoił .  D o n o ­
sząc o tent Jenerałowi  Bonapar temu , drugi list 
niego w  nas tępujących wyrazach przyłączył .

„P o zw ó l  Obywa telu  Jenerale ! abym ci życzę- 
m a  ro d a k ó w  moich oświadczył ,  i zwróci ł  na chwi- 
lę uwagę twoję na los nieszczęśliwego n a r o d u . , . .  
INiekreślg cx tu smutnego obrazu klęsk n a s z y c h ; był .
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by on zby t  długim , i bolesnym  dla serca czułego, 
dla przyjaciela ludzkości. Pow iem  ci t y l k o , że od 
czasu w  k tó ry m  p o d oba ło  się w ro g o m  Polski w y .  
kreślić ją z listy m ocars tw  istniejących, szukamy spo­
sobu pow rócen ia  jej jakiegokolwiek politycznego b y ­
tu.— Jeden ty lko znaleźliśmy stosow ny do ce- 
lu i n ieprzeciw ny okolicznośc iom , a ty m  by ło  u- 
tworzenie w ęzła  w o jo w n ik ó w  polskich..

Zaszczycony zaufaniem w sp ó łro d a k ó w  i p o ­
tw ierdzony  przez rząd  twojego kraju  O byw atelu  Je­
nerale , p rzyby łem  do W łoch , i znalazłem w  osobie 
twojej wsparcie  przedsięwzięcia mojego. P o d tw o -  
jemi oczyma ko rp u s  nasz u tw o rz y ł  się i w zrósł aż 
do 6,uoo ludzi. Już pochlebna przyszłość ożyw ia­
ła serca nasze ,  spodziewaliśm y się zbierać p o d  tw o ­

ją w odzą  rycersk ie  w ie ń c e , pow iększać siły n a s z e , 
i zwyciężając w raz  z T obą  to ro w ać  sobie d rogę  do 
ojczystej ziemi: tak  jest,  już podo b n y  naszemu zwią­
zek tw o rz y li  w  W ołoszczyznie P o lacy  , już czekali 
sposobnej chwili poddan ia  się za p rzyk ładem  naszym  
p o d  rozkazy  t w o j e ; k iedy nagle wieść poko ju  naj­
świetniejsze obaliła nadzieje. Lecz gdy  nic nie m o­
że nas skłonić do opuszczenia pow ziętego zamiaru, 
gdy  nic nie może zgasić chęci odzyskania w olności, 
udajem y się do ciebie O byw ate lu  Jenerał* z ufno­
ścią k tó rą  nas natchnąłeś. W krotce już p o w szech n y  
pokój roz trzygnie  przeznaczenia m ocars tw  E u ro p e j­
skich- W tej tak  ważnej chwili k ażd y  o własne



52

sy  p o m n y m  będzie. Nieprzyjaciele Francj i ,  i cl n a ­
w e t  co najsroższy cios zadali ludzkości ,  jako to: fa- 
milja B u rb o n ó w  i S ta tuderów  , starać się będą o 
obmyślenie losów w ła sn y c h ,  a samiż ty lko  Polacy 
zostaną bez g łosu?  c z y l i ż z a t o ?  że walczyl i  w  spra .  
Wie w o l n o ś c i , że pokazali  Europie  iż w przeciągu 
5ciu miesięcy o 3oo mil oddaleni od ojczystych sie­
dzib zdolni byli sześcio-tysięczny korpus  u tworzyć.  
Niech familja Burbonów,  niech Sta tude ry ,  niech 
inni Xiążęta  Niemieccy pokażą nam ty le  r y c e r z y ,  
w  ich sprawie u z b ro jo n y c h ?  przecież całą nadzie. 
ję pok ładaj ą ,  w  konieczności , w  interesie,  w zwią­
zkach nakoniec z Królami  i z Mocarstwami ? g dy  m y  
pi  zeoiwnie we  wszystkich  Królach i we wszystkich 
moca r s tw ach nieprzyjaciół  mamy.  Możemy więc  
ty lko  udać się do Ilplitej Francuzkiej  i Cyzalpiń- 
skiej, możemy spodziewać się, że będą miały wzgląd 
na położenie nasze i na przychylność  której  od nas 
d o ś w ia d c z y ły ,  i że przez ich wstawienie się u t rzy ­
m am y  się p rz y  niezaprzeczonym prawie reprez en ta ­
cji narodowej  na kongresie pokoju.  Oto jest żąda­
nie Leg jow Polsk ich ,  żądanie pat r j o t ów  po całej 
Francji  rozlanych , żądanie nakoniec całego narodu-

W  kimże nie wzbudzi  podziwierpa ta szlache­
tna  duma P o la k ó w ,  ten śmiały zamiar, nawet  za gro- 
bem ojczyzuy utrzymania jej reprezentacji  poli tycznej? 
Nieszczęśliwe okoliczności i tu sprzeciwi ły się p rz ed ­
sięwzięciu Polaków.

i



O to  jest o d p o w ie d ź  B o n a p a r te g o  n a  r a p p o r t  o 
p o sk ro m ie n iu  z a b u rz e ń  w P i e g j o ,  i na  list p o p r z e ­

dza jący .
, , Z rad o śc ią  d o w ied z ia łem  się O h y w a te lu  Jene­

ra le  , w  jak k ró tk im  czasie p rz y w ró c i ł e ś  p o rz ą d e k  
w  D ep a r tam en c ie  Fiegjo. W s z y s c y  jes teśm y  zado* 
w o ln ien i  z p o s tę p o w a n ia  tw o ic h  r o d a k ó w ,  i w s z y ­
sc y  s ta ram y  się b y ć  im  użytecznym i- Jeżeli u k ła ­
d y  d o  sk u tk u  nie p r z y jd ą  , p o w ie rz ę  ci część w o j ­
ska  F ra n ę u z k i ig o  i W ło sk ie g o ,  d la  u tw o rz e n ia  d y ­
w izji l in jo w e j , i m am  nadzieję  że Łeg je  p o lsk ie  w  ca­
łej armij św ie tn ie  o d zn aczać  się b ę d ą ,  b o  zewszech- 
Stron zaszczy tne  d la  n ich  d o c h o d z ą  mię wieści.

£ o  s i f  tycze  żądania  tw o je g o  Je n e ra le ,  a b y  P o ­

la c y  mieli r e p rezen tac ją  w ła s n ą  n a  k o n g re s ie ,  sam  
p e w n o  p rz e w id u je sz  t r u d n o ś ć  w y k o n a n ia  zamiaru 
tego . Ż yczen ia  w s z y s tk ic h  p rz y ja c ió ł  w o ln o śc i  są, 

za w a leczn em i P o l a k a m i , ale t y lk o  z czasem i z a 

z rządzen iem  lo su  m ogą  m ieć  p o w r ó c o n ą  o jczy zn ę .” 
K ie d y  u k ł a d y  m ię d z y  F ra n c ją  i A uslr ją  z e rw a  

oe  z o s t a ł y , z a b ły s ła  z n ó w  Badzieja usku teczn ien ia  
p o d a n e g o  p rz e z  D ą b ro w s k ie g o  p ro je k tu  o k tó r y m  
w y ż e j  m ó w il iśm y .

L eg ie  co ra z  się ba rdz ie j  p o w ię k sz a ły .  Biało* 
w ie jsk i  100 P o la k ó w  d o  M edjo lanu  p rz y p ro w a d z i ł .  
P r z y b y ł  ta k ż e  i Je n e ra ł  K niaziew ięz  ze 4o officerami 
z P o ls k i ;  o puśc ił  on o jczyznę , w ła śn ie  w  t y m  czasie 
yy k tó ry m  t r z y  mocarstwa d o  jej rozbioru należące
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emigracji i wszelkich zw iązków  z Legjami p o d  karę 
śmierci zabroniły.

N a końcu  roku  tego W ielhorski został Jenera­
łem B ry g a d y ,  a Rniaziewicz Szefem pierwszej legji.

B o k  S z ó s t y .

Legia liczyła juz 7 ,i46  ludzi k iedy  odebrała  rozkaz 
udania się ku  Mantui. T rw a ły  ciągle u tarczki z nie­
przyjacielem , Po lacy  zwyciężali wszędzie. T w ierdza 
Sen L eo  po d d a ła  s i ę . .  D ąbrow ski po  wracając z Ry- 
mini do R zym u , zabrał Chorągiew  p o d  Wiedniem 
przez Sobieskiego na T urkach  z d o b y t ą , i przez te­
goż kościo łow i w  Łorecie  darow aną. Chorągiew ta  
ciągle od tąd  w  głównej kw ate rze  Jenerała chow aną 
b y ła .  Szabla zw ycięzcy  T u rk ó w , niegdyś takż* naj­
świętszej Pannie Loretańskiej na ofiarę złożona, znaj­
dow ała  się p o d  ówczas w  ręk u  Konsula R zym skie­
go A ngeluccy. P oniew aż klejnoty  jej rękojeść zdo­
biące już sprzadanemi b y ły ,  d w ó r  R zym ski samą jej 
głownię w  po d aru n k u  D ąbrow skiem u przesłał.

Jenerał Rym kiewicz z kilką oficearami polskie- 
mi z K ons tan tynopolu  p r z y b y w s z y , o trzym ał nomi­
nacją na szefa drugiej legji.

Winianem tu wspom nieć że legje z woli D yre- 
k to r ja tu  b y ły  na żołdzie Rpltej Cyzalpińskiej. Lecz 
pomimo układu zrobionego m iędzy  jej rządem a D ą­
brow skim  , wojsko P o lsk ie , ani ubranem , ani opła- 
ccnem było. Więcej jak 4o oficerów znajdowało się



n a  k o m p l e t  w  k o r p u s ie ,  w ie lu  p r zez  p a t r j o t y z m  w  
• t o p n i u  p o d o f i c e r ó w  s ł u ż y ł o ,  inni  z a s t ępo w a l i  ka- 
p i U n ó w  c h o r y c h , lub  n i e p r z y t o m n y c h .  Niemie li  na­
w e t  wydz ie lo ne j  dla siebie żyw nośc i .  Majętniejsi  u- 
t r z y m y w a l i  się w ł a s n y m  k o s z t e m ,  a Of icerowie  p ł a ­
tn i  d i iesią tą  część gaży  u b o ż s z y m  ods t ępow al i .  — 
W p r z ó d  nim się ud a ł  do  Medjo lanu  w  celu o t r z y m a ­
nia  w y p ł a t y  żo łdu ,  d o w ie d z ia ł  się D ą b r o w s k i  że K o ­
ściuszko z A m e r y k i  do  P a r y ż a  p o w r ó c i ł .  Kośc iu sz ­
k o  miał  z as zczy tn e  wzięcie  u  F r a n c u z k ie g o  r z ą d u ,  
s p o d z ie w a ł  się w i ę c  D ą b r o w s k i  że pr zez  niego p o ­
trafi  co d la  o j c z y z n y  uczynić .  W y s ł a ł  w  t y m  celu 
Majo ra  T rem o  d o  P a r y ż a ,  l ecz ten  w k r ó t c e  bez  s k u t ­
k u  p o w r ó c i ł .

(D alszy  ciąg nastąpi)  

N a obraz K i o b k a ,  pieska króla Śtan. Augusta, 

W iersz Mik. W olskiego.

D n i  mo je  p r z y  P a n u  p ę d z ę ,
I s t ó p  jego s t r zegę  wiern ie ,
Czyl i  cudzą  w s p i e r a  n ę d z ę ,
C z y  w ł a s n e  u k r y w a  c ie rn ie .

Jego  chcę w o l ę  z g a d y w a ć ,
Jego  t y l k o  chcę r o z r y w a ć  
C z y  się p ieszczę c z y  się s roże .
Niech każdy czyni co może.
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W y ją te k  z p o em a tu  pod ty tu łe m :

OSTATNIE POŻEGNANIE,
c z y l i  

MOJ P O W R O T  do DOMU.

przaz  L udw ika  Krupińskiego  au to ra  L u d g a rd y .

Witam cię aamotności, witam  moje ś c ian y ,  
Opuściłem w as, azczęścia marzeniem zb łąkany ; 
U pokorzony  w racam ; żał jest moją karą,
Z aaercem  azedłem, serca stałem się ofiarą. 
Przyjmijcie mię chętliwie do tej smutnej ciszy,
Gdzie łaz m y ch  n ik t  nie u jrzy , jęk ó w  nie usłyszy. 
O ne dla ty ch  serc naw e t  n a trę tn e  się stały,
Co mi je w yc isnę ły  choć je o trzeć miały. 
Zmęczonego nadzieją i lo sów  igrzyskiem ,
W y  bądźcie odetchnieniem, w y  bądźcie siedliskiem.
W  ustroni osłonioney gęstw ą d rzew  do  koła,
G d z i e  s i ę  prom ień  słoneczny ledwie przedrzeć zdoła, 
P rzed  zgiełkiem i m arnością zepsutego świata , 
Ukryjcie żyćiu memu naznaczone lata;
W ygładźcie  z mej pamięci przeszłości wspomnienia. 
JNiech serce roskosz pije w  czystości sumienia, 
Kiech w  nim s łodka  tęsknota  swoj balsam rozleje,
W drzewach clięę mieć przyjaciół# w  wieczności n a ­

dzieję.



W ie c z n o śc i ! jakże miłe jest p rze jśc ie  cio ciabiel 
T e m u ,  k tó r y  d la  in n y c h  z a p o m in a ł  siebie,
I  k tó r y  w ś r ó d  g w a ł to w n e j  żądz lu d z k ic h  p o w o d z i ,  
P r z e z  to  szczęście u t ra c a  ze z c n o tą  uohodzi.
<5 n ie b a c z n y ,  czem użem  nie u sz e d ł  z n ią  w p r z ó d y ,  
P ó lu  w s z y s tk o  k w ia ta m i  p rz y s t r a ja ł  w ie k  m łody,- 
D z iś  czas z lu b y c h  om am ień  z ry w a ją c  O s ło n ę ,
M ści się w  dniach p o zo s ta ły ch  z a d n i  Utracone,
A  c h o ć  o d d a łe m  Więlej żąda łem  z b y t  mało,
N ic  m i  je d n a k  p ró c z  ża lu ,  n ic  nie p o z o s ta ło .

• * . .  « . « ' * s » • • » < » »
,  ' o .  •  i ........ .........................................................................

Sam  jeden; w k r ó t c e  m oże ,  i d la  m nie jed y n ie  
C a ł y  o b raz  n a t u r y  z oczu  m o ich  zg in ie ,
D o m y s ł  ty lk o  i d o m y s ł ,  b łąd ząc  p o  p rz e s t r z e n i  
W  c iem nościach  s zu k ać  będz ie  s ło n e c z n y c h  p rom ien i;  

S a m  jeden  ! n ik t  mi sw ego  ńie  u ż y c z y  W zroku , 

P o r ó w n a ją  się d la  m nie w sz y s tk ie  p o r y  r o k u .  
N iem asz  r ę k i  k ty r& by  p r z y n a jm n ie j ,p o w io d ła  
T a m ,  gdzie  c ień  T e l im e n y  sm u tn a  k ry je  jod ła .  
N iem asz  r ę k i  k t ó r a b y  z aw ar ła  p o w ie k i  
T e m u ,  k t ó r y  t ę  ziemię pożegna  c a  wieki.
A c h  w  o w c z a » ty m  o s ta tn im  p rz y  w a lo n y  cioseńi,
W  niebo  p rz e ra ża ją c y m  wołać b ę d ę  głosem.
, ,B o że  ! gdzież  śą ci, k tó r z y  p rzez  l itość  w za jem ną ,  
Ł z y  m oje  i c ierp ien ia  mieli dzielić  zć ń in ą  Y 
J a m  w  ich szczęściu cźttł moje, p ła k a ł  ż p łaćzącem i;  
Jam  ich k o c h a ł  a p rzec ie  sam ty lk o  na  ż iem i“ . 
P r ó ż n y  g ło s .  n ik t  nie słyszy,.; , c iem ność  i m ilczen ie
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Zda si§ ze świat powszechne ok ry ło  zniszczenie. 
Ze nic nie ma, nie żyje, i że p rzes tw ór cały 
N oc tylko i zamęty mgliste napełniały.

O t y ! której jedynem byłem  życia celem,
T y ,  coś mię z przekonania zwała przyjacielem; 
Tw oje O mnie starania, spojrzenia łagodne, 
Najposępniejsze chwile zmieniały w  pogodne. 
K ochana T e l im en o ! czemuż m y p o spo łu  
Nieuszli z tego nędzy  i p łaczu p a d o łu ,
P o  cóż mnie zostawiłaś bym  p rz y  tw o im  grobie , 
Co dzień czuł, co dzień więcej, com u trac ił  w  tobie.

L I T E R A  T U R A.

N o w e  D z i e ł o ,
Powieśc i  moralne  d la  dzieci .

Przez au to rkę  P am iątk i p o  dobrej Matce.  W drukarn i  
p r z y  N ow olip iu  n r  o 646.

Znana jest pow szechnie  i oceniona Pam iątka po  
dobrej M a tc e ;  niema dom u w  k tó ry m b y  to dzieło 
nie czy ta ły  m łode panienki i nie czerpa ły  z niego 
najzbawienniejszych p rz ep isó w  najprzyjem niejszym  
stylem oddanych. A utorka tego dzieła zawsze uży ­
teczność na  celu mająca, zbogaciła no w y m  dziełkiem



Lisera turę nasz t,-— Tern dziełkiem są pow ieści m o ­
ra lne dla dzieci. Użalano się oddaw na że niema w  
naszym  języku książek k tó reb y  zastosowane do po­
jęcia dziec innego, łączy ły  z zabaw ą naukę i zaw ie­
r a ły  p roste  i m ocno uderzające moralności p rze ­
pisy. Książki w  W roc ław iu  u  K orna w ydaw ane, są 
spekulacją księgarską i ty lko  w  zupełnym niedostatku 
in n y ch  m uszą być używ ane.

W Powieściach moralnychteraz  w y d an y ch  zawie­
ra ją  się wszystkie zalety po trzebne  dziełku pośw ię. 
conemu dla dzieci. Z nich one w yczyta ją  jaka ros- 
kosz z dobroczynncśe i w ynika, ja k  wszystkie  godzi­
n y  uprzyjem nia zgoda i miłość b ra te rsk a ,  jak smu- 
tne skutki p row adzi za sobą nieposłuszeństwo i ła­
k o m stw o —  Z nich poznają dzieci jakie korzyśc i 
przyniesie im pilność,porządek i wzajemna grzeczność- 
łNauczą się wspierać i szacować nieszczęśliwych na­
szych rolnikó w,IJoznają że s łodycz  ch a rak te ru ,dobroć  
serca i p ro s ty  rozsądek , większego jest g o d n y  sza­
cunku  niźli talenta i dow cip  z p różnością  i w y n io ­
słością złączone. INarescie jedna powieść w y ry je  w* 
ich sercu imię naszego nieśmiertelnego X c ia  Jozefa  
Poniatowskiego , bo p ierw ej nim będą  w  stanie z ro ­
zumieć i ocenić jego zasługi, ujrzą w  nim d o b r o ­
czyńcę nieszczęśliwej matki i małego dziecięcia. R o ­
dzicom k tó rzy  córki swoje każą uczyć ta len tów  nie 
na długo po trzebnych ,  a zapominają ćw iczyć je w  o- 
bowiązkach i naukach na całe życie im p rzyda tnych ,

2. \
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r a d z i ł b y m  p r z e c z y t a ć  p o w i e ś ć  dz iewią tą  p o d  t y t u ­
łem,  FVezhranie w ia ły .—  T e  są k or zyś c i  d la  dzieci  
z  t ego  dz ie łka  w yn ika j ące .  Le c z  c z y te ln ik ó w  k a ż d e ­
go w i e k u  i *stanu zajmą te  p o w ie ś c i  wdz ięk ie m s t y . ■ 
l u  i t ra fnośc ią  opo wia dan ia .  A u t o r k a  umie  p r z y b r a ć  
n a  siebie p o s t a ć  każde j  osoby,  i jej j ęzykiem  p r z e m a ­
wiać ,  p r o s t o t a ,  ł a t w o ś ć  i p ł y n n o ś ć  to są g łó w n a  ce­
c h y  jej stylu.  L ecz  miejscami  i w yż e j  się wzniesie.  
I  t a k  w  p ie rwsze j  po w ie śc i  w p r o w a d z a j ą c  n am  na  
scenę  s ł aw neg o i uczonego X i ę d z a  P i r am ow ic za  , 
k t ó r y  b y ł  na ów c z a s  p le b a n e m  K u r o w s k i e m  , t a k  

n am  go maluję.
K a p ł a n  lud p r z y t o m n y  nauc za jący  b y ł  ó w  zna­

n y  P l e b a n ,  p o w s z e c h n ie  w i e l b i o n y ,  G rzeg o rz  P i r a ­
m o w i c z .  Ś w i a t ł y ,  u c z o n y ,  c n o t l i w y ,  go dz ien  b y ł  
s łu ż y ć  t e m u  Bogu k t ó r e g o  w p r a w e m  nosił  se rcu ,  g o ­
dz ien  by ł  t ł o m a c z y ć  świ ę t e  p r z e p i s y  jego. Z w ied za ł  
p ańsk ie  p a ł a c e  , s zpera ł  w  ks ięgach ,  kreś li ł  g ładkie in  
p ió r e m  p ię k n e  myś l i  swoje  , uczęszcza ł do  lep i anek  
k m i o t k ó w ,  lub io ny  b y ł  o d  wie lk ich ,  s z a c o w a n y  od  u- 
cz o n y c h ,  u b ó s t w i a n y  od  n ie szczęś l iw ych! ,  Nie  p i a ­
s tu jąc  n ig d y  w y s o k i c h  u r z ę d ó w ,  p o z y s k a ł  wielkie 
znaczenie  ; imie jego zapisane  w  rzędz ie  cn o t l i w y c h  i 
u c z o n y c h  P o l a k ó w  , c h o ć b y  się w  ks ięgach z a t a r ­
ło  , w  se rcach  r o d a k ó w  wiecznie  ż yć  będzie.

N im  to dziełko p r z e d  ki lką  dn iami  z d r u k u  w y -  
szłe więce j się rozejdzie:  dla dania  w y o b r a ż e n i a  o s t y ­
lu i o p o w iada n iu  A ut or k i ,  ca łkowic ie  um iesz czam y p o ­
wieść  dziesiątą,
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M A Ł Y  TOMEK z JABŁONNY.

Już  Hicie żó łk n ąć  i opadać  p o c z y n a ły ,  p ta k i  p o ­
dró żn e  w y b ie r a ły  się do c iep le jszych  k ra jów ; już pola  
o g o ło c o n e  z k ło s ó w  k r y ł y  w  sobie p rz y sz łe g o  r o k u  
nad»ięję; deszcz z im ny  p a d a ł  n iek iedy , a jeśli trafi ł  się 
jeszcze dzień  p o g o d n y  i c ie p ły ,  za d o b ro d z ie js tw o  n a ­
tu r y  b y ł  u w a ż a n y .  K a ż d y  ro b i ł  p rz y g o to w a n ie  na  z i­
m ę ;  n ap e łn ia ł  p iw n ic e  i s p iż a rn ie ,• o b le p ia ł ,  ob ty -  
ty k a ł  m ieszkanie  s w o j e , z w o z i ł  i sk u p o w a ł  d rz e w o  , 
żeby  m u g łó d  i m r o z y  nie d o k u c z a ły .  — W  jednej 
ty lk o  chatce  nie ro b io n o  ty c h  p r z y g o t o w a ń ,  p o ł o ­
żona b y ł a  w  b o k  Ja b ło n n y ,  m ieszka ła  w  niej b ie d n a  
w d o w a  z synk iem  ośm iole tn im .

M ałgorza ta  b y ła  cho rą  i u b o g ą  , n ie  miała ża ­

dnego  d o b y tk u  , ż a d n y c h  n a w e t  k r e w n y c h .  R o d z i­
ła  się. w  K alisk im  ; w  m ło d y m  w ie k u  s trac i ła  r o d z i ­
c ó w !  S łużąc  w  jednej w iosce  u  uczc iw eg o  g o s p o d a ­
rza , p o d o b a ła  się p a r o b k o w i  z drugie j c h a ty  i p o ­
szła za niego. Ż y li  z sobą szczęś l iw ie ,  p ra c o w a l i  o- 
b o je  i d o b rz e  im  się w io d ło  ; u ro d z i ł  się im s y n ,  i 
p o w ię k s z y ł  ich szczęście. L ecz  nad esz ła  p a m ię tn a  
p o ra  w  k tó re j  nadzieja  o d zy sk a n ia  lubej o jc z y z n y ,  
za ję ła  w s z y s tk ie  se rca  i u m y s ł y ;  k a ż d y  b ieg ł  do 
w o jsk a ,  w  k a ż d y m  w r e ć  k r e w  p o lsk a  zaczę ła !  nie 
m o g ła  M ałgo rza ta  w s t r z y m a ć  sw eg o  m ę ż a ;  w s e k r e -  
cie p rz e d  nią p r z y s ta ł  do ż o łn ie rz y ,  i już w  h u ła ń -
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skim ubiorze stanął p rzed  jej oczyma — Tak mu b y ­
ło do tw arzy  w  kaszkiecie i W mundurze , tyle r o z ­
p raw ia ł  jak to  on w krótkim  czasie zostanie k a p ra ­
lem , później furjerem , nareście o f ieerem , z jakiemi 
o rderam i w r ó c i , jak to ojczyzna p rzy jdz ir  do d a ­
wnej świetności! że Małgorzacie jako kobiecie i Pol­
ce, serce się roześm ia ło ; i na czas jakiś łzy  ionic  
przestała. Ale pu łk  cały opuścił w k ró tc e  Kalisza 
okolice , i uda ł się do W arszaw y. M ałgorzata me 
m ogła rozdzielić się z mężem , poszła  za nim z sy ­
nem swoim Tomkiem. Niedługo on  baw ił  w  tern 
m ieście ,  rozkazano mu iść w raz  zinnefni do Prus. 
Janek rów nie  odw ażny  jak każdy  p raw dziw y  Polak, 
idąc zawsze śmiało n a p r z ó d ,  nie k ry jąc  się za drn- 
giemi, zyskał pochw alę  starszych w kdku utarczkach, 
lecz pod Friedlandem k u lą  w piersi ugodzony  zos*ał, 
i  na miejscu ducha w yzionął.

Małgorzata przez kilka miesięcy n i e  wiedziała 
o swojem nieszczęściu ; została by ła  w  W arszawie. 
Z trudnośc ią  tyle zarobić m o g ła ,  żeby siebie i dzie­
cko w y ży w ić .  Codzień prawie chodziła do biorą 
■wojennego dow iadyw ać  s ię ,  czy  n iew iedzą  izegc 
05 Janku  G ry w aczu ?  długi czas mówili jej ze żadne)
n i e m a j a  w iadom ości;  nareszcie dnia jednego pow ie­

dzieli j e j ,  że zabitym został!  Padła biedna Małgo­
rzata  bez zm ysłów, skoro usłyszała te słowa , ledw o 
jej się docucić można b y ło !  D obroczynne jakieś Pa- 
nie zobaczyw szy stan jej,  kazały  ją zanieść wraz z 
dzieckiem do szpitala Świętego K azim ierza , .am, lu



ho w natłoku c h o ry ch ,  rannych  i nieszczęśliwych 
wszelkiego rodzaju, doznała wielkiego starania. T o m ­
ka umieszczono m iędzy  s ie ro ty  na czas jej słabości, 
i Małgorzata pomimo ciężkiej ch o ro b y  , pom im o cięż­
szej jeszcze ro z p a c z y ,  w yszła  w k ró tc e  z n iebezpie­
czeństwa. W  kilka tygodn i w ró c i ły  jej się siły, ale 
zdaw ało  się , że ze z d ro w iem , p rz y b y w a ło  jej b o ­
leści. W yszła  ze szpitalu, ż e b y  drugim ustąpić miej­
sca , b łogosławiąc miłosierne s io s t r y , k tó re  się tak  
n ią ,  i synkiem op iekow ały ;

Lubo tak nieszczęśliwa , Małgorzata ceniła ż y ­
cie ! g d y b y  um arła ,  cóżby  się z jej Tomkiem sta ło?  
Dla niego w ięc więcej niż dla siebie poszła  szukać 
chleba. Jeszcze osłabiona p racow ać wiele n iem o- 
gla. P rzed  swoją chorobą pozna ła  się b y ła  z żoną 
żołnierza z tego samego pułku w  k tó ry m  b y ł  jej mąż, 
u niej znalazła p rz y tu łe k ;  ale ta  żołnierka sama bie­
d n a ,  żywić jej długo nie m ogła. Małgorzata żyła 
w  wielkiej nędzy  i n ied o s ta tk u ,  kiedy nareszcie p o ­
m yślnym  trafem poznała  się z kow alem  z Jebłonny. 
D o b ry  ten człowiek zlitował się nad nią i nam ów ił 
żeby z nim pojechała. N a  wsi w szystko  łatwiej jak 
w  m ieście , rzekł do n i e j , w y ro b ię  w am  w  jakiej 
chacie pom ieszkan ie , będziecie siedzieć k o m o r ą , lu ­
bicie pracow ać, umiecie prząść, ro b o ty  i chleoa w am  
nie zabraknie.

M ałgorzata  usłuchała poczciwego kowala; wsia­
dła z nim i z Tomkiem na jego w ó z e k ,  i n ied ługo
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stanęła w Jabłonnie. Była blizko tej wsi mała i nę­
dzna chatka , ledwie ją w idać było  tak juz wklęsła 
w  ziemię ; jedne miała drzewi i jedno okienko , ko­
min niski z d rzw a i z gliny nie w yższy  od słomiane­
go dachu. Dawniej mieszkał tam stary jeden nędzarz; 
właśnie um arł  p rzed  kilkoma tygodn iam i,  i lo jego 
mieszkanie za wstawieniem się ko wala do Ekonoma, 
dostało się Małgorzacie. Może pałac najpyszniejszy 
ty le  możnego nie ucieszy P an a ,  ile ta nędzna chatka 
biedną uszczęśliwiła w d o w ę  ; widziała ze p rzynaj­
mniej gdzie spocząć będzie m ia ła ,  że n ikt jej g łow y  
nie zak łóc i,  a pozbaw iona  od tak daw na własnego 
p rz y tu łk u  i sp o k o jn o śc i , ceniła je wysoko. W szy­
stko jej się wieśdź zaczęło, uspokoiła  się cokolwiek 
p o  stracie męża; ro b o ty  miała d o s y ć ,  to w polu, to 
w  d o m * ;  letnią p o rą  żęła, w  ogrodach robiła  : w z i­
mie przędła. Tom ek w ygląda ł jak pączek różany  i 
p raw dziw ą  jej b y ł  pociechą.

T rw ała  ta pom yślność la t  k ilka; już i Tomek 
nie raz parę  groszy sobie zarobił. Zw inny, usłużny, 
kochany by ł  w  całej Jabłonnie, pzęsto  posy łano  go 
tu  i o w d z ie , daw ano mu rozmaite małe ro b o ty ,  on 
zawsze dobrze je sprawił- Ale jednego roku  na w io­
snę M ałgorzata się rozchorow ała .  Chciał jej się zwić 
k o ł tu n ,  baba jakaś lekarka przeszkodziła ,  obcięła jej 
w ło sy ,  i Małgorzatę takie suche bóle m ęczyć zaczę­
ły : iż leżeć kilka niedziel w łóżku p rzym uszoną  b y ­
ła ; a g dy  wstała tak  miała pokurczone  n o g i ,  ze
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2 największa trudnośc ią  przejśdź przez izbę potrafi­
ła. Nic już w po iu  ani w  ogrodach  robić  nie mogła; 
p rzęd ła  ty lko: i tak  jej całe la to  zmarniało ! Widzia- 
ła z daleka jak w  Czerw cu szły kobiety  grabić siano, 
jak później b iegły  śpiewając do żn iw a ,  każda sobie 
coś za rob iła ,  każda by ła  z d ro w a ,  mogła ęh o d z ić ,  
ona ty lko  jedna siedzieć na miejscu i stękać musia­
ła ! Ale Małgorzata by ła  bogobojna , wiedziała że 
t r z tb a  się zgadzać z w olą  S tw ó rcy ,  i w szystko  p rzy -  
stko p rzy jąć  z ręki jego ; znosiła w ięc cierpliwie tę 
p o w ą  p rzygodę  , i nie traciła nadz ie i!

T y m  czasem Tom ek ośm lat s k o ń c z y ł  , a p rz y ­
wiązany nieżmiernie do m a tk i , usługiwał jej, ro z w e ­
se la ł ,  zarabiał ile mógł. On ęodzień rano zamiótł 
i z b ę ,  p rzyn iós ł  w  dzban  w o d y  ze s tu d n i ,  nazbie­
ra ł  w ió ró w ,  rozpali ł  og ień ,  odnosił gospodyniom  
to  co m atka uprzęd ła  , i s tarał się. o len św ieży ;  
śp iewał jej różne pieśni i p iosneczki,  a k iedy co od 
kogo d o s ta ł ,  z radością  jej oddaw ał.  Jak już m ó w i­
łem , w szyscy  w  Jabłonnie Tom ka kochali , bo b y ł  
usłużny  i d o b r y ,  a T om ek  korzystając z te g o , czę­
sto parę  groszy  zarobił.

W Październiku łatw o się dają w  sidła p taszki 
łapać; T om ek  wiedział o tern, w Jabłonnie byli tacy, 
k tó rzy  m ałe ptaszki zabijali, skubali, czyścili, kładli,
na rożenki i tak  na prz.edaż do W arszaw y wozili.— 
T om ek w y s ta ra ł  się o siatkę, nauczy ł się jak ją zasta­
w iać , um yślił  dostarczać ludziom tej zw ierzyny, i
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•wielką, sobi# intratę z tego po low ania  o b iecy w ał.— 
M atka swojem przędzen iem , on swojemi usługami 
ty le  zarobili; ze przez lato głodu nie doznali, ale na 
zimę żadnego nie mieli funduszu / Już się z b l iż a ła ;  o 
zapasie d rz e w a ,  zboża ,  jarzyn, w szy scy  myśleli, a 
Małgorzata i grosza na to w szystko  nie miała ! W  
T om ku aż serce drgało  z radości, k iedy sobie pom y­
ślał : że za swoje ptaszki może choć furkę d rzew a 
zakupi.

W śród  Października zastawił w ięc  wieczorem  
swoję siatkę. N azajutrz skoro zwyczajne usługi ko ­
ło matki zrobił, pobiegł do tego miejsca ; w  d rodze  
napotkał panią  Wojciechowa, żonę wójta. „T om ku; 
T o m k u !  zaw ołała  na niego,— pójdź do mnie, m am  
dla ciebie ro b o tę .  Poukładasz mi pięknie jabłka na 
słom ie , ale pierwej obetrzesz k a ż d e . T o m k o w i  
było pilno do ptaszków , ale pani W ójtow a b y ła  b a r ­
dzo dobrą  i bogatą , m ógł od  niej co dla matki d o ­
stać, a to by ło  Tomka najgorętsze żądanie ! poszedł 
w ięc z nią, zrobił co m u kazała; zabawił więcej niż 
n-odzine; dała m u krajankę sera i dw a duże czerwone
<T> e  c
( ,'błka. T om ek  schow ał ser do jednej kieszeni, a że 
w  drugiej wielkie b y ły  dziury , w ło ży ł  jabłka zasu- 
kmankę. Świeżością i okrągłością w y ró w n y w a ły  
jego policzkom. Podziękow aw szy  pani W ójtow ej,  
pobiegł co prędzej do ptaszków .— Z daleka ujrzał 
ko ło  sieci wielkie ich m nóstw o; zbliżył śle po cichu, 
spuścił sieć, ale jeszcze n iew p raw n y  niezręcznie to
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z r o b i ł .  P o l e c i a ł y  w  g ó r ę  p r z e l ę k n i o n e  p ta s z k i ,  z ł a ­

pały się t y l k o  d w ie  c z e c z o tk i  i c z y ż y k .  U r a d o w a ­
n y  j e d n a k  t y m  p i e r w s z y m  p o ł o w o m  T o m e k  o d s ta -  

w i ł  sieć o s t ro ż n ie  i w s z y s tk i c h  t r z e c h  d o s ta ł .  Cze 

c z o tk i  w ł o ż y ł  d o  k a p e lu sz a ,  a c z y ż y k a  w z i ą ł  d o  r ę -
ki. , , 0  k o c h a n y  mój p ta s z k u ,  m ó w i ł  d o  n h g o  g ł a ­

sk a ją c  g o i  c a łu ją c ;  ja k ie  m a sz  p ię k n e  p i ó r k a  ! ż e b y m  

b y ł  b o g a t y ,  z a ra z  b y m  ci k u p i ł  k l a tk ę ,  i c h o w a ł b y m  

u  siebie ! t a k  b y ś  d u ż o  j a d ł !  a le  ja b ie d n y  m u s z ę  e tę  

p r z e d a ć  ! zab iją  c ię  , o s k u b ią  , n a  r o ż e n e k  w s a d z ą  ; 

a c h  ! ja k  m i  cię ża l  m ó j  b i e d n y  c z y ż y k u ! ( tu  T o m -  

k o w i  ł z y  się z a k r ę c i ł y  w  o c z a c h ) .—  Ż eby. m e  d la  
m a t k i ,  t o  ja  b y m  cię z a r a z  p u ś c i ł ;  m o / e  i ty m «sz 
m a tk o  ? n ie  g n ie w a j  się  w ię c ,  Ł« ja  d a l e k o  b a r  ziej 
k o c h a m  m o ję  o d  c ieb ie  !“  T o m e k  m ó w i ł  to  w s z y s i -  

k o  d o  s w e g o  c z y ż y k a  w r a c a ją c  d o  d o m u  drogą. 
K i e d y  k o ń c z y ł  o s ta tn i e  s ło w a ,  u s ły s z a ł  za s o b ą  s tą ­

p a n i e  k o n i ,  i g ło s  ja k iś  k t ó r y  n a  n ie g o  w o l a ł :  C h ł o p ­

c z y k u ,  c h ł o p c z y k u ,  co  t y  t a m  ta k  r o z p r a w i a s z  ‘l -  

T o m e k  się z l ą k ł ,  o b e , r z a l  się i w y p u ś c i ł  c z y z y k a  , 
p t a s z e k  w  m o m e n c i e  j e d n y m  z n i k ł  z je g o  o c z o w ; 

c h ł o p ie c  c h c ia ł  b ie d ź  z a  n i m ,  k i e d y  o b r ó c i w s z y  s ię  

le p ie j  s p o s t r z e g ł  p a n a  p rz e ś l ic z n e j  u r o d y ,  b o g a t o  u-  

b r a n e g o ,  n a  k o n iu ,  a za  n im  k i lk u  i n n y c h  n m i e , w y -  
s t r o j o n y c h .  T o m e k  p o z n a ł  z a r a z  ze to  ja k iś  W ie l ­

m o ż n y ,  c h c ia ł  s ię  u k ło n i ć ,  z d ją ł  k a p e lu s z  i  w y l e c ą -  
ł y m u  d r u g ie  d w a  p t a s z k i ! W  n a jż y w s z e j  r o z p a c z y  

n ie  z w a ż a ją c  n a  p r z y t o m n o ś ć  t y l u  p a n ó w ,  r z e w n i e



p ł a k a ć  i na rz e k a ć  zaczął .  T e n  sam p a n ,  k t ó r y  na  
niego w o ł a ł ,  z a p y t a ł  się go Ip r z y je m n y m  g ł o s e m ,  
d l a c z e g o  t y c h  p t a s z k ó w  ta k  ż a ł u j e ?  „ T a k ,  o d p o ­
w iedz ia ł  T o m e k  łk a j ą c ,  nie m a m  ża ło w ać !  k ie d y m  
s a  nie mia ł  matce  furkę  d r z e w a  k u p ić . "  „ T o  twoja 
m a t k a  musi  b y ć  ba rd zo  b iedna  ? " — „ Z a p e w n e  że 
b ie dna  a do tego i chora ;  o moje  p ta szk i !  moje p t a ­
s z k i !44 „ Ż e b y ś  ich tak  bardzo  n i e ż a łp w a ł ,  to ja ci 
d a m  da l eko  więcej  niżeli b y ł y  w a r t e ' 4. To  m ó w i ą c  
bo ga to  p r z y b r a n y  P a n  d o b y ł  du k a ta  z kieszeni ,  i 
w s u n ą ł  go w  r ę k ę  Tomka.  T o m e k  p o d s k o c z y ł  z r a ­
dośc i ,  sk ł on i ł  się n i sko ,  'obtarł  oczy  i z a w o ł a ł  : —  

„ O  te raz  zupe łn ie  jestem s z c z ę ś l i w y !  i p t a s z k ó w  nie 
o bs ku bi ą  i m atc e  p ien iądz  z a n i o s ę ! " —  „ C z y  t w o j a  
m a tk a  tu  mieszka ,  z a p y ta ł  się go jeszcze Pan .  „ T u  
n i e d a l e k o ,  zaraz  w  tej cha tce  w  b o k " .   W  tej l e­
p i a n c e  co to  ją l e d w o  w id a ć  z ziemi ?“  „ W  tej sa­
mej , o jak ona będz ie  szczęś l iwa  ! ju żbym  r a d  jak 
na jp rę dz e j  b y ć  11 n i e j !“  „ N o ,  to  idź i b y w a j  zd rów !  
inoże się jeszcze z s ob ą  z o b a c z e m y 4' . — „ O  d o b r z e ,  
z a w o ł a ł  T o m e k  kłaniając się kape luszem.—  W  tein 
od jecha ł  P a n ,  i z n im w s z y s c y  inni ,  a ch łopiec  ru-  
sz y ł  CO sił mia ł ,  do d om u.  M atko ,  m a t k o !  zaczął  na  
pią w o ł a ć  jeszcze p r z e d  d r z w ia m i ,  dziś mi  się p o w i o ­
d ł o ;  dos ta łem od  pani  W ó j to w e j  sera i j a b ł e k ,  a od  
jednego  prześl icznego  Pa na ,  jakiś grosz żó ł t y  jakie- 
g o m  jaszcze n i g d y  nie widział .

Ma łg o rz a ta  zadz iwi ła  się n iezmiern ie  g d y  zo*



b a c z y ł a  d u k a t a . —  Z a c z ę ła  się w y p y t y w a ć  o c a łą  

p r z y g o d ę . — J a k i e j  T o m e k  w s z y s t k o  o p o w i e d z i a ł ,  

„ t o s t y  z s a m y m  X i e c i e m  r o z p r a w i a ł ! —  z a w o ł a ł a  z 

r a d o ś c i ą .  , ,Z  X i e c i e m !  k r z y k n ą ł  T o m e k ,  a c h  B oż e ,  

i k t ó ż  to  jest  t e n  X i ą ż ę ?  „ C a ł a  J a b ł o n n a  i w ie l e  
i n n y c h  w ło śc i ,  o d p o w i e d z i a ł a  M a ł g o r z a t a ,  n a l e ż y  d o  

z a c n e g o  do  k o c h a n e g o  P a n a ,  n a z y w a  o n  się X i ą ż ę  

Józei* P o n i a t o w s k i ,  . l eszczem b y ł a  d z i e w u c h ą  k i e d y m  

już o jego  d o b r o c i ,  o j ego c n o t a c h  s ł y s z a ł a ;  n a p r o ­
w a d z i  t e r a z  P o l a k ó w  w s z y s t k i c h  na  w o j n ę ,  a s a m  

w s z ę d z i e  je st  r i a jp ie r w sz y ;  nie  z w a ż a  na  k u le ,  na  p a ­
ł a sze ,  na o g ie ń ,  b o  p o w i a d a :  że m u  o j c z y z n a  m i l sza  
je st  n a d  życ ie  ! J u ż  n i e r a z  P o l s k ę  oca l i ł ,  a ch oc ia ż  
1 k r ó l ó w  P o l s k i c h  p o c h o d z i ,  c h o c ia ż  j ak  k r ó l  j a k i  

W y g l ą d a ,  ch o c ia ż  jest  p o w a ż a n y  o d  s a m y c h  n a w e t  

C e s a r z ó w ,  j e d n a k  mi l e  r o z m a w i a  z n a j p r o s t s z y m  

cz ło w ie k ie m * ' . —  „ O  p r a w d a !  p r z e r w a ł  jej T o m e k ,  

o n  d o  m n ie  m ó w i ł  t a k  g r z e c z n i e  j ak cz as em  p a n  V\ ój t  

nie  z a g ad a ,  a p r z e c i ę ż  on  w i ę k s z y  p a n  o d  p a n a  W ó j ­
t a ,  a Żebyś  w ie d z i a ł a  m a t k o  j aki  ś l i c z n y !  o c z y  c i e ­

ni  Be, t w a r z  mi ła ,  a w ą s  j a k i !  c z a p k ę  m ia ł  t r o c h ę  na 

b a k i e r ,  i t a k  m u  z t y m  p i ę k n i e  b y ł o  ! a l e żem ja go 

j e szcze  d o t ą d  n ie  w i d z i a ł ? —  „ O n  tu  n ie  m i e s z k a ,  
r z e k ł a  M a ł g o r z a t a ;  c z a s e m  t y l k o  p r z y j e ż d ż a ,  i n ie  

d ł u g o  z a b a w i w s z y  w r a c a .  Co  i n n e g o  ina d o  r o b o t y .  
O n  c a l e m  w o j s k i e m  p o l s k i e m  k o m e n d e r u j e ,  m a  o cz e m  

r n y s l e ć ! Oj ,  ż e b y  m ó j  J a n e k  ż y ł !  p e w n o b y  i j e m u  i 

n a m  d o b r z e  się dz ia ło  p o d  t a k  d o b r y m  w o d z e m 4*.
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Jeszcze rozmawiali, k iedy zapukał ktoś do chat- 
k i ,  lo m e k  pobiegł o tw o rz y ć ,  i zobaczył jednego z 
ty ch  Ichmości k tó rzy  z Xięciem jechali. W szedł , 
zaczął chwalić Małgorzacie syna, powiedział że w  rz e ­
czy samej, z samym Xi^ciem rozm aw iał i bardzo mu 
się podobał;  w y p y ty w a ł  się biednej kobiety o w szy­
stkie jej nieszczęścia. M ałgorzata opowiedziała m.u 
w szy s tk o  śmiało i w ysław ia ła  dobroć Xięcia. Od­
szedł posłaniec, a w ychodząc  powiedział jej: , ,Ciesz- 
cie się poczciwa kobieto , skończy się wasza nędza ,  
tern rychlej jeszcze, iż mąż wasz b y ł  żołnierzem.— 
W  istocie tego samego dnia dowiedziała się Małgo­
rzata ,  że obok tej chatki jeszcze p rzed  zimą, postawią 
umyślnie dla niej inną nową; że X iążę  kazał jej w y ­
znaczyć kawa! gruntu  na ogród; krow ę, sto z ło tych  
n a  zapomogę i na leki. Stało się tak w szystko  , u- 
szczęśliwiona Małgorzata poradziw szy  się biegłego 
lekarza, w k ró tce  w yzdrow ia ła .  Jak drugi raz  Xią- 
zę do Jab ło n n y  p rzyjechał,  już mogła pójść do pa ła­
cu z synem , paść mu do nóg, i podziękow ać za je­
go dobrodziejstwa. Zaczęła posyłać  Tom ka do szko ­
ły; w pajała  w  niego te cnoty  k tó ry ch  już tak  szczę­
śliwe miał zarody; i dzień nie minął żeby nie prosi­
li oboje gorąco Boga o życie, pom yślność i zdrowie 
dla swego dob ro czy ń cy  ! JNie w ysłuchał Wsz echmo ­
c n y  tych próśb wdzięczności; skry te  on ma w spra­
wach swoich widoki! W parę  l a tp o  tym  w y p ad k u  
właśnie W ty m  samym miesiącu Październiku, zginął
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B o h a te r ! nie mógł przeżyć s tra ty  o jczyzny, i ,w nu r­
tach E ls te ry  znalazł koniec chlubnego życia !

Jeżeli Polska ca la ,  E u r o p a ,  w szyscy  cnotliwi 
ludzie opłakiwali zgon Pon ia tow sk iego , nie mniej 
b y ł  ża łow anym  w  skromnej chacie M ałgorzaty. D o ­
tąd  jeszcze nie ty lk o  ona, ale cale prostactw o ze łza­
mi go w spom ina.— Te łzy  ludu rów nie  jak głośne 
po ch w ały  i pomniki z głazu, zaprow adzą go do nie- 
śmiertelności! bo ten tyIko praw dziw ie witdki, tego 
imię p rze trw a  w iek i ,  k tórego  czyny roznosi sława 
a pamięć km iotek w  lepiance błogosław i!

Można przebaczyć.
(z francuskiego)

Z zio łków  na ziółka 
Szybka i śmiała 
Lata ła  psz~-ó łka , 
S ło d y cz  z b i ^ ł a .  

łSie chcąc żadnej ró ż y  minąć, 
Ma licach Zosd usiadła,
Zosia zlękła się i zbladła.
G dy  zuchwała miała zginąć; 
Prosiłem mej p r z y j a c i ó ł k i  

U przebaczenie dla psżczóikU

\



„D aru j Pani że zuchwała;
Chęcią plonii ośmielona,
Ona cię za różę miała,
K tó żb y  się nie zw iód ł jak ona ?

Do sławnego Lekarza.

Sławie ry c e rz a  ró w n a  tw oja sława,
T ak  jest g roźne tw e p ió ro  jak jego buława. 
On po łysk iem  oręża, ty  p ió ra  zamachem 

N apełniasz strachem.
Jak  ry cerz  zbierasz łu p y ,  siejesz śmierć i trw ogę; 
I po  trupach  do  s ław y  ścielesz Sobie drogę.

D. S. K.

S Ż A R A D A.

Pierwsze jest w g rz e  rozum nej w yrazem  uży tym ; 
Drugie by ło  ogrodem w rc*ko*ze obfitym.

A wszystkiem  jek  mi się widzi,
Są żydzi.



OPACTWO WESTMINSTER!!.

Wyja tek  z dzieła p: t: Pustelnik Londyń­
ski przez Pana Jouy. (z francuzkiego)

Ciekawi oglądać miejsce na g ro b y  K ró ló w  i sła- 
w n y c h  ludzi p rzeznaczone ,  z tow arzyszem  moim 
zw rócil iśm y nasze kroki do opactw a W estminsteru, 
i w k ró tceśm y  do niego p rzyby li .  Ze wszystkich gma- 
ch ó w  L o n d y n u  ten kościół najwięcej ciekawose p o ­
dróżnego obudzić m o że ,  jego arch itek tura  go tycka  
uderza  śmiałością i osobliwością w ykonania .

Ledw ieśm y się d o p y ta l i  o pomieszkanie fortja- 
na, ten ohoczo ofiarował nam swoje u s łu g i , i uzbroi­
w szy  się wielkim pękiem  k l u c z ó w , o tw o rz y ł  nam 
kośc ió ł jego straży  oddany. N a  w id o k  tych  obszer­
n y c h  sklepień , gdzie p o p io ły  K ró ló w  i wielkich lu- 
dzi połączone b y ć  m a ją ,  gdzie po tęga  i jenjusz r ó ­
w n e  uczczenie o db ie ra ;  przejęło nas religijne uczu* 
cie. M y ś lą ,  w y w o ła liśm y  z łona śmierci ty ch  w szy ­
stkich k tó ry ch  ciała zaludnia ły  to miejsce , w y w o ­
łaliśmy ty c h  szczęśliwych K r ó ló w ,  k tó rz y  Anglją 
władali,  tych  w ielkich ry ce rzy  k tó rzy  ją bronili,  ty ch  
s ław nych  poetów , k tó rzy  ją nieśmiertelnym pieniem 
głosili. Zgromadziliśmy ich że tak  rzekę ,  około

5.
»
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s iebie, a tak  mocno byliśm y w zruszen i,  takim 
poszanowaniem p rze jęc i ,  że nie' śmieliśmy k ro ­
ku  postąp ić ,  aby stopy naszemi nie znieważyć ja­
kich znakomitych popiołów . Zbliżyliśmy się z usza­
nowaniem  do p iram id y ,  na której w yczytaliśm y i- 
mie Mikołaja Bagueal, Chociaż jestem Anglikiem , 
nie znałem go. Z pośpiechem przeczyta łem  napis 
nag ro b k u  tego] wielkiego cz ło w ie k a ,  i dowiedzia­
łem się, że w  drugim miesiącu życia mamka go udusi- 
ła. K rzyknęliśm y  podziwieniem zdięc i ,  i z moim 
przyjacielem staraliśmy się w yszukać jakie p rzy czy .  
n y  m ogły  dwumiesięczne dziecie umieścić w  koście, 
le przeznaczonym  na g ro b y  K rólów . W te m  mimo­
wolnie w zrok  mój zw rócił się na s k ro m n y , lecz p ię­
k n y  g robow iec z napisem M a ry  H ope. Nie przy- 
pom inałęm  sobie tego imienia, nie znajduje się ono 
w  żadnych pom nikach s ław y  narodu  Angielskiego. 
C zytając dalej dowiedziałem się że M a ry  H ope  u- 
rodziła  się w B ro k a l l  w  hrabstw ie N o r th a m p to n ;  że 
um arła  w  25tym  ro k u  ż y c ia , ze zgonam swoim  za- 
smuciła męża trudniącego  się kup iec tw em  , i że m ia­
ła  trzech aynów  i dw ie  córki.  To w szystko  oso ­
bliwsze jej p raw o  nadaje do spoczyw ania  obok zw łok 
Szekspira , T om psona  i P i t ta !  Powiększyło  się. za- 
dziwienia n asza ,  k iedy sługa kościelny pokazał nam 
g ro b y  D y re k to ra  M ennicy, Koniuszego jakiegoś Xcia, 
i ty le  innych pamiątek, nieznane p o p io ły  swoim o- 
k ry w a jący ęh  przepychem  , i k iedy  nareście powie-



dział nam ze za dziesięć lub dwanaście g w in e ó w ,  
każdy może b y ć  p o ch o w an y  w  W e stm in s te r , i, ze 
wysoka cena kosz tów  p o g rz e b o w y c h , nie zaś ch lu ­
ba z spoczyw ania  obok ty lu  s ław nych  m ę ż ó w ,  to 
miejsce tak szacownem czyni. „U rok  ślachetności i 
wielkości k tó ry  mię do tago czasu o ta c z a ł : rzek ł do 
mnie mój to w a rz y s z ,  natychm iast zniknął: w idzę
ty lko  s ta roży tny  kościół miernemi grobowcam i o- 
zd o b io n y ,  nie więcej szacuje Westminster jak naj­
mniejsze kościoły Londyńsk ie , i oburzam się na W ol­
tera co niezręcznie p rzy p isa ł  Anglikom tak wznio­
sie i tak szlachetne uczucia.”

Przyznaję  żem się nie co zmieszał ty m  zarzutem , 
lecz na niego żadnej odpowiedzi nie miałem. O d tąd  
przebiegaliśmy kośc io ły  z ró w n a  ciekaw ością,  lecz 
z mniejszem uszanowaniem. Z tern wszystkiem wi­
dok  grobu  Szekspira pierwsze nam uwielbienie p o ­
w róc ił .  Posąg tego wielkiego człowieka jest pełen 
ży c ia ,  w ystaw ia  go w  chwili natchnienia , rzekłbyś 
że się zastanawia n ad  ty m  Monologiem Hamleta.

,,Już czas z niepornszonam w ybierać  obliczem-
Między śmiarcia.lub życiem, istnością lub niezem.”

T an  posąg jest jednym z pięknych dzieł Schot-  
makera , w y k o n a ł  go pod ług  ry su n k u  Kenta. Pope 
i lo rd  B url ing ton ,  w ystawieniem  tego pom nika , u- 
iścili d ług  swoich w spółziom ków . W Anglji rząd 
nigdy p raw ie  nie nalepy do tych  w y p ła t  wdzięczno­
ści narodowej- Po, większej części, s ław nym  ludziom



76

p o c h o w a n y m  w  W e s tm in s te r , przy jac ie le  w y s ta w i l i  
g ro b o w c e .  I ten  także o b o w ią z e k  zos taw u je  K r ó l  
sw o im  p o d d a n y m  , dope łn ia ją  go oni z p rz e p y c h e m  
g o d n y m  K r ó l a ;  m oże też  i p ró ż n o ść  p rz y c z y n ia  się 
d o  tego: g d y ż  imie cz łow ieka  k t ó r y  g ró b  w y s ta w ić  r o z ­
kaza ł ,  często się n a  grobie  o b o k  imienia zm arłego  znaj­
duje. Jedno  z n ic h  jest z ło tem i l i te ram i w y r y  te , a 
to  nie zaw sze  imie n ieb o szczy k a ,

O d d a l iśm y  h o łd  u w ie lb ien ia  p o m n ik o w i  M il to ­
n a :  led w ie  go  p o s t rz e d z  m o ż n a ,  ż a d n y m  napisem  
nie o d zn acza  się o d  in n y ch .  W idz ie l iśm y  także  g r o ­
b o w c e  w ielu  z n a k o m ity c h  u czonych .

O d  g r o b ó w  w ie lk ich  lu d z i ,  są o ddz ie lone  g ro ­
b y  k ró le w sk ie  ; p ie rw sz e ,  po m ięszan e  z m n ó s tw e m  
p o sp o l i ty c h  n a g r o b k ó w ,  zajm ują ś ro d e k  k o ś c io ła , 
d ru g ie  zna jdu ją  §ię w  o s o b n y c h  k ap l icach ,  w sz y s tk ie  
są zam knię te  k ra tam i;  co p r z y  każdej z n ich , s łudze  
k o śc ie ln em u  daje  sp o so b n o ść  w y m a g a n ia  n o w e j  o- 

p ła ty .  N ie  b ę d ę  o p is y w a ł  t y c h  g r o b ó w  ta k  s ła­

w n y c h  n ie g d y ś ,  a dziś z a p o m n ia n y c h ,  nie w sp o m n ę ,  
o p y s z n y c h  n a d g ro b k a c h  ty lu  dam  dw orsk ich :  p rz e d  
Sześciuset l a ty  b y ł y  one zaszczy tem  i o z d o b ą  Anglji, 
a dziś czas z n iszczy w szy  ich  w d z ię k i ,  i nazw iska  
w  zapom nien ie  podawszy-, n a w e t  p o c h w a ły  ich na 

m a rm u rz e  z ac ie ra :  lecz p rzen i i lc zy ć  nie m o g ę  oso­
b liw szego  p o m n ik a ,  k t ó r y  się w  k a p l ic y  Sgo  E r a ­
zm a  zna jdu je  ; jest to  g ró b  hrab iego  E x e te r  k a w a le ­
r a  o r d e r u  p o d w iązk i  i r a d c y  K ró la  Jakóba .  Ten
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Pan, drugi raz wszedłszy w śluby małżeńskie, kazał 
w ystaw ić  wielki grobow iec w  k tó ry m  swoje zwłoki 
i swoich d w ó ch  zon złożyć rozkazał. P ierw szą p o ­
chow ano po p raw ej s t ro n ie , mąż w  kilka lat, 
po p o w tó rn y m  ślubie u m ar ł ,  i zajął środek grobo­
wca. Ostatnie miejsce by ło  nie zajęte. Lecz druga 
hrabina E xete r  nie chciała nigdy pozwolić na to aby  
po  lewej stronie  męża pochow aną b y ł a , i w olała  
w in n y m  kościele być złożoną; lecz ta k ie  rozkazała 
aby  to  jej poszanowanie dla e tyk ie ty  , i te jej szla­
chetną dum ę na g robow cu w y ry to .

M nóstwo kaplic  , obok  najchlubniejs/.ych w spo­
mnień dla A nglji , zawiera najdziwacznieisze sprze- 
czności. Wielkich i m ałych  udręcza żądza nieśmier­
telności , jedni chcą uwiecznić wspomnienie swego 
u rzędu  ; d ru d z y  chlubią się że na grobie w y ry ją  p a­
mięć nieznanego życia i pospolitego rodu . N iektó­
re  z ty ch  nap isów  odznaczają się osobliwością, np:

Chociaż m ło d y , 
jVie mogłem  się od śmierci zabezpieczyć młodością. 

Życie jest podobne do p a jęczyny ,
A  śmierć do m io tły  która  nas wszystkich p o zm i at a.

N agrobek  jednego Majtka jest z ty m  napisem:

N a  próżno w iatry i fa le  
N a  wszystkie strony mną m io ta ły,
N a  złość im  wszedłem do p o r tu ;

L ecz chociaż tu  i  Y/ięlą mojem i tow arzyszam i
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N a  ko tw ic y  s t o j ę ,

Spodziewam się podnieść ją  z czasem ,
1 złączyć się z m oim  adm irałem  

Jezusem Chrystusem.

Anglicy szczególniej lubią figury z wosku, mnie* 
mają ze tym sposobem najlepiej uwiecznić można 
wyobrażenie sławnego człowieka. W kaplicach YVest- 
minsteru mnóstwo jest podobnych figur , zamknię­
tych  w  wielkich klatkach szklanych. Kurz ze wszy. 
alkich stron je obsiadając nie do poznania odmienia.

Wspaniała kaplica Henryka VII. znajduje się 
po prawej stronie c h o ru , Anglicy cudem ją świata 
nazywają, jest ona najpiękniejszym pomnikiem Ar­
chitektury Gotyckiej. Po dwudziestu schodach mar­
m urow ych zstępuje się do niej, grób Henryka VII. 
i żony jego Elżbiety zajmuje środek kaplicy. W pół­
nocnej stronie stoi posąg królowej Elżbiety i nieszczę­
śliwej. Marji Sztuart, śmierć połączyła te dwie królo­
we, przez cały ciąg życia rozdzielone zazdrością.

Oprócz tego spoczywają w  tej kaplicy Jakób I 
Karól 2. Wilhelm 5. Królowa Anna i Jerzy 2gi. Je­
nerał Monk znalazł także miejsce w  grobie Królów. 
Podaw szy do tego starożytne krzesło na którym  w  
dzień koronacji siadają Królowie Angielscy. Można 
mieć wyobrażenie o osobliwościach Westminsteru.
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Podróż £  W arszawy do łirakowa.

L is t  P ierw szy .

Nowe Miasto dni a  . .  .

T yle lis tów pisałem do ciebie, a żadnej o d p o ­
wiedzi nie m a m ,

A zatem na ukaran ie ,
Przesyłam  ci opisanie 
Mej po d ró ży  do K rakow a.
P o d ró ż  pisać rzecz n ie n o w a ;
Lecz c ó ż ,  k iedy się zaczę ła?
G d y b y  ściśle zważać t rz e b a ,
P o ło w ab y  uczniów  F e b a ,
Z Parnasu  dymisją wzięła.

1 ja z niemi. — T ru d n o  coś now ago u tw orzyć  
w  tym  Wieku u cz o n y m , w  k tó ry m  każdy  chce b y ć
Autorem.

Taka panuje zaraza ,
Że choć kto nie ma ni w e n y ,  ni czasu , 

Przecież siadłazy na Pegaza , 
Chciałky zalecie na sam szczyt Parnasu.

Nie jestem ja tak  śm ia łym , żebym  miał sobie 
jpiękne imie pisarza przyw łaszczać dla tego , że kil­
ka  ry m ó w  złożyć po tra f ię ;  pisząc te lis ty  do ciebie;



i n n e g o  nie mam ce lu ,  jak tylko twoją, i moją w ła ­
sną ro z ry w k ę .

Wyjechałem w czoraj wieczorem z W arszaw y. 
P r z y j e m n ą  jest rzeczą ,  widzieć wszędzie z ap ro w a­
dzony p o rz ą d e k , przyjemniej kawałkiem dobrej d ro ­
gi jechać; ale jak przyjdzie później od stacji do sta­
cji k o p y tk o w e  p ła c ić ,  n ie jed en  może zawoła:

„W szystko  się z korzyścią m ie n i ,
,,P iękne szossy , b a ry je ry ,
„A le za to w ojażery ,
,,Mocno cierpią na  kieszeni.”

W ątp ię  jed n ak ,  żeby tak  prędko  do teg o ^ rzy -  
szło, bo  sądząc po teraźniejszym postęp ie  około 
d róg  pu b liczn y ch ,  długo nam  jeszcze czekać trze­
b a ,  nim je ukończone w  kraju  u jrzym y.

Spostrzegłszy  kościółek Kaszyński,  i wzdłuż 
ciągnący się l a s e k , pom yśla łam  sobie:

Tam  garsztka dzielnych m ężów , na ojczystej ziemi 
W alczy ła  z ldakuzanów  zas tępy  licznemi;
Lecz gdzie r o ty  zapala i cnota i m ęztw o ,
Tam  tru d n ą  walka b y  w a , trudniejszem zwycięztwo. 
T rzy k ro ć  rozłakom iony na Polską k ra in ę ,
Szarpał Niemiec bezkarnie Z y g m u n tó w  dziedzinę ; 
C h c i a ł  jeszcze i raz czw arty , ufny w  liczne szy k i ,  
L u d  w aleczny i w o ln y  zmienić w  n iew oln ik i ; 
N h p o m n ia ł ,  że gdzie idzie o b y t  kra ju  d ro g i ,  
Tam ufny w dobrą  sp raw ę  żołnierz nie zna trwogi.



8 i

P ró ż n o  d u m n y  najeźdźca u z b ro i ł  się w  s i ł ę ,
Gdzie chciał w ięzy  n a rzu cać  , tam  znalazł mogiłę .

Z d a w a ło  mi się* że widzę, b łąka jące  się cienia 
ty lu  sz lach e tn y ch  w o j o w n i k ó w , k tó r z y  d o b y w s z y  
o ręża  w  o b ron ie  św ię te j  w o ln o ś c i ;  nie p o d  obcem i 
z n a k a m i ,  nie na obcej z iem i,  ale w  oczach  w s p ó ł ­
b rac i   ̂ n a  o jc z y s ty c h  p o la c h  k re w  swoją prze lew ali ;

H o łd  W am  szanow ni l i ięże ,  dzieln i w o jo w n ic y   ̂
K tó rz y śc ie  p o d  ń m ra m i  s w y c h  K r ó ló w  s to l ic y ;  
B ro n iąc  s w o b ó d  o jc z y s ty c h  ż chw a łą  k r e w  przelali; 
O g d y b y  w s z y s c y  p r z y k ła d  z c z y n ó w  w a sz y c h  brali;

Z a to p io n y  w  ty c h  m yślach  , nie sp o s trzeg łem  
jak  się z m ie rż c h ło : na nocleg  s taną łem  w  W ygodzie ; 
N śzw isk o  nie  O dpow iada  Wartości:

/  • '  - 3

T a k  to  na  ty m  św lecie  b y w a  *
P o z ó r  często ł u d z i , m a m i ,
I g m ach  o z d o b n y  rz e ź b a m i ;
C z ę s to k ro ć  n ęd zę  o k ry w a .

T o  co się po w ie d z ia ło  o g m a c h u  t o i iuzby  lu ­
dziach  p o w ied z ieć  nie m ożna  ?

N aza ju trz  ró w n o  ze św item  , w  da lszą  puściłem  
się d r o g ę ;  a że i n o c  n iekoniecznie  d o b rze  p rzepę-  
dziłetn i d ro g a  b y ła  p iaszczysta  , zasnąłem  sm aczno  
P rzeb u d z i łem  się w le s ie  o m ilę  p r^ e d  Tarczynem .-

4



W yjechaw szy z lasu p rz y je m n y  w idok ucieszył o- 
czy moje. lloskoszne w zgórk i sośniną i dębiną w 
kształcie k lom bów  uwieńczone ; porozrzucane gdzie­
niegdzie chaty wieśniacze , w zorem by b y ć  m og ły  
m alarzow i przyrodzenia.

D roga z T arczyna do Mogielnicy po  większej czę­
ści k a m ie n is t a .  Wieczorem zajechałem do Nowego 
miasta. Obszerny  p a ła c ,  dw a kościoły , niektóre 
d o m y  m urow ane nadają mu zdaleka p iękną i rozle­

g łą  postać.
N o w e  miasto dosyć jest obszerne; leży nad 

b r z e g ie m  Pilicy. Położenie jego jest piękne. Rozle­
gle lasy  ciągnące się wzdłuż r z e k i , wspaniałe tw o ­
rzą  w idoki.  Pa łac  w  nienąjnowszym w y staw io n y  
guście otoczony jest obszernym angielskim ogrodem. 
O puściłem  miasto bardzo  ra n o ;  zacząwszy od mo­
s tu  ciągnie się bilsko przez ćw ierć  mili grobla gę­
sto w y sad zo n a  drzewam i i dobrze u trzym yw ana. 
Reszta drogi aż ao  D rzew icy  jest piaszczysta i p rz y ­
kra  ; nie masz p ięknego w i d o k u , k tó ry b y  oko m ó g ł  

b a w ić ,  a jam się pociesza ł,  czytając Szterna. W i­
d o k  ru in  Drzewickiego zamku zw rócił  moją uwagę. 
P rzypom nia ł  on mi te bohaty rsk ie  c z a s y , w k tó ry ę h  
jeźli w ierzyć m ożna Pisarzom ro m a n s ó w ,

K ró l  dla szczęścia narodu  swojego w y l a n y ,
Znosił w ojenne t ru d y  ró w n ie  jak poddany .
Żołnierz nie szukał z y s k u , ży ł ty lko  dla sławy;
N ieb y ło  A d w o k a tó w ,  rzadkie b y ły  spraw y.



Biesiady b y ły  w spó lne ;  a T ru b ad u r  m iody , 
Opiew ał w a lk i ,  miłość i wiejskie sw obody, 
Młodzieniec zakochany i kochance luby ,
Że się innym za leca!, nie szukał s tąd  chluby; 
Nie znano Marchandes des modesja skromna dzie- 
K u p o w an y m  kolorem  nie krasiła lica: (w ica ,
P ó k ąd  n i e  weszła w  ślubne ogniwa I l im en a ,
Nie czytała F au b la sa ,  ani dzieł L ebrena.

O jak się czasy zmieniły! fgdziez się ta sk ro ­
mność u k r y ł a ! . . .  Słusznieby się obaw iać należało,* 
aby  się nie spełniło następujące przepow iedzem e 
Baltazara w  Lodoisce!

M ędrzec mi jeden p o w ia d a ł ,
Że p rzy jdą  czasy tak  w o ln e ;

Gdzie kobietki będą w spólne ,
N ikt je nie będzie wykradał.

Miasteczko D rzew ica  odm urow ane zostało za 
Szaniawskiego, jak to napis na jednym  z do m ó w  p rz e ­
znaczonych na gospodę wskazuje.

M oznaby zatem o nim pow iedzieć jak o Ka* 

źmierzu W.

Znalazł miasteczko d rew n ian e ,
A zostaw ił m urow ane.

Ale teraźniejsi Dziedzice:

Z n a ć ,  źe lubią ro z w a l in y ;
A jeźli się nie p o p raw ią  ,

4 . \
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Potom kom  sw oim  zostaw ią ,
Nie miasteczko , lecz ruiny.

Przykro jest zaiste w idzieć  to miasto n iegdyś  
k w itn ące ,  dzisiaj dla p ro cessó w  i zadłużenia dzie­
d z ic ó w ,  bezludne i pow iększej  części zniszczone. 
W szystk ie  b u d ow le  stawiane są z p iaskow ego ka­
m ienia , k tóry  się w  znacznej ilości w  okolicach z n a j -  

duje. Zamek jako też i k ośc ió ł  ile po Architekturze 
sądzić m ożna , zdają się zasięgać dawniejszych cza- 
•ó w .

S tr a w iw sz y  blisko godzinę na obejrzeniu sta- 
r oży tn ego  zam ku, w  dalszą puściłem się d r o g ę ,  na 
p op as  stanąłem w  Opocznie . Miasto to świadkiem  
jest dotąd dobrych rządów  Kaźmierza W. — D o m y  
p ostaw ion e  są rów n ie  jak w  D rz e w ic y  z p iaskow e­
g o  kam ienia , i b y leb y  dobrze u trzym yw ane b y ł y ,  
d łu go  jeszcze s łu żyć  m ogą ku w ygodzie  mieszkań­
c ó w .  Bramy miasta jako też i m ury po  większej  
częśc i  są zniszczone. P ok azyw an o  mi k am ien icę ,  
w  której mieszkał Kaźmierz W , i zamek w  którym  
jego ulubiona Esterka przebyw ała . Zastałem w  go­
spodzie  Bernadyna , któremu frater sm aczny sporzą­
dził  p o s i łe k ,  i jekiegoś urzędnika pow jatow ego . Za­
braliśmy w  krotce znajomość , a urzędnik: vir doctus: 
o p ow ied z iaw szy  niektóre fakta historyczne ty c z ą c -  
się, już O p o c z n a ,  już urzędu k tóry  p ia s to w a ł ,  u- 
p ew n ia ł  m n ie ,  że znalazł p e w n e  św iadectw a , jako­
b y  E s te ik a ,  ta rzadka p ię k n o ś ć ,  która ujarzmić po
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trafiła W ładzcę P o la k ó w ,  w yrzu co n ą  by ła  oknem 
w Łobzow ie . Odpowiedziałem m u na t o ,  ze lubo 
liardzo czuły  jestem na zgon nieszczęśliwy Pani E- 
s te rk i ,  nie chcę się jednak zagłębiać w niepewne d o ­

mniemania.

N iejeden  z naszych znakomitych Pisarzy  upra­
wiać chciał te  cierniami zarosłą niwę:

Rzadko się k iedy komu uda ło ,
D oczekać jakiego planu.

Wiele tam  p racy ,  poży tku  mało.
Wolę z córką Helikotiu ,

K i e d y  w o l n e  p rzy jd ą  c h w i l e ,
Z pożytkiem  czas pędzić mile.

Po m ałym  objedzie , k tó ry  mi ape ty t  zaprawił, 
pożegnałem się z zapoznanemi w ojażerami i opuści­
łem miasto. D roga  aż do Końskich po większej czę­
ści p iaszczysta; p ró c z  pięknego kościoła w  P etry -  
hozach i zabudow ania  dw orskiego w  fekroninie, nie 
znalazłem nic takiego ; coby  uwagę na siebie zw ró ­
cić mogło. Z wielkiem mojern ukontentow aniem  s p o '  
strzegłem wieżę kościoła w  Końskich. W Krotce sta­
nąłem w mieście. Odgłos trąb y  zadziwił mnie; spy­
tałem mego g o s p o d a rz a , coby to znaczyło , odpo­
w iedział m i ,  iż właśnie w  jego dom u, przejeżdżająca 
kompanją kuglarzy, sztuki swoje pokazyw ać  miała. 
Przyszedł mi na myśl w iersz , jednego z naszych P o ­

etów:
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O cuda , c u d a ,
Kto  ma pieniążki  niechaj  je tu da.

Ale że ci p a n o w i e  zajęli p o k ó j  p r z e z n a cz o n y  
dla p o d r ó ż n y c h ,  i że czekać t r zeba  b y ł o ,  d o p ó k i  
figló w swoich  nie s k o ń c z ą , wo la łe m  p r z e t o  na  nie 
p a t r z y ć ,  jak n u d z ić  się w  Izbie gościnnej.  K u p i ł e m  
bilet  i w sz ed łe m  na miejsce wi dowisk a .  P a r ą s k r z y -  
p c ó w  , f l o t r o w e r s  i t rąba  , co w s z y s tk o  n i ezg o d n ą  
i w r z a s k l i w ą  t w o r z y ł o  h a r m o n ją  , blisko p rz ez  g o ­
dz inę  niemi łos iernie  r o zdz ie r a ły  u sz y  k i lkunas tu  w i ­
d z ó w .  W e s z ło  p o t e m  do  sali ki lka osób ,  p o m i ę ­
d z y  k tó re m i  b y ł o  k i lku  p o d o f i c e r ó w  i jeden oficer 
z k w a t e r m i s t r z o s t w a .  W k r ó t c e  też n o w y  uczeń  Pi- 

ne tego:

W y s z e d ł s z y  z ciemnej  k o m o r y ,
Zaczą ł  n a p r z ó d  o d  p e r o r y .
P o  tem zrobi ł ,  lecz nie fraszki,
N a  żądanie  , z jednej f laszki  
N a la ł  w ó d k i  i c ie nk uszu;
Jaje roz b i ł  w  kape luszu  ,
P o d s t a w i ł  p o d  niego świc ę  ,
I w n e t  z robi ł  jajecznicę.
W st ą ż k i  z g a r d ła  w y d o b y w a ł ,
R o z d a r ł  k a r t y  i z g a d y w a ł ,
N a  k ł ó d k ę  z a m y k a ł  u s t a ;
P ie r ś c io n e k  w  szka t u łkę  w ł o ż y ł ,
A g d y  k t o ś  inni  o t w o r z y ł ,
S po s t r zeg ł  , że szka tu łka  p u s t a ;
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1 in n y c h  w iele . N as tąp i ły  p o tem  sztuki g im na­
s ty c z n e ,  w  k tó r y c h  żona k u g la rza  ce low ała .  P o  
czeni rozesz li  się w i d z ę , a jam się u c i e s z y ł , żem 
m óg ł spocząć  p o  t ru d a c h  p o d ro ż y .

(D alszy  ciąg nastąpi.)

W  Y J 4  T K 1 

Z komedji Moljera p: t: Natrę ty.

M oljer  w  tej sz tuce  m ia ł na  celu  w y s ta w ie  o- 
b ra z y  n a t r ę t ó w ,  t a k  często  w  sp o łeczn y m  życiu  naj­
milsze z a t ru w a ją cy c h  nam  g o d z in y .  Zaleta tej sz tu ­

ki zależy na d o k ła d n y m  ich  o d m a lo w a n iu .  Prawie  
k a ż d y  cz łow iek ,  nie zw ażając  na różn icę  stanu^ w ie ­
ku  , o b y c z a jó w ,  z a tru d n ień  i o b o w ią z k ó w , c h c e te m  
in n y c h  z a jm o w a ć ,  co jego najw ięcej zajmuje: to  p o ­
da ło  M o lje ro w i m y ś l  d o  nap isan ia  kom ed ji  N a trę -

t y -
E r a s t  m a  się zobaczyć  z sw oją  k o c h a n k ą ,  m a 

z n ią  się u m ó w ić  jak p r z e z w y c ię ż y  z a w a d y  opiea- 
jące się ich szczęściu : ty m  czasem K a r t o w n i k , P o ­
l i t y k , P e d a n t ,  P o e ta ,  M y ś l iw y ,  S u p l ik a n t  i i n n i ,  
n a c h o d z ą  go i do  ostatniej n iec ie rp liw ośc i  p r z y p r o ­
wadzają . Z  tej sz tuk i  k tó ra  w k ró tc e  na  tea trze  n a ­
szym  m a b y ć  w y s ta w io n ą ,  umieszczamy p a r ę  w y ­

ją tków . i
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A Fi T II.

S c e n a  U-

ERAST.  KARRYTYDES.

K a r r y t y d e s .  ( z  wielkięnrii u k ł o n a m i  zastę^ 
p u j j e  m u  d r o g ę )

Choć w  niewłaściwej porze ,  racz darować  p  inie 
Ze chcę złożyć należne ci uszanowanie.
D o  p a n a  k i lka  r a z y  p r z y c h o d z i ł e m  r a n o ,

I>ecz cóż kiedy mię zawsze z uiczem odprawiano:  
Pan s p i , w y sze d ł ,  s łaby jest ,  lub u stołu siedzi,  
Takie mi zawsze lokaj dawał  pdpovviedzi.
Dziś ledwie moje chęci szczęście uwieńczyło ,  
Bowiem za pa rę  minut  jużby późno było .

E  R A S X.
Czy  mogę Pan u  jaką wyświadczyć uczypnośó.

K a r r y t y d e s *
Ja tylko moją Panu chcę złożyć po w in n o ść ;
Ale proszę  wy baczyć że w mojej rozmowie  . . . .

E  h A s y ( przerywając. )
Bez wszystkich  kom plementów cóż mi WPan  powie.

K a r h y t y d e s .

G d y  s topień,  rozum,  zdatność, Parra Wielmożnemu 
W szyscy  zgodnie przyznają.

E B A 5 X-

Dajmy pokój t em u ,
D o  rzeczy przys tąp  Panie,
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K  i  R fi 5f T H B> E S.

W jak przykrej  potrzebie 
Jest człowiek k tó ry  musi zalecać sam siebie,
Toż samo mnie spotkało , niemiałem niestety 
pro tek to ra  , co moje wskazałby zalety i 
K tó ry by  mi u P a n ó w  pewne imie zrobi ł ,
I zawczasu łaskawe wnijście przysposobi ł ,  
phcia łbym żeby zaświadczył  o moim rozumie 
Kto tąki , ęo o ludziach dobrze sadzić umie.

E R A S T .

Ja sam czym W P an  jesteś dokładnie poznaję ,
I p ierwszy p rz ys tę p  Pana dosyć go w y d a (e.

K a r r v t v d e s .

Jestem staroży tnikiem , i na bacznej pieczy,
Mam pamiątki his torj i ,  i ojczyste r z e c z y ,
Ja nawet  na godzinę nie zmylę się w dacie ,
Kiedy jakowy Konsul  zasiadał w  Sen, cie,
Ja z daw nych  ksiąg czerpanym okażę d o w o d e m ,  
Jakim siedział sposobem,  czy bokiem, czy przodem. 
Kecz nie to jest na jwyższym celem mojej p r a c y ,  
Chcę poznać  skąd początek w y w o d z ą  Polacy.  
Znalazłem wielki kamień nieda leko Gn iezna,
7‘a fraszkę go poczyta ,  k to  się na niem nie zna; 
l ecz ja przekonałem się że nim Lecha ciało 
Założyciela Polski ok ry te  zostało.
]Sie dziw,  że napis musiał czas odległy zatrzeć,  
Lecz trzeba t rochę wierzyć i dobrze  się wpatrzeć .  
Dla badaczów historji jakaż to poc iecha,
T ' z grobowca o bytności Lecha;
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Z tą<ł m ożn a  snując ciągle raz z c h w y c o n y  w ą t e k ,  
W y ja śn ić  jak na d łon i  S a rm a tó w  p o czą te k .

3a zaś jak n a jg o r l iw s z y  o sp r a w ę  p u b lic zn ą  , 
Z r o b i łem  2  tej p r z y c z y n y  k s ię g ę  h is toryczn ą .
1 . . .

E r a s  -r.
C z y l i ś  W P a n  s k o ń c z y ł ,  bo ja się w y n o s z ę .  

K a r r y t y d e s .

A c h  P anie  jeszcze c h w i lk ę  p osłuchania  p r o s z ę ,
Z tej p r z y c z y n y  d o  rządu  napisa łem  n o t ę ,
G d zie  k ro tk o  całej r z e c z y  w y k ła d a m  istotę ;

L e c z  ona w  jakim biurze n a w e t  zb u tw ie ć  m o ż e ,  

G d y  w  Pana D ob r o d z ie ja  rę ce  ją nie z ł o ż ę ,

Do P a n  p rzez  sw oją  w z ię t o ś ć ,  s to su n k i  i w p ł y w y :  

E  K A S T .

D a j ż e ,  a ja od d am  ją.
K a r r y t y d e s .

A ch  jakżem s z c z ę ś l iw y  ! 

L e c z  trzeba ją p r z e c z y ta ć ,  n iech  Pan  s łu ch ać  raczy ;  

E  R A S T.

N ie  m o g ę .
K a r r y t y d e s .

R z e c z  się cała jasno w y t lo m a c z y .

( c z y ta  notę )
Najjaśn iejszy P an ie !

P o k o r n y ,  n ajw iern iejszy ,  najn iższy  p o d d a n y ,

U  W aszej  K r ó lew sk ie j  ła sce  za u fa n y ,  
t.'.‘tcąe p r a c o w a ć  dla nauk d o  sam ego  z g o n u ,  

N ieśm ia łą  sk łada p r o ź b ę  u p o d n ó ż k a  tronu.
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G d y  Najjaśn iejszy Panie' p o d  t wojem i rzą d y ,  
R ozszerza  się o ś w ia t a ,  znikają p r z e s ą d y ,
K ie d y  w s z y s c y  pracują nad nauk  n a b y c ie m ,
Z w a zn em  d o  tron u  t w e g o  p ośp ie szam  o d k r y c ie m .  
N ie  jest to skutkiem  m arzeń  lub p ło c h y c h  om amień:  

▼V ielki w  b l isk o śc i  G niezna w y n a la z łe m  k a m ie ń ,  
U to c z o n y  w o k o ł o  i m ch em  i j a ł o w c e m ,

T an  kam ień  K ró la  L ech a  b y ł  n ie g d y ś  g r o b o w c e m .  
P r ó ż n o  to  kto  p o c z y t a  za fałsze lub baśnie',

I* ta p r a w d ę  z n a o c z n y c h  d o w o d ó w  w yjaśn ię .
Ze zda się to o d k r y c ie  d o  o d k r y ć  tak w ie l u ,
Ze za w sz e  d ą ż y ć  trzeba d o  p e w n e g o  celu  ,
Ż e  z t ą d  c h w a ła  u św ie tn i  t w o j e  p a n o w a n ie ,  
Z a p e w n e  w ie s z  to  d o b r ze  Najjaśn iejszy  Panie ; 

Z atem  g d y  d o  s to l ic y  ten  k am ień  p r z y w i o z ą . .

E  R  A S T .

N ie  lep iej  ż to p o w ie d z ie ć  i  k ró tk o  i prozą.

K a r r -s x x c e s .

G dzie  zaś się k je d y  p r o z ą  literat t ło m a c z y  , 
C zem że się  moja nota o d  in n y c h  o d z n a c z y ,

T eraz  t y lk o  o d  b ie d y  czasem  p iszą  p io z ą .
( c z y t a  d a l e j )

Zatem  g d y  d o  s to l ic y  ten  kam ień  p r z y w io z ą  , 
K a ż d y  m e g o  o d k r y c ia  o c z y w is t o ś ć  p r z y z n a  ;
L e c z  c z y  ten  jeden  t y l k o ,  m a liasza o jc z y z n a ?  

S ą  w  niej i  inne g ł a z y ,  a le żą  p o d  n iem i  

S ła w n i  k r ó l o w i e ,  w o d z e ,  r y c e r z e  tej z iem i;



Przeto my bierzmy przykład z mądrych cud z ozie m- 
Z zagłębionych w nauce starożytnej Niemców, (ców, 
Którzy się w  tein nikomu przewyższyć nie dądzą , 
1 -z najmniejszej literki dzieła wyprowadzą,  
błagam cie Królu abyś posżedlszy ich torem, 
Wszystkich mię wielkich głazów zrobił inspektorem, 
A to z stosowną pensją: a do tego radzę ,
By wyższe wszystkim wójtom nakazały władze:  
By każdy kto podobne odkryje kamienie,
Kie odwłoczne mi o nich dał uwiadomienie.
Ja zaś ich poznawania sposobu świadomy,
In foljo lub in kvyarto liczne wydam tomy,
Które • . .

E r a st (wyrywając mu notę z ręki.)

Oddaj te proźbę i odejdź mój panie ,  
/dożę ją gdzie potrzeba i wszystko się stanie.

K a r r x t x d e s .

Niestety! w tem jest moja ostatnia otucha,
J-śli ja Król przeczyta , to pewno wysłucha,
.. resztą pragnę się panu  choć w części odwdzięczyć, 
Yykryśl  mi pan swe herby, a ja mogę ręczyć,  

iż z rodu  jego wlinji  męskiej i niewieści, 
Wyprowadzę mu w górę pokoleń trzydzieściej.

E R  A S T .

Dobrze jutru je przyślę YVPanu, (sam) zaiste 
Tai y jak on uczeni , ło są osły czyste;
Na cóż się bez rozsądku nauki przydadzą!
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S c e n a  111.

E R A S T .  OR MIN.

O  H M 1 N.

C di ’niejsze mie <3o P a n a  w i d o k i  p r o w a d z ą ,
Ręczę  ze go nie znud zę  , lecz przeciwnie ,  mniem am . . ;

E R  A S  T .

Zmiłuj  się Biówze p r ę d k o ,  bo  ja czasu niemam.

O  R M I  S i

Ach p e w n a  serce moje p o k rz e p ia  nadzieja *
Ż e  zajmę m o w ą  moją Pana  D obro dz ie ja  ,
N ie  tak  jak t a m te n  m ę d r e k  g łu piec  Chociaż s t a r y .  
Co  zawsze  n iedorzeczne  ma w  g ło w ie  zamiary ,
I wsz ys tk im  z notą w  r ę k u  zas tępuje  d r o g ę ,

Ja sam nigdz ie  się p r z e d  nim u c h r o n ić  nie mogę ; 
Co do  mnie p o  to  pa na  w s t r z y m a ł e m  na  d r o d z ę  , 
Zt. w s p ó ln e  szczęście nasze  zapewnić  p r z y c h o d z ę .

E  r. a s t (ha st ron ie .)

P e w n o  jeden z t y c h  ludzi ,  co u b o d z y  s a m i ,
Zaws ze  p r z y c h o d z ą  innyc l i  karmić  nadziejami.

(do  Ormina)
Może p an  w ynal az ł e ś  d o m y s ł y  sw o je m i  
K a m i e ń ,  co ma  zbogacić  wsz ys tk ic h  k ró ló v f  ziemi,

O  K M i K.

Aeh i»kze p » n  ma  o mnia  k r z y w d z ą c e  mniemani*



Przecież mam dzięki Bogu dosyć zdrow e zdanie.
| wiem że nigdy glina uie może b y ć  z lo tem , 
G ospodarstw o krajow e jest moim przedmiotem.
W  tym  względzie ręki mojej a r ty k u ły  liczne , 
Zawierało n ie jedno  pismo p e r jo d y c z n e ,  
iS iek tó rzy  je ganil i ,  lecz chwaliło wielu.

E  u a  s x.

Zmiłuj się i do rzeczy p rzy s tąp  przyjacielu .

O  R M 1 N .

Mam pro jek t k tó ry  m yślę pokazać k r ó l o w i ,
On to naszego kra ju  pom yślność s ta n o w i ,
ISie taki p rojekt szczupły  i o g ra n ic zo n y ,
K tó ry  wniesie do skarbu d w a  lub t rzy  m iljony; 
Ale p ro jek t  za k tó ry m  śmiało mogę przysiąc  ,
Ze przyniesie, przynajmniej osiemset lub tysiąc. 
P ro jek t,  bez podejrzenia o b aw y  i t rudu  ,
P ro jek t  co podatkam i nie obarczy  l u d u ,
Owszem wszystkich kieszenie w yładuje  złotem.

E  R  A  S T .

Bardzo p iękn ie , lecz o nim pom ów iem y potem.

O  K M I  N .

Jeżeli mi pan  święcie sekretu dochow a ,
To. ja mu ca ły  projekt opowiem do słowa.

E  R  A  S T .

Sie, nie, ja nie chcę wiedzieć o Pańskim sekreci
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O K 51 i s,

Słuszniej szego n a d  P a n a  nie znajdzie na  św iec i e ,
A  zatem,  ca ł y  p r o je k t  p o w i e m  m u  do  ucha ;
Le cz  muszę  w p r z ó d  zo b aczy ć  czy  nas k to  nie słucha:  
O to ż  p r o je k t  co N a r ó d  w y p r o w a d z i  z n ę d z y  ,

E  R  a  s T .

Zak l in am  cię na B o g a ,  ach ko ńc zż e  czem prędzej .

O  R  M 1 N .

U ważając  s tan  k r a j u ,  sam to prz yz nasz  p a n ie ,
Ź e  p o d a t k i  są wielkie  , a zboże  jest  tanie ,
Że nie wiele p i e n i ę d z y  w  k r a j u  p o zos ta ło  ,
Źe g r o s z ó w  m a m y  m n ó s t w o ,  a d u k a t ó w  m a ł o ,
Z t ą d  p rz y s z ła  mi do  g ł o w y  m y s i  zbaw ie nna ,  ż e b y  

Z a ła tw ić  z u lgą  l u d u  k r a j o w e  p o t r z e b y ,
N iech  R ząd  n ieodwoła lne  w y d a  u r z ą d z e n i a ,
Ogłos i  że grosz  k a ż d y  w  d u k a t a  zamienia ,
M y  zaś wie rn i  p o d d a n i  ufając r z ą d o w i ,
B ęd z ie m y  te m u  w i e r z y ć  co on  p o s t a n o w i  ;

A zatem . . .

E r a s  t .

J a  doniosę  o tern Radzie  S ta n u .

O  r  m  i  n .

Z e g n a m  g o ,  l ecz  przyna jmnie j  m a m  nadz ie ję  w  p a n u ,  

Źe mie z. czasem wsp om oż e  i w s z y s tk i e m  o p o w i e  , 
J ak  te n  r o z u m n y  p r o j e k t  w  mojej p o w s t a ł  głowie.
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E (( A S '£*

Doin')-.*

O a m 1 n. fidzie i wraca się)

Lecz kiedy będziem takie skarby liczyć,  
Nie móg łby mi P an  teraz dukata  pożyczyć;

E R A S T;

Z całego serca Panie,  (sam) Złotabym nie Szczędziły 
G d y b y m ]p rzez  to natrętów  od siebie odpędził.

S P R O S T O W A N I E ;

W pierwszym numerze W andy  przez pomyłkę  
vv y pisującego z m an u sk ry p tó w  Jenerała Dąbro  wskie- 
go i niebaczność korrektora ,  zaszła omyłka na kar- 
•ie i8. „Mężny Kościuszko p rzyw iód ł  z sobą do Me- 
djolanit znaczną liczbę (wojskowych ” m am y ża po- 
•winność sp ros tować to uchybienie:  czytać więc na- 
leżyj „Mężny Kosiński etc. etc-

Znaczenie Szarad y w przeszłym Numerze jest

S - n c k - r a j .

Do dzisiejszego nameru VVaudy dołączona jest 
t-y;.ina, wystawiająca  Stroje Paryskie.
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SYNONIMY. 
Smutek, źal i rozpacz.

(przez Kropińskiego )

S m u tek , zol i rozpacz śą to spokojności i szczę­
ścia wieczni n iep rz y ja c ie le :  snują ai§ oni nie ustań* 
nie p o  drodze życia naszego. T raf ślepy lub p rze ­
znaczenie w ładają niem i, i  wskazuje serce do k tó ­
rego w stąpić mają. Sm utek  o toczony zgrają 
pień t codziennie W koło nas okrąża. Załosc , dole­
g liw ość, t r o s k i ,  b o l e ś ć ,  U trapien ie i sm ętn o ść  są je­
go tow arzyszam i, jak drobne ow ady obsiada­
ją człowieka, i nieustannie odlatują lub wracają. Smu­
tku  postać jest tk liw a , w zrok łzą powleczony, we- 
atchnieniem oddycha> lu b i przyjaźń i na jej łonie 
łzy  ociera.

Żal tw o rzy  się przez wielkie s tra ty  szczegól­
niej m iłych nam osób ; uderzający w  serce piorun 
nieszczęścia w  pierwszym  razie zatrzym uje wszystkie 
b ład ze  człowieka. Panująca przez chwilę cisza i 
ponure milczenie zw ykle jest przewodnikiem  stra­
sznej n a w a ły ; chmura ta w re naprzód w ew nątrz 
nieszczęśliw ego, jak płomień co się z łona E tny  w y ­
dobyw ać pragnie, potem  w yryw a się z głębi serca, 
i na osłabiony nieszczęściami rozum  napada. W  ów- 
czas dopiero .łkania i jęki w  całej wybiegają

W anda Tom I. 5
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m o c y , w ó w cza s  głos przyjaźni jest n ied o łężn y , 
głos litości nieznośny, a oba, nawet zwiększają rze­
w nych  łez strumienie. Sen odstępuje, żal się po­
większa i chce ryć na pamięci w iecznego smutku 
ra zy , które ( dziękij opatrzności) ozas nie w idzial­
n y  dla obłąkanej rozwagi, natychm iast zacier*.

Ale już brzemienny płaczem przerzadza s ię  o- 
fołok, już tylko krople łez spadają na białe Eminy 
lo n o ; j-uż słychać niekiedy ciężkie w estchnien ie, 
już się jej w zrok ku przyjaciołom zw raca, i smutek  
na zm ęczoną żalem wstępuje p ostać; jak miła tęcza, 
którą , na znikających obłokach w ychodzące z za 
chm ury słońce coraz w  świetniejsze farby przystraja.

Lecz jakiż sm utek, jakiż żal zrównać się może 
z rozpaczą? Rozpaozą która wstępuje do serca, po 
ustąpieniu z niego nadziei; zajmuje całą duszę , w y ­
gania z niej tkliwość i rozczulenie, a żó łty  jad swoj 
na postać i oczy nieszczęśliwego rozlewa. Na te oczy  
których wzrok przyjemny nasze serca p od b ija ł, z 
których nieraz dla lito śc i, przyjaźni i m iłości, łza się 
w y k ra d ła , których płomień pożerał naszę spokoj- 
n o ś ć : też same niestety oczy dzisiaj nas obłąkaniem  
i ostrością przerażają i trwożą.

Rozpacz nieszczęśliwa, na całą naturę czarna za­
słonę rozciąga , znieść nie może promieni słońca , * 
pogardą depce wonią i okrasą przyjemne k w ia ty , 
nienawidzi ludzi i samemu uwłacza Bogu. Okropność 
n ocy , głos puszczyka, nie zamieszkalne jaskinie, mo-
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oity i w ieczne milczenie są jej roskoążą. Czy widzisz 
z jakim pośpiechem  jej ręka ch w y ta  napój zarażo­
ny t ru c izn ą?  Z jaką przyjem nością  płytkiem  żela­
zem własne przebiw szy  se rc e , pogląda na strumień 
k r w i ,  z k tó ry m  jej życie u p ły w a :  z jak o k ro p n y m  
uśmiechem urąga się jeszcze trw o d ze  i łzom k re w n y ch  

i przyjaciół.

T a k ,  smutek  z człowiekiem przychodzi na świat 
i do tk liw ości nas p rzyzw yczaja . Żal,  oswaja go z 
nieszczęściem, hartuje serce i osłabia chęć do życia* 
Uozpacz nieszczęśliwych do g ro b u  w prow adza .

Malwino widziałem cię nie raz w  s m u tk u , i 
w idzę cię w  żalu p o g rą żo n ą ,  w  żalu k tó ry  p o  s tra ­
cie kochanego O sk a ra ,  w y ry ł  na tw a rzy  twojej śla­
d y  nieszczęść. Nie postępuj dale j ,  bo o krok ty l ­
ko rozpacz  od żalu m ieszka; pomnij raczej na pa- 
miętne E m rc d a  słowa:

Że człek co go natura wiąże z światem c a ły m ,
Żal w inien znikającym , życie pozostałym  ;
Że kto zw ycięża s ieb ie , dla innych  nie siebie , 
T racąc  cześć człeka. Boże! cześć p rzy b ie ra  z ciebie. 
Niech więc g d y  los tw e życia nieszczęściami znaczy. 
C nota  strzeże g ran icy ,  od  ż a lu , r o z p a c z y ;
A ty lko  sm utek jeden z O skara wspomnieniem 
Lekiem, łzy twojej spadak, ogłasza westchnieniem.
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Król i dwaj Pasterze.
B AJK A  (naśladowana z F lo r ja n a . )

M onarcha pew ien d o b ry  i w span ia ły  ,
W szczęściu po d d an y ch  p raw ej  szukał chw ały; 

Zyskać imię ojca lu d ó w ,
Było celem jego t rudów .

Łecz  chęci jego b y ły  n ad a rem n e ,
Zawsze im przeszkadzały  in tryg i tajemne.

N a p różno  po  ty le  ra zy  
Groźne w y d a w a ł  rozkazy ,

Jem u czyn iono  piękne doniesien ia ,
A w szystko  d aw n y m  chodziło zwyczajem. 

Wreście do niego dosz ły  zażalen ia ,
Jak  się z nieszczęsnym obchodzono krajem.
Z tąd w  m yślach p o g rążo n y  tak  m ów ił  do siebie: 

Ach w  jak ie  p rzyk re j  zostaję p o trzeb ie ,
Chcę jak ojciec ludem w ła d a ć ,
Muszę poda tk i  nakładać.

Chce pokojem uświetnić panow anie  m o je ,  
Muszę k rw a w e  toczyć  boje.

P ra c  m oich pożądany  nie uwieńcza skutek , 
p r ę c z y  mię smutek.

Próżnom  handel rozszerzy ł i nauki w sk rzes i ł . .  . 
W  tern sen zam knął mu oczy i troski zawiesił. 
U m ysł jego zajęło urojeń tysiące.
Zdało  mu się ze widzi ną obszernej łące

• r
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Vy największym nieporządku owce rozproszone* 
Ani bogatem runem ozdobione ,

Niegdyś zamożny trzody smutny tylko szczątek, 
Jagnięta bez ow ieczek , ow ce  bez jagniątek;

Jch pazterz pracy ni sił nie oszczędzał, 
Strzegł ich bez przerwy i do kupy spędzał.

W  tern wilk wypada i porywa owce.
Gdy za nim pasterz chce śpieszyć w  manowce,
Z rozpierzchłych owiec kilka tonie w  bagnie,
A wilczyca porywa najpiękniejsze jagnię.
Kiedy więc smutny resztę trzody zgania ,
Rzekł Król: to jest obrazem mego panowania. 

W tem go nadzwyczajna siła 
Na innym miejscu stawiła.

Od stad nieprzeliczonych ubielona łąka,
* * '  ■

Żadna się trzoda nie błąka ;
A pasterz siedząc nad czystem strumieniem , 
Kochankę swoją wdzięcznym głosi pieniem ;

Chciałbym rzecze Monarcha żeby wilków parę, 
Srogą mu za te śpiewy wymierzyło karę , 
Ciekawym w co się cała obróci gromada.”
W  tem jak na rozkaz jego wilk z lasu wypada, 
Lecz pies odważny ujrzawszy go zdała, 

P ęd zi, dogania, walczy i obala.
Gdy oni z sobą w alczyli,

Kilka baranow na stronę wybiega;
Lecz to drugi pies spostrzega,

Spędza ich i spokojność w  jednej tyraęa chwili.
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A pasterz na to ledwie okiem rzu c i ł ,
I zaczęte pienia nucił.

W te d y  Król rozgniewany tak do niego rzecze: 
3ak możesz być pasterzem niedbały człowiecze, 
Gdy wilk groził twej trzodzie tyś spokojnie sie- 

A na to pasterz jemu odpowiedział: (dział. 
I ’anie znam jak z owcami obchodzić się trzeba, 
Pracę moją łaskawe uwieńczają nieba.
INiechaj tego nikt innych powodów nie szuka, 
Psów dobrych wybrać umiem, to jest cała sztuka.

E M M A . czyli s;jd Boski 

Powieść z i i ,  wieku.
Przez panią  E lz b ib te  BON. (z frarięnzkiegz)

Na północ Limanu pośród przyjemnej doliny 
stała chatka starego Rober ta kochanego i szacowa- 
nego od wszystkich mieszkańców okolicy. Robert 
niegdyś koniuszy rycerza na paolu bitwy zabitego, 
dalekie odprawił podróże; powróciw szy do ojczy­
zny razem prawie utracił córkę i żonę. Czule je 
kochał i długo nie mógł się po ich stracie pocieszyć. 
p,eż rodziny, bez krewnych przywiązujących go do 
żyd* , znudzony podróżami umyślił ostatek dniswo*



ich w samotności przepędzić: lecz nie m ógł znieść 
w id o k u  tych  m iejsc ,  w  k tó ry ch  w szystko bolesne 
w  nim obudzało wspomnienia , uda ł  się do Auvrer- 
nii i osiadł w  chatce lezącej p o d  górami otaozające- 
mi Lim an ją. T rzoda  kóz i m ały  pobliski ogródek , 
b y ły  całym jego majątkiem. W ystarczał m u ,  cz ło­
wiek sm utny  tak  mało potrzeb posiada! Z ogrodu , i 
t rzody  nie ty lko  mógł się u trzym ać , lecz naw et w e­
sprzeć niekiedy nieszczęśliwszych od niego.

S tary  R obert  nie chcąc codziennie mleka do po­
bliskiego miasta zanosić , robił sery i przedawał, zna­
czną ich ilość zebraw szy ; przez to oszczędzał sobie 
u trudzen ia ,  i nie zabierał znajomości; bo nie mając 
przyjaciół chciał żyć samotnie. Codziennie rano  i wie­
czór na pobliskie w zgórk i trzodę zapędzał. G dy  ko­
zy  objadały świeże gałązki, R obert  uwielbiał p iękno­
ści p rzy rodzen ia ,  patrzał  w  niebo i p łak a ł  nad stra­
tą córki i żony. Raz wieczorem usiadłszy p rz y  s t r u ­
m yku , k tórego  słodkie szemranie uspokajało, jego 
c ierpienia, zapomniał że się już w ieczór z b l iży ł ,  
w  tein p rom ień  xiezyca ostrzegł go że już czas do 
chatki pow racać . P o ry w a  się nagle , zpędza trzodę, 
rachuje k o z y . . jednej brakow ało. Mniemał ze się gdzie 
zabłąkała , mógłże się czego innego obawiać? W tern 
powiecie w szyscy  mieszkańcy od najdawniejszych 
czasów nieskażonej dochow ali  poczciwości. P rzeb ie ­
ga dolinę , w chodzi na w zgórk i i postrzega swoją 
kozę n a  niedostępnym  g óry  w ierzchołku. -Wzywa



io4

ją  k i lk a k ro tn ie  , lecZ  na p r ó ż n o  , chce na  n ią  r z u ­
cić k am ien iem  , lec* słaba jego rę k a  nie m oże  tak ie j  
w y s o k o ś c i  d o s ię g n ą ć ,  m usi w ię c  w d ra p a ć  się na 
g ó r ę , b o  m a łe  k o ź le  bez  m a tk i  obejść  się nie 
m oże. R o b e r t  p rz e s t r a s z o n y  t a k  d ługą  d ro g ą  z t r u ­
d n o śc ią  w d z ie ra  się n a  c iasną  ś c ie s z k ę , k tó r a  w  
chw ili  p rz y k rz e js z ą  i sp adz is tszą  się s t a j e ;  nareszcie , 
w y s i lo n y  u tru d z e n ie m  -f  p o te m  o k r y ty   ̂ w d z ie ra  się 
n a  w ie rz c h o łe k  sk a ły .  O zadziwienie! koza karm iła  
dziecię; R o b e r t  uw ie lb ien iem  i  czułością p r z e ję ty  
z a w o ła :  D zieoie  n ieszczęś l iw e!  B og  m i ę d l ą  tw o je j  
o b ro n y  p rz y s y ła .  Bierze b ied n ą  is to tę ,  k tó r ą  w y s tę ­

p n i  na śm ierć  p r z e z n a c z y l i , a o p a t r z n o ś ć  ta k  c u d o ­
w n ie  zbaw ia .  R o b e r t  g łaszcze  k o żę  k tó ra  ze sk a ­
ł y  na  ska ła  p rz e s k a k u je ,  i co chw ila  w ra c a  do  nie­
go  , j a k b y  m u  chcia ła  o k a z a ć ,  że będz ie  m a m k ą  hie- 
szczęś l iw ego  dziecięcia . D o b r y  p a s te rz  nie pam ię ta  
już że c ie rn ie  p o k a le c z y ły )  m u  nogi , śpieszhie do 
swej cha tk i  p o w r a c a ,  n a  zieiili ń ia tę  ro z c ią g a ,  o k r y ­
w a  ją m c h e m ,  k ład z ie  n a  n im  d z iec ię ,  i p o d n o ­

sząc  r ę c e  n a d  t ą  w ieśn iaczą  k o le b k ą  knówi: B ło ­
g o s ław ię  cię n iew inna  of ia ro   ̂ i da ję  ci ittiie E m m y ,  
n a  p a m ią tk ę  m ej u k o ch an e j  c ó r k i , o b y  k iedyś  Wa­
le c z n y  jak i r y c e r a  m ó g ł  u k a ra ć  Zdrajcę k tó r y  cię na 

tej skale  p o rz u c i ł .
R o b e r t  u r a d o w a n y  z sw eg o  p r z y p a d k u  chciał 

p ó jść  n a  sp o czy n ek .  M n ó s tw o  m y śl i  n ie  d a ło  m u 
aasnąći Już  nie jest sani jedetl n a  ś w ie c ić , p o w in ie n
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b ro n ić  , ż y w ić  i  kochać dziecię przez Boga m u po* 

■wierzone, i  p ie rw s z y  raz go zasmuca jego w ie k  
i  ubóstw o.

Ze w schodem  słońca F iobert ca łu je  m ałą  E m ­
m ę , k tó ra  w ó w c z a s  może tr z y  lu b  cz te ry  m iesiąca 

lic z y ła . P o w ie rza  ją  k o z ie , k tó ra  n ieustannie p rz y  

n ie j le ża ła , sam idz ie  do m iasta i  k ilk a  se rów  na su - 

k ienkę  w e łn ia ną  w ym ie n ia . T a k  o c h ro n iw s z y  E m ­

mę od  ostrości p o w ie trz a , codziennie  ją n o s ił ha rę- 
k u ,  i co ch w ila  c ieszył się jej w zrostem . Już p iękne 

rą c z k i E m m y  głaszczą pom arszczoną f tw a rz  Ro­
b e rta , w k ró tc e  p ie rw szym  uśmiechem n a d g ra d z i 
jego s ta ra n ia , a g d y  w y ra ź n ie  s łod k ie  im ie  ojca w y ­

m a w ia , w ó w c z a s  ją  starzec z na jżyw szą  radością do
serca p rzyc iska .

L e d w ie  Chodzić zaczę ła , po  dwadzieścia  ra zy  

na dzień sadza ją  B o be rt o k ilk a  k ro k ó w  od siebie, 

o tw ie ra  ręce i  śmieje się z trw o ż r iy c h  u s iło w a ń , Z n ie­
p ew nych  k ro k ó w  te j p rzy je m n e j d z ie c in y , k tó re j 

W ładze szybko  się rozw ija ją . Późnie j b iegała za n im , 

p y ta ła  się o w s z y s tk o , co ją o ta c z a ło , p rz y n o s iła  

m u  k w ia te k  p rzez  n ią  z e rw a n y , a ja k  ju ż  la t siedm 
s k o ń c z y ła , sama p ow ra ca ła  nie raz do c h a tk i, w y rę ­
czając ojca sw ojego. R zek łb yś  że la ta  w  k tó re  E m ­
m a Wstępuje zm niejszają c ięża r la t  o ba rcza jący  g ło ­
w ę  szanownego pasterza : że w  m ia rę  je j w z ro s tu ,  
On się odm ładza.

5.
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Cześć i miłość dla S t w ó r c y ,  pomoc i w y r o z u ­
mienie dla bliźnich ; takie są zasady Rober ta  , stają 
się one zasadami E m m y ,  a dobroczynność  i uprzej ­
mość jest jej wro dzonym  przymiotem.

Miła to dziecię lat dziesięciu dochodzi,  pragnie jedy­
nie Rober towi  ciężkich prac  jego oszczędzić,  uczy się 
doić kozy  , pie# kasztany,  chciałoby także ogród u- 
prawiać.Słabe  siły E m m y  nie dozwolają tej praey;  lecz 
ojciec mówił  jej że kobiety  p r z ę d ą , chcia łaby się tej 
sztuki od niewiast  w  sąsiedztwie mieszkających n au ­
czyć.  T*n zamysł zasmuca pasterza. E m m y  n ad ­
zwycza jna  p iękność , regularne  ry s y  t w a r z y  , a na.  
dewszys tko  szlachetna postawa, znakomitego ro d u  
dorozumiewać się każą. Mniema Rober t  że m o ­
żni ludzi# zgubić ją chcieli:  obawia się z a p y .
tań  i poszukiwali  do k tó ry ch  najmniejsze podejrze- 
ni# stać się m o ie  p o w o d e m , a p e w n y  ze E m m ę  
nikt  bez podziwienia nie u jrzy  chcę ją p rzed wszy- 
stkiemi ukryw ać .  Jednakże r o z s t r o p n y  starzec l ę ­
ka się n iewinną E m m y  duszę t rw o g ą  nape łnić , w y ­
stawia przed nią p o w a b y  u k r y c ia ,  napomina że ko­
bie ty  na domowem pożyciu przes tać m ogą ,  w y ­
chwala  skromność  od której  n igdy płeć p iękna o d ­
stąpić nie powinna;  lecz zgadzając się z chwalebnym 
svvoj#j w y e h o w an icy  życzeniem , p rz y p ro w ad z a  do 
niej Marję dawną jego s ąs iadkę , co n igdy zbytecznej  
nie okazała c iekawości ,  Marja w kilka dni nauczyła  
E m m ę tego wszystkiego co sama umiała.
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P y s z n a  s swoich  n o w y c h  t a l e n t ó w  E m m a  i  za» 
paleni  p r a c u j e ,  a R o b e r t  d a w n e  walk i  jej o p o w i a ­
d a ,  s łucha  go E m m a  c h c i w i e ,  w r z e c i o n o  u p a d a  z  

jej r ę k u ,  a na w spomnie nie  t y l u  p r z y k ł a d ó w  o d w a ­
g i , po św ię ceni a  się i sz lache tnośc i  , o c z y  jej n o w y m  
blask iem jaśnieją- „3e£U k i e d y  złośl iwi  uc iemiężać  
nas b ę d ą  zaw o ła :  gdziesz ^najdz iemy n a  w s p a r c i e  
nasze t a k  ś łachptnego r y c e r z a .  —  Znajdz ie  się mo ja  
E m m o ,  Niebo zawsze b ro n i  n ie w in no śc i  i c not y .  —  
T a k ,  k i e d y  w s p ó l n e  p r a c e  s łodkiemi  up rz y je m nia l i  
r o z m o w y ,  U p ł y w a ł y  l a t a ; E m m a  na jszczęśl iwsze-  
nii o d  n a t u r y  o zd o b io n a  p r z y m io ta m i  , d o w c i p n a , 
czuła  , zawsze  p r z y j e m n a  i d o b r a  , kocha ła  swoje ­
go j edyn ego p r z y j a c i e l a , zasadza ła  k w i a t y  i był-5 

szczęśl iwą.

R o b e r t  u b ó s t w i a  swoją p r z y b r a n ą  c ó r k ę  , u w a ­

ża iż codz iennie  jest  tk l iw sz ą  i baczniej szą  dla  n ie­
g o ; lecz n ies te ty ,  czuje z bo leścią  zbliżającą się c h w i ­
lę  ich w iecznego  roz łączenia .  Jego siły g iną codz i en ­
nie , n a c h y la  się g ł o w a  jego , d rę tw ie ją  nogi.  Częs to  
nie p o r u s z o n y  w  mi lczeniu na  E m m ę  s p o g l ą d a ,  po-  
t y m  w z d y c h a  i odda l a  s i ę ,  aby  u k r y ł  łzy. k t ó r y c h  
za t r z y m a ć  nie może.  , ,Moje dziecie r z e k ł  do niej je­
d n e g o  r a z u ,  już od  dni  ki lku odwłócze ,  n i e u c h r o n ­
n ą  p o d r ó ż  do  Vic l e - C o m t e , ch wi le  są d r o g i e ,  dziś 
odejść muszę.  „ P ó j d ę  z t o b ą  mó j  ojcze.”  , , Nie m o ­
ja c ó r k o  , nie zn ios łabyś  k i lko  d ni ow e j  p o d r ó ż y ,  z

5.--
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resztą oboje oddalić się nie możemy.” „Jeźli tak; 
nie odchodź , Emma żyć bez ciebie nie może.” ,,Nie- 
stety! moje kochane dziecie v twoj slaby obrońca na* 
chylą się ku ziemi, musi go inny zastąpić.” „Nie 
rozumiem cię.” „Jak powrócę jaśniej się wytłoma- 
czę, pójdź w  moje objęcia, niech cię pożegnam.

Emma rzuca się do nóg starca , i po p i e r w s z y  

raz piękną twarz łzami aalewa. „W rozpaczy  mię p o ­

grążasz rzekła.” , , Okrutne dziecie rozrzewniasz mię, 
siły mi nie wystarczą. Zostań Emmo rozkazuję c i ,” 
kończąc te słowa wyszedł z chatki i oddalił się tak 
p rę d k o ,  ile mu pozwalała słabość i wzruszenie.

Emma prawie bez przytom ną została. Jej ser­
ce cnotliwe i czyste z zaufaniem zastanowiło się nad 
przeszłością; teraz rozkazał jej być posłuszną, za­
bronił  jej narzekać; lecz niestety w  takiej okoliczno­
ści przykrem  jest pos łuszeńs tw o .. .  W  tern czarne 
przeczucie ją do tknę ło , obfite łzy  puściły jej się z 
oczu i zadrżała. Zdało jej się że widzi obraz Rober­
ta  nakształt snu lekkiego unoszący się w  powietrze 
Wzywając nieba, wybiega z chatk i, szuka wzrokiem 
tego k tó ry  jej obaw y stał się p rzyczyną , spostrze­
gła go wdzierającego się na g ó r ę , i krzyknęła w i­
dząc jak upadł.

Moj ojoze, mój dob ry  Ojczs zawoła przybie­
gając do niego, jesteś z ran ionym ? O Boże l jakaż 
b ltdóść  twara twoją okrywa. —- Lkochane dziecię ,
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życie  mię opuszcza  , nie m a r tw  się , gasnę  bez  cier­
p ie n ia ,  uw aża j  b aczn ie  n a  m o je  osta tn ie  s ło w a .

E m m a  szuka  b lisko  siebie z i e l a , k tó re g o  z a ­
p ach  n i e r a z  o rzeźw ia ł  R o b e r t a ,  daje  go p o w ą c h a ć  
s ta rc o w i.  „  W sze lk a  p o m o c  na  nic m i się nie p r z y d a  
rzek ł  z uśm iechem  , juz  m oja o s ta tn ia  god z in a  n a d ­
chodzi.  Z b y t  z a w ie rzy łem  si łom  m oim  , czem uż ta k  
p o ź n o  w y b r a łe m  się d o  V ic - le -C o m te , w t e m  m ie ­
ście m ieszka  h ra b ia  A u w e r n j i , chc ia łem  go p r o s i ć , 
a b y  ci w s p a rc ia  u ż y c z y ł .  .— C z y  m a  p r z y b y ć  d o  
tej d o l in y ?  — Nie m o je  dz iec ie ,  lecz ty iczy liż  m asz  
w niej nazaw sze  pozostać . D o w ie d z  się nareśc ie  ześ 
nie jest  m o ją  c ó r k ą , i  z sz lachetnej m o żę  k r w i  p o -  
c h o d z ą c a ,  b ez  w sp a rc ia  p o tę ż n e g o  o b ro ń c y ,  p r a w  

tw o ic h  o d z y sk a ć  nie zdołasz. W id z isz  b ie lący  się 

w ie rz c h o łe k  tej ł k a ły  przepaśc is te j?  tam  ja p r o w a d z o ­
n y  o d  k o z y ,  k tó r a  ciebie w y k a r m i ł a , m ia łem  szczę- 
ście oca lić  ci życie . —  O  mój ojcze t y ś  m o je  ocalił  
a ja tw e g o  ocalić  nie m ogę .—  U piękn iłas  p a sm o  dn i  je­
go , n iebo  ci za to  n a d g r o d z i ,  nie w iem  jak  to b ą  
r o z rz ą d z i ,  lecz jeźli chce a b y  o d k r y ła  się ta jem nica  
z b r o d n i , z d o ła  cię w y p r o w a d z i ć  z tw e j  c h a ty .  N im  
to  p rz y jd z ie  p r z y r z e c z  m i że żyć będz iesz  w  u k r y ­
ciu  7 taj p r z e d  w sz y s tk ie m i  tw ą  p i ę k n o ś ć , s ta rego  
p a s te rza  tw o im  ojcem  n a z y w a j  i n ie d o w ie r z a j  n ie ­

zna jom ym  .........

L e d w ie  ty c h  o s ta tn ic h  s łó w  d o m ó w i ł ,  s t łu m ił

\
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się g lo s  R o b e r t s  I o c z y  się z a m k n ę ły .  Z m a r t w i a ł ą  
juz r ę k ą  bierze r ę k ę  E m m y ,  p r z y k ł a d a j ą  do  se rcś ,  
a to se rce b ić  przestaje.

Jak. w y s t a w i ć  p o m ie s z a n ie ,  p r z e s t ra c h ,  r o z p a c z  • 
E m m y ,  p a d a  t w a r z ą  na z i e m i ę ,  jej k r z y k ,  jej jęki 
echo  g ó r  ok ol icznych  p o w t a r z a  , a n ieszczęś l iwa  są- 
dzi  p rzez  chwi lę  , że k to ś  jej boleści  podzie lą .  ‘W k r ó t ­
ce zn ’ka z łu dz eni e ,  w z y w a  ojca, t en  juź nic: n ieod-  
p o w i a d a  ! p o d n o s i  r ę k ę  o p i e k u n k ę  jej dz ieciństwa , 
z m a r tw ia ło ś ć  jej d r ż e n i e m  ją przenika .  Z w r a c a  oko 
na  te s zanowną  p o s t a ć ,  k t ó r a  aż d o t ą d  tk l i w oś ć  i 
b o g u b o jn o ś ć  w y r a ż a ł a , śmierć  ty lk o  na niej zna jdu­
je. Przes t ra sza  ją ten o b r a z ,  czuje że u t r a c a  p r z y ­

t o m n o ś ć ,  w znos i  oc zy  w  n iebo  , i c ieszy się że nie 
p r z e ż y j e  sw ojego  opiekuna .

P r z y s z e d ł s z y  do  siebie,  p o s t r z e g ł a  s ta rą  Marją ,  
n a  nią w  te j  o k r o p n e j  chwi l i  suchem okiem p a t r z ą ,  
fcą. Lecz  M a r  ja o d  wie lu  la t  s a m o t n a ,  zupe łn ie  czu- 
ł o s c  s t r a c i ł a ,  s t ć i  ona  n a d  brzeg iem g r o b u ,  i c ieszy 
się g d y  k to p r z e d  nią d o  niego wstąp i .

P o w s t a ń  moje dziecie r z e k ł a  do  IŻmmy,  t o w a ­
r z y s z y ć  ci b ę d ę  aż do  t w e j  chatki .  —  O mój ojcze 
m ó i  o jcze!  —  S p o c z y w a  z Logiem , wsz akż e  t e m u  
lo so w i  w s z y s c y  p o d p a d n i e m .  — Chcę  g 0 r az  jeszcze 
zobaczyć-  _  K i lk u  p a s t e r z y  r ó w n i e  jak ja t w o i m  '
k r z y k i e m  p r z y w o ł a n i , w y n i o s ł o  go z’d o l i n y ,  wie rz  
m i ,  p o w r ó ć  d o  d o m u ,  jśźli nie po ś p i e s z y s z  , nie  bę-

i|
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d e  clę m o g ła  z a p r o w a d z i ć  do  n iego.  E m m a  chętnie* 
b y  o dr zuc i ł a  tak ozięble o f ia r o w a n ą  p o tn o c f lecz d r ż e ­
nie  i s łą boś ć  p r z y m u s i ł y  ją do jej p r zy jęc ia .  Bierze 
za r ę k ę  Marjs  , p o s ę p n e  z a c h o w u je  milczenie,  i p r z e d  
p r o g i e m  p o d z i ę k o w a w s z y  jej ,  p r o s i  aby  ją samą z o ­
stawi ła .  T a m  w o ln a  od  p r z y m u s u  go rz k i e  ł z y  w y ­
lewa.  Sama jedna  oddana  pode j rz en iu  i b o j a ź n i , k t ó ­
r ą  z r o d z i ł y  ■ w  jej d u s z y  s ł o w a  R o b e r t a ,  w ia  teraz, 
i e  są ludz ie o k r u t n i ,  w y r o d n i ,  ze  oni  ją o p u ś c i l i ,  
d r ż y  w s p o m n i a w s z y  sobie ze ich sp o t k a ć  m oże  , i 
l ę k a  się z chatk i  odda l ić  , Mar ja codz ie nni e  p r z y c h o -  
dz i  jej o f sa iowsć  swoje  usłogi.i  E m m a  z ic s ę l a  się 
za t ru dn ia ć  częścią p r a c  s w o i c h *  a b y  się od, n a t r ę ­

t n y c h  pos ł ug  u w oln i ć .

P ię tnaśc ie dni  u p ł y n ę ł o ,  ihłoda  pas te rka  k ó a  

s w o ic h  jeszcze nie w y p ę d z i ł a .  W id z i  jak t r z o d a  sła- 

bieje i  g i n i e ,  p r z y p o m i n a  sobie m ą d r e  R o b e r t a  p r z e ­
s t r o g i ,  a zna jdując p e w n ą  pociechę  w  w y p e ł n i a ­
n i u  r a d  tale d o b r e g o  p r z e w o d n i k a , p o s t a n a w i a  
p rzezw y c ięż y ć ,  boleści  i  do  wie jskich w r ó c i ć  z a t r u ­

dnień.

N a z a ju t r z  w y p ę d z i ł a  t rz,odę na w zgó rk i .  G ro -  
s p a c z y  1 w y p ę d z i ł a ,  ją bez Rober ta -  Le cz  czy  w w i o ­
skach  czy  w  mieście w ie c z n y  żal  t r w a ć  nie m oż e  , 

czas u sp o k o i !  E m m ę .

( C i ą g  d a l s z y . w  p r z y s z ł y m  nńmecze.  ^
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W S P O M N I E N I A

LEGJ OJ NOW POLSKICH-

H I S T O R I A

L E G I I  P I E R W S Z E J
z pism Jenerała H e n r y k a  

d ą b r o w s k i e g o

krótko zebrana.

( Fiąg dalszy. )

R O K  S I Ó D M Y .

Za przybyciem Dąbrowskiego do M e d j o la n u ,  
w  skutku usilnych jego przedstawień, rząd Cyzal- 
piński dał rozkaz wypłacenia zaległego żołdu. Za- 
częła się wojna z Królem Neapolitańskim. D ąbro­
wski powrócił do Rzymu , gdzie Szampjonet naczel­
ne miał dowództwo. Neapolitańczykowie coraz da­
lej się posuwali. Legja pod Kniaziewiczem formo­
wała prawe skrzydło przy  Monte-rose, zajmując sta­
nowisko w  Civita Castellana wspólne z wojskiem 
Francuzkiem. Mężny Kniaziewicz wypędził nieprzy­
jaciół z Mcgliano  , a później gdy do Neapotitańczy.
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k ó w  przy łączy ły  się ^ b u n to w an e  wioski i miasta 
państw a kościelnego, wziął szturmem Fabrica  i Fal* 
lar i , przyczem ran iono  Kapitana Brzychfę i 5a żoł­
nierzy, oraz żołnierzy 20 "1 P oruczn ika  Gosławskie- 
go zabito. Kegja stanęła p o d  Fallari. Dnia i 4 fri- 
maire armją INeapolitańska z 4o ,000 złożona p od  d o ­
w ództw em  Jenerała M ack  zaczęła p o s tęp o w ać ,  w o j­
sko F rancuzkie  n ie s ta ło  w  dobrym  porządku , k o r­
pus bow iem  na przodzie a sk rzyd ła  usunięte b y ły .  
Właśnie p rz y  Rignago  Jenerał Mack u d erzy ł  n iespo­
dzianie na ko rpus  i do ustąpienia ku  Civita castel- 
łana przymusił.  W tenczas bitwa stała się już p o ­
wszechną. Kniaziewicz z legją i wojskami Rzymskie- 
m i , b io rąc  ko rp u s  za p raw e  s k r z y d ło , u d e rzy ł  na 
n ieprzy jac ió ł ,  w  chwili g d y  m u p raw e  sk rzyd ło  ty ł  
zab ie ra ło ,  lecz w k ró tc e  pos trzeg łszy  o m y łk ę ,  od . 
dzielił Szefa Białowiejskiego k tó ry  z m ałą garsztką 
P o la k ó w  liczne n ieprzy jac ió ł  ro ty  do  ucieczki zmusił.

H rab iego  de Saxe znakomitego s t ro n y  p rzeci­
wnej Jenerała o toczyli L eg jo n iśe i , z kilku to w arzy ­
szami długo  opierał się te n  b o h a ty r ,  lubo niebezpie­
cznie ra n io n y  sam w a lc z y ł , i m ęstw u  swojem u w i­
nien ocalenie. B itwa ta od  Nepi lub  Civita castel- 
lana nazywająca s ię ,  zupełnie w y g ra n ą  by ła .  D o ­
piero później p rz y b y ł  D ąbrow sk i  , lecz dow ództw o 
zostawił p rz y  Kniaziew iczu, k tó rem u  w  nagrodę mę­
s tw a  stopień Jenerała B ry g ad y  udzielono.
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W y ru s z y ły  potem  znaczne oddziały  wc.jska 
w  granice kra ju  Neapolitnńskiego f aby  przedrzeć się 
do stolicy państw a t e g o , trzeba było zdobydź  wiel­
ką baterję Sgo  A n drze ja ,  ośmią działami dw unasto- 
funtowemi osadzoną. Jenerał D ąbrow ski uczynił  
wszelkie rozporządzenia do zdobycia  tak  ważnego 
stanowiska , lecz nim stanę ły  oddziały  na przezna­
czonych  m ie jscach , już nieprzyjaciel pierzchnął. 
Dalsze k rok i woisk F rancuzkich  rów nie  b y iy  szczę­
śliwemu Lecz niedługo t rw a ła  ta pom yślność  ? tnię- 
szkańoe wielu miast i g k a rp e t ty  ( lu d  żyjący 
z łu p ie s tw a )  po łączyw szy  się z rozproszonem i Nea- 
po ii tańczyków  hufcami, garnizony nasze w miastach 
pozostaw iane w  znacznej części w ym ordow ali.  Zer­
w a w szy  m ost na Garigliano , przecięli nam  dow óz 
żyw nośc i.  W ysłane  przeciw  nim oddzia ły  wojska 
poskrom ić  ich n ap ad ó w  niezdołały , k ilkakro tną k lę­

s k ą  swoją pow iększy ły  ich zuchw ałość ,  i g d y b y  Je- 
n era ł  Mack regularnem wojskiem chciał b y ł  wesprzeć 
p o w s ta ń c ó w  , cała armja francuzka b y ła b y  w  nie- 
bespieczeństwie. — Zawieszenie b ron i z robione, p o ­
lepszyło jej spraw ę. W szystkiem i więc siłami ude­
rzono  na InsUrgientów. Z w yc ięs tw o  tow arzyszy ło  
o rężow i naszeińu, dnia 4 PlUviose f F rancuzi zajęli 
N e a p o l ,  a Jenerał Szam pionet w y s ła ł  Kniazie wicza 
do Paryża  w cełu złożenia D yrek to ria tow i zdoby- 
tych  na nieprzyjaciołach chorągwi.
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Jenerał Kniaziewięz tę  od D yrek to rja tu  i Ministra 
w ojny dostał odpowiedź:

M i n i s t e r  w o j n y  
do

Jenerała Łegjonów Fmiaziewicza.
Jenerał S z a m p i o n e t  opisując D yrektorjatowi z w y ­

cięstwa nad  arm ją Neńpolitańską przez wojska Rpli- 
tej odniesione , uw iadom ił go z jak zaszczytną o d w a­
gą wiodłeś na pole  cii w a ły  Łegje Polskie i R zy m ­
skie osobliwie w  obronie Civita castelłana. Dając 
ci udział w e z y ra c h  R ycerzy  F ra t icuzk ich , p rzeko­
nał Cię już D y re k to r ja t ,  że ufa m ężnemu o b ro ń c y  
wolności polskiej,  dziś miło mu jest udzielić świa­
dec tw a  synow i przysposobionem u wielkiego narodu, 
przyznając  mu nagrodę dia d o w ó d zco w  wojska flpłi* 
tej przeznaczoną. Ofiaruje Ci d ar  godny  m ęstw a 
tw o je g o ,  to jest ry c e rsk ą  zbroję z narodowych, fa­
b ry k  . . . .

D y r e k t o r j a t
do

Obywatęla Rniazięwicńa dowódzcy bekonów - 
Z zadowoinieuiem odebrał D yrek to rja t  r a p p o r t  

z jaką odw agą t y  Jenera le i Legie twoje w  ostatnish 
b itw ach  wałczyliście. Jesteście godnym i sp raw y  k tó ­
rej bronicie , godnym i nazwiska lodzi w olnych . 
D y re k to r ja t  po ch w ala  s p r a w i e d l i w o ś ć  Jenerała  
§zam pione t  w  podniesieniu ciebie O byw ate lu  
na  stop ień  Jenerała B ry g a d y ,  i dow ie  się 'a u .
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kontentowaniem  o potw ierdzeniu  tej promocji i przez  
D yrektorjat Rplitej Cyzalpińskiej. Waleczność K a­
p itan ów  Ilińskiego i L a sk o w sk ie g o , oraz po ruczn i­
ka Lenkiewicza godną jest także p o ch w a ły .  O św iad ­
czysz im Jenerale zadow oln ien ie  D yrek to rja tu .

Temi d w om a adressami rząd  Francuzki p o św ię­
cenie się Kniaziewicza , i odw agę walecznych Legjo- 
n is tów  w ynagrodzić  s tara ł się.

P o d te n c z a s  D ąbrow ski odebrał  od W ielohor- 
skiego w iadom ość  , ze w k ró tce  wojna między F ra n ­
cją i Austrją w y b u c h n ie ,  oraz że Jenerał Szerer na­
czelne d o w ó d z tw o  nad  armją F rancuzką  we W ło ­
szech o trzym a. D ąbrow sk i  w ie rny  zawsze przedsię­
w zięciu  swojem u podał p ro je k t  S ze re ro w i,  a b y ,  
jeżeli wojsko A ustry jaekie o dpar te  p raw em  sk rzy ­
d łem  zostan ie ,  P o lacy  mogli natychm iast dostać się 
p rzez  W ę g ry  od Polski. Lecz g dy  dnia 2 F lo rea l  
doszła  wiadom ość D ąbrow skiego  , o klęsce p o d  W e­
ro n ą  t g d y  zaraz w k ró d ce  o trzym ał rozkaz złącze­
nia się zS ze re rem , m alkontenci tą  pom yślnością  o- 
żyw ieni, zaczęli się wszędzie b u n to w ać  : p o w s ta ły  
•zaburzenia w F o l ig n o ,  w Spolecie i Peruzie, a w k r ó t ­
c e  i w  X ięstw ie Toskańskiem. Upadł przez to p ro jek t  
D ąbrow skiego  , musiała się Legja do F lorencji na  
przeznaczone miejsca p o s u n ą ć , a w  prżechodzie wal- 
czyła n ie ra z  z podjazdami n iep rzy jac ie lsk iem i, k tó ­
re jej siły coraz więcej zmniejszały. P rz y  Bastardi 
gdzie chciano bron ić  D ąbrow skiem u przejścia zupeł-
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n a  r o z p o c z ę ła  się w a l k a ,  P u ł k o w n i k  S z o m o n t  zabi* 
t y  z o s t a ł ,  a wieść  o śmierc i  t ego  wa le czneg o  ofice­
r a ,  p r z y w i o d ł a  do  takiej  wśc iek łoś c i  ż o ł n i e r z y ,  że 
g w a ł t e m  rzuc i l i  się n a  n i e p r z y j a c i ó ł ,  k i lkuse t  z a m o r ­

d o w a l i ,  zabi l i  j ednego  z i c h  d o w ó d z c ó w  i j e dn ą  

c h o r ą g i e w  w y d a r l i .
N a z a j u t r z  p o  p r z y b y c i u  sw o je m  d o  F l o r e n c j i ,  

o t r z y m a ł  J e n e r a ł  D ą b ro w s k i  r o z k a z  zajęcia i o b s a ­
dzenia wo jsk ie m A p e n i n ó w , o r a z  d o w o d z e n i a  a rm ią  
p o d  r o z k a z a m i  Mer lina b ę d ą c e j , k t ó r a  od tą d  a rm ją  
A p e n iń s k ą  z w a ć  się miała,  d Pr a i r i a l  D ą b r o w s k i  już 
r o z k a z  te n  w y k o n a ł ,  d n i a  26 t. m. a rm ja  p o s u n ę ł a  
się ku  P a r m i e ,  nasza  d y w iz ja  u da ła  się w  le w o  d r o ­
g ą  z M ontechio i M onte-chictragula  do  V ico f o r te  n ie ­
d a l e k o  P a r m y ,  i p r z y p a r ł a  d o  p r a w e g o  s k r z y d ł a  
D y w iz j i  Mont r icha rd .  Bate r ja  lekkiej  a r t y l e r j i , d w a  

p u ł k i  Polsk ie p o d  w o d z ą  Szela Bier nack iego ,  i jeden 
e s k a d r o n  k a w a le r j i  F r a n c u z k i e j ,  p r z y ł ą c z y ł y  się do  

naszej  dywiz j i .
P r z e sz l i śm y  p rz e z  T a ro .  D w u d z i e s t a  s ió dm a  i 

d w u d z i e s t a  osnia d y w iz ja  s tanę ła  o b o z e m  n ie da le ko  
P o n t e n o r a  , i r o zc ią g n ę ła  p r a w e  s k r z y d ł o  n a d  d ro gą ,  

d o  k tóre j  l e w e m  Je ne ra ł  Busca  p r z y p i e r a ł .  D n i a  29 
p r z e s z l i ś m y  k o ł o  P la i sance  mijając C y t a d e l l ę  w o j ­
sk iem n ie pr zy jac ie l sk iem  zą ję tą ,  w  s p o s ó b ,  ze n a m  
w y s t r z a ł y  zdz ia ł  nic  szkodzić  nie m o g ł y .  P o ,  zos ta ­
w i l i ś m y  b l isko na p r a w o .  D y w i z j a  ^ ic to r  sk łada ła  n a ­
szą prz edn ią  s t raż .Za  nią p o s t ę p o w a ł a  D y w i z j a  Rusca ,  

» za t ą  nasza.  P r z e s z e d ł s z y  Trebją blisko Borgo San
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Antonio zbliży liśm y się spokojni# aź do T y d o n y .  
j a k  ty lko  przednią straż dywizji Victor p rz  by ła  tę rze­
k ę ,  na tychw iaa t  poczęły  się u ta rc z k i , w ysłane od ­
dz ia ły  pokonano. Artyleria pieehota i dywizja Rusoa 
uforn łow ały  linją. Dywizja nasza stanęła ko lum ną, 
na  lawom skrzydle dyw izji Ilusca. Bataljon slrzet- 
ć i w  w ys łany  został na przód  i przeszedł przez  T y -  
donę. dla zakrycia naszego czoła. Spostrzegając D?- 
b ro w sk i  ze nisprzyjaciel zmierzał na p raw o  , d a ł  
rozkaz  Szefowi Brun , a ie b y  przeszedł z częścią ja­
z d y  Francuzkie j i jednym  batal/oneni Po laków  na 
law o  k u  Cantone i A rce l ło ,  l n ieprzy jacie low i w  
przejściu rzek i przeszkodził.

Mieliśmy do  C2ynienia z Austrjakaini i z Pio- 
• janam i w p o m o c y  p ierw szym  będącemi: nasza p rz e ­
dnią straż odparła  p u łk i  Ś u w ar owa aż do 8. Giovan­
ni. Nieprzyjaciel® uderzyli całemi siłami ; w szyscy  
• o  byli za T ydoną ,  w alczyli i cofnąć się musieli. Je­
n era ł  C b a rp a n tje r , ażeby dał czas dyw izji Pauca , 
n»  k tórą  n ieprzyjaciel najsilniej u d e rzy ł ,  do przej.  
*ci» przez Trebją , uczynił zw ro t  na l e w o ,  i d y w i-  
2ją Rus ca zasłonił.

Nasza D yw izja poszła  za Jenerałem Ćharpari- 
t i e r ,  uw ażając nieprzyjaciela k tó ry  ciągle us iłow ał 
na sk rz y d ło  lewe uderzyć, lecz ogień bata l jonow y  
i o b ro t  dywizji  w s t rz y m a ł  go od dalszych k ro k ó w . 
G dy  już noc  nadeszła , o trym aliśm y rozkaz roz ło- 
5ema się p o  za Trebjj. na p ra w y m  brzegu rz e k i ,  u-
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suw ały  si? w ięc dyw izje  jedna za d ru g ą ,  nasza sta­
now iła  ty lną  straż . . .  dla zb y t  ciemnej n o c y ,  słabo 
ty lko  nieprzyjaciel nacierał. S traciliśm y w  tej p o ­
trzebie część naszych strzelców , a Major Jasiński ich 
d o w ó d zca  w niewolą się dostał.

Przeszedłszy w  nocy  Trebją  stanęliśmy p rz y  
Gussolengp na lewem  skrzydle. Brun z oddziałem 
y/ojsk Francuskich ,i łkonopka z naszym  p ierw szym  ba. 
taljonem, dostali się przez C om prem oldo  do d y w i­
zji ,  i zasłonili lewe sk rzyd ło  arntji.

3o Prairia l o w schodzie słońca w ojsko już b y ­
ło uszykow ane. D rugi bataljon jazdy F rancuskie j  
p od  w odza Szefa Chłopickiego przeszedłszy Trebią,

zają ł  C a sa l ic c io .  ( i )
Jenerał W ik to r  tegoż dnia wzią ł d o w ó d z tw o  le­

wego sk rzyd ła  armji, składającej się z dyw izy i  Vi­
k to r  kom enderow anej przez Jenerała Charpantier, z 
dyw izy i  Busca i z dyw izy i  Dąbrow skiego .

W  południe o trzym ał J e n e r a ł  D ąbrow ski rozkaz 
przejścia p rzezT reb ią i ,  zajęcia Casalicio, l u n a  i Gaz- 
zolo. Chłopicki o p an o w ał Casalicio. D yw iz ja  ufor- 
m ow aw szy  kolum nę p rzeby ła  T rebią  w  miejscu do 
przejścia zdolnym  , właśnie p o d  oczyma nieprzyja- 
eiół. P ik ie ty  austryjackie  u c ie k ły ; lecz skorośm y 
p o d  Tuna i Gazzolo p rz y b y li ,  cała armija a u s t ry ja c

Potrzeba tu  w iedzieć  że T id o n a  i T re b is  i praw ie w szystkie 

rzek i z A p e n in ó w  spadające są dość znacznej szerokości; jednak’ 

W w ielu  m iejscach przejść  je  m ożna.
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Ko - rossyjska uderzyła na nas wszystkiemi siłami 
i wspomnione stanowiska wydrzeć nam usiłowała! 
Brun i Konopka dla przemagającej siły od T u n r  od­
stąpić musieli. Chciał ją posiąśdź Dąbrowski uszy. 
kow al w  tym celu; wojsko pod kąt, ale straciwszy 
armatą i jednego artyllerzystą, hiemogąc wstrzymać 
gwałtownego nacierania, cofnął się ku Oasaliccio.— 
Uddział strzegący stanowiska tego w yparty  przez 
nieprzyjaciół przeszedł Trebją i nad jej brzegiem sta­
nął. ' lak  widząc się wyprzedzonym od nieprzyja­
ciół; zaczął Dąbrowski cofać się kii Trebji. Grena- 
djerowie i 5ci Bataljon bronili się z największą za­
ciętością; lecz otoczeni od nieprzyjaciół jedni dostali 
się w  niewolą, drudzy Cofnęli się ku drugiemu ba­
talionowi, którego dowódzca Chlojńcki świetne dał 
dowody męztwa i talentów wojskowych. Szef Le- 
gji Forestier; Szefowie batalionu Zawadzki i Mała­
chowski razem z innerhi Oficerami dostali się w  nie­
wolę. Sam Dąbrowski już był popadł w ręce nie­
przyjaciela, lecz chociaż ranny  orężem drogę sobie 
otworzył. Oficerowie z jazdy Biernacki i Pietryko­
wski równie jak adjutant Stuart walczyli jak Lwy; 
(słowa są Dąbrowskiego) z austrjakami i kozakami 
w  obronie swojego Jenerała , k tóry  nakoniec ucią- 
w szy  pikę godzącemu na siebie kozakowi, wskoczył 
na koniu w  rzekę i wpław  ją przepłynął. Za nim 
poszli Olicerowie i ranny adjutant Stuart. Dąbro­
wski złączywszy się z drugim batalionem stanął na 
lewem skrzydle a rm ji , k tóra dotąd w  spokojności 
W  obozie zostawała.— Brunn musiał orężem drogę 
Sobie przez szyki nieprzyjaciół to row ać, i dopiero 
nazajutrz powrócił.

(  dalszy ciąg nastąpi. )
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E M M A . czyli s§d Boski 

Powieść z 11* wieku.
P rzez  p a n ią  EłŻ i e t k  BON. (z fran cu sk iego )

( D okończenie.)

Raz gd y  spoglądała na  wierzchołek tej góry , ńat 
k tórej ją w dzieciństwie złożono ^u m y śliła  wejść n i  
nią, jakież niebezpieczeństwo spotkać ją riioże? n igdy  
pa tej spiskiej górze żyjącej nie postrzeżono* istoty. Po- 
d o bna  do lekkiej łan i ,  przeskakuje z skały  na sk*. 
łę , i po w ielu trudnościach  dostaje się na wierzcho­
łek. Pad ła  nap rzó d  na kolana i Wśzechtnocnennl 
dziękczynienia z ło ż y ła , potem  przeszła na drugą 
s tronę skały, i podziw ieriem  zdjęta niewzruszona Sta­
nęła , o d k ry w szy  niezmierzoną płaszczyznę. P ostrze­
ga miaśto w  od leg łości ,  bliżej zamek , a ty le f u e z n a t  
nych  jej p rzedm io tów  uwielbieniem ją napełnia.

P o ró w n y w a  ten kraj roz leg ły  z szczupłą doliną 
k tórej  n igdy  nie dpuściła , i dziwi się z razu , że w ma-' 
łym  zakątku ziemi i p raw ic  ruezamieszkalriyiti, szczę­
śliwą b y ć  mogła. Chciałaby zejść na d ó ł  , lecz p o ­
skramia tę ż ą d z ę , p rzypom ina  sobie zlecenie R o ­
berta  i smutno w raca do chatki:

f V a n d a  T o w  J- &
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Nazajutrz znow u wstąpiła na *k*łę, i znow u  
podziwienietn przejęta była. Tą razą E mma zapQ. 
dziła tam swoje t rzo d y  i opatrzy ła  się w  pozy  wie- 
me. Cieszy się źś może dzień cały poświęcić na 
p rzypa tryw an ie  się n o w o  przez siebie o dkry tem u  
krajow i: G óra w ydaje  się jej tysiąc razy  piękniej- 
s z ą z t e j  s t ro n y ;  postrzega w  niejakiej odległości nie­
znane k w ia ty ;  unosi ją ciekawość, zstępuj*, z ryw a 
buk ie t ,  a ośmielona tą  pierw szą pom yślnością  zbli­
ża się do g ro ty  w skale w ykutej.  Chciała tam wejść 
g d y  m łody  człowiek nagle z niej w yszed ł ,  k rzyknęła  
s trw ożona  Em m a zaczęła uciekać, nieznajomy w strzy ­
m a ł  ją temi s łow y . „P i zyjcmne dziecię uspokój tw o .  
ję o b a w ę ,  ja z łym  nie jestem , obłąkany m iędzy  wa- 
szemi górami drogi znaleść nie mogę , p roszę ci/e 
chciej mi ją wskazać. — Nie znasz więc tego kraju 
rzekła  Em m a drżącym  głosem. — Od kilku dni mie­
szkam w  zamku ; jak mi się zdaje niedaleko zt;jd le­
zącym: w czoraj gdym  błądził po górach noc mię za­
szła ,  a po wielu obiegach ujrzawszy się nad brze­
giem p rzepaśc i,  musiałem w  tej grocie przenoco­
w a ć  , nie wiem gdzie jestem i umieram z g łodu  i p ra ­
gnienia. — Nie mogę ci wskazać d ro g i ,  przyszłam 
tu  p ierw szy  raz w  moiem życiu ; lecz jęźli chcesz p o ­
czekać na mnie p rzy n io sę  ci mleka. Kończąc te sło­
w a weszła na spadzistą ska łę ,  w kró tce  potem  sta- 
neU na szczycie jeszcze w y ż sz e j , i niedługo zeszła 
z*wo,ą ulubioną kozą. — „P rzynoszę  ci p lacek  kto-
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r y  wczoraj up iek łam ,  jedz go ja tymczasem kozę 
w y d o j ę ,  winszuję sobie że mnie ciekawość w  te miej. 
sca p r z y w io d ła ,  ponieważ wesprzeć cię m o g ę . ’

M łody  nieznajomy,  ude rzony  pięknością E m ­
my,  jej szlachetną postawą,  jej niewinnemi  wdz ięka ­
m i ,  najwięcej dziwi się n ad  sposobem jej wyrażenia  
s ię,  i mniema: że p o d  wieśniaczym ubiorem d o b r o ­
czynną wróżkę tych  k r a j ó w  widzi przed sobą. Któż 
jesteś młoda d z i e w czy n o ,  t y  co masz pos tać  i d o ­
broć  anioła. — N azy w am  się E m m a  , jestem córką  
pasterza Rober ta .  — P ro w ad ź  mie do niego. — Nie­
s tety już nie żyje , i nie mam przyjaciela.  -  Jak by ł ­
bym  s z c z ę ś l i w y  g d y b y m  go mógł  w  sercu tw o im  
z a s t ą p i ć .  — O nie, nie żądaj tego.  R o b er t  mi 
zalecił chronić się przed nieznajomemi, mów ił  mi 
że są między niemi z li ludzi* , żądał abym  nie od ­
dalała się z chatki ,  ja więc natychmiast  (ło niej po­
wracam.  Pójdź ze mną aż do tego krzaku z kwiató w,  
z tamtąd można widzieć całą równi nę  i ła two znaj- 

dzieSz twoj ą  drogę.

Te słowa z godnością w y m ó w io n e  przeję ły  cu­
dzoziemca i uszanowaniem i ciekawością. Nie mógł  
wyj ść  z swojego podziwienia i «zedł w  milczeniu,  a 
sercem jego nieznane miotało ucapcie. Emma obra­
ca się a pokazując  mu ręką  wieżę której  wierzcho­
łek  wyraźn ie  widać  ; może lam mieszkasz rzekła , 
ja wracam do liebie bądź zdrów.  - Ic iekasz  miła
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E m m o ,  nie śmiem cię z a t r z y m y w a ć , l ecz p r z y r z e c z  
Ra u to w i  ż* go nie zapomnisz .  — f t a u l u  r zek ła  nie- 
■winna d z ie w c z y n a  s z y b k o  się oddalaja.c,  bądź  szczę­
ś l iwy.  W esz ł a  na w ie rz c h o łe k  g ó r y ,  spo j rza ła  pa  

Ra u la  k t ó r y  n i e w z r u s z o n y  s ta ł  jeszcze na t y m  miej­
s c u ,  p o ż e g n a ł a  go r ę k ą  i znikła  z oczu  jego.

E m m a  nie z a t r z y m u ją c  się p o w r a c a  do  cha tki ,  
lecz w r a c a  z ob ra zem  Raula  , k t ó r y  jej o d t ą d  nie od- 
• t ę p u j e , m n i e m a  że jeszcze s łyszy  mi ły  dź więk  jego 
g ł o s u ,  d r ż y  p r z y p o m i n a j ą o  sobie jego czułe spojrze-  
nie , i p y t a  się c z y  ten  m ł o d y  cz łowi ek ,  jest  t akim-  
z# cz ło w ie k ie m ,  jakim są pas te rze  d o l i n y ,  a n a w e t  

i  jej k o c h a n y  R o b e r t ; w  n o c y  często się jej sen p r z e ­
r y w a ,  a naza ju t r z  bu dząc  się w s p o m in a  Raula  i w z d y ­
cha. Je dnak że  przez  uszanowan ie  dla p am ięc i  R o ­
b e r ta  nie oddala się z c h a t k i ,  nie szuka  tego  k t ó ­

re go  w sp om nie nie  jest  jej t ak  mi łe  i n a w e t  zabran ia  
sobie w s t ę p o w a ć  na  skałę.  O d t ą d  p ę dzą c  t rzodę w 
inną  s t ronę  do l iny  do zw ala  jej b łądzić po  w z g ó r ­
k a c h , i odda je  si^ najprzy jemniejszej  smętności .  Jej 
u k o c h a n a  koza  zosta je  p r z y  p a s t e r c e , E m m a  pieści 
ł i ę  z nią i u w i w s z y  w ieni ec  z k w i a t ó w  zarzuca  "o

i W

na  jej s z y j ę ,  , ,b ądź  pięknie jszą od  two ich  t o w a r z y ­
szek tw o je  m leko  p ił  Rąul .  Leki  szmer  p o r u s z y ł  
hści* , Ra  ul n iespodzian ie  w y s z e d ł  z g ę s t w in y .  — T a k  
je s t  n ie w in n a  d z i e w c z y n o ,  p r z y c h o d z ę  ci p o d z i ę k o ­
w a ć ,  p r z y c h o d z ę  b łagać  o t w o j e  zaufanie.  —* Ja ża­
dne j  n i e m a m  t a je m n ic y .  — INie zdołasz  E m m o  dłu-
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żej mię u w o d z i ć ,  nie jesteś tym czym Się 'być  zda- 
jeaz; szlachetne spojrzenie t w o j e , m o w a  tak różna 
od  m o w y  mieszkańców tej okol icy ,  wszystko mi 
dowodzi  ze nie pasterzowi  życie winną jesteś. Ośmie- 
li*zż« się p ow ie rzyć  się ryc erzowi  Rautowi ,  ozy liż nie 
przys iągłem bronić  niewinności i p iękności?  Co rze­
kła E m m i , tak m ło d y  jeszcze, jasteś jednym z tych  
walecznych rycerzy,  k tórych  dzieła Robe r t  mi opo­
w i a d a ł , jesteś jednym z tych ,mężów kt ó rzy  zawsze 
yvierni s ławię ,  wspierają s łabych i mszczą się uci ­
śnionych.  Ach, tak jest, zzupełnem zaufaniem udaję 
się po d  twoją o b r o n ę ;  cóż więcej może mi zaręczyć 
za pr aw d/ i  w ość ty oh szlachetnych uczuciów jedlinie 
imie rycerza.  — Ogłaszam się twoim ry ce rzem pię­
kna E m m o ,  tern p r a w f m  dom agam  się twego zau- 
fania,  i zaklinam cię abyś  mi opowiedziała kfto był  
ten Rober t  k tó ry  cię w głębokim ukryciu ,  p o w in n o ­
ści ryce rzy,  i zw ycza jów świata nauczył .  Em m a 
wolna  od nat rę tnej  bojaźni cieszy się ze może bez 
przymusu  rozmawiać  zRau lem,  mniema ze  temu któ- 
rego dostojrrość szanuje powinna razem zupełne zau- 
lanie okazać.Nie wie jfszcze ze je ko chankowi  oktzuje.  
Ta ufność nie jest niebezpieczną.  Raul ma tylko d w a ­
dzieścia dwa lat. Raul  kocha E m m ę ,  lecz n iazdra-  
dzi p ra w  h o n o r u ,  nie poweźmie występnej  myśli  , 
i nie uwiedzie niewinności.

E m m a  opowiedzia ła Raulowi  to wszystko co 
przed zgonem o d k ry ł  jej R o b e r t ,  R a u l U k ż e  domy-
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śla się zbrodniczej  ta j em nicy ,  chciałby ją o d k r y ć ,  
ale czuje jak ostrożnie pos tęp ow ać należy.  N oc 
prz erwa ła  r o z m o w y  dwojga  k o c h a n k ó w, zobaczą 
się nazaju t rz ,  codziennie widzieć się b ę d ą ,  i r o ­
zdzielają się szczęśliwi.  E m m a  sądzi że na nowo 
ży ć  zaczę ła ,  szlachetny rycerz ,  czuwa nad n i ą , jest 
jej przyjacielem i obr oń cą ,  chcia łaby nawet  popaść 
w  niebezpieczeństwo , aby Rau lowi  szczęście i ży­
cie winną być mogła.

Nazajut rz Piaul zasmucony p o w r ó c i ł , Emmo 
rzekł do n ie j ,  lękam się o życie mojej k re w n y  wła­
ścicielki tego zamku k tó ry  widziałaś zdaleka. Urabia 
Crequi jej mąż zginął na w oj ni e ,  a żonę i córkę za­
ledwie  kilka miesięcy liczącą , br a tu  swojemu O p a ­
towi  z Vauxel powierzył .  Ten nie spełnił  padziei H ra ­
biego , w k ró t c e  Hrabiną ut rąci ła c ó r k ę ,  a jej zamek 
siedlisko zabaw i uciech stał się smutku siedliskiem 
Op a t  z Vauxel wszystkich  k re w n y ch  i przyjaciół  od 
niej  oddal i ł ,  i rzekłabyś  że jest o toczony nieprzy- 
c io łmi ,  tak  ma ponu re  i niespokojne spojrzenie. 
O d  wielu lat  niewidziałem Hrabiny Matyldy , gdym 
teraz przy jechał  zaledwie ją poznać m o g łem ,  jt-st 
smutna  , chora , ledwie można wierzyć  że była p ię­
kną , i że jeszczf jest młodą.  Lękam się o nią. Rze­
k ła  clo mnie że od śmierci męża i córki,  życie stało się 
dla niej ciężaręm. Emmie przyszło na myśl że R o ­
b e r t  pow ied ał  jej jakoby mleko kozie bardzo zd ro ­
wiu pomocne było .  Niech nim ty lko żyje Hrabina



p rze z  czas n ie j a k i , m ie sz k a ń c y  tej d o l in y  jed y n ie  

tern - się. l e c z ą ,  tutejsze zioła s z cz g ó ln ie jszą  w ła s n o ś ć  

m ie ć  m uszą. J a b y m  m ogła  jej co d z ien n ie  m lek a  p r z y ­

n o s ić .
W  oczach  Ra ula r o z t r o p n o ś ć  nagania ła  ten  za- 

m y ś ł , p o c h w a la ła  g o  m iło ść ,  i m i ło ś ć  p r z e z w y c i ę ­

ż y ła .  Ra ul sk ło n i ł  M a ty ld ę  że chcia ła  u ż y ć  tego . le -  

k ers tw a .  U m ó w i ł  s ię  z kim mą że  udad zą  jakoD y się  

d o p ie r o  p o z n a l i , że p r z y  św ia d k a c h  m a ło  z sobą  

m ó w i ć  b ę d ą ,  i że  E m m a nazajutrz rano d o  zam k u  

p rzy jd z ie .

T a k  się  sta ło .  P r z y s z ła  E m m a  do  zam ku w  tej 
c h w i l i  g d y  m o s t  spuszczano* INa p o d w ó r z u  c z ł o ­
w ie k  n isk iego  w z r o s tu  z p o s ę p n y m  w z r o k ie m  , m iał  

w s ia d a ć  na k o n ia ,  sp odz iw ,len iem  sp o jr za ł  na n ią ,  

cofn ą ł się , a w p atru jąc  się  w  r y s y  jej t w a r z y  z a w o ­
ła ł  k to  j e s t e ś ? . ,  sk ąd  p r z y c h o d z i s z ?  c z e g o  c h c e sz ?  

S tr w o ż o n a  E m m a  n ie śm ia ły m  g ło s e m  o d p o w ie d z ia ­
ł a ,  jestem u b o g ą  p a s t e r k ą ,  p r z y c h o d z ę  z d o l in y  z 

tamtej s t r o n y  g ó r y  l e ż ą c e j ,  i p r z y n o s z ę  m lek o  h ra ­
b in ie  Crecpii. —  K to  ci rozk aza ł?  —  Ja rz e k ł  H au l  
n a d c h o d z ą c y  w  tej c h w i l i ,  sp o tk a łe m  ją za g óram i  
b a rd zo  p ięk n e  k o z y  p ę d z ą c ą ,  i k aza łem  jej p rzy n ie ść  
m le k a  dla mojej k rew n ej .  —  Bardzo  jesteś u s łu ż n y ,  
d o s y ć  m a m y  w  o k o l i c y  p asterek  , n ie  trzeba ich  b y ­
ło  z tak d a lek a  s p r o w a d z a ć .  —  T o  r z e k łs z y  O p a t a  ' 

V a u x e l ,  sp iął konia  o s t r o g a m i ,  n i e s p o k o j n y m  o k i e m  

S p o j r z a ł  k i l k a k r o t n i e  na  E m m ę  i  od je c h a ł .
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Stara AHxa mamka Mat y ldy  ost rzeżona od Rau- 
la, odebrała naczynie z rąk p a s t e r k i ,  spodziewa się 
ona ze -p rz ep i san y  sposób życia pom ocnym  będzie 
jej P a n i ,  i Emmie jak największą pilność zaleca. 
Wieczorem g dy  się kochankowi* z sobą zeszli: , , Jak 
opat  zVauxel  ma w zro k  przerażający rzekła Eiiima, 
widząc go przypominałam sobie te Rober ta  słowa:  
moja córko są zli ludzie na świecie.  -r- T r z y  tygo* 
dnie zeszło bfez znakomitego Wypadku* Hrabiny  
Zdrowie coraz się Więcej wzmacniało.  Raz g dy  E m ­
ma jak zazwyczaj  z mlekiem przychodziła , ujrzała 
jadącego rycerza  od stóp do g łow y  uzbrojonego, 
siedział na bys t ry m  koniu , jego pos taw a  olbrzymia,  
jego długa i czarna broda  nadzwyczajnym pos t r a­
chem przeję ły  E m m ę ,  szczęściem nie post rzegł  jej 
ten rycerz  i szybko się oddałi ł .  Hrabina  Matylda 
p ie rwszy  raz dn ia  tego wyszła  z swoich pok o jó w  i 
była na p o d w ó r z u  z Opatem i Raulem. — Zbliż sie 
dz i ew cz y n k o ,  p rzy jemnym  głosem rzekła do Em- 
my,  bardzo jesteś z m o r d o w a n a ,  dla czego się tak 
spieszysz. — JSie chciałam się spóźnić. — W tem O- 
-pad z \ a u x e ł  wziąwszy za rękę  hrabinę r z e k ł , wejdź 
pani  w e jd ź ,  po  najpierwszy raz dosyć  będzie tej 
przechadzki.  — Alixo odchodząc  rzekła ®hr*bina 
miej s taranie o tej dz iew czyni e ,  jej postać mocno 
mię zajmuje. — Ran! z t rw o g ą  dowiedział  sio od 
E m m y  o jej przyp adku .  — Spotkałaś  rzekł  do niej 
Mvi;gana, k tó ry  jeetpostrache tft całej okol icy ,  odwa.
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gą zasłużył na ten zaszczyt, iż mieści się w gronie 
rycerzy , lecz .znieważa to irpie wszystkich zbrodni 
połączeniem; szczęściem w  daleką udaje się podróż, 
i to mnie pociesza że go niezostawię p rzy  tobie, 
przez ten czas kiedy cię opuścić muszę. — Czyli się 
oddalasz odemnie ? — Kochana Emmo nie zadługo 
p ow rócę , rządca Królestwa wszystkich rycerzy po­
wołuje do obrony ojczyzny. Młody Król tow arzy­
szy mu w tej wy pa wie. Czylia Ilaul byłby godnym 
ciebie; jeźliby chwałę miłości poświęcił. — Emma 
chciała m ów ić , łzy  jej głos przytłumiły : na wierz­
chołku tej skały na której znaleziono Emmę poże­
gnali się z sobą. Od czasu odjazduPtaula, dolina by ­
ła dla niej smutną i głęboką pustynią. Nieśpokoj- 
hość i obawa napełniły serce tej niewinnej dziewczy- 
ny , Czasem ona porównywa obecny smutek z prze­
szłą szczęśliwością, i wyrzuca sobie że złamała roz­
kazy Roberta. Gdybym nie była wyszła z doliny 
zawołała; nie doznałabym tyle żalu, lecz także nie 
poznałabym Radła. To wspomnienie uśmierza jej 
boleść.

Przez trzy tygodnie nosiła mleko do zamku , i 
raz led wiej mówić riiogła z H rab iną : tą razą długo 
z nią rozmawiała. Obie chciałyby tę rozmowę po- 
hcwlć , czemuż Opat z Vatixel wSzelkiemi sposobami 
temu przeszkadza. Raź Emma dochodząc do zam­
ku ujrzała'go idącego z Morganem, mimowolną t rw o ­
gą przejęta; nie pdstrzeżona od hich-ukryła się z i

6
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krzakiem i te ty lko s łowa Opa ta  Vauxel słyszała.  — 
„ C z y  uważałeś  to nadzwyczajne  p o d o b i e ń s t w o . . .  
t rw o g a  mię p r z e r a ż a . . .  miałyżby nasze starania b y ś  
n a d a r e m n e . . .  Ta  p rz ychylność  M a t y l d y . . .  Musie-
m y  się od tego u w o l n i ć . . .  Dziś w i ę c . . .

*

Odeszli. Te s łowa niezmiernie przerazi ły  E m ­
m ę ?  miałaż już więcej nie przynosić  mleka do zam­
k u ,  już to myślała uczynić .  W  tern wyszła  na prze­
ciw niej stara A l ixa , odeb raw szy  naczynie rz ek ła ,  
że Matylda  chce się z nią jut ro rano zobaczyć.  P o ­
w ró c iw s z y  E m m a do ch a tk i ,  resztę dnia i noc całą 
w  nadzwyczajnej  niespokojności przepędziła.  Maż się 
u k r y w a ć  przed srogim Morganem i jego przyjacie­
lem ? Maż opuścić chwilę widzenia  się z Matyldą?  
Jakże w ó w c z a s  ż a ło w a ła , że Rober t  już nie ży j e ,  
że n i e m a  Rau la ,  nikt  jej nie mógł p o r a d z i ć :  nare- 
ście tajemnym p r ow adzona  pociągiem , wcześniej 
niż zazw ycza j  udała się do zamku.  P r z y b y w a ,  chęe 
wszys tko opowiedzieć hrabinie,  chce jej błagać o 
wsparcie.  Wchodzi  na  p o d w ó rz e  , wiele*osób idzie 
i p ow ra ca  , pomieszanie i t rwoga  na wszystkich tw a ­
rzach w y r y t e ,  rozlegają się jęki i p ł ac z e ,  Alixa za­
pł akana przechodzi  przez podwórze , .  Em ma biegnie 
do niej. Ach moje dziecię rzekła stura mamka,  mo­
ja pani  w  o k ro p n y c h  konwuls jach kona* Uciekaj,  
uciekaj , aniół opi ekuńczy tego dom u opuścił  nas. 
Naczynie  z mlekiem w y p a d a  z r ęku E m m y  j, p y t a  się

/



i 5 i

A l ix y , lecz Allxa k a le  jej ueiekać; dajć rozkaż je* 
dnemu zs łu żący ch j  i prędko odchodzi.

Cóż się stanie z biedną E m m ą?  siły  jej nie d o ­
zwalają po w róc ić  do swojej doliny. P rosi Boga za Ma­
ty ld ą  k rew ną  Raula > za Matyldą k tó ra  jej przyrzec 
k ła  w sparcia  u dz ie l ić ; chce się czegó dowiedzieć; 
Tenten t koni w y rw a ł  ją z zam yślenia , zadrżała źo-’ 
baczyw szy  Wieidlająćego Morgana. O nieba zaw o­
łała > po cóż on p rz y b y w a  w  to schronienie boleści 
nie cbcę tern samem co i on powietrzem oddychać; 
zm artw iłabym  Raula; W ybiega z podw órza ; p rze ­
chodzi m ost zw o d zo n y ,  i szybko idzie p rzez  doli­
nę. Nie wiele uszła g d y  k rzyk i  słyszeć się d a ły  ; 
ludzie uzbrojeni wybiegli za n ią ;  wołając: niech ją 
wstrzymają , niedajcie jej ujść. Enima nie może inhiea 
mać aby  to ją ścigać m ian o ;  lecz niezmiernym zdję­
ta  przestrachem  k u  górom  u c iek a ;  p różna  nadzie­
jo i o toczono j ą ;  ujęto ; i na p o d w ó r ie  zawleczono; 
G dy  ją ujrzano w zm ogły  się k rz y k i ,  to  ona ta hę; 
dznica , niech będzie ukarana , niech za tak  o k ro ­
p n ą  zbrodnią ,  Zasłużoną karę odbierze. O p a tz V a u -  

'jtel stanął na g an k u ;  i rozkaza ł winną w  więźieniii 
Osadzie.

Em m a ciewiedząć naw et co jej zarzucają ■ z a ­
chowuje W nieszczęściu śpokojność i godność nie­
winności. P y ta  się Swojego strażnika o co ją oska­
rżają. , ,0  najokropniejszą z b r o d n ię , o zbrodnię stra-r

6 ;%
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sznej k a ry  wym agającą ’  o d p o w ie d z ia ł.”  T e ’ s łow a  
u s p o k o iły  Em m ę. Biąd się okaże, rzek ła  do sieb ie, 
p o w ró c ą  m i w o lność .

Tern czasem k ilkanaście  d n i u p ły n ę ło , a E m ­
m y  położenie  n ie zm ien iło  się w c a le , i  dozorca  w ię ­

zien ia p og a rd liw em  jej ty lk o  o d p o w ia d a ł spojrzen iem . 

Już zaczynała tra c ić  odw agę. Raz w ieczo rem  g d y  

nadarem nie snu w z y w a ła , k toś lekko  dó d rz w i w ię ­
zienia zapuka ł. P rzeczucie serca zaręczało j e j  że to 
n ie  są n iep rzy jac ie le . O dezw a ła  się , ,,m ie j c ie rp li­
w ość  rzek ła  c ichym  głosem dobra A lix a  , w o jna  już 

u ko ń czo n a , K r ó l  p rz y b y w a  zw ie d z ić  naszą p ro w in ­

c ją , a R au l m u to w a rz y s z y , g d y  cię zapyta ją  o n ie ­
g o ,  uda j że tego nie wiesz inaczej zginiesz. 'M a ty l ­

da w y s z ła  z n iebezpieczeństwa . . .  W  tern nadejście 
d o z o rc y  do oddalen ia  się A lix ę  p r z y m u s i ło . . .

N aza ju trz  rano w ie lk i^p o ru s z e n ie  w  zam ku na- '• 

s ta ło , s łyszy  Em m a pomieszane g ło sy , w k ró tc e  ha­

łas zb liża  się do n ie j,  m y ś li że P ihula oglądać będzie. 
Z w o d n icza  n a d z ie jo ! weszła straż do w ięzien ia  i 
chcia ła  ją  okuć  w  ka jd an y .—  .U fna  w  sw oją  n ie w in ­

ność, z spokojnością i  pow agą odpycha  najp ierw sze- 

g o , k tó ry 4 lę  do n ie j p rz y b liż y ł i  w szys tk ich  w s trz y ­

m uje. „C zem uż rzek ła  p rze c iw  bezbronnej d z ie w c z y ­
n ie  s iły  u żyw ac ie?  g d iie  m ię chcecie pop row adz ić?

D o Vic-le-Covnte przód tw o je go  sędziego. —  D o ­
brze) idę  za w am i, N a jp o tę żn ie jszy , N a jw yższy  se-
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dzia nas w s z y s tk ic h ,  nie opuści m ię. —  L u d z ie  u* 
zb ro jen i  spo g ląd a ją  na 's iebie, nie śmieją podn ieść  
r ę k i  na tę k tó i*  nie w ą tp i  o w sp a rc iu  N a jw yższego .  
S p ro w a d z i l i  ją  na  p o d w ó rz e ,  i uda li  się w d i o g ę .  
P rzez  c a ły  czas n i e  od  p o w ia d a l i  na  jej zapytan ie .  
G d y  p rz y b y l i  do  Vic-le-Comte t łu m  ją o to czy ł ,  ,sły- 
szy  w ołających-’ ta k  m ło d a  , ta k  p ięk n a  , a ta k  w y  
stepna .  — P r z y b y l i  do p a ła c u  i w p ro w a d z i l i  E m m ę  
do  wielkiej s a l i , w  g łęb i k tóre j  s iedział s zan o w n y  
starzec . B y ł  to H rab ia  A u w e r n j i , s iedzący p rz y  m m  
O p a t  z Vativel zad rża ł  po s trzeg łszy  E m m ę ;  t łum  na- 
p e łn i ł  izbę  sąd o w ą  — ,,Zbliż się dziewczy no i zekł 
H r a b i a ,  skąd  j e s t e ś ?  — Mieszkam w  do lin ie  m ięd zy  
g ó ra m i—  Jak  się n a z y w a  tw ó j  o jc ie c ? — N iew iem  , 
od  urodzen ia  p r a w i e ,  opu szczo n a  od  ro d z ic ó w  win- 

nam. zachow an ie  dn i  m oich  s ta ran iom  d o b re g o  p a ­
s te r z a ,  k t ó r y  mię n a u c z y ł  kochać  cno tę .  Co cię 
sk ło n i ło  do  o truc ia  H ra b in y  Oreęph. —  O B aze za .  
w o ła  E m m a  cofając się zg ro z ą  p rze ję ta  > 0 t ęź nnS 
to  zbrodnię, oskarżają*, ach R oberc ie ,  R o b e rc ie  masz 
s łu szn o ść ,  są zli ludzie  na ziemi. P an ie  jestem n ie .  
w in n ą .  — Mam n ie z a p rz ec z o n y  d o w ó d  rz e k ł  O p a t  
z V a u x e l ,  znane są  p o w o d y  z b r o d n i ,  o na  u w io d ła  
r y c e r z a  R aula  k re w n e g o  h r a b i n y ,  sp odz iew a ła  się 
pó jść  za niego i posiąść  m ają tek  m oje j nieszczęśli­

wej b ra tow ej?

Jak o b rz y d l iw a  po tw arz !  o d p o w ie d z ia ła  E m m a. 

C zy liż  c n o t l iw y  R au l może b y ć  w sp ó ln ik ie m  lub
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n a g r o d ą  z b r o d n i ?  Pa ni e  jestem niewinną .  —  C ó ż p o -  
wiesz  r z e k ł  O p a t  na o k r o p n y  d o w ó d  p o w s t a j ą c y  
p r z e c i w  tobie ? Oto  naczynie  k tó re  zos tawiłaś z m le ­
kiemi ,v ostatki  t ru c iz ny  jeszcze się na  dnie znajdują ;  
pzyliż to  naczynie  nie do  ciebie n a l e ż y ?  — T a k  p a ­
nie o d p o w i a d a  E m m a  po zn a j ę  go, do  mnie n a l e ż y ,  
up uś c i ła m  go d o w i e d z i a w s z y  się że J I rabina  kona ła :  
B o g  wie  , k to  w  niego w la ł  t r uc iz nę  ! . .Testem n iewin­
ną.  —  Panie! s ły szysz  to ,  r zek ł  O p a t  z Vauxel  do H r a ­
b iego A u w p rn j i ,  p r zyzna je  że n aczy n ie  d o  niej n a ­
l e ż y ;  na czyn ie  w  k t ó r e m  b y ł a  t ruc izna.  _  A ja w i ­
dz ia łem jak ją w la ła  o d e z w a ł  się g łos na k t ó r y  E m ­

ma  zadrża ła .  O b ra c a  się i p o z n a j e  s rog iego  M or ga ­

na.  Zbla d ła  widząc  że się na jej zgubę  sprzys iężo-  
no.  O p a t  z \ a u x e l  p o s t r z e g ł  jej pomieszanie  i za­
w o ła ł ,  Pa n ie  ! d o w o d y  i św ia de c tw a ,  w s z y s t k o  , na- 
w e t  jej t r w o g a  na n ią  p o w s t a j e ,  w i m i e  d a w n e j  n a ­
szej p r z y j a ź n i ,  u k a r z  tak  w ie lk ą  z b r o d n i ę ,  moja

b i a t o w a  jeszcze nie w ys z ł a  z n ie bezpieczeńs twa,  w je j
imię d o m a g ą m  się zemsty .  — D o b rz g  o d p o w i e d z i a ł  
H r a b i a  p r z e r y w a n y m  g ł o s e m , p o n i e w a ż  zb ro dn ia  
jest  d o w i e d z i o n a ,  p r a w o  w y z n a c z a  k a r ę , E m m a  b ę ­
dz ie ż y w c e m  spa lona  , jeźli w  przec iągu  t r z e c h  dni  
nie do w ie d z i e  swej n iewinnośc i .

Sz la che tna  sp okojnośe  E m m y ,  jej m ło d o ść ,  jej 
f H ę k n o ś ć , w s z y s tk ic h  do  l i tości  s k ł o n i ł y ,  k a ż d y  jej 
ż a łu j e ,  s tara Al ixa  zemdla ła .  — Ach P .a llu , B a u l u  
z a w o ł a  E m m a ,  możeazże że sądzić żem jest v rys tę pn ą.
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W  ten-; d rz w i  się o tw o r z y ły ,  R y c e rz  z spuszczo­
n y m  he łm em  p rzec isn ą ł  się p rzez  t ł u m ,  s taną ł  p rz e d  
t ry b u n a łe m  i r z e k ł  do  H rab ieg o  A uw ern ji .

„P an ie ,  p o d l i  p o tw a r c y  zn iew aży li  c n o tę ,  o skar .  
żenieni k tó reg o  naocznem i d o w o d a m i  zn iszczyć  nie 
m ogę . N ieb o  zna z b ro d n ia rzy .  N iebo  re s z ty  d o k o n a .  
U w iadom iłem  K r ó l a ,  p o z w o l i ł  tę  sp ra w ę  p rzez  S ą d  
Boski  r o z t r z y g n ą ć  , ja b ę d ę  o b ro ń c ą  E m m y ,  P o d ły !  
rz e k ł  s t ra szn y m  głosem do  O p a ta ,  w y z n a c z  o b r o ń ­
cę k t ó r y b y  tw e g o  osk a rżen ia  p o p ie r a ł ,  i dziękuj 
n iebu  że tw ó j  stan zabezpiecza cię p r z e d  mojem i cio­
sami. ■ R zuca jąc  p o te m  sw o ją  r ę k a w ik ę  na ś ro d ek  
sali zaw o ła ł:  niechaj n ie p r a w y  ry c e rz  o b ro ń c a  p o ­
gw arzy  ośmieli się ją podnieść .  M ło d y  zuchw alcze  
r z e k ł  O p a t  z ap ien io n y  w śc ie k ło śc ią ,  w a leczn y  M o r­

gan  p rzy jac ie la  b ro n ić  będzie . —  R a u l u ,  k o c h a n y  

Ra ul n z I w  olała E m m a  , wiesz żem jest n iew inna  to  
d o s y ć ,  nie narażaj życia  tw eg o  za n ieszczęśliw ą. — 

•U sp o k ó j  się d ro g a  E m m o ,  ten  sąd Boski n ie je d n ą
t a j e m n i c ę  z b ro d n i  o d k ry je .  P a n ie !  p r z y d a ł  Raul: 
m ł o d y  K r ó l  p rz y b ę d z ie  t u  z H ra b ią  F l a n d r j i , sapa 
choe p rz e w o d n ic z y ć  w atce  sądowej. — H ra b ia  Au- r  

w e rn j i  k aza ł  E m m ę  i  Ali*.? do p a łacu  o d p ro w a d z ić .  
T am  o p o w ied z ia ła  jej A l b a  że M a ty ld a  i w  najwię-. 
kszem niebezpieczeństw ie  życ ia ,  za jm o w ała  się jej lo 
senl. , ,S ta r y 'p a s t e r z  b ieg ły  w  pozn an iu  roś l in  ocalił  

moją panĄ r z e k ła ,  jeszcze t y lk o  niezm iernie  jest osła- 
bicną -Często m ó w iła  zemną o to b ie ,  k o c h a  cię mo-
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je dziecię.  Ja lęka jąc się s k u t k ó w  zbrodnicze j  na ;  
m o w y ,  ta jemnie  u w ia d o m i ł a m  Raula .  Nazajutrz K r ó l  
p r z y b y ł  do  \ i c d e - C o m t e , w s z y s tk o  p r z y g o t o w a n o  
d o  w ałk u  E a u l  ż ą d a ,  a b y  E m m a  b y ł a  p r z y t o m n ą ,  
m n ie m a ze jej w z r o k  n o w y m  go  m ę s tw e m  uz bro i .  
S ro g i  M o rg a n  p rz y j śc ia  nie z w l e k a ,  siedli z kcini o- 
baj r y c e r z e  k a ż d y  z k ru c y f i x e m  w  r ę k u  w y s z e d ł  w  
sz ranki  ,N s tanęl i  na  wznioś le j sz rm miejśbu gdzie sie­
dli  sędz iowie ,  Za kon nik  w y s la wi wsz y- ip i  obu ok ro ­
p n e  sku tk i  k r z y w o p r z y s i ę s t w a , k aza ł  ipi uk lą c  i 
p o d a ł  im ks ię gę  Ewaniel j i . '  — R a n i  z sz lache tnem za- 
pewnienieęn p rz ys ią g ł  j i o t rz yk rop  , że ten  k t ó r e g o  
oskarża  o kr opne j  się dopuśc i ł  pot ,warzy.  M organ  także 

t r z y  r a z y  p r zys ię ga ,  ze jego oskarżyc ie l  j est  zdrajcą,  
n i e p r a w y m  r y c e r z e m ,  i że  bezczelnie'  skłamał.  T o  
w y k o n a w s z y  weszl i  w  s z r a n k i , a h e ro ld ow ie  z a w o ­
łali: Bóg rozkazuje , K r ó l  p oz w a la ,  “m o ż e c l l  walczyć .  
Głęboki e  nastąpi ło  milczenie.  Baal  znając siłę sw a-  
jego p r z e c i w n i k a ,  s ta ra  s i ę ,u n ik ać  jego r a z ó w  i u- 

t r u d n i ć  go,  broniąc  się z r ęczn  ścią i zimną , k r w i ą  
p r z e c i w  jego ślepej  wśc iek łośc i .  Morgan  n iszczy 
swoje  siły n a  d a r e m n y c h  u s i ł o w a n i a c h ;  w ó w c z a s  
E a u l  s t r a s z n y  cios w y m i e r z a  w  jego piersi  , i g ł ę b o ­
ką zadaje m u  r a n ę ,  M orga n  p a d ł  z konia , Rani  sko- 
czy ł  l ekko  ze sw ego  , a n a s tą p iw szy  no gą  na s z y ­
ję M o r g a n a ,  p r z y m u s i ł -g o  do w y zna n ia  zbrodn i .

Z w y c ię ż y łe ś  mię Raulu  r zek ł  M orga n  gasną ,  
cy mj g ło sem , niebo w io d ło  tw o je  r a m i e . . .  dla uka-

-Mr



rania w i n o w a j c y . . .  Tak ,  E m m a  jest  n i e w i n n ą . . . Ja ,  
n a  roz ka z  O p a t a  z Vauxel  w la łe m  t ruc iznę  w  mleko ,  
k t ó r e  ona  p rzyn io s ła  , ja u w ie dz io ny  nadzieją p o ­
dzielenia z t y m  o b r z y d ł y m  cz łowiekiem m ają tku  bra- 

"Tainy M a t y l d y ,  chc ia łem o t r u ć  tę cn o t l iw ą  kobie tę  , 
w y d a r ł s z y  jej p ie rwej  c ó rk ę  , k t ó r ą  jednej  nocy 
z ło ży łe m . .  N a  b ie ląc ym  się w ie rz c h o łk u  n a j w y ż ­
szej s ka ły  ze wsze lk ich g ó r  Auwern j i ,  r ze k ł  Haul  
p rz e r y w a ją c  m u . —• Hoże sprawiedl iwy-  t a k  j e s t . . . .  
skąd  to wiesz.  — Ó d  tej samej c ór k i  (pokazując  na 
E m m ę )  ocaliła ją o p a t r z n o ś ć ,  a t y  chciałeś ją  zgu* 
b ić  raz drugi- —■ W istocie: o d p o w ie d z i a ł  umiera jący  
le d w ie  z roz um ia ły m głosem, jej p o d o b i e ń s t w o  do 
m a tk i  p rzeraz i ło  Opata  z Vauxel , i o d tą d  z aprzys iąg ł  

jej zgubę , • ' •Odkry łem jego z b r o d n i ę ,  o b y m  śm ie r ­
cią za ta r ł  ^tę ha j łb f  ż e m / b y ł  jego przyjacielem*. T o  

m ó w i ą c  uma r ł .

Sędz iowie  og ło s i l i  n ie win ność  E m m y ,  zem dla­
ła ona  d o w ie d z ia w s z y  sic że jest c ó r k ą  hrab in y  Cre- 
qui .  Udz ie lono  jej najśpieszniejszej p o m o c y  , a mi ła  
E m m a  w k r ó t c e  odrodzi ła  się dla  ż y c i a ,  dla szczą- 
ś< ia;  widząc  u n ó g  s w oi ch  sz lache tnego p rzy jac ie ­
la i o b r o ń c ę ,  i czy ta jąc  w  jego oczach wyrażenie  
najczulszej,  miłości.  Dzięk i  św ię t em u p i ę t n u  k tó r e  
nos i  na so bie ,  O p a t  z Vauxel  unikną ł  ocb y d n e j  m ę ­
czarn i ,  lecz kazano  mu  życie s k o ń c z y ć  w k lasz torze ,

Ra ul na  ó w  czas z a p r o w a d z i ł  E m m ę  p r z e d  sto-



pnie tronu ,  przedstawił Królowi córkę hrabiny Cre- 
q u i ,  i p rosił  go a b /  na ich związek pozwolił.

K ró l rozkazał Raulowi aby  mu opowiedzia ł 
wszystkie  szczegóły życia Em m y. „C h cę  rzeki sam 
z nią. m ó w i ć . ” Ujęty jej godnością, jej p ro s to tą ,  
jej wdziękami: m ężny Raulu rzek ł ocaliłeś niewin­
ność i piękność , niewinność i p iękność niech będą 
nagroda zw ycięzcy. Em m a hrabianka Crequi ujści 
zapewne d ług  E m m y pasterki. Tkliw a dziewica za- 
ramieniła się , spuściła o c z y , lecz jej w ym ow ne mil. 
ozenie w yraża  z jaką rozkoszą będzie posłuszpą Kró- 
lowi.

I)la dopełnienia szczęścia E m m y  i R a u la , h ra ­
bina Crequi kazała się przenieść do Vic-łfe-comte. 
Oświadczenie Morgana doszło aż do n ie j,  p rzyby- 
w a ,  córkę do serca, przycisnąć , i podziękow ać o- 
b ro ń c y  Em m y.

N azajutrz kochankow ie przysięgli sobie na w za­
jem w  przytom ności K ró la ,  k tó ry  dla nich chciał 
dzień jeszcze pozostać. Po  jego odjeździe w szyscy  
opuścili Vic-le-Comte i udali się do zamku M atyldy. 
Uzulość i starania E m m y  i Raula prędko ich matce 
pow róc iły  zdrowie. W ierna Alixa jeszcze kilka ła t  
p rz y  swojej młodej pani przeżyła.

Em m a chciała zachować chatkę w  dolin ie , w y .  
gtawiła tam grobow iec R obertow i. To spokojne 
sc h ro n ic ie ,  by ło  miejscem przechadzki dw ojga mał.
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żonków  , za w spólną zgodą postawili k rzy ż  na bie­
lącym  się w ierzchołku  s k a ły , k tó ra  odt td p rzy ję ła  
imię S k a ły  Iioherta. 1

D u m k a .
(  z  niemieckiego-)

Niech dźw ięk  łu b y  z l i ry  p ły n ie .  
Niech tak cicho szem rz; s t ro n y ,  

Jak w ieczorny  w ia tr  w  dolinie.
O b y  na ich glos pieszczony 

Moja d ro g a ,  moją m iła ,
Lekko ze snu się zbudziła.

Jeszcze słońce się uśm iecha,
Dzień się jeszcze nie zrzekł b e r ła .  

L edw ie  pierwsza ro s y  perlą  
B łysnęła  z ró ż y  kielicha,

A Aniela moja tk l iw a ,
Już zasyp ia ,  już spoczywa.

Prędzej z światła cień się r o d z i , : 
Niż się ze snem miłość zgodzi. 

Sen jest cichy, miłość wrząca , 
Zycie bu rzy  i zamąca.

Już tam miłość jest d a le k a ,

Ldzie sen .z pow iek  nje ucieka.
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Niech dźwięk l ab y  z l i ry p ł y n i e ,
Jako szemrze wia t r  w  dol inie,

.Gdy wieczorne zajdą cienie.
Niechaj l iry dźwięk j e d y n y ,  

W ykradn ie  pierwsze westchnienie 
Z zimnego łona dziewczyny.

Na  Orfę ja lube śpiewy,
' L w y  swą  wściekłość ut rącały ,  

ł j iegły drzewa , bif/gly krzeWv ,
Lecia ły w  pędzie s t rumienie,

A naj twardsze u i  w et ska ły ,
Na głos jego czuły drżenie.

. i  ^   ̂ ■
Jedną iskierkę piestety ! ,

Mam tylko z ognia po e ty  ,
Nieznam sztuki Orfeusza.

Lecz aby wzruszyć Anielę,
Czyż potrzeba mieć w  udzie lę ,
Tę sztukę co skały  wzrusza.

Niech dźwięk lu by  z l i ry p łynie  ,
.Tak wieczorny  wiat r  w  dolinie ,

Na p o w a b n y  -glos Orfeja ,
P ęk ły  b ram y  państw P lu to n a ;

Ożyła mu droga żona,
Mnie niech ożyje nadzieja.

B. U.uK.
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W i e r s z e
v

D aniela NaborowsTciego

Elżbiecie córce Jakóbct K róla  A ng ie l fk ieg b  na  p-  

czy jej napisane  , g d y  X .  R a d z iw i l   ̂ W o j e :  
f V i l  w Poselstwie je źd z i ł  do A n g l j i . (a )

T w e  oczy  z k ą d  k u p i d o  n a  w s z e  zia n isk ie  k r a j e ,  

C.oro m p z ń e g o  k r ó l a ,  h a r d e  p r a w a  d a j e ,

N ie  o c z y ,  l e cz  p o c h o d n i e  d w i e  n ie  l i t o ś c i w e ,

K t ó r e  p a l ą  n a  p o p i ó ł  se rca  n ie sz c zę ś l iw e .
N ie  p o c h o d n i e  —  le cz  g w ia z d y ,  k t ó r y c h  j a sn e  z o r z e ,  

B ł aga ją  n a g ł y m  w i a t r e m  r o z h u k a n e  m o r z e .

N i e  g w i a z d y  —  ale s ło ńc a  p a ł a j ą c e  r ó ż n o ,

K t ó r y c h  b l a s k  ś m i e r t e l n e m u  m k u  s t r z y m a ć  p r ó ż n o .  

N ie  s ło ń c a  —  ale n i e b a , b o  s w ó j  o b r o t  m a j ą ,

1 s w o j ą  ś l i czną  b a r w ą  n ie b u  w p r z ó d  nie d a j ą .

N ie  n ieba  —  ale w d z i ę c z n e j  m o c y  są B o g o w i e ,  

P r z e d  k t ó r y m i  p a d a j ą  z i e m s c y  M o n a r c h o w i e .

N i e  B o g o w i e  t eż  zgo ł a .  —  Bo  azaż  B o g o w i e , 

P a s t w i ą  sie t a k  n a d  s e r c y  l u d z k i e m i  s u r o w i e  i 
N ie  n i eb a  —  n ie b o  t o r e m  j e d n o s t a j n y m  ch o d ź . .

N ie  s ł o ń c a  —  s ł o ń c e  j e d n o  w s c h o d z i  i  z a c h o d z i .  
N ie  g w i a z d y  —  b o  t e  t y l k o  w  c i e m n o ś c ia c h  p a n u j ą .  

N i e  p o c h o d n i e  —  bo  l e d a  w i a t r o m  te h o ł d u j ą .  
A l e t o  w s z y s t k o  r a z e m  w  i e d n y m  m i e s z c z ą c  s ł ow ie ;  

P o c h o d n i e !  g w i a z d y !  s ł o ń c a !  n i e b a !  i  B o g o w i e !

0 0  D la  szczeg ó ln o śc i w ie rsz  ten  s ię .u m ie s z c z a  i d s iw n e g e  r? k o p i ;n u '
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Nowy Słownik.

Akadem ja. Teatr komiczny w którym pre-
zyduje powaga.

Autom aty. . . . . . .  Pospolite w  k o m p a n j a c h  i ra-
dach indiwidua.

B a l - .* Menażerja Orangutanów którym
głupstwo skakać każe.

an^ ie ł ...................... rflembik dystyllujący majątki
wielu osób.

D ialsł. . . . . . . . .  Słowo prze? nieszczęśliwego me.
ża wynalezione.

0“!°r................   • * • Podobny dó malarza naprawia.
jącego dachówki, k tóry  chcąc 
wprawić kilka, stłucze ze sto i 
leszcze sobie zapłacić każe.

Gadulstwo. . . . . .  Dusza wielb kobiet, duch wszy­
stkich prawie uczonych , cecha 
towarzystw.

Halendar*   . Zuchwalec przypominający ko­
bietom to, co one koniecznie ti­
lt ryć pragną.

Hochaneh. . . . . . .  Kobiety patrzą na kochanków
j.iK ria k a r ty ,  przez Czas nieja­
ki używają ich do g r a n ia  , gdy  
w ygrają biorą in n e ,  i często to 
stracą znowem i co zysk a ły  a 
(Jawnemu
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Kratki  sądowe.  . . . K ośció ł w ie lo m ó w stw a  w ysta- ,  
w io n y  na jaskini intryg  , w  k tó ­
rej oszukaństwo i g łu p s tw o  o 
pierw szeństw o  w a lc z y .

Mile  p r z y j ę t y  . . . .  K uzyn  wielu kobiet  zam ężnych ,  
wuj lub stryj w ie lu  panienek.

Miłość  własna. . . . Lekka i delikatna p iz ę d z a ,  ła ­
tw o  ją uszkodzić , trudno', do 
pierwszego stanu przyw rócić .

N ie p r z y to m n o ś ć . ' .  . Jed yn y  środek którego u ż y w a ­
ją m ę ż o w ie ,  aby przyjemniej-  
szetni się stali.

O ś w i a d c z e n i e  m i ł o ś c i .  S w i -  ź le  lub dobrze zastaw io­
n e ,  n iewinność wciąga w  nie 

m łode osoby , a miłość własna  

451etnie W enery .
P o d ł o ś ć ........................ Droga szeroka i utorowana któ-

! rą duma wjeżdża do serca ludz­

kiego.
R o zm o w a ................................P otraw a c i ę ż k a  i  często niestra­

w na u A nglików , pianka lekka  
i przyjemna u Francuzów .

Szaleństwo .....................Choroba rozkochanej miłości.
Z a d a n a ........................W ielu u ży w a  jej zamiast okuła-

r ó w ,  g d y  idzie o poznanie  
p ra w d y .

Z i e w a n i e .....................O w o c  usypiający, hurtem lub
‘ s zczegó ło wa p rz e d a y ran y  pr zeJ
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księgarzy ,  którego nasienie roz­
dziela się darmo w  posiedzeniach  
T ow arzystw  uczonych .

Zgoda . . . , . Zaród przyszłego  procesu.
Zręczność . . . , Z w y k ła  nauka którą zalotna zo­

na nabyw a po 24ech godzinach  
małżeństwa.

Zgrom adzenie. . . Ognisko poróżnienia.

to o
Z łapanych  Jaskółek.

N ie ., . ja  w am  d aru ję  życie  , 
N a  chwilę was ty lko  w s tr z y m a n i , 
K am iennego se rca  n ie m a m ,
Z araz  w olne u lec ic ie ;
L ecz  w przód iiiżli was o d d a lę , 
W ysłuchajc ie  m oje żale.

Jam  jest jeden , a was dw oje . . .  
L ećcie  gdzie m oja kochanka , '
Z an ieśc ie  jej żale, m oje:
Z e  z w ieczora do p o tanka 
S tra c iw sz y  szczęścia n a d z ie ję ,
Bez p rz e rw y  gerszkie Izy leję.

N iech  z w a s  jedno do m nie w ró c i, 
N iech  d o n ies ie , czy Celina 
Z  mej; niehytiiości się s ń iu c i ,
Czy już  wcale zapom ina ;
O by  ta k  szczęśliw e posjy > 
Szczęśliw ą w ieść m i p rzyn io sły .
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W s p o m n i e n i a  

LEGJOJNOW POLSf i JCH.

ł l  I 3 T O R J  A

l e g i i  p i e r w s z e j

z pism Jenerała H e n r y k a  
jj a u r o  w s n i e  & o

krótko żebrana.

(D a lszy  ciąg roku 7. Rzpltej.)

Artnja nieprzyjAcielska s tanęła naprzeoiwko n a ­
szej po  drugiej  stronie Trebji .  Całe nasze sk rzyd ło  
posunęło  się w  lewo,  aby przeszkodzie  nieprzyjacie­
lowi  chcącemu rzekę przepłynąć .  W prawej  s t ro ­
nie mieliśmy dywizją Rusca i \ ' ictor.  — Uderzono 
w  ten sposób na nieprzyjaciela , i na tychmias t  Uniję 
złamano.

Drugi  batal jon zabrał  arma ty  Austrjakom. Fran-  
Cuzi odpar li  nieprzy jaciół za Tr sb ją  . • • wszędzie w a l ­
czono najzacięeiej , kawaler ia lubo aw ansował a  nie- 
mogta jednak ścigać n ieprzyjaciół  dla r o w ó w  i p a r ­
k a n ó w ,  k tó ry ch  druga linja A us t ry jakó w b r o n i ł a . .

W a n d a  Tom  I. 7
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odp ar to  ,ą jed nakż e,  walka  stała się p o w s z e c h n ą . ,  
zapal  p osuw ał  się do r o z p a c z y ,  na koniec nieprzy- 
jaciel n o w e  o t rz ym aw szy  posiłki  w y p a r ł  nas za 
rzeką.^ Musiał więc Chłopicki  opuścić d w a  zabra­
ne działa , s tanęl iśmy znow u na dawnem  miejscu 
z Irugięj s t rony Trebji  naprzeciwko wojsk nieprzy.
j ac ie lsk ich . . .  Woc położyła  koniec tej straszliwej 
walce.

Brun przedzierając się z swoją pó łb rygadą i ba.  
tal jonem P o la k ó w  przez szeregi n ieprzyjaciół  spra-

n ‘ełm,eU 0nl CZfl8U ani śmiałości na nasze la- 
w e  skrzyd ło  uderzyć .  Major Konopka pierwszym
bataljonem d o w o d z ą c y  ciężko b y ł  w  po tyczce  ra-
niony.  — i. Messidor całemi siłami uderzyl iśmy na
n ieprzy jació ł ,  nasza dywizja przeszła Trebją  blisko
P u w a l t y , nieprzyjaciel  na tychmias t  z stanowiska w y .
p a r ty m  został. Położenie nasze by ło  pros topadłe
do rzeki.  Przys tąpiono do at taku.  Brygada  Calvin,
k tó ra  nam w  n o cy  na po m o c  p r z y b y ł a ,  a zanią le .
gia nac ie ra ły  na A u s t r j ak ó w ,  musieli oni ustąpić z

wszystkich  d o m ó w i  o g ro d ó w  przez  siebie zajętych.
rawe sk rzyd ło  dywizj i  już było za T una  i złączy- 

ło się z dywizją  Rusca k tór a  aw ansowała  wsposób

; ;  nas; a więcei na ,ewo co^ « « n - w . !
Brygada  Calvin w pada na p r a w e  skrzyd ło  znad-  
z w y c z a j n ą  o d w a g ą . ,  nieprzyjaciele cofają s i ę . .  D y ­
wizja nasza musiała zrobić miejsce do rozwinięci*
‘z -yw.zj! Uusca z n o w e m i  nieprzyjaciół  pos iłkami
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w a l c z y ć  mającej.  Już  ich a r t y le r ja  cofać się za czy­
na ła  , g d y  nagłego  na ta rc ia  k o r p u s u  d y w iz ja  R us ca  
w y t r z y m a ć  n iemogła  , p r a w e  s k r z y d ł o  naszej  di w i ­
zji t y ł  już p o d a w a ł o  , lecz Je n e ra ł  D ą b r o w s k i  ( p o d  
k t ó r y m  p a r ę  k oni  w  tej w a lc e  u b i t o )  p r z y b i e g a , 
w s t r z y m u j e  lep,ją i z d o b y w a  R y w a l t ę .  B ry g a d a  C a l ­
v in n a t y c h m i a s t  zajęła g ó r y  w b o k  tej wiosk i  leżąca : 
t e n  o b r o t  nie d o z w o l i ł  A us t r ja k o m  ani scigac za na 
m i , ani oddz ie l ić  dyw iz j i  Rusca  od  naszej.  D z ie ln y  
o p ó r  p ó ł  b r y g a d y  F ra nc uzk ie j  o b o k  nas stojącej  za ­
mia r  ich  zupe łn ie  z n iw ecży ł .  Armj a  p r z e b y ł a  f r e -  
b j ą ,  zajęta d a w n e  s t a n o w is k a  na  p r a w e m  brzegu  
r z e k i ,  t a m  w s t r z y m a ł a  się d o  n o c y ,  s k ą d  w ś r ó d  
c i em nośc i  jeszcze się dalej posu nę ła .

D n i a  2. M ess id o r  2gi b a ta l jo n  P o ls k i  i p ó ł  b r y ­

gada F r a n c u z k a  o t r z y m a ł y  r o z k a z  zas łaniania armji .  
N ie p rz y j ac ie l  m o c n o  i s traszl iwie  n a c i e r a ł ,  b r o n i ą c  
się na w sz ys t k i e  s t r o n y  co fa l i śmy się nie bez  s t ra ty .  
Au s t r i a c y  wc ią ż  za nami  śc iga l i ,  mus ie l i śmy  p r z e ­
sk a k i w a ć  r o w y ,  p r z e d z i e r a ć  się przez  p a r k a n y  i o- 
p u s z c z a ć  n a w e t  po z o s t a ł e  n aszyc h  b a t a l j o n y , w s /  
s tkie je d n ak  w o z y  o b o z o w e  u w iez ionem i  zostały .

Jene ra ł  D ą b r o w s k i  p o w t ó r n i e  w  tej p o t r z e b i e ,  
już b y ł  w  r ę k a c h  n ieprzy jac i e l sk ich  s t r z e l c ó w . .  ni« 
p o d o b n a  b y ł o  o p rzeć  się , lub  u c i e c , lecz w a leczni  
G re n a d j e r o w i e  17. p ó ł  b r y g a d y  p o d  d o w ó d z t w e m  

ka p i t a n a  Cas te l  w id ząc  go w  tern n iebezpieczeńs twie
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u d e r z y l i  na  o t acza ją cy ch  go n i e p r z y j a c i ó ł ,  * ozpro-  
azyli  i c h ,  i dal i  p rzez  to czas D ą b r o w s k i e m u  do  
prze sk oc zen ia  r o w u .  W  tej walce  d w a  r a z y  kon ia  
jego r a n io no .  Z o b u  s t r o n  b i t w a  b y ł a  z a c i ę t ą . . .  
z w y c i ę s t w o  nam się sp rz y j ać  zdaw a ło  , a n i e p r z y ­
jaciele sc igac  nas zaprzesta l i .  W t y c h  k r w a w y c h  
p o t y c z k a c h  Legia  n ie zmierne  s t r a t y  ponio s ła .  T y -  

v lu dz i  l eg ło  na  p o l u  b i t w y ,  a blisko 5oo ż o łn ie ­
r z y  r a n i o n y c h ,  p o m i m o  znacznej  l i c z b y  o f i c e r ó w ,  
k t ó r z y  lu b  ran ien i  lu b  w  n i e w o lą  p o j m an i  zostali.  
•Tednakoź s t r a t y  te n agr odz i ły  się w  części  p rąez  w e j ­
ście do  L e g j o n ó w  P o l a k ó w  m ię d z y  jeńcami  wojska  
•  ust r jackiego z n a jd uj ący ch  się.

A r m j a  n i ę p r z e s t a w a ł a  się cofać.  K o n o p k a  i
f C  * *

rwaziewicz dali  znakom i te  d o w o d y  wa le czno śc i  i 
m ę s t w a .

K ośc iu sz k o  z a c h ę c a n y  p rz e z  r z ą d  Fr an cu zk i  do  
dz iałania  w L e g j o n a c h  (a) ł ącznie z Kniaz iewiczem , 
mając  zawsze  na ce lu w skr zesze nie  u t racone j  oj.ozy- 
znY » p r a c o w a ć  zaczęli  o d t ą d  n ad  u tw o r z e n ie m  L e ­
gli Po lsk ic h  n a d  R en em .  Mezr iv  o b r o ń c a  w o l n o ś c i  

. . .  , • ‘ J 
w  clwocn częściach ś w i a t a ,  zajrzy ł  ( że tak p o w i e m )
s ł a w y  w s p ó ł r o d a k ó w  dla d o b r a  P o ls k i  w  o b c y c h  
k r a i n a c h  w a ł c z ą c y c h ,  chc ia ł  mieć udz ia ł  w  ich t r u ­
d a c h  i w dz ię cznośc i  z io m k ó w .  Ta  jes t  b o w i e m  ce-

0 0  Z obacz  p iękn ie  i dok ładnie  opisany ż y w o t  Kościuszki przez 

Al:  Hr:  Chodkiew icza ,  przy  dzieie pod ty tu łem : P o r t r e t y  

w 8 1 * w i ojn y c h P o l a k ó w .



cha dasz nie pospo litych  , £e sławę za c e l , a szczę­
ście o jczyzny za pow inność w z ią w szy , zadnemi prz< * 
ciwnościami zrazić się nie mogą.

xS. T erm id o r  Jenerał Joubert naczelne nad ar- 
mją włoską o t r z y m a ł  d ow ódz tw o . D nia  28. zaszłą 
b itw a p o d  N o y i ,  w  czasie u t a r c z k i  p rz y b y ł  Frąncu- 
zom na pom oc D ą b r o w s k i , w  tenczas właśnie g dy  
im przemagająca .nieprzy jaciół po tęga niebezpieczeń­

stwem groziła.

W alczono długo i z zapałem. P o lacy  i w t e m  
spolkaniu  w zorem  byli waleczności i odwagi dla

innych.
Dnia 5- G e r m i n a l .  Cała armja stanęła naprze- 

ciwko linji nieprzyjacielskiej p o d  Adigą. N azaju t.z  
uderzy liśm y , i znieśliśmy nieprzyjacielskie wojsko 
we wszystkich  punk tach  w y jąw szy  p raw e  skrzyd ło  
które d y w i z j ą  M ontrichard  pod Legną go pobiło. Nasz 
p ierw szy  bataljon  w  tej po tyczce  cuda w aleczności 
dokazyw ał.  Podzielił się dla zakrycia  odw rotu  d y ­
wizji n a  t r z y  części,  p ierw szą Jenerał Rym kiewicz, 
d rugą  adjutant K osiński,  trzecią Szef bataljonu L u ­
dw ik D ębow ski spraw ow ał.  K ażdy  z ty ch  d o w o  z- 
ców  b ro n i ł  stanowiska swego aź do ostatniej chwi­
l i , raniono ko n ia  p od  R y m k i e  wiczem , a p o d  D ą­
brow sk im  ubito , M ajorow ie S traszewski i L ipnicki 
szczególniej się w  ty m  dniu  walecznością wsławili.
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Legło  100 P o la k ó w ,  i  w  ich liczbie po ru c zn ik  Go.  
dębski.

Drug i  bataljon pod rozkazami  Jenera ła  Wiel o -  
hurskiego dowodzącego pó ł  brygadą Francuzką  z d y ­
wizji  D a lm a a , wiele się także pr z y ło ż y ł  do odnie- 
sienią zw y c ię s tw a ,  ścigał za nieprzyjacielem aż do 
W e r o n y , lecz drogo swój  t r y u m f  o k u p i ł , bo u t ra ­
cił mężnego Szefa Lipozyńskiego i więcej jak t 5 o 
podoficerów i żołnierzy.  W  liczbie r anny ch  znajdy,  
wał  się P u łk ow nik  Darewski  szano wny  starzec siedm- 
dziesięcioletni ,  k tó r y  jako by  umyślnie rzuci ł  się na 

.og ień  z Grenadjerami  t -d z ie ż  po rucznicy Zadera  i 
B o ry s ,  i podporu czn icy  Michał Zadera i Majewicz.  
ł rzec i  bataljon równie  walecznie po tyka ł  s i ę , st racił  

kapi tana  Kozłowskiego,  Porucznika  Zielińskiego I 4oo 
ludzi lub  za b i ty c h , lub w n i e w o lą  pojmanych .

O tern poświęceniu  się P o la k ó w  naczelny Jena- 
ra ł  zdał  r a p p o r t  D yr ek to r j a to  w i , od którego  Dąbro-  
wski  w k ró d c e  nas tępujący ot rzym ał  adres.

Go w o jska  Polskiego które  6. G erminal  w a l ­

c z y ło  wspóln ie  z a r m j ą  R l i te j  F r a n cuzkicj .

ł  Palec zni Polacy!

Niemogliście od niewoli o jczyzny  waszej ochro- 
m ć ,  lecz przysięgliście wa lczy ć za wolność wszę­
dzie gdzi« ty lko  syt anda ry  *woj* rozwinie.  Z



odw agą godną  w o ln y ch  ludzi walczyliście 6. G er­
minal. D y re k to r  j a t , k tó rem u naczelny  Jenerał d o ­
niósł o poświęceniu  się w a sz e m , oświadcza w am  
zadowolnienie. Ustalając k rw ią  waszą b u d o w ę  rze- 
cz y p o sp o l i te j , zostawujecie w spółziom kom  w aszym  
p a m ią tk ę , p r z y k ła d , i szlachetną żądzę naśladowa- 

nia onego.

Dnia iG. Germinal raz jeszcze na nieprzyjació ł 
n a ta r l iśm y , lecz o d p a r c i . ,  musieliśmy cofać się. Je­
n era ł  M ontrichard  nadzw yczajnie  uwielbiał m ęstw o 
ig o  bata ljonu  p o d  w odzą  Jenerała R ym kiew icza , 
k t ó r y  w  tym  n a t a r c i u  ran iony  umarł w kilka dni p o ­
tem. Pam ięć jego dla legji zawsze d rogą  będzie. 
5oo ludzi pozostało  na placu b i t w y ,  raniono P o ru ­
czników  Zefferyna , Godebskiego i Łysakow skiego .  
Jenerał Moreau naoczny św iadek  m ęstw a tego b a­
taljonu , m ianow ał na po lu  walki Jenerała R ym kie­
wicza Jenerełem B rygady  i innych  officerów na wyz- 
sz« stopnie posunął. Z drugiego bataljonu Poruczn ik  
W iaskow ski b y ł  zab ity ,  a z trzeciego kapitan Dasz­
kiewicz i Paciorkow aki.  W tym  dniu nieszczęśliwym 
cała legja straciła do tysiąca ludzi.

W szystk ich  rannych  przew ieziono do szpitala 
Francuzkiego w M antu i .  W edług porządku pospoli­
cie w szpitalach zachow yw anego, lekarz p ierw szego 
a k o ls i  zaczął o p a try w ać  F ra n c u z a , lesz szlachetny

B a r  r  as
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G ren ad je r ,  „ id ź  do tamtego P o lak a ,  z a w o ła ł ,  opatrz  
w p rz ó d  ra n y  jego, bo on w p rz ó d  ni źli ja dostał sin

, , ' c

na nieprzyjacielską beterję.”

Po lej bitwie w ojsko cofnęło się. Legja o trzy .  
mała rozkaz zostania p rz y  Manlui. W czasie obie- 
żenią tej fo r tecy , Szef arty lerji  Jakubowski w  wielu 
p rzy p ad k ach  okazał nadzw yczajne  m ęstw o i ta lent 
w ojenny . W  obronie w y s p y  The' w s ła w i ł  się tak- 
że kapitan  arty lerj i  Redel i zadał znaczna klęskę nie- 
przyjacielow i. Dnia n  T h erm idor Mantua kapitU- 
lowała. P o d  tenczas z 4ooo P o la k ó w  niezostało się 
nad ośmaet.

( D a l s z y  ciąg  n a s tą p i . )

Wyjątek z opery JAGIEŁŁO w TĘCZYNlE,

■Alexandra IIr\ 0 hodhiewiczu%

A K T  11.

S c e n a  F .

P U S T E L N IK . W ładysław  JA G IE Ł Ł O  p o d  nazwi
skiem Melsztyna.

P usielkik. ( stojąc w e  d rzw ia ch .)

Czegóż żądasz W ładysław ie?
C ó z t o ?  zdz iw iony  jesteś iż ciebie n azw a łem  ? 
Znsj w ięc i i  W ładcę  Polski n iedopiero  znałem.
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M e l s  z  i  l  s .
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Z chylam  głow ę z pokorą  , o m o d ły  w as p r o s z ę !

P u s t e l n i k .

K ró lu !  co dzień ja zawsze oczy łzami roszę r 
Co  dzień m o d ły  zasy łam ! co dzień  błagam P an a !  
W ładysław ie  ! już p rożba  moja w ysłuchana. 
Szczęśliwą z,władcą sw oim  będzie Po lska nasza. 
Słuchaj co Pan przez imoje ustis Ci ogłasza.,, . t
W ład y s ła w  d w om  narodom  będzie p rzew o d n iczy ć ,  
1 ile la t  p a n o w a ć ,  ty le  zw ycięs tw  liczyć , ,, , 
P o to m stw o  jego dzielne św iat napełni so b ą .
Lecz syn  tw ój wierną Polskę okry je  ż a ło b y  (a) 
D rug i  jego zastąpi. P o d  jego p rz e w o d e m ,
Zacięte boje zw iodą  krzyżaki z n a ro d em .
Lodzie to dla nas p o ra  nie zatartej chw ały ,
Bo o r ły  nad  Bałtykiem b ęd ą  p o w iew a ły  !
D w aj następn i K ró low ie  , (c) nie p ó jd ą  tą  d ro g ą ,  
O bcych  nie u p o k o rz ą ,  bezrządu niezmogą.
Ale trzeci zasiadłszy na dziadow skim  t r o n i e , (d) 
L aurem  uw ieńczy  o r ły  i bratnie pogonie.
S y n  jego z tw ego rodu  będzie już ostatni, (e)
P o d  nim się obu  lu d ó w  ściśnie w ęzeł  bratiiL

(a) W ła d y s ła w  W arneńsk i.
(c) Jan A lbrycht i A lexander0
(d) Z yg m u n t  Iszy.
(e) Z yg m u n t A u g u s t ,

7*
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Odtąd L itw in  z Polakiem w  jeden »ię lu d z p r z ę ź e ,
I w y d a  na obronę P o lsk i dzielne m ęże!
P ołączenie  to n igdy  swej m o c y  niestraci.
Sam  naw et p odzia ł kraju n ie  rozdzieli b r a c i !
P o  zgonie jego Polska , innego w ybierze  ,
L ecz  ten uczyni zaw ód  narodow ej w ie r z e ,
Opuści w ierną Polskę  , i na własnej z ie m i ,
O kropny zgon  swój znajdzie p o d  razy  zdradnemi! (f)
In n y  X iążę  zostanie na tron w y n ie s io n y ,  (g)
T en  wzniesie  zn ow u  s ław ę  P o la k ó w  k o r o n y ,
P o d  nim to P o lska  w  rzędzie p ierw szy ch  m ocarstw

stanie.

P o  nim ród S zw ed zk i w  P olsce  zacznie panow anie  , 
T r z e c h  w y d a  dla nas k r ó ló w  (h) ostatni jedynie  

B ędzie  god zien  k rw i twojej która w  nich pop łyn ie .  
P o  nim P o lak  tron polski znękany posiędzie . (i) 
L e c z  krótko rozhukanym  ludem w ładać  będzie. 
In n y  rodak obejmie zaburzone rządy ,
A chw ałą  jego zabrzmią i morza i l ą d y ,
Całe mu Ohrreścijaństwo sw ę  obronę p r z y z n a ,  
Św iat  wiarę, N ie m c y  w o ln o ś ć ,  a s ław ę ojczyzna! (k) 
D w a j następni k r ó lo w ie ,  m im o szczerej c h ę c i ,
N ie zostaw ią  p o  rządach s w y c h  dobrej pamięci. (Ij

( f )  Henryk Walez jusz .
(g) Stefan Batory.
(h) Zygmunt  III. W ł a d y s ł a w  I V.  i J an Kazimierz.
(i) Michał  Korylut .
(k )  Jan Sobieski.
(Z) August  I f  i Augus t  III.



Polska do pewnej  zgufcy spiesznym pójdzie krokiem*
Uzbrój serce ! . .  przerażęć przyszłości  widokiem.
Niestety,  na pogardę  ludu  i Króla , (1)
W s t rzy m a  w o lę  n a r o d u ,  ki lku dum n y ch  w o l a ,
Upadnie lud  co świętą wznosił  księgę prawa.  (m)
U e c z i w s a m y m  up adku  zostanie mu sława,  (n)
Wtenczas,  królu  po tężny  ! na ród rozszarpany ,
Z rozpaczą  wstrząsać  będzie s romotne kajdany ,
Łzami  oblewać ziemię , smutkiem znaczyć lata ,
1 zebrać dla o jczyzny nagrobku u świata !
Lećz  się S tw órc a  z l i tu je . . .  Wne t  przez czyriy dzielni*/
Polacy imie Polskie zrobią nieśmiertelne . . . .
W  wierności  nie odmienni,  w  nieszczęściach wy t rw a l i /
Umieszczą cnoty  same na  n a r o d ó w  szali ,
Tak  w  chwili  g d y  się losy  świata w a ży ć  b ę d ą ,
Oni imie walecznych i wiernych poiiędą.  (o)
Nieprzyjazne im lu d y  oklask szcz.ery d adzą ,
1 Cezara zaszczycą K ró l ó w  Polskich w ł a d z ą !
Dalsza przyszłość  o Królu! dla mnie zas loniońi .
T y  wracaj  i kró lewskie  wdziej  na się znamiona ,
Stań na czele n a r o d u ,  aby w bliskiej chwili
Z s ławą zw yk łą -P a la k o t t t , P o U c y  walczyli!  (to nió- 

  wiąc  odchodzi.)!

( ł)  Stanisława AUgti'sta.
(m ) Ustawa 3 Maja.
(w) Ul ojna Kościuszki:
(oj T rak ta t  abdykacji Napoleona Cesarza.
\ p ) A lexander Cesarz Rossyjski Król Polski .



bauson do Laury.

Co zach w y ca  i co pisści,
I  co nieci serc zapały ,
I co zdobi ró d  n iew ieśc i,
W szystko  na cię nieba zlały.

Z k ry sz ta ło w y ch  ton i m orza ,
G d y  się w  pięknej ranka  dobie 
Z całym  blaskiem budzi z o r z a ,
Gaśnie o L au ro  p rz y  tobie.

Czuciem gnany  przez s'wiat ca ły , 
W szy s tk o m  znalazł m ar tw ą  b r y ł ą ;  
Ciebie me oczy  u j r z a ł y ,
W szystko  w  świecie w n e t  ożyło.

»- •. . . . .  , , 
W  drżących  w odach f w  ptasząt śpiewie
f  w la z u rn y m  niebios szczycie ,
lży każdym  g łaz ie ,  w  kazdem  d rz e w ie ,
W n e t  poczułem  lube życie /

Lecz  bez ciebie w d z ięk ó w  zbiorze ; 
W dzięk i światła  mię n iew zruszą ; 
T y ś  rostłiła moje zorzę ,
T y ś  jest duszy  mojej duszą.

H eron im  Kaliński*
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P i ę k n o ś ć .

G dy  się py tano  Arystotelesa,  dla czego się wszy- 
stkim p i ę k n o ś ć  po dob a , ,,oto się ty lko ś lepy pytau 
może ” odpowiedzia ł  tilozoi.

Jednozgodne jest  mniemanie:  że p ra w dzi w a piękność 
zależy na harmonji  kolorów i na proporcj i  człor.kow. 
Jedni  u t rzymują że tylko b lo n d y n k a  jest p i ę k n ą ,  
d ru d z y  nad wszystkie  brunetki  przenoszą.  Różność  
mniemania o piękności  u rozmai tych lu d ó w  , ściąga 
się najwięcej do kształ tu i do  koZoru : w  zw y cza ­
jach na ro d o w y ch  ocz ywis ty  m am y tego do wód.

W C h i n a c h , męszczyzna,  p i ękny  winien b y ć  
k r ę p y m  i o t y ł y m , winien mieę czoło wzniosłe , o* 
czy m ał e ,  w z ro k  nieprzenikający , nos krotki  ? uszy 
szerokie ,  usta ś rednie ,  a b ro dę  równie  jak w ło s y  
kol oru  czarnego. Kobieta , tern jest piękniejszą w 
t y m  k ra ju ,  im mniejszą ma nogę.. Z^nra* po urodzą- 
n in.dziecie płci żeńskiej powierzane b y w a  staraniu 
n 1,1111 a i , k tóra  wszelkiemi sposobami  krępuje mu no ­
gi i ich wzros towi  przeszkadza.

Mieszkance w y s p  rozbójniczych mają za naj- 
p ierwszy  w a ru n ek  piękności  j zęmby  czarne a w ł o ­
sy białe.

K o b ie ty  puszcz  Arabskiyh farbują sobie czar­
nym  proszkiem po w iek i ,  i kreś lą  linje na około  o*
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« z u ,  a b y  się w i ę k s z e m i  z d a w a ł y .  W  o g ó l n o ś c i  p o -  

w i e d z i e ć ,  m o ż n a  ż e k o b i e t y  n a  W s c h o d z i e  o c z y  cz a r .  
n e  i s z e r o k ie  za o z n a k ę  p i ę k n o ś c i  u w a ż a j ą .

W  G r e n l a n d j i , k o b i e t y  m a l u j ą  sio n i e b i e s k i m i  
ż ó ł t y m  k o l o r e m .

W  d a w n e j  P e r s j i ,  nos  o r l i  n a d a w a ł  p r a w o  u b ie g a n ia  
*ię d o  n a j w y ż s z e j  g o d n o ś c i  , w  i n n y c h  zaś k r a j a c h  

m a t k i  p ła s z c z ą  n o s y  z a r a z  p o  u r o d z e n i u  s y n o m  s w o ­
im , gd z i e i n d z ie j  z n o w u  k ł a d ą  g ł o w y  n o w o n a r o d z o -  
n y c h  m i ę d z y  d w a  k l e s z c z e ,  a b y  im n a d a ć  p ł a s k ą  i 
k w a d r a t o w ą  f igurę .

J a p o ń s k i e  k o b i e t y  z ł o t y m  k o l o r e m  , a I n d y j s k i e  
c z e r w o n y m ,  z ę b y  so b ie  n a p u s z c z a j ą .  P i ę k n o ś ć  I n ­

d y j s k a  s ą d z i ł a b y  się w y z u t ą  z w s z e l k i c h  p o w a b ó w  , 

g d y b y  t ł u s t o s c i ą  n i e d ź w i e d z i ą  t w a r z  jej się n ie sk ln i -  

ła ; H o t e n t o t k a  p r z y j m u j e  o d  k o c h a n k a  s w o j e g o  za 

d a r  k u  jej o z d o b i e  s ł u ż y ć  m a j ą c y ,  d r ż ą c e  w n ę t r z n o ­
śc i  ś w i e ż o  z a b i t e go  zw ie r z ę c ia -

W C h i n a c h  g d z i e  m a ł e  o c z y  d o  za le t  t a k ż e  na-  
l e z ą ,  m ł o d e  p a n n y  s t a r a n n i e  z p o w i e k  w ł o s y  w y r y .  
w a j ą  , a b y  się zw is ł e m !  i d ł u g i e m i  z d a w a ł y .  M u z u ł -  

m a n k i  z ł o t y m  p r o s z k i e m  n a s y p u j ą  p o w i e k i  z tej p r z y ­

c z y n y  w  w i e c z ó r  p r z y  ś w i e t l e  b l a s k  j a s k r a w y  r z u ­

cają.  M a l u j ą  t a k ż e  p a z n o g c i e  r i i ż o w ą  f a r b ą ,  d l a  t e ­

go r o ż o w e  p a l c e  w  p oez j i  w s c h o d n i e j  t a k  z n a c z n ą  
r o l ę  g r a ć  z w y k ł y .

Id sz e l k ą  o z d o b ę  n o s a  za  z b y t e k  i  za  n i e d o r z s -
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czn o ść  u w aża ją  E u r o p e j c z y k o w i e , g d y  p rz e c iw n ie  
k o b ie ty  P e r u  zaw ieszają  u  nosa p ie r ś c io n k i , k t ó r y c  t  

c iężar  i w ie lk o ść  zaw sze  do  z n a c z e m 3 m ę ż ó w  
suja. Z w v c z a j  p r z e k a l a n i a  n o s ó w ,  t a k  jak nasze ko -  
b ie ty  p rz e k a la ją  u sz y ,  b a rd z o  je s t  w  w ie lu  n a r o d a c h  
p o s p o l i ty m .  W  t y c h  o tw o ra c h  zaw ieszają  się w sze - 

k ie  o z d o b y  z d ro g ich  kam ien i i z ło ta .

J e ś l ib y śm y  ro z u m  i p r z y ro d z e n ie  za s ę d z ió w  

w  tej m ierze  w z ię l i ,  jakże  w ie le  z y s k a ły b y  k o b ie ty  
E u rope jsk ie  a osob liw ie  n a d o b n e  P o lk i  na  p o r ó w n a  

n iu  ich  z p ięk n o śc iam i p o w y ż e j  opisanerm  i

L I T E R  A T U R A.

Okolice Krakowa*
w Krakowie r. iBzo.

F ra n c isz e k  W ę ż y k  a u to r  k i lku  z n a k o m ity c h  tra -  

j e d j i , z b o g ac i ł  w  ty c h  czasach l i t e ra tu rę  naszą P o e ­
m a te m  op isu jącym  p ięk n e  oko lice  K ra k o w a .

R zad k iem i s ą  w  p o lsk im  ję z y k u  d o b r e  d y d a ­
k ty c z n e  d z ie ła ,  do nieśm ierte lne j Z o f i jó w k i  Żadne je­

szcze n iep rzy s tąp i ło .  Jeżeli T re m b e c k ieg o  c z a ro w n i­
c z y  u r o k  t w o r ó w  p r z y r o d z e n ia  i sz tu k i  n a tch n ą !
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godnym przedmiotu zapałem, Piękność zaiste oko­
lic Krakowa zdolną była do uczynienia podobne* 
goz skutku. lYajedje Wężyka dały poznać stylu je­
go Kornelowską moc i zwięzłość,  a niniejszy poe- 
mat dowodzi jak dalece widok pięknej natury mo­
że Ożywić imaginaćją,'  i stać się obfitym polem do 
zebrania najozdobniejszych kwia tów w poezji.

Aby dać dokładniejsze wyobrażenie o tym no. 
vvym tworze wsławionego poety , przytoczę tu  nie- 
k to te  wyjątki świetnym opisem i najpiękniejszym du­
chem żalecające się.
1 Po  wstępie nadto może pospolitym, tak autor 

swój zamiar ogłasza; 1 i: i ■ ‘ *'
V  : •  ł  : i ‘ ■■ u  [:

Ojcóvy ziemię 9 o.jczystem chcę uwialbić pieniem.
Po  cóż śladem ubi tym ścigać rzeszę płochą?
Wszak i dla nas natura me była macochą.
Ą jeźli w  obcej ziemi piękna okolica 
Czayuje wdziękiem oczy i umysł  zachwycaj  
leźli skał lodowatych nęci obraz dziki ,
Jeźli bory  posępne,  wesołe ga ik i ,
Jeźli mają zaletę zdroje przezroczyste;
Dla mnie te najpiękniejsze, które są ojczyste,

i ' r : ! ' '

Tak j e s t , winniśmy wdzięczność autorowi że
piękność ziemi nSszej w miłym rymie opisał. Może 
ten przykład potrafi przekonać iż nietylko w ob­
cy* b krajach są obrazy podziwienia godne. Oto jest 
opis Zamku Krakowskiego.
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Z dol iny,  k tó rą  wzgórza wieńcem opasały,  
Wznosi  szczyty  ku niebom K r a k ó w  o k az a ły :
A jak T a t r y  nad ziemią lezące w  około ,
T ak  Wawel  nad wież dwieście harde dźwiga czoło.

i

Ta m  g r ó b  p ierwszy ch  Mon archów pow s ta ł  nie wyso-  
Poźniej  go wielkość polska  wzniosła p o d  obłoki .(ki ;  
Przyszła burza ok ro p n a  od mroźnej  p ó ł n o c y ,
Dzień jasny p r z y w d z i a ł  z nagła czarne szaty no cy :
% w .  Ą , y  ^ \ ,

Wypa dł  piorun z ciężarnej srogą  śmiercią chmury , 
R u n ę ły  p yszne  gmachy,  spust osz ały  mary,
A ręka od zawistnej popchnię ta  zagłady,
Zniszczyła  blasku w ł a d c ó w  i wie lkości  ś l ady .
Ol ktokolvviek tu  wnijdziesz, spieszny k ro k  zastanów.  
Oto grób Boles ławów ,  Z y g m u n t ó w ,  S tefanów! 
Ztąd mierząc żyznych  dziedzin rozległe przes tworza .  
Rozciągnęl i  swe berło od morza do morza .
Ztąd, k r w i ą  mężnych zdobyte rozdając k o r o n y ,  
P r z y jm o w a l i  ho łd  w ła d c ó w  i l u d ó w  pokłony.
O gm achy k tó re  C h ro b ry  w  świetność uposażyt! 
Kt óż  was z c s d ó b  zwycięzkich tak srodze o bnaży ł?
0  cnoto!  po b o żn o śc i !  żądzo czystej  c h w a ł y !  
Gdzieżeśc ie  w y p ł o s z o n e  z miejsc ty c h  ulec ia ły?
A w y  święte  ostatki o j ców  polskiej z i e m i !
G d y  nas los d o k o n y w a ł  klęski  śmierte lnemi , 
Słysze l i śc ie  ojczyznę  żebrzącą l i to śc i ,
1 żaden mściciel z waszych nie wylągł  się k o ś c i ! . .
Przesz ł y  chwile potęgi:  czas z wrogam i  w  z m o w ie
Znisz czył  w sz ys tk o  . .  spią w  grobach przemożni K r ó ­

lowie !
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Ledw ie re sz ty  ty ch  m u ró w  od zgonu oszczędza 
Szukająca p rz y tu łk u  w  gmachach w ład c ó w  nędza.

Opisuje dalej au to r  R ybak i , TJjscie R u d aw y  , 
Kazimierz , S k a łk ę , Zw ierzyniec  Bielany , Bronisła- 
w ę  W o lę  , Czarnąwieś i Ł o b zó w . Miło będzie czy ­
te ln ikom  zw rócić  uw agę n a  to co m ów i autor o 

Kazimierzu W!

O najw iększy  z M o n a rch ó w !  ty  k tó reg o  zw łoki 
Z b y t  ry c h ło  duch  opuścił p o rw a n y  w  o b ło k i !
T w a  d łoń  straszna d la  zh rodn i,  dla cno ty  łaskaw a, 
.Dała nam  p rzem ysł,  miasta, rękodzielnie, p raw a . 
K ied y  w o jn y  sza rpa ły  sąsiedzkie zagrody,
R ządną  Po lskę przez ciebie , w ie lb i ły  narody , 
p o k ó j  w am  i cześć wieczna drogie dla nas k o ś c i ! 
M o in a i  winić tw ę  słabość dziwiąc się wielkości ? 
Niech cnot os trych  wielbiciel twej chwale uw ło  c z y , 
’iech przem oc od tw y ch  p ro c h ó w  b łędne  zw racy  o* 

v  c z y ,
Niech d rżą  na tw e wspom nienie w ys tępn i  k ró low ie  , 
Niech cię du m n y ch  nienawiść w ładcą  ch łopków  zo­

wie ,
C hlubniejszy ma w  tern pom nik  tw a wielkość i cnota  
N ad  w s p a n i a ł e  grobow ce z m arm uru  i złota:
A łzy- k tó re  po tobie lu d  w y lew ał cały,
Są n a j p i ę k n i e j s z ą  częścią nieśmiertelnej chw ały .

W  obrazie Krzeszow ic szczególniejszej p iękno­

ści jest opis zgonu Tęczynskiego.



Cóż to jest za młodzieniec powabnej urody ,
Któremu tęskność blade pokryw a jagody?
Na to z ciężkiem westchnieniem rzecze głos nieznany:
?,Za cóż krwawe w memsercu chcesz odnowić rany?
Jak pod gradem upada ktoś ledwie poczęty,
Jak liść ostrzem zabójczem przed czasem u c ię ty ;
Tak zniknął ten młodzieniec mnogich łez przyczyna,
A z nim d.iwna Tyczyńskich wygasta rodzina.
Już był doszedł tej pory, w  której młódź zuchwałą
Nienasyconą żądzą do myślistwa pała ;
Już tej chuci zgubliwej niepozbędna siła ,
W piersiach jego młodzieńczych w pożar się zmieniła.
Na głos trąby przed świtem rzucał próg  dom owy;
Zaledwie z ciemną nocą kończyły się łowy.
Gdy jesień hojnych łupów  przyniosła nadzieję ,
Bezustannym psów dźwiękiem wszystkie brzmiały 

knieje.
Na łowy, k tóre szybka rozgłaszała sława ,
Z odległych krain młodzież zbiegała się żwawa. 
Tęczyński by ł jej wodzem: a czy zwierza ślady 
Tropić przyszło, czy sypać ołowiane g ra d y ,
Gzy ścigać w  rączym biegu posuwiste łanie,
Nikt go nie śmiał wyprzedzić, nikt iść w  porównanie.

Raz więc dali znać panu wyśliwcy strychle li , 
ńe niezmiernej wielkości odyńca ujrzeli;
K tóry  m ordy  licznemi srodze rozbestwiony,
Krwią i trw ogą napełniał okoliczne strony. 
Zawrzał na to młodzieniec złój chęci pożogą. 
W y p ad a ,  zbledli słudzy powściągnąć nie mogą,
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Zrzucają mocna sieci, do walk wprawne  swory 
Zapuszczono w las gęsty i zadrzały bory.
Poczuł  dzik srogi zamach-, zrywa się z łożyska,  
Leci, gniew nim pomiata, ogień z nozdrza pryska:
Już go zmyślnych ogarów zwietrzyła gromada ,
Już swór pierwszych dziesiątek pod kłem jego pada , 
"W tern z Cerbera plemienia puszczono brytany.  
Stanął, z krwią pomięszane zalały go piany. 
Przypada mężny młodzian i dzielnie uderza.*
Utkwił strzał w śliskim grzbiecie ogromnego zwierza. 
Ryknął ,  z rany głębokiej czarna krew wytryska ;  
Wnet  się oślep na łowca wściekły zbo lu  ciska. 
]Nieodbiegło go nięzstwo ; dobywa oręża 
I przeciw paszczy dzika ostry miecz natęża.
Już się nań cała zwierza zaciętość w yw ar ła ,
Już miał oręż utopić w samej głębi garła ;
Wtem zwodzi śmiałą rękę cios za nadto skory:
Ginie, a jęk ostatni powtórzy ły bory.

Jak wiele ma poezji wiersz Ę. Wężyka , prze* 
konają się czytelnicy z opisu przejścia z ojcowa do 
Goszkwi : zdaje się że Trembecki lub Delii w tych 
kilku rymach przemawia.

Już słońce złote lica topiąc w  Oceanie,
Czarnej nocy nad światem zdało panowanie:
Już się gwiazdy w zwierciadłach przeglądały rzeki. 
Strudzonego rolnika ściągnął sen powieki.
Wszyslko czerpa krzepiące z rąk natury wczasy: 
Uciszyły się ptaki i góry i lasy.
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N i e s p o k o j n y  P r ą d n i k u !  t y c h  siedlisk o z d o b o !  
K t ó ż b y  p rz e z  w d z ię c z n e  łąki  n iechc ial  biedź za tobą? 
T w e  s w a r y  z k a m y k  m i ,  z b r zega m i  p ieszczoty,  
Ścigać cię aż do  ujścia,  p r z y d a j ą  o c h o t y .
Ani zdoła  znużenie  w s t r z y m a ć  z a p ę d  k r o k ó w ;  
O płaca  hojnie  l i czba  i p i ę k n o ś ć  w i d o k ó w .

Nie  mo żna  t u  om in ąć  m o c n e g o  o pi su  w y l e w u  
W’isly,  zw ięz ło ść  wiersza  i w y c z e r p a n i e  p r z e d m i o t u  
° b ra z  teri c z y n i  w z o r o w y m .

Tam nie gd yś  stał  ihos t  z d r z e w a  n a d  szumiącą  w o d ą ,  
d o w c i p n e  dzieło k u n s z tu  , co p r z e z  sw e zabiegi  
h \ v a  o d  w i e k ó w  r o z d a r t e  z ł ączy ł  z s o b ą  brzegi ,  
ł ł iesięć la t ,  p o n ę k a n a  i d z iw em  p rz e j ę t a  , 
l l zw ig a la  mi lcząc  Wis ła  d o l eg l iw e  p ę t a ;
Wreście do  sił o l b rz y m ic h  o b c ą  siłą w z r o s ł a ,  
Wzdę ta  się, u d e r z y ł a  i m o s t  h a r d y  zniosła.  
Widzia łem klęsk, o k r o p n y c h  p r z e p o w i e d n i e  znaki .  
W rzeszcz a ły  p o n a d  w o d ą  k r z y w e j  w r ó ż b y  p t a k i , '  
^  c iem nyc h  p iec za r  z a w y ł y  sprzeczne  sobie  w i a t r y ,
J przyodziane śniegiem zb l iż y ły  się Tatry.
Krótk i  czas ziścił  w r ó ż b y  i p r ze s t ro g i  wieszcze:
T*ękły b r u d n e  o b ło k i  i l u n ę ł y  d e s z c z e ,
Szum w o d y  i t r za sk  g r o m ó w ,  u d e r z y ł  z da leka ,  
^ agl® z b r z e g ó w  s w y c h  b y s t r a  w y s t ę p u j e  r z e k a ;  
Kozlewa się w d o l i n y ,  w s p i n a  śię na  g ó r y ,
Kwie t a m y ,  ni szczy m o s t y  i w y w r a c a  mury„
Już Wis ła  s t rasz l iwymi  z a g m a tw a n a  ł o m y ,

Niosła brogi i statk i, i drzewa i domy;'

9
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Już w a r  wszystko co spotka  rozburzyć g o to w y ,
Hojne  z łudz i  i b y d lą t  pochłonął  stugłowym
.lęk s t raszl iwy powstaje nad smutnem przestworzem*
I ca ły  kraj  za lany,  jednem zdał się morzeni.
Tu nędzni  w  srogiej z śmiercią pasując się m ęce ,
Z w ó d  szumiących omdłełe wyciągają r ę c e ;
Tam  wolni  od z a t o p u , we  łzach toną  rzewnych:
Jęczą ,  w esp rzy ć nie mogąc sw y c h  p rzyjació ł ,  k re ­

w n y c h  ;
Tam , g d y  p o w o d ż  w a ro w ne  przebyła  zap o i^ ,
Całe wsie w  niedostępne uciekają bory .
Ściga woda za niemi,, spocząć n iedozw al* ,
I stuletuie j aw o ry  wra z  z ludźmi  obala, 
ł t o ln ik  z chaty  w y g n a n y  nagłością p o w o d z i ,
Szuka b ro g ó w ,  b y d e łk a ;  szuka . . .  nie znachodzi: 
Stracił  csłą chudobę i łzy  r zew ne  l e j e ,
Widząc  życia nędznego w y d a r t ę  nadzieję.
W  tern o toczona w o d ą  zachwiała się chatka.
W niej pracowita żona i zgrzybiała matka ,
W  niej się t roje znajduje nieszczęśliwych dzieci.
Ci nędzni żebrzą wsparcia:  słysząc głos ich, lect j  
L e c i . . .  ale za późno.  — Już wściekłe b a łw any  
Słabe kruchego d o m k u  rozburzy ły  ściany ,
Zginęl i  w s z y s c y  razem w  okropnej  głębinie.
Onisię hzuca w  nur t  b ys t ry ,  i z innemigin ie  
Szczęsny i że go zgon jeden w  jednej złączył  chwili  
Z t e m i ,  k tó rzy  za życia szczęściem jego byli.

■Nieporównaną wdzięcznością zaleca się op
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P r o k o c i m u .  Jeźli  w i n n y c h  ob razach  wiersz  jest m o ­
c n y  , w t y m  nie us tępuje  s ł o d y c z y  Fel ińsk iego  w  Zie ­
mianin ie  p o w tó r z e n ie  wiersza.

Se rc u  m e m u  jako d r o g i  P r o k o c i m i e ,  
na le ży  do  szcz ęś l iw yc h  u ż y ć  tej l igur y .

I tw o j e  niech t y m  r y m o m  d o d a  w d z i ę k u  i n n e ,  

Se rc u  m e m u  i oku  drogi  Prokoc im ie .
K t ó ż  k u  m a r o m  Wiel iczk i  b y s t r y m  spiesząc k r o k ie m  
Nie  w s t r z y m a  się z r o z k o s z ą  n a d  t w o i m  w i d o k i e m ?  
K t o  cię m inąć  zm u sz o n y ,  bez żalu o m i n i e ? . .  
K s z ta ł t n y  d o m e k  na  wdzięczne j  S p o c z y w a  dol inie.  
M o ż e  b y ć ,  k t o  t a m  wu idz ie  , u p r z e m o ś c i  pewnym,*  
R ę c z y  m u  p i ę k n y  napis:  p r z y j a c i o ł o m ,  k r e w n y m .  
K a ż d y  m u  jak r o z k a z a ł ,  uśmiecha  się kątek.
T u  pan  miejsca w ś r ó d  l u b y c h  p r z e b y w a  p am ią te k .  
Z jednej s t r o n y  p o g lą d a  na  cha tk i  w i e ś n i a k ó w ,

Z drugiej  u  s tó p  s w y c h  w id z i  r o z ł o ż o n y  K r a k ó w .  
Nie  są m u  ob ce  T a t r y  ub ie lone  śn ieg iem ,
I n a d  p o d w ó j n y m  W i s ł y  w z r o k  unos i  b rzegiem.  
Jakież miejsca p i ęk n o śc io m  z r ó w n a j ą  p o c h w a ł y ? . . ,  
O! g d y b y  t u  gdzie K r a k ó w  s ta ł  R z y m  o k a z a ł y ,
P o  d w o r s k i e m  u n u d z e n i u , p o  t r u d a c h  i p r a c y  ,
T u b y  lubi ł  u ż y w a ć  w y t c h n i e n i a  H o r a c y .
T u  z w r ó c o n y  n a t u r z e  i w y ż s z y  n a d  t r o s k i ,  
S k ł a d a ł b y  wdz ię czne  r y m y  n a  cześć lubej  wiosk i ;  
A w t e n c z a s  w  g o d n y c h  pieniach b r z m i a ł o b y  lvre imię, 
Sercu m e m u  i o k u  d róg i  Pro kocimie .

W  c a ł y m  poem ac ie  rozs iane  »ę znak-o
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mite piękności- S ty l prócz kilku uchybień  przeoivr* 
ko dostojności poematu jak np:

, ,N atychm iast męstwo  dzikie w  opryszkach  za­
w rza ło  ,

„Ze przez cześć } którą ńa nim w spania łość  wy-  
c ia ła ,

t t t  * • . . > ‘  ' . ^

,,Jednej z synem  Dedala  d o św ia d czy  to p ie l i,
■ • ' ' i t ■" •' ’ ' ' • ' ' «* 7 #

, ,S m ok , którym  sprośność  g łodu  pomiatała dzika.

S ty l  m ó w ię ,  zawsze jest p o w a żn y  i pop raw n y ,  
w iersz  gładki i p o to c z y s ty .  Imaginacja ż y w a  i o- 

gnista.
; •  r .  '  * * ■ <

W  ogólnośc i  dzieło  to więcej uderza i zadziwia
ziiż zajmuje i p o c ią g a ,  m oże w  poem acie  d y d a k ty .
czn y m  tedrugie dw ie  zalety  b y ły b y  ważniejsze.

l o g o g r y f .

C ztery p ierw sze  cbód zwierzęcia ,
D w ie  drugie jedna litera ,

W szystk iem  z km iotka czy  z X ią ż ę c la , 
Z arów no skarb grosze zbiera. ,

F. Mo'

1 —
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Podróż w  kraju zaczarowanym.
j j r zez  Fr: Karpińskiego,  (a)

L e d w i e  p r z e b y ł e m  rzekę  Bożą  oddziela jącą  kra  i  
z aczar o w an y  od  re sz ty  ziemią d z iw n e  i o k io p n e  wi» 
d o w i s k a  p r a w d z i w s z e  niżeli  d o  p r a w d y  p o d o b n e  
z d y b y w a ł e m .  P o  godzin ie  m oż e  p o d i o z y  w d a le k o -  
ści c w ie r c i  m i l i  n a j w i ę c e j , c ierp iąca p e w n i e  g w a t ł  
jakiś w t e m  m i e j s c u  z i e m i a  , w y r z u c a ł a  po  n a d  wierz-  
c ho łk i  lasu b r y ł y  iakieś w ie lkośc i  k i l k u ł o k c i o w e j ,  
k t ó r e  w  r ó w n e j  mierze w znie s io ne  n a p o w i e t r z ę ,  
■w tern sa m y m  miejscu s k ą d  się d o b y t y  n a z a d  s p a ­

da ły .  Jeszcze na  t o  pa t r za łem , k i e d y  n o w e  mię w i ­
dow is k o  z a t r z y m a ł o ;  zgra ja  ludzi  m a j ą c y c h  p o z ó r  
z b ó j e c k i ,  ( m o ż e  i u b ó s t w o  k t ó r e  na  n i c h  w i d z i a ­
łe m  p o w o d e m  im tego b y ł o  ) ,  ob sk o czy l i  d o m  p r z y
mojej  d r o d z e  z m y ś l ą  p e w n ą  r a b u n k u  i zaboju .  K ie d y  

z a g r o ż o n y c h  n iebe zp ie cz eńs tw em  p r z e c i w k o  t y l u  ło ­
t r o m  sam je de n  r a t o w a ć  nie m o g ł e m  , p r z y n a jm n ie j  
m y ś la łe m  ż e b y  jak z d o m u  po u c ie k ać  mogli  m i e s z ­
k a ń c y :  ale p rzec iw n ie  się stało : p o m i ę d z y  o k r z y k a -

(a) Wkródc e  udzielemy Czytelnikom naszym wiadomość 
o życiu, i  nowych pracach tego wstawionego  Poety*

JV a n d a  Toni !• &
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mi ło t r j ,w  t y c h  ( d z i w n a  rzecz  ) d o m  im zrąk  uciekł ,  
a m ie szka ńców  p o j m a n y c h  o k ru tn i e  w  oczach moich  
m o r d o w a l i .  W zruszył em  się na to  o k r u c i e ń s tw o  , i 
u jeżdża łem tein prędz e j  z t ego dz ikiego miejsca kie.  
d y  na p r z e c i w k o  mn ie  cz ło w ie k a  spiesznie jadącego  
obaczyłem .  T u z  p r z y  nim o l b rz y m  jakiś c z a r n y  na 
bestj i  t a k i e  c z a r n e j ,  k tó ra  z jezdzcem do dwódz ie-  
stu m oże  ło kc i  miała  -wysokośc i ,  r ó w n y m  cz ło­
w i e k o w i  biegiem ugania ł  się. Ten  n ieszczęsny  to- 
w a r z y s z a  p o d r ó i y  swojej  p e w n i e  nie u w a i a ł , ale 
m n i e  ta o g r o m n a  l a r w a  do  t y c h c z a s  z m y ś l i  nie w y ­
szła.

Już  b y ł  czas t y l u  o k r o p n e m i  w id o k a m i  s t r w o -  
i o n e w u  na noc le g  schronien ia  się. Z n a la z łe m  go w  

d o m u  n i b y  g o ś c i n n y m ,  ale p o w s z e c h n ą  k r a ju  tego  
n i edo lą  ró w n i e  o k r o p n y m .  W dużej  izbie gdz ie  p r ó c z  
ognia  świecącego  się w  kącie i k o g u ta  k t ó r y  czasem za- 
p ia ł  p rze raź l iwie ,  żadnej  żyjącej  d u s z y  n ieb yło  wi-  
dać ,  n o c o w a ć  mi przysz ło .  Niżel im c o k o l w i e k  zasnął  
p r z e z  d r z w i  d o  drugiej  i zby  z a t a r a s o w a n e ,  d w a  ty ł -  
k o  g ło s y  więcej  g o d z i n y  d a ł y  mi  się s łyszeć.  S r o ­
gi tam jakiś za d r z w i a m i  t y r a n  n ie w in n ą  p e w n i e  gne-  
b i ł  o f i a rę ,  jedno to s łowo  G e h a r  p r z e z  o k r u t n i k a  
tego  s to  r a z y  groźnie  p o w t a r z a n e  s ł y s z a ł e m ,  a za 
k a ż d y m  razem p ł a c z l i w y m  głosem , istność jakaś c ie r ­
p iąca  po  ki lka  s ł ó w  n i e z r o z u m i a n y m  mi językie m 
odp o w ia d a ła .  Ja k t ó r y m  się wiele w ż y c i u  n a c i e r ­
p i a ł ,  m a m  serce s k ło n n e  do  p o l i t o w a n i a ,  chc ia łem
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dać pomoc uci śn ionemu,  a l e  zatrzymała mię uwaga,  
w  jakim to ja kraju jes t em,  com z d y b y w a l ,  i co 
mnie samemu mogłoby się jeszcze p rz y t r a f i ć ,  cze* 
kałem dnia n iespokojny , k t ó ry  mi  jeszcze większe

okropności  oświecić miał.
Z noclegu po niejakiejś godzinie jazdy,  obacty- 

łem najokrutniejszego człowieka,  k t ó ry  t rupa  ma­
tki co dzieci jego karmiła siekierą na pó ł  przecinał ,  
a (zapewne z wściekłości) gryzł  drewno  i łzy mu z 
oczu p łynęły .  Ludzie k tórzy | blisko niego sta­
l i ,  nie ly lko mu tej bezbożności  nie b r o n i l i , ale je­
szcze zdawal i się mieć jakąś zabawę z tego.  K r a i n o  

n i e s z c z ę s n a  / (pomyślałem),  jakie to daleko dzikosc 
jak daleko niewdzięczność  mogła się podnieść mię-

dzy ludźmi.
Kiedy gdy  można najdalej z miejsca tego ucie­

kam ,  r z e k a  mię z przewozem zastąpiła: i znowu nowe 
widowisko:  przy samym promie most  na rzece, k tó­
r y m  tysiące n iewinnych ofiar na gardło potępio-  
„ y c h  corocznie przechodziło.  I dla takich to tylko 
bez dolnych ten tam most  zbudowany .  Szczęś liwy 
jestem że mi się przewieźć  p o zw o lo n o ,  i n igdy  o* 
chotniej jak w  tenczas za przewóz nie zapłaci łem.  
Zaraz na drugiej  s tronie , nad samym brzegiem rze­
k i  na górze umyślnie zapew nie  od kogoś w  daw n y c h

wiekach syp ane j ,  świątynia stoi  zaklęta , do której  
mieszkaniec tamtejszy przys tąpić  w z d ry g a  się. Ale 
k iedy tam chwalono B o g a ,  co wszystkich  ludzi Bo-
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g i e m j e s t ,  p o s z a n o w a łe m  prze jeżdża jąc  to  świę te  
miejsce.  Ja d ą c  dalej g d y  s łońce  już zachodzi ło  , i 
z m r o k  b l i s k i ,  k t ó r y  zsieb ie  s m u t n y  p o  t y l u  jeszcze 
w i d o k a c h  s t r a szny ch  t y m  bardziej  mi t r w o g ę  p r z y p o ­
mi na ł .  O b a c z y ł e m  miejcce z siebie najpiękniejsze , a. 
le m o c y  B ó s t w a  i n ikczemnoś e i  cz łow ieka  św i a d e ­
c tw a  na  n im o k r o p n e .  Lu dzi e  jak  k t ó r e g o  w y r o k  
bo ski  z a c h w y c i ł ,  w  k am ie ń  przemieni l i  się. p en 
kamienie jąc do  sw o je g o  przy jac ie la  r ę c e  w y c i ą ­
g a ,  t e n  do  g ó r y  o c z y m a  wzniesionemi n i b y  o l i tość 
p r o s i ,  m s z y  gra jąc w e s o ł o ,  insza bo leśnie  r o d z ą c  
w  ka m ie ń  obróc en i .  N i e d a l e k o  miejsca tej ok ro pnej  

p r z e m i a n y  świą tynia  jakaś czyl i  g m ach  o g r o m n y  p o ­
dnos i  s i ę ,  do  k tó re g o  p o  wie lu  schodach  p r o w a d z o ­
n y  b ó s t w u  m ie j sc o w e m u  p o k ło n i ł e m  się. Wszędz i e  
g cl ziem z w r ó c i ł  o k o ,  m a r m u r ,  k r y s z t a ł  i z ło to  ś w i e ­
c i ły  się , a p a t r ząc  na b ó s t w o  zda ło  mi się ( jakiem 
się z m ło d o ś c i  n a c z y t a ł )  że obac z y łe m  Junonę:  r ó ­
ż n y m  p r z y  nim s łu żący m  co jeszcze nie skamieniel i ,  
r o ż n e  r a d y ,  r o z k a z y ,  albo ost re  łajania r o z d a w a ł a ,  
*le nic żaden  nie o d p o w i a d a ł , ty łk o  c h w a l o n y  lob  
g a n i o n y  r ó w n i e  k łan ia ł  się b ó s t w u  najpokorn ie j .  C h o ­
c iaż tam b a w i ą c  p r z y k r o ś c i  żadne j  nie dozna łe m  , i 
n a w e t  z d o b ro c ią  jakąś zemną p o s t ę p o w a n o ,  p r z e ­
cież bojąo się losu t y c h  co blisko mię  pokamieniel i ,  n ic  
n i k o m u  nie m ó w i ą c  B ó s tw o  i jego ś w ią ty n ie  p o r z u ­
ciłem.

P r z y b y ł e m  n ak o n iec  do  miejsca m or u  z k t ó r e -
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go przeciwko mnie m nóstw o wo«uW t ru p y  w y w o ­
ziło : ci naw et k tó rzy  je wieźli tak  schorzałem! by- 
i i ,  że siedząc chwieli się sami rów nego  zgonu cze- 
kając. Przez moje przeznaczenie w to okropne miejsce 
w ciągn iony  chciałem się przynajmniej na bok uch ro ­
nić, i wszedłem w  miejsce najcichsze, gdzie dniami ca- 
łem i p rócz p lastw a po drzew ach , i psa k tó ry  się cza­
sem odezw ie , głosu żadnego nie słyszałem. Po za­
chodzie słońca zdaje się że tam dopiero  wszystko  
obudziło  się , kiedy się dom u tamtego pani codzien­
nie budzi : p rzy  światłach ty lko  pó łnocnych  widzieć 
ją można. Ale nadgradza za stracone dnie ludziom 
k tó rzy  z nią bawią uprzejmem z każdym  obejściem 
s ię ,  a n a j b a r d z i e j  słodyczą w yborne j  m u zy k i ,  któ- 
rej conocnie słuchając zapominałem nieszczęść m o­
ich i moięh nadziei zawiedzionych.

Objaśnienie  t e j  p o d r ó ży .

Jadąc na W o ły ń  z P u ław  przez Bug przepra- 
wiłem się w  W ło d aw ie ,  i to jest rzeka b o ż a ,  któ- 
ra  u b a łw o ch w alcó w  Słow ian za Boga by ła  czczona. 
Pierwszy  w idok w yrzucanej ziemi do g o ry  w 
jednam miejscu niby spadającaj, jest m łyn  w ie trzny ,  
k tórego  całego nie widziałem ty lko  po nad las za k tó ­
ry m  b y ł  tenże m ły n  widziałem zdaleka sk rzyd ła  je­
go ro w n o  na pow ietrze  podnoszące się. D rugi , lu­
dzie p rz y  d rodze  k tó rzy  dom  obskoczy li ,  są ch ło ­
p i  co w staw ku  r y b y  łow ili  sieciami. T rzec i ,
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człowiek z czarnym przy boku olbrzymem, jest ozło-
wiek na koniu przed zachodem słońca jadący: k tó ­
rego cień ogromny biegł także p r z y  nim. Czwarty  
nocleg  za Łubomlem , gdzie w drugiej izbie Beffer 
u czy ł  czytać ch łopczyka  żyda , k tó r y  po kilka s łów 
ty lko żałośnie w y m a w i a ł ,  beffer za każdym  chło­
pca przes taniem to słowo gihar p o w ta r z a ł ,  co ma 
znaczyć po żydo w sku  „prędzej" .  P iąty  który  t r u ­
pa  matki  na poł przecinał:  jest chłop k t ó r y  zabił 
swoje stare k rowę i przecinał  ją s iekierą,  a lulkę 
pal ił  i d y m  z niej łzy mu z oczu wyciskał.  Szósty,  
mos t  fatalny i świątynia we wsi Czelenie nad prz e­
wozem przez rzekę S t y r ,  p rz ew óz tam jest małym 
p ro m e m ;  most zaś blisko przez tę rz ekę ,  jest tylko 
dla w o ł ó w  s t ad n y ch ,  k tó ry m  tam tędy przechód ku 
W łodow ie  corocznie b yw a .  Swia.tyriia zaś zaklęta 
jest cerkiew nad brzegiem na górze ; gdzie Moskwa 
w  prowadzi ł a  błahoczestje , ale włościanie p rz y  Unij 
stojąc inszą cerkiew sobie wy murowal i .  S i ó d m y , l u ­
dzie skamieniel i , są to posągi  kamienne w  piękny m 
ogrodzie Chodkiewiczowej  w  Młynowie , tamże p a ­
łac jej najpiękniejszy,  i w ew ną t rz  kosztownie o- 
zdobiony.  Osrny , miejsce cichości Teofilpol  miaste­
czko mieszkanie Xiężnej Sap ieżyne j , tam z mias te­
czka włościanie piani z targu , a inni leżący jak t r u ­
p y  na w ozach  powracal i .  Xiężna zwyczajnie z z a .  
chodem słońca budzi  się dopiero , a przez  całą noc  
bawić  się lubi. Otóż omamienie zniknęło tej zeza-



rowanej  p o d ró ż y ,  kiedy się z inszej s t ro ny  rzecz 
obaczyła.

Z t w y m  rozumem rodzie człeczy,  
Wszys tko  zrobisz nic d o rz ecz y :
Jeśli widząc przedmiot  z czoła ,
ISle obej rzysz go do koła.

Pieśń W ęglarzy. ( darbonari)
V t z y  okazji  spokojnie  ukończonej  r ewoluc j  

F ea p ó l i ta ń sk ie j , u ło żona  z  kolorów we-  

j a r s k i c h ,  c z a r n e g o ,  c z e r w o n e g o  i 

błęk i tn ego .

Podobn i  do m ar tw y c h  węgli  
Wszyscy jesteśmy z n ę k a n i ,

W7 ohydne jarzm© nas wprzęgl i  
Cudzoziemcy i tyrani.

Nie ; węgiel  nie mar two lezy ,
Iskra w  nim ty lko  usnęła , 

G d y b y  dmuchnął  wie t r zyk świeży^ 
W n e tb y  się ogniem rozdęła.

Pat rzc ie , już węgiel  ro z d ę ty  
Silnym się zajął płomieniem j



W każdym  ożył zapał św ięty . 
Cieszym się w o lnych  imieniem.

O byśm y  w  czas n ieup łynny  
Jednakim  ogniem pała li ,

I dla sw obód  zapał w in n y ,  
Wiecznie w  sercu/podniecali.

W ęgla rze !  niech nasze w z o ry  
W zbudzą pamięć wiekopom ną;

P rzyb ie rzm y  te t r z y  ko lo ry  ,
T rz y  nam koleje przypom ną .

W ęgiel m a r tw y  czarnym  b y w a ,  
C zarny  ko lo r  jest żałobą;

B ył nasz wolności szczęśliwa! 
G dyśm y w zdychali za tobą.

K iedy  się węgiel rozżarza 
Przybiera  ko lo r  czerwony,

T ak isk rzy ł  w  sercu W ęglarza 
Z apa ł do  sw obód  obrony .

Lecz g d y  się w ęgle roztleją ,
Błyska ko lo r  błękitnawy,

O n b y ł  nam  chwilę nadzieją ,
A w kró tce  przejściem do sławy.

B. H.
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Testament Pana Tadeusza,

Plato sądził i ja sądzę ,
Ze śmierć w  planach robi zam ęt,  

Przeto zawczasu sporządzę 
N ieodw ołalny testament.

Piszmy go tedy, lecz mniemam 
Ze pisać niebędę wiele  ,

Bo , dalibóg ! przyjaciele
Goły jestem, grosza niemam.

Mogłem mieć dosyć  pieniędzy,  
Gdybym b ył podłym jak inni;  
Oni w  szczęściu, lubo w in n i ,
A ja , dobrze ze nie w nędzy  
J£yć przecież musiałem skromnie. 
Od chwili jak was ppzn.ałem,
Od nikogo nic nie, brałem,
Nic też nikt nieweźmie po mnie.

Przecież muszę coś uczynić ,
Bo niejeden z moich krew nych,  
Nie lejąc pomnie łez rzewnych,
O niechęć mógłby mię w i nić ; 
Bratu w ięc dowcip daruję,
D o b r y  humor wezmą teście ,

8 .



Cnotę  siostry, a nareście 
Wesołość  obejmą wuje.

Dalej s tanowię w ten sposób.
Dla my oh s ług,  i i n n y c h  0 3 ó b ,

1 tym k tó rzy  memu ciału 
Ostatnią oześćby or ldal i ,
Do  rów nego  zlecam działu 
C h r z y p k ę ,  kaszel i t. d.

J a n ,  mój przyjaciel  najszczerszy,  
Jeśli będzie tak  wspania ły ,
Że zapłaci  moje d ł u g i ,
W  nagrodę więc tej u s łu g i , 
Weźmie pakie t  moich wierszy , 
B y  go w  wieczór  usypiały.

Teraz  moi p rz yjaci e l e!
Na  w y d a tk i  p ogrz ebow e ,  
Wyz naczam źródło  takowe.  
Miałem książki,  choć nie wiele, 
Lecz w  ich liczbie b y ł  Karpiński  
I Śniadecki  i Feliński ,
P ró cz  n ich inne równie  sławne, 
Ach ! szkoda że nie oprawne.
Bo dziś się moda p o c z ę ł a ,
Nie pat rz yć  au to ro w  s ławy , 
Lecz  płacić za wszystkie dzieła5, 
P o d ł u g  wartości  op ra w y .



Wy! k tó re  światem w ładacie ,  
Przebaczcie ze zby t zu ch w ale ,
Ni* w  jednym Epigram acie , 
Uwłaczałem waszej chwale

O w  kilka wierszy zrobiw szy,
Sądzi że jest najszczęśliwszy;
Bo laur mu skronie up iększy ,
Ja w p rz ó d  toż samo mniemałem. 
Lecz dziś mam za grzech największy 
Źe k iedyś wiersze pisałem.

Z w y k li  m ów ić pospo lic ie ,
Że nieszczęściem jest to  życie.
Ze do szczęśliwości d rogę 
Niemylnie śmierć nam otw iera .
Ja przeciwnie twierdzić m o g ę ,
I  na m ym  grobie w yry ję :
„Z e  szczęśliwy kto um ie ra ,
„A le szczęśliwszy k to  żyje.
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W y  dawców Tygodnika 'Wandy.

z pod Sz. . . dnia 23. Kwietnia 1820 i.

Dnia 5. tego miesiąca opuszczając Warszawę , 
do której  tyle mię razem nieszczęść sprowadzi ło!  
bo musiałem leczyć się , pieniąc i p r o ź b y  do rządu 
p o d a w a ć ;  p rzed  samem wsiadaniem poszedłem po 
interesie do jednego z moich p rzy ja c ió ł ,  powraca­
jąc od niego znajduję na  ulicy szpargał  Z kilku arku­
szy złożony.  Podejmuję go , przerzucam, nie widzę 
ni p o c z ą t k u , ni k o ń c a , a nawet  we środku było wie­
le ka r t  pow ydz ie rany ch ! Przeczy tawszy  parę  wier­
szy , rozumiałem że to są francuzkie uwagi  nad o- 
byezajami  i zwyczajami  polskiemi.  Włożyłem je za­
tem za p a z u c h ę ;  wsiadłem do bryczki  i pojechałem. 
Myślałem sobie ciesząc się, przecież puste ln ik  us łu­
chał  mojej r a d y ,  już nie posył a  pism swoich do ga­
zety , lecz je za okno wyrzuca .  Sta ruszek u p a r ty ,  
ż rzędn y , chciał świat  poprawić  , i narobił  sobie nie­
przyjaciół .  Osobl iwszy z niego o ry g in a ł ,  a przecież 
nie oryginalńy.

Myśli te moje przerwa ł  woźnica wjeżdżając do 
karczmy.  — Gdzie to jedziesz, alboż to tak wiele 
u jechal iśmy? N ie ,  z przeproszeniem P a n a ,  ale 
juz dawno jak konie do bryczki  założone. Pan za-
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wązfi najwl.ęeaj uzbierasz interesów p r z y  wsiadaniu,  
a koniom i ludziom czekać na siebie każesz ; oprócz  
tego tak długo trzymano nas po  prawej i l ewej stro­
nie przy rogatkach , gdzie chciano koniecznie do w ie ­
dzieć się c z y  pan hrabia,  c zy  nie hrabia je s te ś ,  ą 
Ł>onie retoryki  słuchały.  — Poszedłem za jago w o -  
H? wyla z ł em  z bryczki  i udałem się do iz.byy: nie 
b y ło  co robię.  Usiadłem w ię c  na ł a w i e , dobyłem  
znaleziony szpargał i czytać  z nu.dów począłem..  A* 
łęz jakiem b ył o  moje zadziwienie ,  g d y  postrzegłem 
ze w  mniemaniu i  nadziei zawiodłem s i ę ,  bo to nie- 
b y ł  Pustelnik z krakowskiego przedmieścia f ale w c a ­
le co innego.  Karty b y ł y  zapisane czysto i czyte l ­
nie;  każdą otaczała o b w ó d k a ,  nad którą napis na­
stępujący : P am ię tn ik i  mojego p o b y tu  na ocięz-ycu. 
Do m yś la łem  się ze to jest tytuł  rękopisom.  Zdjęty  

c iekawością najpierwsze uczyni łem sobie p y t a n i e ,  
jakim sposobem autor m óg ł  dostać się do x iężyca  , 
wiedziałem dawniej ,że jeden jakiś P i z y k pu śc i ł  się 

tam balonem ze swoim G a w łe m ,  może to po rum 
te pamiątki zostały.  — Zwzeczy  pokazuje się , *e lo 
jest, dzieło dzisiejszego w i e k u ,  a nawet  łat os ta tnich 
d oc h od ząc e ;  i e  autor Polak , a. do tego Warszawia­
nin ; zna b o w ie m  dobrze tę stolicę , i najwięcej o 
niej i o calem królestwie pisze. L-dynem jego u p o ­

dobaniem b y ł o ,  jak się później W e Panowie do w i ­
cie , właz ić do ogromnego t e leskopu  , k t ó r y  stę znaj­
duje na x iezycu , i z niego p a t r z y ć  na scenę polską.
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Opiauje a u t o r  w s z y s t k o  Co widz ia ł  na x ię źyću ,  
u w a ż a  go p o d  różnemi  w z gl ęda m i ,  jako to: f i z yc znym ,  
m o r a l n y m ,  p o l i t y c z n y m ,  e s t e ty czn y m  i t . d .  P o w i a ­
da  n a m  jakie tam są z w y c z a je  i obycza je  l u d ó w ,  ich 
p r a w o d a w s t w o ,  p r z e m y s ł  i ośw ia t a .  Jaka  a d m i n i ­
s t r a c ja ,  s ą d o w n i c t w o ,  sejmy, sejmiki.  Pisze o u n i ­
w e r s y t e t a c h ,  za łożeniach p u b l i c z n y c h ;  o t e a t r a c h ,  
k l a s z t o r a c h ,  ks ięgarn ia ch ,  b ib l jo tekach ,  p i smach  pe- 
r j o d y c z n y c h ,  n a w e t  o m o d a c h ,  u b i or ach  i o cen ­
z u rz e  ; j ednem s ło wem t ra k t u je  o w s z y s tk i e m  co m u  
p r z y c h o d z i  do  m y ś l i ,  de omnibus rebus et quibus~ 
d a m  aliis.

P o s y ł a m  w i ę c  t e n  ąz pa rg a ł  W P a n o m , umieści# 
w  piśmie  w a s z y m  całego lub  ty lk o  wyją tk i .  S ąd zę  
iż g o d n y m  jest  dojścią wia domoś c i  p u b l i c z n e j , c h o ć ­
b y  dla tego  że b a r d z o  ma łe  o x ię ż y c u  d o  tyc hczas  
pos iadam y„wiadomośc i.

X .

-  • 

Pamiętniki mojego pobytu na
Xiężycu.

Ich j ę z y k  nie jest  t a k  t r u d n y ,  jak sobie x p o ­
czą tku  w y s t a w i ł e m :  co d o  w o l n o ś c i  ma  wiele po-  

b ie ńs tw a  z po lsk im  i ł a c i ń s k i m . . .
N a u c z y w a z y  się d o b rz e  k ra jo we j  m o w y ,  mo-
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głem Juz k o r z y s t a ć  z n a u k  p o  t u t e j s z y c h ł d a w a n y c h  
u n i w e r s y t e t a c h ,  i z p o ż y t k i e m  uczęszczać  n a  u c z o ­
ne posiedzenia  ; m o g łe m  o d w i e d z a ć  hibl jo tek i  , i c z y ­
tać  książki f k t ó r y c h  n i k o m u  nie w z b r a n i a n o .  N a j ­
więce j  zaś mię c i e s z y ł o ,  że m o g ł e m  już do k ła d n ie  
r o z u m i e ć  mojego  przyjac iela  C h a m o s  , z k t ó r y m  ca­
ł y  mój  czas pędz i łem.  B y ł  to  cz ło w ie k  b ie g ły  w  
w s z e lk im  r o d z a j u  nauk .  P r z y z n a ł  s ię ,  że p o c z ą t k o ­
w o  sam in te res  go d o  mnie  s p r o w a d z i ł ; d o w i e d z i a ­
w s z y  się b o w i e m  , że p o c h o d z ę  z z i e m i , chc ia ł  k o ­
r z y s t a ć  z mojej  znajomos'ci .  Ż a ł o w a ł e m  n iezmierni* 
że n epos ia da łe m  g r u n t o w n i e  w i a d o m o ś c i ,  k t ó r e  w  
m ł o d z ie ń c z y m  n a b y w a ł e m  w i e k u ,  b y ł b y m  a lbowiem 
uży tecznie j szym m o je m u p rz y j a c i e l o w i  i z o b o w i ą z a ł ­
b y m  go więce j  d ia  siebie. O m ło d z ie ż y  ! z a w o ła ł e m  
z uniesieniem , g d y b y ś  umia ła w c h o d z i ć  w  moje p o ł o ­
żenie , i p rze ję ła  się tern p r z e k o n a n ie m  , k tó r e  mni* 
te r a z  n a p e ł n i a ,  j akb yś  p o d w o i ł a  t w o j ę  usi lnośó w  
oświe caniu  s i ę ,  j akbyś  p o ży teczni e  t r a w i ł a  ten  czas, 
k t ó r y  na tw o je  dosko na len ie  się n a tu ra  p r z e z n a c z y ­
ła. Nie d a r m o  ona  t a k  w ie lk i  zos ta wi ła  p rz ed z i a ł  
m i ę d z y  ro d z e n i e m  s ię ,  a do j rza łośc ią  c z ł o w i e k a ,  
toż  samo , że nasza m ł o d o ś ć  ta k  jest d ł u g a , d o w o ­
dz i  w y ż s z e g o  naszego  pr zeznaczeni a .  P r z y p a t r z  siy 
t y m  r z e k o m  k tó r e  p ł y n ą  d o  m o r z a  , b ieg ich  p r z y  
ujśc iu jest  p o w o l n y  , a p r z y  ź ró d le  n a dz w ycza j n i *  
c h y ż y :  toż  samo dzieje się i z w ła d z a m i  naszsgo  u* 

c iyslu:  w  m ło d o śc i  t y l k o  z ich dosk ona le n i em  pr ęd-
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Ło p o s t ę p o w a ć  m o ż n a ;  dalej zkś tępieje w  nas pą- 
tnięć , s tygnie wyobraźnia:  wprawdzie  powiększa się 
niekiedy chęć nabywania rozumu , ale zmniejszają 

się s i ły  i środki p ó t e m u . . .  (aj
Ucieszyłem się niezmiernie że dostałem się na!tę 

półkulę ,  z której poz i omu nasza ziemia nigdy nieustę-  
puje , zda wa ło  się mi b o w i e m ,  ze n i ezu p eł n ie  b y ­
łem od mej oj czyz ny  oddzielony.  Powiadał  mi Cha- 
m o s ,  ze jego a n ty p o d y  nie znają tego dobrodziej­
stwa , i dla tego kraje z tamtej s trony x iężyca  leżą­
ce  nie są tak l u d n e ,  jak te co do ziemi są ob r ó c o ­
ne. Ziemia nasza tern jest zupełnie dla xiężyca,  czem 

s i ę ź y c  dla ziemi , z tą ty lko  różnicą że mieszkańcy  
tutejsi mają nad sobą tę jasną tarczę przeszło trzy­
naście razy w i ę k s z ą  od naszej , i c*la tf!g 0 nocy  są  
u nich zupełnie widne  , niebo na x ięzycu jest ciągle 
w y p o g o d z o n e ,  żadnej chmury nigdy  niewidać , nie 
są tu znane g r z m o t y ,  p ioruny i g w a ł t o w n e  p o w ie ­
trza wzbur zenia ,  a miejsce d esz czów  obfite rosy  za­
stępują, Dnie i noce są tu bardzo d ł u g i e ,  b l izkó  
piętnaście razy  dłuższe od n a s z y c h ,  to jest mewi-  
dać tu słońca prawie  przez dni piątnaście , i przez  
taki czas potem taż gwiazda ciągle ogrzewa i oświe  • 
ęa. Pr zyznam  się , rzekłem razu jednego do mego  
p rzyja c ie la ,  że mi się niebardzo pod ob ał o  te roz­
rządzenie n a t u r y ,  i lituję się nad stanem wa szy ch  
anty b o d ó w  j k t ó r z y  po piętnaście dni ciągle jak ki  t-

• r - r w i ji—~

(h)  Parę  kar tek  w ty m  mie,scu w yd a r to .
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ty  w  ciemności ponurzeni  zostawać muszą. Xjfiesto- 
suję ja tego do klassy bogatszej ,  której  żadne nie­
w y g o d y  nieczepiają się > i na k tó rą  tysiące r ąk  ob­
cych p ra cu je ;  k tóra  acz powiększę^ części rozpu­
stna i n i eczynna ,  pot raf i  jednak sobie z nocy dzień 
zrobić ,  albo gdy  się p o d o b a ,  przepędzić  większą 
po łow ę  życia w  uśpieniu nakształt  bo rs uków  i nie­
dźwiedzi ;  ale co tu pocznie klassa u b o g a ,  k tóra  sa­
ma dla siebie na ckleb zarabiać musi , i niema inne- 
Ęo sposobu ut rzymania  się jak ręczną p r a c ę ;  jak t a  
sobie poradzi  b iedny w y r o b n i k  ? . .  Przestań na p r ó ­
żno d e k la m o w a ć ,  odpowiedzia ł  Chamos.  P rzys ze­
dłeś do xiężyca z wyobrażeniami  k tóre nabyłeś  na 
ziemi, (mówiłem ci to juz nieraz) i z nich chcesz o 
nas sądzić. Ze ci się nie pomieści w  głowie d o b ry  
po rz ądek  rzeczy;  nieidzie zatem , że u nas tak  b y ć  
koniecznie pow inno ,  jak się tobie zdaje. W pr aw dz ie  
rj iemamy długiego świtu i mroku dla rzadkości  ad- 
m os fe ry ,  i dla tego dzień ani się po cz yna  bardzo 
wcześnie  p rz ed  wschodem słońca , ani też zbyt  wie­
le przedłuża  się po zachodzie: ale dla tego samego 
że powiet rze  jest r z a d k ie ,  i niego zawsze p rz ez ro ­
czyste ,  g w iazdy  i p l anety  żywem jaśnieją świat łem,  
ćo znacznie czyni nocy widnemi . — iNadto s t aramy 
się wszędy sztuką dopomódz naturze , i przemysłem 
t rudności  napotykane przezwyciężać.  Widziałeś n a ­
sze l a t a r n ie , te zapewne t ak  są dobre  jak wasze 
Warszawskie:  przydaj  jeszcze ze u nas wszystkie u-
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lice należycie są oświecone.  U was tam ty lko rzę­
siste jaśnieje światło , gdzie uwijają się karety  i ko ­
nie , a w  niektórych ulicach gdzie ludzie p iechoto 
ch o d z ą ,  tam w y  niedbacie o ich oświecenie. Klo- 
b y  r o z u m i a ł , że w y  więcej macie t roskl iwości  i p o ­
ważania dla z w i e r z ą t , n  niżeli dla ludzi. — Umil­
kłem , bo i cóż p rz ec iw ko prawdz ie  powiedzieć mo­
żna?

3Nie widząc długo mojego przyjacie la ,  począ­
łem obawiać  się o jego zdrowie , pisałem razy kil- 
ka do niego przez  małą pocz tę  , ale g dy  żadnej od- 
powiedzi  nie odebrałem ; poszedłem do jego stancji,  
lecz d rzwi  znalazłem zamknięte.  P y t a m  się gospo 
darza  d o m u ,  gdzieby się jego lokator zn a jd y w a ł :  
odpowiedz ia ł  mi że na  wieś wyjechał .  Obeszło mię 
niemało że nio o tern niewiedziałem: tyle zaś byłem 
do niego p rz y w iąz a n y ,  że najmniejsza obojętność 
lub zapomnienie z jego s t ro ny nabawiały  mię s tra­
chu.  Człowiek rzekłem do siebie ustawicznie o d ­
mienia się p o d  względem fizycznym.  Odmiany jego 
w b l izk ich  pe r  jodach czasu nie są dla oka naszego 
wyraźne .  Człowiek dzisiejszy nie wiele się różni  od 
wc zo ra jszego ,  ale po ró w n a jm y  go z sobą w p e r jo -  
dach cokolwiek od d a lo n y ch ,  co za wielka różnica! 
P rzy p a t r z  się panu G a s p r o w i , k t ó r y  przedtem gra ł  
rolę l ibera l i s ty ,  Republ ikanina ,  należał zawsze do 
st rony o p p o zy c y jn e j ; więcej p o w i e m ,  nieugięta je­
go dusza gardziła b łysko tkam i ,  nie dała się uwieść



p o c h l e b s t w u ,  obłudzie i kruscow i ,  • co dziś z* od­
mianę w  nim widzisz. Już to nie ten sam człowiek,  
zgasła w  nim ostatnia iskierka przywiązania  do d o ­
b r a  o g ó łu ;  n i e z ró w n an a  jego w y m o w a  z k tórą tak  
dzielnie s tawał  w  obronie p r a w  i godności  człowie­
ka  , popiera dziś sprawę ty ch  , k tó rzy  szamotają się 
z sobą o przywile je  , bronią z zapałem wszelkich nad ­
użyć i g w a ł tów  , k tó rzy  lękając się najmniejszego o- 
p o r u  ze s t ro ny  uciśnionej , wydziera ją  im wolność  
myś len ia ,  wkładają  pęta  na  umysł  i zatykają usta 
nieszczęśliwym, b y  ich narzekania przynajmniej  nie- 
odbi ły się o niebiosa. Czytaj m o w y  pana Paw ła ,  
k tó re  teraz p r z y  obchodach uroczystych zw yk ł  mie­
wać,  i porównaj  je t dawni^jszemi; tam się p rzek o ­
n a s z ,  że nietyłko toż  samo kadzidło n o w y m  co i 
daw n y m  pali bożyszczom ,  ale nadto  gani i p o t ę ­
pia  wymownie  to  dzisiaj,  co dawniej  po d  niebiosa 
Wynosił.  Niema nic t rwałego pod słońęem: możnaaz 
się dziwić , że i miłość po międ zy  płcią oboją cho­
ciaż na  wieki z a p rzy s i ęż o n a , tak prędko  s tygnie i 
znika. O w s z e m , gdy  ten jest konieczny porządek 
w  przyrodzeniu  , mająż p r a w o  mężczyźni  narzekać 
na  niestałość kobie t ,  mogąż ostatnie wym agać t r w a ­
łego do siebie przywiązania od pierwszych  ? tern 
bardziej  g dy  się nie starają w porze pomyślnej  o 
rozwinięcie w  sobie wszelkich sił i przymiotów,  kto- 
re po między ludźmi  tak owe  związki ustalają.

Ponurżony w  tych m yślach , tym więcej prza-



l ąk łe m  s i ę ,  gdy; p o w z ią ł e m  w i a d o m o ś ć ,  ze C b a m o s  
o d  dni  k i lku  p o w r ó c i ł  do m i a s t a ,  nic mi  o sobie 
n iedonosząc .  Pobieg łem d o  n ie go ,  o tw ie ra m  d r z w i ,  
s t aw iam  z nieśmiałością k r o k i ,  ch c i a łb ym  w pr zód ,  
zg łęb ić  jego m y ś l i ,  w p a t r u j ę  się w  w y r a z  jego t w a ­
r z y  , ł z y  mim o w o l n i e / w y d o b y ł y  się z m y c h  oczu ,  o a  
to  pos t r zeg łszy ,  b ie ży  n a p r z e c i w k o  mnie , w y c i ą g a  
r ę c e ,  i p rz y jm u je  w  s w o je  uściśnienia.  Z a p o m i n a n i  
O w szys tk ie m  , z a łe d w o  śmiem uska rżać  się. Ale 
on  mnie  p r z e n i k n ą ł  i z rozum ia ł  co m u  p o w ie d z ie ć  
chc iałem.  ■ Czemuż r z e c z e , t a k  jesteś w z r u s z o n y ?  
n i e w d z i ę c z n y  O h a m o s ,  mozesz tak ie  czy n ić  z a p y ­

ta n i e ?  c h y b a  że n iew ier zysz  zupe łn ie  w  nioc tego u- 
c z u c i a , k tó r e  związek  t o w a r z y s k i  s t w o r z y ł ,  k tó re  
jest  c h w a łą  cz łowieka  , a k t ó r e m u  s k r o m n e  n a z w i ­
sko p r z y ja ź n i  n a dano .  P o w ia d a ł e ś  m l , że wasza  hi- 
s tc r j a  l i czy  wie lu  O r e s t e s ó w  i P i l a d e s ó w ,  a t y  zda ­
jesz się do r z ę d u  n i e d o w i a r k ó w  na leżyć .  I s tota  nie­
zna j om a  k t ó r a  mnie ożywia ,  p r a g n ę ła  zawsze  połą-  
szyć  się z d r u g ą ,  w ę z łe m  nie r o z e r w a n y m .  Z a k l i ­
n a m  cię p r z y j a c i e l u ,  n ie roz łącza jm y się od tą d  n igdy!  
słodsze, są p r z y j e m n o ś c i , g d y  się w sp ól n ie  z a k o c h a ­
n ą  duszą  kosztują-;  a g d y  lo s ,  k t ó r y  na obu  ty c h  
p la ne tach  , c ichych  p r z e c i w k o  szczęściu lud zki em u 
s p i s k ó w  k n o w a ć  nie  p r z e s t a j e , obc iąży  nas t r o s k a ­
mi ; p r z y j a ź ń  z n i w e c z y  ich na t rę tn ośe .  Chciałem,

' i  '

m ó w i ć  d a l e j  , ale te w y r a z y ,  k t ó r e  3 ną jż ywszem u- 
sjiesieniem w y r z e k ł e m ,  ro zczu l i ł y  me go p r z y j a d ę -
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!a. Uścisną!  mnie s e r d e c z n i e ,  p o p r z y s i ą g ł  wieczną 
p r z y j a ź ń ,  p r z y z n a ł  sir, , że w  p o d o b n e j  w z g lę d a m  
innie z o s t a w a ł  o b a w i e ,  że nie b y ł  d o t ą d  p e w n y ,  
czy li  on  jest mi t y l e  m i ł y , ile ja jemu.

Ula  p r zek onani a  się więc  o two je j  p r z y j a ź n i ,  
chciałem widzieć jak odda len ie  moje  znieść p o t r a ­
fisz. N a d t o  n i e god z iw a  namiętność  śledzenia czy ich  

k r o k ó w  b a r d z o  w y g ó r a w a ł a  w  tej s tol icy:  pos t rze­
gałem że je s te śm y  w  o b s e r w a c j i , bo rozumie ją  że ja 
S1ę u m a w ia m  z ziemią w z g l ę d e m  sp ra w ie n ia  r e w o ­
lucji  na x ię życu .  — T y  się śmie jesz ,  ale czegóż nie 
jest zdo lną  w y o b r a ź n i a  , k t ó r ą  nieufność i l ę k l iw o śe  
p o d s y c a .  —  T o  że od niejakiego czasu p r a w i e  n i g d y

ciebie n i e o d s tę p o w a łe m  , w  mni emaniu  d ru g ic h  w c a ­
le p r z e c i w n e  wziiecito pode jrzen ie.  T y  sam p o w i a ­

da łeś  m i ,  że p r z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i ,  jakiś n i e ­
zn a jo m y  s p o t k a w s z y  ciebie na  ulicy , os t r zega ł  to- 
nem  p rzy ja c ie l s k i m ,  abyś  mia ł  się w zg lęd em  mnie 
na  o s t r o ż n o ś c i ,  d o d a j ą c ,  że ja m o g ę  b y ć  nasadzo-  
n y  na  ciebie od policj i .  C z y  u w ie rz y s z  , ża to p o ­
dej rzenie dzielą i inni w s p ó ł o b y w a t e l e  ? tak  p r z y n a j ­
mniej  w  części  m n ie m a ć  mi  w i p a d a .  W  ki lka b o ­
w ie m  dn i  p o t e m ,  g d y ś m y  przecho dz i l i  p rz ez  mos t ,  
a dla  n a t ł o k u  ludz i  i p o w o z ó w ,  mus ie l i śmy jeden 
ża drug im p o s t ę p o w a ć ,  k tó ś  z p rz e c h o d z ą c y c h  p o ­
ka zuj ąc  na  nas r zek ł  poc iehu  do  swojego  towarzy*  

sza: p a t r z  Oto p o d e j r z a n y  r z ą d o w i  c z ł o w i e k ,  a za 
nim polic jant .  — Różśmia łem śię nie p o w i e d z i a w s z y
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ci o leni ani i łów *: ale odtąd  począłem się lękać , 
aby  ten pow tarzany  odgło* nie uczynił jakie; W tw o- 
jem sercu w ą tp liw ośc i;  chciałem więc dośw iadczyć 
ciebie, i dla tego na dni kilka oddaliłem s ięzm ia*  
ata bez twojej wiedzy.

(Dalszy ciąg w następująoym  num trze .)

Piękność 9 łiupido i Pszczoła,

W cieniu gaika 
O bok s t ru m y k a ,

N adobna Tekla pew nego ra n k a ,
Zbierała k w ia tk i ,
Czyto dla m a tk i ,
Czy dla kochanka.

Bożek sk rzy d la ty  skoro  ją zo czy ł ,  
N atychm iast  ku  niej przyszkoczył.

Lecz przednim jeszcze przyleciała p szczo ła , 
P rzebóg! z t rw oźona  piękność za w o ła ,

O jak zuchwała !
Zranić mię chciała.
Lecz drogo  śmiałość o p łac i ,

Bo życie straci.
P rzebacz jej rzecze C y te ry  młodzieniec , 

Wszakże cię naw et nie ukąsiła ,
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Ona się ty lko zmyliła ,
Za różę biorąo twój  ż y w y  rumieniec.

Iluż to ludzi 
Wdz ięk twój  nie ł u d z i !

P u ś c i ł a . . .  Pszczółko już wolna b rzęczys z ,
Lecz  roi się za to wywdzięczysz .

Chcę także miłość Teklusi  pozyskać,  
Chcę ją serdecznie uściskać;

Gdy się na mnie r o z g n ie w a , t y  proś  jej wzajemnie,  
. Niech mam w  tobie obrońcę , jak ty  miałaś we mnie.

A. Sk. W.

T E A T R  N A R O D O W Y .

Dnia 5. Sierpnia w ys taw iono  na teatzze N a ro ­
d o w y m  n o w y  balet  p o d  tytułem:  Mars i Flora.

D y r e k t o r  teat ru s tarannie zajęty upięknieniem 
na ro do wej  s c e n y ,  nie szczędził kosztu na dok ładną 
i ozdobną reprezentacją tej sztuki. N ow a  Deko ra ­
cja piękną okolicę wystawująca  i sen królowej  kwia­
t ó w ,  oraz przybran ie  wojska miłością tyl* zdumie­
wają  oko pat rzącego , ile p iękna muzyka przez D e ­
rek: Orkie: Karola Kurpińskiego z wdziękiem dobra .  
n a ? i dobre  prowadzenie  scen zachwyca go i unosi.

Ośmio-letnia córka P. Tierego dowodząca  dro- 
bnem wojskiem miłości,  grała pra wdz iw ie  do podzi-

\



wienia,  bo i śmiałość w  chodzeniu i wyes.ekwowar. ie 
jak *ńajściślejsze roli  zwyczajna  zdolność jej wieku 
przechodzi.

PP.  P o l i ć h n o w sk a , Mierzyńska i Bizos, starań* 
11'1, grą i pięknem t ań ce m ,  nie mało t ak ie  b lasku ba* 
le tuwi  temu dodały.

Sztuka ta w r a z  z dra mmą Maohabeuszów dłu* 
go publ iczność za jmować może.

Komedja Moljera pod ty tu łem N  a t  r  ę t  y  wier­
szem przełożona , wys tawiony  by ła  po p ierw szy  raz 
dnia 6. Sierpnia.

Szczególne sceny sztuki tej ściągnęły  oklaski 
publiczności.

Co do ro z d a n i a r ó l ,  wspominamy tylko,  zero* 
la opowiedającego przeg ranę w  pikiecie niewłaści ­
wie daną by ła  Panu  Damsemu.

Gra  P.  Kudlicza b y ł a  wzorową.

Znaczenie Logogryfu  w p rz e s z ły m  numerze u»
mieszczonego jest S e m p - e l .

S P R O S T O W A N I E .

W p r z e s z ły m  numerze na s tronie 162. w w i e r :  
4 . zamiast  Sercu memu i ako .j. czytaj;  sercu memu i 
©ku . . .

Na  st ronie i 55. wier: 2- zamiast: co dzień ja za- 
w s z e , czytaj:-co dzień ja za w a s . .



\ 1 7 3

B o g o w i e  Gr e c j i .
z S z y l i  e r  a.

Przez  Br. Hr .  K.

Kiedyście jeszcze świat  ten p r o w a d z ł y  
Na lekkim pasku uciecli i p ros to ty  , 

Szczęśliwsze wieki dla ludzi o ży ły ,
B a j e c z n y c h  k r a j ó w  p o t ę ż n e  i s t o t y .

Ah! gdy cześć wasza na świecie jaśniała,  
Jakże na ówczas  działo się odmiennie,

G dy Cyterejo! jeszcze ziemia cala 
Tw oje  ołtarze wieńczyła codziennie.

K iedy poezji czarowns  odzienie 
Z b y t  nagą p r a w d ę  mile osłaniało ;

W p ły n ę ło  życie w c a l e  pr zy ro dze n ie ,
I to uczuto,  co czuć nie umiało 

A b y  mógł  doznać miłości  s ł o d y c z y ,
K a żd y  t w ó r  świata p rzybra ł  wdz ięk  u ro ku  , 

Vi'szedzie ślad Bóstwa lubo ta j emniczy ,  
Zachwyconemu ws kaz ywał  się oku.

W anda  Tom 1. 9



Gdzie teraz ty lko  jak m ę d r c y ! mniemacie 
Jedna ognista obraca  się kula ,

Tam  złotym  wozem w  cichym Majestacie , 
N iosły  rumaki dnia i światła króla.

Na ow ych  wzgórzach ży ły  O re a d y ,
W te m  drzewie D ryas znalazła schronienie , 

Z urn  k tó re  lube trzy m ały  N a ja d y ,
Leją s ię ,  pienią i szumią strumienie.

Owdzie p o m o cy  w z y w ały  w a w rz y n y ,
T sn ta la  córka umilkła w  tej skale ,

S y ry n x y  skargi słychać z owej t rzo in y ,
Z tam tego gaju Filomeli żale.

Z ty m  zdrojem Ceres mięsza łez sw y ch  zdroje. 
G dy opłakuje porw anie  swej c ó r k i ,

Za przyjacielem próżno! skargi swoje 
W enus posyła  m iędzy  owe wzgórki.

D la  nadobnego ro d u  D eukaljona ,
Niebianie boskie porzucali  s t ro n y ,

Jednaj ziamianki p iękność ubóstw iona ,
W  pasterza syna zmieniła L atony .

Swiętemi w ęz ły  łączyło kochan ie ,
Ze śmiertelnemi p ó tb o żk ó w  i Bogów , 

B o h a ty ro w ie ,  ludzie i niebianie 
Nieśli ofiary do miłości p rogów .



Trosk i ponure  dni w  ówczas nie ćmiły ,
Bo smutek z w ia ry  wesołej w ygnano  , 

Roskoszą ty lko serca wszystki* biły.
G dyż szczęśliwego z bóstw em  spokrewniano; 

P iękność jedynie jako świętość czczono , 
Żadnej ucirchy Bóg sobie n iew zb ran ia , 

Gdzie lubych Gracji i czystych Muz g r o n o , 
T rzym ało  słodkie berło  panowania.

Wasze świątynia  błyszczą jak p a łac e ,
W śród  uczt Istmijskich dodają zalety 

Z abaw om  w aszym  bohatyrskie p race ,
A  w o z y  g r z m ia ły  w  p r z e lo c ie  do m e ty .

W  w esołych skokach spędzali mlodzieńae 
G «dziny w  szczęście p raw dziw ie  obfita ,

Ich  skroń zw ycięsk ie  ozdabia ły  wienee ,
Ich w łos  trefiony wieńce z ró ż 'u w ite .

D aw cy  radości p rzybyc ie  oanacfca,
O k rzy k  w ese la ,  lam p ar tó w  zap rzęg i,

S a ty r  pijany p rzed  wozem się tacza ,
Niosąc ty rs  z bluszczem w  oznakę p o tęg i;  

W o k o ło  skaczą Menady szalone ,
Skok o dobroc i w ina p rzekonyw a ,

A gospodarza  lice zrumienione ,
M iłym  sposobem do kielicha w zyw a.



Śmierć nie*tawała z postacią skościa łą ,
Gdy nadchodziła smutna  zgonu chw il a ,  

Pocałowanie  usta z am y k a ło ,
A czuły gienjusz pochodnią swą schyla.  

Na we t  w  Erebie straszne sądów szale,
W n u c y  śmier te lnych odzierzyl i  sami ,

Na Orfeusza pełne czucia żale ,
Raz w  życiu jędze zalały się łzami.

D a w n y c h  znajomych znalazł cień w e s o ł y ,  
Zaledwde zstąpił  w  Elizejskie gaje ,  

Przyjaciel  ujrzał swoje p rz y ja ci o ly ,
Kochanek czuły kochankę poznaje.

Linusa pieśni na no w o  zabrzmiały ,
Admet  w  Alcesty objęcia u p a d a ,

Filoklet  swoje ut racone strzały,
Orestes swego znajduje Pilada.

Na pr acowitą  drogę cnot  i m ę z t w a ,
Droższe rycerza nęciły n a g r o d y ,  (z twa,  

Tw ó r cę  dzieł wielkich wieńczył  bluszcz zwycię- 
Szedt nieśmiertelny na n iebianów gody.

Ten co do życia zmar łych p o w o ł y w a ł  , 
Zosta ł  od b o g ó w  p rzy ję ty  za Boga.

Gdy żeglarz morza odważnie  p r z e p ł y w a ł ,
Od bliźniąt była  wskazaną mu droga.
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Gdzież jesteś ? p o w ró ć !  świecie u b ó s tw io n y ,  
Coś by ł  wiosennym wiekiem przyrodzen ia  , 

Po tobie ty lko  został ślad zm y ś lo n y ,
"W roskosznym  kraju lubego marzenia. 

Sm ętność  pow lek ła  ziemię obum arłą ,
Ż ycia  nie w idzę  na tej czczej przestrzen i,  

Tak się w  żałobnym  obrazie zatarło ,
Jak  ginie słońce w śród  posępnych  cieni.

G d y  groźny  w icher zawiał od pó łnocy , 
P o w ię d ły  k w ia ty  na wesołej z iem i;

Św ia t czaruiący uległ now ej m o c y ,
Kraje bez Bogów zostały niememi.

Dijanno ! próżno szukam cię czas c a ły ,
Już cię straciło w dzięcznych  gwiazd sklepie 

W ołam  przez la s y ,  i g ó ry  i skały , (nie
Ah! wszędzie ty lko  po n u re  milczenie.

N am  udzielanych roskoszy  nie czuje ,
Nie czuje s ław y swego budow nika , 

Niepomna ducha k tó ry  nią k ieruje ,
Ani ją szczęście nasze nie p rz e n ik a ,

Ani się w łasnym  wdziękiem nie zachw yca ,  
Jak  chód  zegara m artw a i p o n u ra ,

P ra w u  ciężkości s łu ży ,  niewolnica, 
O sierocona od  b o g ó w  natura.



Świat y  co zno w u jutro rozjaśniają ,
Dziś samowolnie grób własny składają ,

A przepisany od wieków ko le j ą ,
Jednako gwiazdy zachodzą i wstają.

"W kraj  r y m o tw o rc ó w  zaraz się wynios ła  
Z tej ziemi , B ogów  niepotrzebna rzesza ,  

Co z dziecinnego paska juz w y r o s ł a , 
W łasnym  ciężarem w  powiet rzu  się wiesza.

W r ó c i ły  b ó s t w a ;  wszystkie wdzięki  z iemi ,
I farby życia z czarującą chwały ,

I  wszelka roskosz  uleciała z niemi,
Nam tylko s łowo bez duszy zostało.

Tak,  z morza czasu , w y  się uronicie , 
B ó s tw a ;  na Ol imp musicie się ch ron ić ,  

Kto  wieczne w  śpiewach ma osiągnąć żyęie ,  
Musi to ziemskie żyoie w p r z ó d  uronić.

Pamiętniki mojego pobytu na 
Xiezycu.

( Ciąg dalszy. )

G dyśm y  się wzajemnie uspokoil i ,  rzecze do 
mnie Chamos: pójdź  ze mną na exenteracjq. — Czy.
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ją?  — Pierwszego Minis tra ,  k ló ry  n iedawno skoń­
czył chwalebne dni  swoje. — Alboż to tam wolno 
każdemu b y w a ć  ? — Nieinaczej ;  ak t  ten o d b y w a  
się u nas ■ z okazałością , i w  obecności całego ludu.  
Nie t raćmy czasu , bo już widziałem jadących tam 
lekarzy i Chemików.  — A ci ostatni po co? — O- 
ni  tam, właśnie najwięcej mieć będą do czynienia.  
Piervrsi o tworzą  ty lko  ciało , i stan choroby rozwa­
żą ,  d r u d z y  zaś zajmą się rozbiorem zmarłego m ó ­
zgu , i w ydobyw an iem  z niego rozum orodu, a bez wąt­
pienia mózg pierwszego ministra wiele tego gazu 
Wyda. — Wsz}Tstko co słyszałem , było dla mnie rze­
czą zupełnie n o w ą ;  czyniłem więc wiele z a p y ta ń ,  
na która mi Chamos odpowiadać  musiał, gtanęl i.  
śmy nakoniec na miejscu,  wehodziemy cło sali, k tó ­
ra  nakształ t  wielkiego amfiteatru była  zbudowana,  
w  górze sklepiona i bez żadnego otworu.  Kilka rzę­
d ó w  loż do koła otaczały^ salę , na par terze  same 
ty lko  kob ie ty  znajdowały s ię,  a po  lożach sami mę* 
szczyzni.  Im zaś więcej  k tó ry  miał  o rd e ró w  , tym 
na wyższem piętrze siedział. Zdziwi ł mnie ten wspa- 
czny porządek , a pyta jąc  się o jego przyczynę do­
dałem: Mniej mnie obchodzą panowie  ord«rowi  k tó ­
rz y  znać pow inni  wszelkie p r z y g o d y  niższych *ta- 
nów ,  aby t y m  lepiej umieli wchodzić w  ich potrze­
by.  Nie jede n  dla tego ty lko nie umie po dawać r e ­
ki cierpiącej ludzkości ,  że niezna co to jest cierpie­
nie. Ale te  nieboraczki  k o b i e t y , jak się onemę-
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szczyznom wydadzą  ? — Jużci też nie wypa da im gło ­
w y  do góry  zadzierać;  skromność pozwala  i m ty l .  
ko od niechcenia swoje wdzięki p o k a z y w a ć ,  ale nie
wyraźn ie  jakby z towarem nadstawiać się.   Ja się
dziwię,- że mężczyźni  n iepodadzą o to  petycji  do 
rządu.  — Bez wątpienia wszystkie kobiety  ra d eb y  
się na niej podpisać  , ależ to szczególniejszym inte­
resem męszczyzn być powinno .  — Piękne obrazy 
należy w  górze  zawieszać,  nie zaś na ziemi stawiać.  
INie sądzę aby i na waszych teat rach aktorowie  za­
wsze dobrze  rolą swoję umieli i o d g ry w a l i ,  albo
leż żeby czasem p o d  wabiącym tytułem nędznej sztu­
ki nie po ka zyw ano .  W jednym i w drugim p r z y p a d ­
ku par ter  niuże sobie choć w  małej części wyn ag ro ­
dzić, s t r a t ę ,  strzelając gaw ro ny .  — Twoje u w a g i ,  
rzecze do mnie C h a m o s , są często bardzo ro zw le­
k ł e ,  dla tego jednak lubię je słuchać, bo z porów nań 
k tó re  cz yn isz ,  zawsze dowiaduje się czegoś,  co się 
d>.ieje u Was na ziemi. Aby jednak dłużej nie u t rz y ­
m y w a ć  ciebie w  b ł ęd z i ś , winienem ostrzec że i z 
lego względu xiężyc do waszej ziemi jest po dobny.  
]Na ty m  bowiem tylko amfitea trze,  i to jeszcze nie 
zawsze ,  kobiety zasiadają na par terze .  — P rzy  w y ­
d o b y w a n iu  roz um orodu  z mózgu , t rudno  jest nie­
kiedy zapobiec , aby wiele tego gazu niewymyka-  
ło się w powietrze:  będąc zaś nadzwyczajnie  l e k k i , 
udaje się do g ó r y ,  i dla tego właśnie na najwyż* 
szem pięt rze widzisz p ierwszych urzędn ików  pań-

I



stw'a., ponietai&ż oni najwięcej r 07 u my potrz.eUu* 
ją: pleć zaś piękna bardzo łatwo , osobliwie bez nu- 
nistrowskiego rozumu obęjśdź sie potrali: i d la te ­
go zasiada ona w najwyższych łozach przy rozbie­
rze mózgu wtedy ty lko ; kiedy ten m ó z g  należy do 
.jakiej, sławnej z  pięknego umysłu i wysokich cnót 
kobiety; co na nieszczęście nie przytrafia się często; 
bo p ł e ć  t a  tak jest niekiedy słaba, że.i najsposobmęj- 
szą zaniedbuje, porę do zarobienia sobie z tego wzglę­
du na sławę: bardzo często godny wielbienia przy . 
kład od tronu pochodzi , a jednak w  sercu prćjiihn 
ścią zajęletn nieobudzi chęci naśladowania.

W y s o k i e  cnoty są ściśle połączone z rozumem: 
można być bez oświecenia po.zciwym , ale nigdy 
cnotliwym , dwa te organa mózg i serce wściśłyhi 
zostają zwiijzku. Powiesz m i , że trafiają się zdolne 
umysły z przewrotnem sercem, cóż w te m  dziwne­
go? alboż niema uczonych warjatów, czemużby więc 
być  nie miały zdrowe mózgi z sparalizowanem seb> 

cem ? ;
Ale powracam do pierwszej materji; jeżeli dziś 

niewidzisz w  wysokich łozach. siedzących kobiet; 
niesądi z tą d , aby tą płeć dobrowolnie zrzekała się 
u nas chęci posiadania więcej rozumu od męszczyzn, 
prawo tylko nie pozwala im tam się znajdować , o-Ł 
na zaś dąży zawsze i wszędy do samowładztwa nad

9«
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nami .  I  dla tego znajdziesz tu  nie jednego  męża ,  co 
w  pantof lach  swojej  ż o n y  chodzi .  N a d u ż y c i u  t r u d n o  
z a p o b i e d z :  t r u d n o  czy n ić  rewiz ją  p r z y  odbieran iu  
b i l e tó w :  zdarza  się więc  c z ę s t o ,  że p le ć  p iękna  p r z e ­
b r a n a  po  m ę s k u  idzie na p a r a d y z :  stąd p o c h o d z i ,  
że n i e j e d n a  m in is t row a  r ządz i  za m in is t ra ,  n i e j e d e n  
p o s e ł  c z y ta ł  na 6ejmie m o w y  pani  p o s ł o w e j , i d la  
tego to  pe tycjoniśc i  g d y  chcą  co w s k ó r a ć ,  b a r d z o  
częs to  nie do  p a n ó w  m ę ż ó w  , ale do  ich m a łż o n e k  
Z p r o ź b ą  uda ją  się.
Z  drugiej  s t r o n y  p r z y  rozb ieran iu  m ó z g u  kobiecego 
nie m o g ą  podług- p r a w a  z n a j d o w a ć  się woj sko wi .  
P r a w o d a w c y  b o w ie m  nas i  s taral i  się ile mo żno śc i  

z ap o b ie g a ć  t e m u ,  c o b y  w p ł y w a ł o  na  t w o r z e m e  się 
r y c e r z y  z babim um ysłe m .  Nie  u j rzysz  t u  p r a w i e  
n iko go  z p łci  p ięknej  p r z y  r oz bi o rze  m ó z g ó w  p r o -  
fessorsk ich , i słusznie : bo  w  t y m  stanie najwięcej  
m a m y  u c z o n y c h  p e d a n t ó w ,  a n iema nic nie zno- 
śnie iszego wsp ó łe czno śc i  n a d  k obie tę  pe da n tk ę .  Od-  
d a d ź  pot rzeba  sp raw ie d l i m o ść  p łc i  p ięknej  na xię- 
ż y c u ,  że na te os ta tnie ro z b i o r y  m ó z g o w e  bez za­
ka zu  r z ą d o w e g o  nieuczęszcza.

W t e m  p r z y n ie s io n o  na  z ł o c o n y m  p ó łm i s k u  
m ó z g  ś. p.  minis tra.  Na  wie lk im stole p o ś r o d k u  sa ­
li  s ta ły  różne  słoje , s ło ik i , f l as zk i ,  k ie l i szk i ,  szk la n­

k i  i t y m  p o d o b n e  s p r z ę t y  chemiczne  różnemi  l ikwo-  
rami  nape łn ion e .  N a  w an ience  chemicznej  zn a jd o ­
w a ł o  się m n ó s tw o  d z w o n ó w  s z k l a n y c h ,  w y p e ł n i o -
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y c h  w o d ą  , i  p r z e w r ó c o n y c h  w ł a l n i s j a k  p o t n r z s b a  

d o  ł a p a n i a  g a z ó w .  P o  s t o s o w n e j  p r z e m o w i e  p r s z y -  
d u j ą c e g o  p r z y s t ą p i l i  c h e m i c y  d o  p a k o w a n i a  m ó z g u  

w  w ie l k ą  p o r c e l l a n o w ą  r e t o r t ę ,  i  n a l a l i  w  n ią  r ó ­

ż n y c h  r o z c i e k ó w .  S k o ń c z y w s z y  p r z y g o t o w a n i a ,  

k t ó r e  t r w a ł y  k w a d r a n s , z a n u r z o n o  d z i o b  r e t o r t y  

W w a n i e n k ę  c h e m i c z n ą ,  i w ie l k i  s p i r y t u s o w y  o g i e ń  

p o d d a n o .  P o  n ie j ak im  czas ie  p o c z ą ł  z w o l n a  w y d o ­

b y w a ć  się g a z ,  k t ó r y  ł a p a n o  s z k l a n k a m i ,  z a n u r z a ­

n o  w  nie ś w i a t ł o  , k t ó r e  za r a z  gas ło .  C h a m o s ,  k t ó ­

r y  w s z e d ł  d o  s z r a n e k  i m n ie  za so bą  p o c i a . g n ą ł , t ł ó .  

m a c z y ł  m i ,  ze p i e r w s z y  g a z , k t ó r y  w y c h o d z i  2 inć-  
Z g u ,  jest  t o  g ł u p s t w  o-ród:  t r u d n o  jest b o w i e m  , p r z y ­
d a ł  , b y  i n a j m ę d r s z a  g ł o w a  n i e z a w i e r a ła  jakiej  d o ­
z y  g l u p s t w o r o d u .  G az  t e n  t w o r z y  się obf ic i#  w  

m ł o d o ś c i ,  i c i ągle w y d o b y w a  się * g ł o w y ,  b a r d z o  

w i ę c  ł a t w o  c z ęś ć  j aka  d o  p ó ź n e j  s t a r o ś c i  p o z o s ta ć  

m o ż e :  w  j e d n y c h  g ł o w a c h  o d b y w a  się t en  p r o c a s  

p r ę d z e j  , w  d r u g i c h  p o w o l n i e )  , co o d  r ó ż n y c h  o k o ­

l i c z n o ś c i  p o c h o d z i .  Z tej p r z y c z y n y  m ł o d z i a n  n as z  

k r ó t k i e  i r z a d k i e  w ł o s y  n o s i ,  a b y  w y d o b y w a n i u  się 

g l u p s t w o r o d u  n i e p r z e s z k a d t a ć .  N a d t o  , p o n i e w a ż  

ś w i a t ł o  na j dz ie ln ie j  p r z y c z y n i a  się d o  u i h o d z e n i a  

g l u p s t w o r o d u  , a  c z a r n e  k o l o r y  jego  p r o m i e n i e  p o ­
ł y k a j ą ;  z tej  w i ę c  j e szcze p r z y c z y n y  m ł o d z i e ż  u  n as  

z a m i a s t  b i a ł y c h  c z a r n e  k a p e l u s z e  nosi .  T u  w i ę c  mo* 

i e  n a l e ż y  s z u k a ć p o c z ą t k u  z d e j m o w a n i a  k a p e l u s z ó w

9 ' •



i c z a p e k ,  co t e r az  za zna k  u s z anow ani a  b i e r z e i ń y ,  
a co  dawnie j  b y ł o  skutk iem p o t r z e b y .  S ta rs i  mnie j­
szą tego  z w y c z a ju  mają p o t r z e b ę ; o w sz em  p o n ie w aż  
r o z u m o r ó d  nadz w ycza jn ie  jest l ekki  , i a m ó z g ó w  
k t ó r e g o  w  wielkiej  mają  i l o ś c i , ł a t w o  w y d o b y w a ć  
się m o ż e ,  d l a t e g o  s ta rz y  nas i p r z o d k o w i e ,  n i g d y  
g ł ó w  nie odsłanial i ;  tej os t rożnośc i  p rzes t rzega ją  p i l ­
nie i dziś jeszcze w szy s t k ie  g ł o w y ,  k t ó r e  za w i e l ­
kie chc ą  uchodzić:  p r z e d  tak iemi  na p r ó ż n o  i dziesięć 
r a z y  uchyl i sz  k a pe l usz ;  oni  t y m  czasem n a w e t  ski- 
n ien iem g ło w y ,  a b y  n ie wst r zą sn ąć  m ó z g u  , tobie nie 
o d p o w i e d z ą .  P r z o d k o w i e  nasi o b o w i ą z a w s z y  się gt « 
l i ć  g ł o w y  , w ie rz c h o łe k  zaw sze  o k r y t y  Włosem zo- 
s tawial i :  żydz i  zaś k t ó r y m  do tą d  rel igja g ł o w y  gol ić 
n a k a z u j e ,  no sz ą  w  t y m ż e  celu na  s a m y m  w i e r z c h o ł ­
k u  małe  k ry m k i .

Ale p r z y p a t r u j m y  się doświadczeniu :  w i d z i s z ,  
że już  g ł u p s t w o r ó d  p rzes ta ł  się w y d o b y w a ć .  Jak oż  
w  samej  r z e c z y ,  za le dw o  p a r ę  m a ł y c h  s z k la neczek  
tego gazu  o d e b r a n o  , począł  p r ę d k o  w y d o b y w a ć  się 
sam r o z u m o r ó d ,  w  k t ó r y  za n u rz o n a  św ic a  n i e p o ró ­
w n a n i e  żyws ze  niż w  k w a s o r o d z i e  w y r z u c a ł a  ś w ia ­
t ło .  W s z y s c y  ż u k o n te n to w a n ie m  i z u w a g ą  p r z y ­
p a t r y w a l i  się t e m u  doświa dc zen iu .  W y d o b y w a n i e  
śię gazu  b y ł o  tak  p r ę d k i e ,  że n ie d łu g o  w szys tk ie  
d z w o n y  nim w y p e ł n i o n e  z o s t a ł y ,  i n a c z y ń  z a b ra ­
kło: a g d y  już n ie by ło  n a d o r ę c z u  w  co gaz u c h o d z ą ­

c y  z b ie r a ć ,  mus iano  p o z w o l i ć  W y m y k a ć  się m u  w
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powiotrz-e.> » jeszcze  moc n ie j s zy  ogień p o d  r e to r t ę  
pocUożono.  Co za n i e s p o d z i a n y  w’ t y m  mome nc ie  
uk,azat się m y m  o c z o m  Wi.dok ? Ws.zy.scy porozćhda- 
■w.iali g ę b y  , k a ż d y  zaczął  m.oeno, i p r ę d k o  w c ią gać  
d o  p łu o  p o  wiet rzę,  k a ż d y  p r a g n ą ł  jak na jw ięc e j  p o ł ­
k n ą ć  r o z u m o r o d u .  Z d a w a ł o  mi s ię ,  ze zaraza z ie ­
w a n i a  ca ły  t e a t r  domknęła,,  t ak  s ze rok o  o t w i e r a ł y  

się gęby .
T a k o w y  z a p a l  pu b l i c z n o śc i  d o  r o t u m o r o d u -  

Wzbwdzśł we  mnie  dla niej u szanow ani e .  Nie dziw,i« 
się teraz  p omyśla ł em .  sobie ,  ż,e t e n  n a r ó d  s taną ł na  
ta k  w y s o k i m  s tpppiu  ęo do. b o g a c t w  i p o t ę g i ,  żp 
jego obycza j e  są. p r z y j e m n e , t o w a r z y s t w o  s ł o d k i e ,  
i wielkie zaszczyca ją  go cno ty  , bo  te w sz ys tk ie  d o ­
b ro d z i e j s tw a  jako ze ź r ó d ł a  jakiego w y p ł y w a j ą  r,. 

n a u k  i umiejętności .
G d y  już gaz r o z u m o r o f ł n y  przestał ;  wy .p oby-  

W a ć  się , p u b l i c z n o ś ć  n ie rusza ła  się z miejsca , ale 
zd aw a ła  się w y p o c z y  w a ć  ty lk o  d la ,n a p r a n ia .n o w y ch ,  
sił d o  rob ien ia  p łu cam i .  Ja k o ż  c h e m ic y  p r z y  dali  do  

d e s t y l u j ą c e g o  się m ó z g u  n o w y c h  o d c z y n n i k ó w ,  ! 
j eszcze w i ę k s z y  ogień p o d  r e to r t ę  poddal i .  W k r o t -  
ce z n o w u  gaz w y d o b y w a ć  się p o c z ą ł ,  i g ę b y  na 
n o w o  p o o d m y k a ł y  się: przyrszedł  na ko ni ec  czas w  
k t ó r y m  w o ź n y  o g ł o s i ł , że już c a ł y  r o z u m o r ó d  w y ­

d o b y t o  ? i dz ia łanie  chemiczne  ukończone:  r u s z y ł a  
się w ię c  ze swojego  miejsca,  p u bl ic zno ść ;  i amf i tea t r  

opuści ia .
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W s z y s c y  dz i wi l i  s i ę ,  ?,e t a k  w i e l e r o z u t n o r o d u  

z m ó z g u  t e g o  m in i s t r a  o t r z y m a n o ,  cz eg o  n i k t  p o  n i e ­

b o s z c z y k u  nie  s p o d z i e w a ł  się. P r o w a d z i ł  a l b o w i e m  

ż y c ie  s k r o m n e ,  b y ł  p r a c o w i t y  i k a ż d e m u  p r z y s t ę .  

p n y ,  W i a d o m o  zaś  , że w i e l k o ś ć  f i z yc zn a  , j e s t  za- 

w i z *  w  s p a c z n y m  s t o s u n k u  z w i e l k o ś c i ą  m o r a l n ą ,  

czy l i  u m y s ł o w ą .  C z ł o w i e k  na k t ó r e g o  p a t r z y m y  s ię ,  

j ' s t  p o d  w z g l ę d e m  f i z y c z n y m ,  im ba rdz ie j  d o  n i e ­

g o  z b l i ż y m y  się: p r z e c i w n i e  zaś  dzie j e się p o d  w z g l ę .  
d e m  d r u g i m  cz y l i  u m y s ł o w y m .  N i e r a z  l u d z i e  w y ­
d a j ą  s i ę  n a m  w i e l c y ,  g d y  o p o d a l  d o  n ic h  j e s t e ś m y ,  

a b a r d z o  m a l i ,  g d y  b l i z k o  d o  n i c h  p r z y s t ą p i m y .  

N i e j e d e n  w i ę c  w y s o k i  i n i sk i  n a w e t  u r z ę d n i k ,  k t ó ­

r e m u  w i e l e  n a  t e m  z a l e ż y ,  a b y  za m ą d r e g o  , za  z d a ­

t n e g o ,  za  w i e l k i e g o  w  z d a n i u  p o s p ó l s t w a  u c h o d z i ł ,  

ni* p o z w a l a  ł a t w e g o  d o  s iebie  p r z y s t ę p u ,  m ó w i p o ł -  

g ę b k i p m ,  i s w o je j  t w a r z y  c z ę s t o  n ie  p o k a z u j e :  b y ­

s t r e  a l b o w i e m  i p r z e n i k l i w e  o k o ,  z s a m e g o  jej w y -  

^  r a z u  n i k c z e m n o ś ć  u m y s ł u  p o z n a ć  p o t r a f i .

I i t o t n e  j e d n a k  z a le ty  c z ł o w i e k a  I z b l i z k a  s w o -  

' jej  c e n y  n ie  t r a c ą ,  Ale  p r z e s z ł y  m i n i s t e r  d o  p o p u ­

l a r n o ś c i  n a d z w y c z a j i  ą  s k r o m n o ś ć  ł ą c z y ł , b r z y d z i ł  

s ię p o c h l e b s t w e m ,  n i e m u, !  ż a d n y c h  p i e c z e n i a r z y , i 

z  p u b l i c z n e g o  s k a r b u  za  s i ebie  n ie  p ł a c i ł  p o s ł ó w ,  —  

W i a d o m o  z t ś  że t y c h  p a n i c z ó w  t r ą b k i  n a j d z ie ln ie j  

ż y c i a  c h w a ł ę  l u d z k ą  g ł os z ą ,  N i e  j e d n e g o  n a d e r  

m » ł « g o  m i n i s t r a ,  wojownika^ m ędrca, p o l i t y k a ,



a u to r a  n a w e t  on i  z robil i  w ie lk im .  M o w a  w ią z a n a  
p o d n o s i  silę w y o b r a ź n i ,  i najdzielniej  z m y s ły  znie- 
Wa la;  w  r a m a c h  u łożona  p r a w d a  zdaje się więce j 
nas  p r z e k o n y w a ć ,  bo  nie ty lk o  do  u m y s ł u  lecz i 
do  serca  m ó w i :  p o d  t ą  zw o d n ic z ą  p o s ta c i ą  fałsz naj* 

t r ud n ie j s zy  d o  poznania .

U w ażać  jednak  n a l e ż y ,  że wie lkość  m o r a l n a  to  
m a w s p ó l n e g o  z wielkośc ią  u m y s ł o w ą ,  że jak jedna  
ta k  i d r u g a  g d y  są b a rd z o  b l i sko o ka  p o s t a w i o n e  
n iemog ą  całe w  niem się pomieścić:  lu bo  ścisłe m ó ­
w ią c  u w a g a  ta do n a d z w y c z a jn e j  t y l k o  wie lkośc i  
stosuje się. I t ak  nie po t r a f ie tny  dos ta te cznie  o c e ­
n ić  p iękn oś c i  j akiego g m a c h u ,  g d y  t y l k o  o k r o k  
lu b  mało  co więce j  odda len i  n a  niego p a t r z e m y  , i 
a b y  w sz ys t k i e  jego za le ty  należyc ie  ob jąć  , koniecznie 

o p o d a l  p o s ta w ić  się m u s i e m y .  T o ż  samo i o g m a ­
chu  m o r a l n y m  p o w i e d z i e ć  t r ze ba  : c n o t y  i dz ie ła  

k r ó l ó w ,  b a h a t y r ó w  i i n n y c h  wie lk ich  m ę ż ó w  , w t e ­
d y  ty lk o  w  c zys te m  jaśnieją ś w i e t l e ,  g d y  wieki  po 
n ich  up ły ną :  wsp ół cześn i  nie m o g ą  w  swenv oku p o ­
dnieście całego ich o b ra z u ,  a w  ogolnosc i p o m n i k  
p o s t a w i o n y  czyjej  c h w a l e , w t e d y  ty lko  jest na j sp ra ­
w i e d l i w s z y  , k ie d y  go n ież y ją cy  lecz p o t o m n i  w y ­
stawią.

P o w r a c a i ą c  d o  siebie , d ł u g n ś m y  rozm aw ia l i  o 
tern do św ia d c z e n iu  ehemicznem , k tó re g o  p o m y ś l n y  
skut ek  całą  p u b l i c z n o ś ć  obchodził :  g a z e t y  k r a j o w e
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p o d a ły  obszerny opis całego t»k ważnego nktd: w y ­
daw cy bowiem pism perjodycznych na siężycu w ie­
dzą d o b rze , ze krajowośe najw ięcej ich w sp ó ło b y ­
w a te li obchodzi, i dla tego gazdty tutejsze niesą pro- 
stćm ty lk o  'Oorhaczefaieni gazet zagranicznych , jak 
to  gdzie niegdzie uważałem na ziemi: z tej p rzyczy ­
n y  zbierają ch i tro sk liw ie  w iadom ość o tem wszy- 
sLkiem co si,ę zieje na p ro w in c ji lub  w  s to licy  , i  
dla tego w łaśnie obywatele tutejsi nie z zagranicznych 
ale z k ra jow ych  pism wiedzą o te m , ęo sśe w  w ła-

. ,  ' )  i 7 • i *  : v '
snym icę k ra ju  sta Sto.

'Gdyśmy przyszli 'do s tanc ji, zapytałem się Oha- 
trTosa , c z y ’w jego  k ra ju  w szystkich m in is trów  m ó­
zgi tak w ie le ' rozuniorodu w yda ją?  —- N ie inacze j, 
a ‘przyna jm nie j przeciwne p rz y k ła d y  niezmiernie są 
rzadkie HistOrja św iadczy, £e na sto m ózgów  ledw o 
jcften ubogi w  roznm oród przypada. ~  To w ięc wa.» 
si k ró lo w ie  ńieponiyłą się n igdy  w  w yborze  osób, 
k tó ry m  zaufać mają? potrafiąż uniknąć s id e ł, k tó ­
re na n ich nastawia cała czereda dworzan ? p o tra ­
fiąż rozeznać tych  , k tó rych  rzetelna zdobi zasługa 
i  w a rto ś c i ód ty c h , k tó rych  duma i  p ro tekcje  m o­
żnych zaleca ? k y ó lo w ie , odpow iedzia ł Ch&mos 
są lu d źm i, w ięc zbłądzić m ogą, otaczająca ich cze- 
l \d ź  zawsze \y zm ówię z. sobą będąca , statecznie dą­
ż y 'd o  tego', aby w ładza  z ich ręku  ' 'n iewyśliznęła 
s ię , lub niedostała się w  ręce tęgo , k tó ry  do ic p

. * ' ‘ ' i ' ’ . ,  ' ' . *  . \ t
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str .óny nale?eć. 'ńie. chce.  — T e  r o f n o r o d n e  <3uęh|  zo­
stają z sobą  w s k r y t e i  n ie zgodz ie ,  i j edne  d ro g ic h  
w y s a d z i ć  s ta rają  się: ale g d y  idzie o u t r z y m a n i e  wy« 
łą c z n y c h  p r z y w i l e j ó w ,  w t e d y  ł ą c z ą  się z sobą  naj- 
ściślejszym, -węjtem ; w t e d y  w s z e lk a  p r a w d a  us i łu ­
jąca przeb ić  się d o  t r o n y  , zna jduje  w  n ich s i lny  
w-a l , k t ó r e g o  p r z e b y ć  nie zdoła .  — Ale k y ó l o w i a  
n ig d y  b łą dz ić  n iec hcą  , i nie zgadza się z na tu rą  rze­
czy  , a b y  b y l i  p r z e c i w n i  po m y ś ln o śc i  swojego  ludu.1 
VVidzia.no k i e d y ż  ojca k r z y w d z ą c e g o  sw e dz iec i?  
w i d z i a n c ż ,  a b y  p r a c o w a ł  ok o ło  ich nieszczęścia,?.  
C z y  K r ó l o w i  k t ó r y  n a  n a j w y ż s z y m  szczeblu, d o s t o ­
jeńs twa  s t o i ,  poz os t a j e  co innego  do  zjednania d la  
siebie o p r ó c z  miłośc i  sw oje go  lo d u  ? I dba tego n ie ­
z a p rz e cz o n e  jest  p r a w d ą ,  ze wsze lk ie  złe dzieci są 
mi m o c h ę c i ,  w o l i  i w i e d z y  K r ó l a ,  i j edynie  od je- 
go czeladzi  p o c h o d z i ,  t a k  jak z n o w u  w s z y s t k o  d o ­
bre  jemu  je dy ni e  na le ży  się.  t dla tego bardzo  
s p r a w ie d l iw ie  p r a w a  nasze za b ł ę d y  k r ó l ó w  p o c ią ­
gają do  od po w ie d z i a ln o śc i  i ch  m in i s t r ó w .  I jakież 
r z e k ł e m  są k a r y  na m in is t r ów ,  i wogó ln osc i  na  w s z y ­

s tkich p r zek racz a j ąch  u r z ę d n i k ó w  ? P r a w c d a v y c y  
n a s i ,  o d p o w i e d z i a ł  C h a m o s , wiedz ie l i  d o b r z e  że 
w t e d y  n a j w i ę c e j  p r z ew in ie n i a  v w y s t ę p k i  u c h o d z ą  
b e z k a r n i e , k i e d y  p o s t a n o w i o n e  na nie k a r y  są cię­
żkie i m i a r ę  s łuszn ośc i  p rzecho dzą .  Sędz ia  b o w ie m  
p o w o d o w a n y  wrodzony ,  l i t o ś c i ą , s tara się wszelkie-  
m l  sp o so b a m i  un i ew innić  o s k a r ż o n e g o ,  k i e d y  widzi
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Je go na dt o  s u r o w a  kara  czeka .  I dla teg o  m ą d r e  
u m i a r k o w a n i e  k i e ro w a ło  d u c h e m  t y c h ,  k t ó r z y  ko- 
d e x  k a r z ą c y  dla kr a ju  naszego  układa li .  P r z e k r a ­
cza jący  u r z ę d n i k ,  p r z e k o n a n y  że z woli  i n a m y s ł u  
w y s t ę p e k  p r z e c i w n y  p r a w u  p o p e ł n i ł , o d d a l o n y  jest  
o d  swojego u r z ę d u ,  ten zaś co s k a r b  pu b l i cz n y  o-  
k r a d ł ,  d o  res ty tuc j i  w ł a s n y m  mają tk iem jest o b o ­
w ią zany .  Le cz  jeżeli p r z e k r o c zy ł  j edynie  z n i e w i a -  
d o m o ś c i ,  sk a z a n y  jest na pieniężną  k a r ę ,  za k t ó r ą  
k u p u j ą  dla n ieg o  gazu  r o z u m o r o d n e g o  , k t ó r y  po ­
ł y k a ć  musi .  R z e c z o n e - a lbowiem gazy z m ó z g ó w  
w ie lk ic h  m ę ż ó w  o t r z y m y w a n e ,  są własnością naro­

d u ,  k t ó r y  d w o ja k o  na  tern z y s k u j e ,  raz  że ska rb  
jego p o m n a ż a , d r u g i  r a z , że jego u r z ę d n i c y  stają 

się rozumnie jsi .

I  dla tego  , sko ro  z d a r z y  się k iedy ,  że p o  śmier ­
ci k t ó r e g o  z w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w ,  jego m ó z g  nie 
wie le  a lbo  b a rd z o  m a ło  w y d a  r o z u m o r o d u ;  w t e d y  
Izba  pose lska  w y z n a c z a  osobn ą  do  tego  k o m i s s j ą ,  
k o ń c e m  o b r a c h o w a n i a  pensji ,  k t ó r ą  z m a r ł y  na s w y m  
u rz ędz ie  p o b i e r a ł , i o t r ąc iw sz y  o d  tej w a r t o ś c i  o- 
t r z y m a n e g o  gazu  z jego mó zgu  , resz tę  e x ek w ują  na  
jpgo m ają tku  i dzielą po m ie d z y  wszys tk ic h  jego p o d ­
w ł a d n y c h  , k t ó r z y  za niego p r a c o w a ć  musiel i .

(C ią g  da ls zy  n as t ąp i . )



P i o s. n H
2 1 1

W  gaj bieżącą przez  do l inę  

N a  p lecach  z d z ban uszki em  mleka  
F i l id  p o s t r z e g a  z da leka  ,
M ło dą  i p iękną  Cel inę ,

Silną mi łość k u  niej c z u je ,
D ośc iga  ĵ t i w s t r z y m u j e .

(  o Ala boga,! jakiem  się •przestraszyła. jt

Stój  d z ie w c z y n o  !
T ą  dol iną  

Nie  u c h o d ź  ta k  spiesznie w g  aj,?
B a w  się z e m n ą ,

Bądź  w za jem n ą  

C h w i l e  z so bą  m ó w i ć  daj.

(matka m il czeka w g a ju . . .  niosę Spiesznie mleko. . ,  nie, mogę.-)

K u  pa s te rc e  
Jego  serce 

N ie  s t łumionern ogniem płonie, .  
P r z y s t ę p u j e  do  niej z b l i s k a ,
T r z y k r o ć  ją se rdecznie  ś c i sk a ,
I  w  m o r z u  r o s k o s z y  tonie.

A c h  p o c z e k a j ,
Nie  uc ieka j ,

T a k  spiesznie Celino w  gaj „

N iech  się jeszcze

I
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7 tobą pieszczę,,
Poca łowanie  mi daj.

{ ach jak można. . .  puść mię , puść mię.')

Tak  k iedy p ro ź b y  nie s łucha,
Fil id jej pośpiech h am u je ,
Za rękę  ją p r z y t r zy m u je ,
I coś jej szepcze do ucha.

! • 1 k

X Co! nie , zapewne nie . . n igdy . . .  n igdy .. .

Miękiem jest ąerce k o b i e t y ,  
P rzezw yc ięży ł  je kochanek ,
Lecz  p rż y tem st łukł  się i dzbanek.  
Ach!  st łukł się d zb a n ek . ,  niestety!,

(o bole m bj. co powie matka moją.)’ .

Ł z y  ci p ł y n ą ,
Ach Celino 

D a ro w a ć  mi winę  racz.
T w ó j  kochanek 
St łuk ł  ci dzbanek „

' i

lu z  się s t a ło ,  p różny  płacz*.
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Przedmowa wyjęta z ińiieiińikci (£) 
pewnej damy.

Pani N . . .  dw unasty  już imiennik zaczę ła ,  a ża­
den jeszcze zapełnionym  nie został. Lecz ten  osta­
ła!  ma być jej dzieciom dla pamiątki przekazanym . 
IN a czele onego następna znajduje się p rzedm ow a.

Oto jest książka, k tó rą  chciałabym aby  napełiii- 
ły  dow cipne myśli,lecz bez z ło śc i ; uczucia delikatne 
bez p rzesady , wiersze bez przym usu  , i p o ch w ały  
bez pochlebstwa. P rzy jm ę w  niej od każdego m yśl 
fc. szczerego pochodzącą sćrca. Podróżujący  powie­
dzą ja sn o ,  i jeśli tó b y ć  może bez p rż y d a tm  f bo 
myślą o kobietach k tó re  w  różnych  krajach widzie­
li. Poeci umieszczą wiersze, k tó ry ch b y  prze­
cież w  imiennikach naszych p rababek  przed laty  sto­
ma nie czytano. A w y  MPanie co piękności na tu ­
r y  kolorami naśladujecie , macie tu  osobne kartk i 
dla w as przeznaczone , zostawcie na nich pam iątką 
w idoków  i osób najprzyjemniejszych oku i sercu 
waszemu. C hciałabym  za przewróceniem  kar tk i 
przechodzić z Polski do Francji i z Francji do  N ea­
p o lu ,  a tak  p raw dziw ie  malarski posiadać Atlas.

F ilozof znający miłość , i mający szczególny*?®, 
pas głębokich nad  nią p o s trzeżeń ,  zechce je także 
w  tej książce zostaw ić b y leb y  ty lko  nic w sobie 
(a) SztainhuKh.
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zbytniego n ieza wie ra ły , bo  ani nadto źle , ani nadto  
dobrze  o miłości mówić nie trzeba.  Kartki  imienni­
ka  tego l i c z b ą ‘kolejną są oznaczone;  nieźycząc so­
bie żadnej wydzierać  upraszam każdego , k t ó r y b y  
cbciał  umieścić myśl  jaką pochlebną dla m n ie ,  aże- 
b y  b y ł  jak najskromniejszy w  p rz enośn iach , ina­
czej zniewóli mię do wydarcia  kar tek  i przerwania  
l iczby porządek ich oznaczającej.

Jeżeli mój imiennik w  ten sposób napełnionym 
zostanie ,  będzie dla mnie najdroższą pam iąt ką ,  a 
jeśli go ut racę p r z y p ad k iem ,  równie  jak ten k t ó r y ­
b y  najukochańszego stracił przyjaciela , żałować i 
m ar tw ić  się będę. Niemam więc po tr ze by  mówie­
nia ,  jak wiele wdzięczności miałabym t e m u ,  coby 
mi go znalazłszy nazad powróc i ł .

T E A T R  N A R O D O W Y .

Odegrano 9. Sierp i A lzy rę , w której  P. Za­
wadzki  uczeń szkoły  drammatycznej  po pierwszy 
raz  w scenie traicznej wys tępow a ł .  -— Nie chcemy 
zrażać młodego a r t y s t y ,  daniem zdania o grze je­
g o . . .  praca  wszystko p r z e z w y c i ę ż a . . .  a k iedy gie- 
n juszów z wrodzoneini  zdolnościami w  szkole dram- 
matycznej  nie m a m y , chcących przynajmniej ,  do 
dalszej p ra cy  w r o z p o c z ę t y m  zawodzie zachęcać p o ­
winniśmy.
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P i e r w s z y  K o n cer t  P an i  Camp i  ( z  d o m u  M ik la ­

sie w  icz:) p i e r w s z e y  Ś p ie w a c z k i  d w o ­

r u  Cesarsko  - s4usr jack iego .

T a le n t  Pan i  Cam pi  ta k  jest z n a k o m i t y  i i  na 
b a z d e m  miejscu i p r z t d  [każdą publ ięznośc ią  s p r a ­
w i ł b y  zadziwia jące  wrażenie .  Jakże  niemiał  nn iesc  
P o l a k ó w  s ły sz ącyc h  r o d a c z k ę  , k t ó r a  w  sw oi m  ro* 
dza ju  doszła do  na jw yż sz ego  stopnia.  B»z przesa* 
d y  można  po wied z ie ć  ze jeszcze nie w idz i ano  podo-  
b n - g o  zapa łu  w s łu chaczach  polsk ich .  Po  prześpie - 
Waniu  p ie rwsze j  arji w  jęz yk u  n a r o d o w y m  ( o s ł o d *  
ka  p am ięc i  mej p ie rwszej  młodośc i  ) me same o k la ­
ski ale łzy  i o k r z y k  p o w s z e c h n e g o  uwie lb ien ia  t o ­
w a r z y s z y ł  ś p i e w a c z c e , co n a d w s z y s t k o  p o w i n n o  
n a m  p o c h l e b i a ć , że te oznaki  zado w ol n ie n ia  b y ­
ł y  t y l k o  s p r a w i e d l i w y m  ho łd em  dla rze te ln yc h  p r z y ­
m i o t ó w  ta len tu  tej p o l k i ,  p r z y m i o t ó w  k tó r e  bardzo  
r z a d k o  znalesć można  po łączone .

M ó w i r m y  to r o k u  tego  w  k t ó r y m  n ie z b y w a lo  
n am  na p o r ó w n a n i a c h ,  p rzecież żaden  tak iego  w r a ­
żenia n iezos tawi ł .  iSajszczytniej szy w y r a z  czuc ia  
W e w n ę t r z n e g o ,  rozciągłość g ło su  n ie z ró w n a n a ,  i naj- 
g ru nt own ie jsz a  znajomość h a rm on j i  co m o m e n t  dają  
się spos t r zegać  , z co ra z  n o w y m  w d z i ę k e m  i coraz  
większ ą  siłą. P o w a b  jej ś p ie w u  p rz e le w a  w  s łucha­
c z ó w  p e w n o ś ć  że on  p o c h o d z i  z duszy  śp iewaczk i ,

\



le  nie jest skutkiem jirzesadzonej w praw y ha jednych 
szlakach. łCtóra jeżeli pomaga ,do śmiałej intonacji 
odbiera przecie? cechę świeżości, bo osoba znudzo­
na sama uslawicznem powtarzaniem jednego tw oru  
pomimo najdoskonalszej sztuki niemoże go przecież 
Wykonywać z zapałem szczerym i naturalnym. Przy* 
krywa w tem  przypadku sztuka natu rę , i wkrótce 
oschłe zostawia wrażenia.

•  •' t  ■ * * ' • '  t  * . 1Spodziewając się że ta zaszczyt nam przyno­
sząca P o lka ,  zabawi jakiś czas z nami; do nastę­
p nych  koncertów zastawujemy dalsze uwagi nad 
jej talentem. Tu tylko dodamy wyraz żalu że nłe- 
powiem wstydu , jakim nas napeinialo każde miej­
sce próżne w teatralnej sali

Żałujemy iż nam pamięć niepozwoliła spamię­
tać wszystkich osób które widzieć się dają na wszy­
stkich widowiskach , oprócz tych w których naro­
dowe talenta dowodzą że żaden rodzaj zdatnoaei 
ńie jest obcy naszej ukochanej Polsce.

X.
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N a r C y  s,
Z  d z id a  P. Mola pod ty tu łem : Girlanda z 

kwiatów.

Sarn ku  sobie miłosnym garając zapałem , 
Straciłem kszta łt  człowieka, a kwiatem się stałem.
0  w y  k tó rzy  się boską pięknością szczycicie, 
Pom nijc ie ,  że przez piękność utraciłem ż y c ie ;
A poniew aż jest każdy  w  kochania potrzebie

Kochajcie innych nie siebie.

Owidjusz przemianę N arcysa w dzięcznym  opi- 
suje rym em   ̂ w  rum jest najpr«iwdziwszi? wyobrażę* 
nie jakie o tym  Rwiecie s tarożytn i mieli. Oto jest 
treść owego opisu:

N arcys  syn Cefizu i L i ry sp y  lak b y ł  p ięknym , 
że go w szystkie Nimfy k o c h a ły ;  lecz oh ku żadnej 
wzajemności nie okazał. Młoda Echo nie mogła 
w zbudzić w  nim kochania ,  i umarła z boleści. T y .  
rezjasz przepow iedz ia ł  rodzicom  NaroySa', że żyć 
będzie dopóki obrazu swego nie zobaczy. W raca- 
jąc dnia jednego z polowania , p rzejrzał się N arcys  
W krynicy .

W koło  by ła  darnina zdrojem się w i lżąc a ,
1 las co swoim cieniem strzegł go od gorąca. 
Polow aniem  znużony N arcys p r z y  tym  zd ro ju ,  
.Szuka w upał sp o cz y n k u ,  c i iL du  i napoju ,

i o.



/
2 i 3

Jedno gasząc p rag n ien ie , drugie się w  nim wzbudza.
G d y  p i je , w dz ięków  w łasnych  w idok go ułudza ,
K o c h a  obraz bez ciała , kocha się w czczym cieniu,
N iew zruszony jak posąg- , długo w  zadumieniu
P a trzy  się nachy lony  nad przejrzystą  w o d ą ,
N iebaczny , sam się swoją zachw yca urodą.
Szyja k tó ra  białością mleko prizypom ina,
W ło sy  godne Bachusa, godne Apolina ,
Jagody , k tó re  ży w y  rumieniec ozdabia ,
I  uśmiech czarujący oko jego zwabia.
D ziw i się t e m u ,  wczem jest godzien podziw ienia ,
Sam jest celem sw ych p o ch w ał  i swego pragnienia ,
W  jednej osobie razem zapala i płonie ;
Ileż razy  w yciągał ku k ry n icy  dłonie!
W idząc  w  zw odnem  zwierciedle cel sw ych życzeń bli­

ski , -
Czcze ty lk o  zimnej wodzie przesy ła ł  u śc isk i ,
Nie pojmuje co w idzi, lecz w idok go w z ru sza ,
A ułudzeniem oka zapala się dusza, (a)

Długo traw ił  się tą nieszczęśliwą miłością Nar- 
cys. W trąciła  go w  rospacz niemożność połączenia 
się z przedm iotem  żyfczeń i kochania.

 żałość duszę jego  t ło c z y ,
Rumieniec znika z tw arzy ,  ogień tracą oczy.

fa) Zobacz: Ustęp z Owidjusza pod  tytułem: Narcys i 
Ucho przekładaniem Kicińskiego w N r.  5. T ygo dni 
ka 1 8 2 0  r.



Z a m y k a  je n o c  w iec zn a .  I w  d u c h ó w  m ieszkaniu  , 

N a r c y s  znajduje m ęk i w  n ie sz cz ęsn em  k och an iu ,  
W id ząc sw ó j  obraz w  S t y x u  n u rtach  n ie p r z e b y ty c h .  
P ła c z ą  p o  n im  N a ja d y ,  a po łz a c h  o b f i l y o h ,
N io są  u rnę i p o c h o d n i e ,  w z n o s z ą  stó s  w y s o k i ,  

C hcąc ostatnią p o s łu g ą  u c z c ić  jego  z w ło k i .
Ale juz ich  n ie b y ło .  W  tern m iejscu  z p o d  ziem i  

W y r ó s ł  k w ia t  z ł o t y ,  l iśćm i o k r y t y  b ia łem i.

W  k w ia t  p r ze m ien io n y  N a r c y s  p o d z iśd z ień  w i ­
dokiem  sw o im  p o w y ż s z ą  nam  historją p r z y p o m in a .

C z y n i ą c  b o g ó w  w o l i  z a d o ś ć ,
T u  n ie sz c z ę sn y  N a r c y s  rośn ie  ;
W  p ier w sze j  ż y c ia  jego w iośn ie  ,

B o leśn a  k r y je  g o  b la d o ś ć .■ " r —

Z a w sz e  t ę sk n y ,  lu b o  m ło d y ,

K r z e w i  się  w ś r ó d  liści cienia ,
Z  przestrachem  stroni od  w o d y ,  

P r z y c z y n y  s w e g o  cierpienia.

K o r z o n e k  N a rc y sa  jest w e w n ą tr z  b i a ł y , a czar­

n ia w y  z e w n ą tr z ,  l iśc ie  ma z ie lon e  i d ług ie .  Ł d d y*  

ga  jego p r a w ie  na s to p ę  w y s o k a  i w y d r ą ż o n a  , na 
w ier zc h u  n o s i  k w ia t  b ia ły  b ez  żad n ego  p r a w ie  za-

N a r c y s  k w itn ą c  w  p ó czą tk a ch  m iesiąca  M aja,  
jest jedną z n a jw ię k s z y c h  o z d ó b  d o l in  n a szy c h .

p a ch  u
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Sta rożytni  poświęcal i  go Eumenidom,  wieńczy- 
li nim grobowce , s tąd  można sądzić o w y o b raże ­
niach-jakie do kwiata tego pr zywiązywa l i .

Nie sani ty lko P o n a rd  z nowoczesnych p o e tó w  
kr eś ld  obrazy N a rc y sa ,  wszystkich  n a r o d ó w  poe ­
ci poświęcali  mu pienia. Z ostatnich P an  Dnbos  z 
p o w o d u  opisu Narcysa  zbawienną dat  radę  p ł c i  pię­
k n e j . .  . ży c zy ćb y  należało aby wszystkie kobiety   ̂
niej korzysta ły.

Smutna ofiaro piękności!
S p ra w i s z ,  iż płeć piękna p r z y z n a ,
Ze przedmiotem jej zniłości,
Może być przecież męzczyzna.
Ab ! świat  będzie wdzięcznym tobie ,
G dy słuszną przerazisz t r w o g ą  ' 
Kobie ty ,  co g dy  nie w  sobie,
W  innych się kochać niemogą.

Gatunkiepi Narcysa  jest gwoździk,  K wia t  ten 
drogim jest oku pięknemi  kolorami ,  ą powonienie 
zapachem uprz y je m nia ;  robią  z niego b u k ie ty ,  w o ­
nie , essencja i t. d.

Pani  Sevigne opisując pewną świetną u ro czy ­
stość wspomina,  że nieszczędzono w  niej tego kwiatu.

P ew n ą  więc  jest rzeczą żegwoździk  dziś tak  u- 
pow szechn iony , w  wieku 17. rzadkim b y ł  jeszcze 
kwiatem.
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Do Młodzieńca.

Chociaż roskosz w  pięknej szacie, 
Strzeż się młodzieńcze roskoszy : 
Zdradnie  ona czyha na cię ,
I tw oje szczęście rozpłoszy.

T y  jesteś w  wieku om am ień ,
K iedy  w o d a  , łąk i ,  gaje,
K iedy  n aw et m ar tw y  kam ień ,
Ź ródłem  roskoszy  się staje.

Św ia t ci jeszcze pąkiem ró ży  
Co się zaczyna rozw ijać ;
W szystko  szczęsną przyszłość w r ó ż y , 
W szystko  zd a 's ię  stale sprzyjać.

Ale te chwile u ro k u ,
Co rój b łogich m arzeń n ie c ą ,
Jak p iorun p ch n ię ty  z obłoku ,
Tak rączym pędem ulecą..

W szystko piękne w  mglistej dali ,  
.Takby senna m ara właśnie,- 
Cośm y b y ć  trw ałem  m niem ali,
Wr jednem mgnieniu oka zgaśnie.

Czemuż się. spieszyć do m e ty ?
Poco  t rw o n ić  siły własne ?



Poco ścieśniać, już niestety !
Szranki życia nadto  ciasne?

L ube są uciech p onę ty ,  
ł3róg tysiąc do nich p row adzi;
Ale m arszczków  tw a rzy  zmiętej 
Żadna siła nie wygładzi.

Ż adna siła nie pow róc i 
Raz ubiegłej życia w iosny,
Szczęśliwy 1 kogo niesmuci 
C zynów  przeszłych widok sprósny !

W  skroninem r o z k o s z y  u ż y c iu ,

■ P ra w d z iw a  rdzkosz  się mreściC 
W wszelkiem uciech n adużyc iu ,
Jest ty lko  za ród  boleści.

Z by tek  starga życia przędzę ,
Z by tek  ją w żalach p o g rą ż y ;
Ześle czarną zg ryzo t jędzę ,
I wczesną starość obciąży.

Strzeż sie- więc zw odńych  om am ień, 
Niechaj cię cnota ozdobi ;
P różność  twoją w pracę zamień, 
P raca  cię szczęśliwym zrobi.

I



O łiarpińskim .

Ten poeta każdego wieku i stanu którego  pisma tyle
ujm ujące,

Żawsze p roste  i duszy uczuciami tchnące;
N ow ego w odczytaniu nabierając w d z ię k u ,
W yjść nie mogą z n a td r y  przyjaciela ręku. (a)

^Oddawna pędząc życie w  wiejskiem zaciszu , u- 
sunął się od wszelkich zw iązków l i te rackich , i p r a ­
wie zapom niany  został. Słyszałem źe wiele osób 
obeznanych  z li teraturą nie wiedziało czyli jeszcze 
żyje; jeden już po nim F.legje napisał. Zawsze jest 
uprzejmy, przyjacielski. W pismach jego jak w  zwier- 
ciedle odbija się p ro s te ,  czyste i szlachetne serce : 
do  kogoż słuszniej można przys tosow ać ten wiersz 
Krebillona:

I n igdy  żółć' mojego pióra nie zatruła.

Już w  siedemdziesiątym dziewiątym ro k u  życia 
ciągłą wesołość zachow ał t ulubiona jego zabawa jest 
w  w.arcąby. Z licznej sWojej-bibljoteki w y b ra ł  nie­
k tó re  k s iążk i ,  umieścił w  szafie w której na drugiej 
pó łce  znajduje się napój pokrzepiający omdlałe sta­
re  siły. (b)

( t i )  W sp o m n ie n ia  N r .  £. T y g o d n ik a  na  rok  1S19.

f i )  N a  j e d n e j . p ó łc e  z  za jm u jącą , p r o s to tą '.n a p isa ł: , rosifeir t ia  cl e h .,  

n a  d r u g ie j :  p osiłek  dla dutfzy.



Karpiński do tego czasu trudn ił  się naukami. D o ­
w odzi tego a r tyku ł  umieszczony w  T ygodn iku  Wi­
leńskim , k tó ry  tu  przyłączam y:

Pod prassą w drukarni XX. Pijarów  
u Alexandra Żółkowskiego.

Dzieciom dla ich rozryw ki i nauki etc. czyli zbiór 
powieści z różnych  historji przez Franciszka K ar­
pińskiego  u łożony.

Imie aktora tak  dobrze sercom czułym  znajo­
mego , w zbudzi zapewne pow szechny  na s t r o n ę  pi­
semka jego interes. D am y o niem obszerniejszą wia. 
dom ość po w yjściu  z druku: teraz zaś p rzy to czy m  
w y ją tek  z listu Karpińskiego , pisanego do  przyjacie­
l a ,  odsyłając d ruku jący  się rękopism.

„Jam  niemiał sposobności zasłużyć na p rz y ch y l­
ne  serce W P D o b r:  dla m n ie ,  dla tego tern większą 
czuję wdzięczność dla P a n a , im mniej zarobiłem na 
łaskę. ”

,,Uciekam się do znanej powszechnie u cz y n n o ­
ści W PD . ■ dla po trzebnych  , posyłając m u m anus­
k r y p t  mój p o d ty tu łe m :  Dzieciom dla ich rozryw ki i 
nauki. Za k tó rym to  pismem mojem upraszam  P a­
n a ,  ażeby było  w  Wilnie w yd ru k o w an e  in 8vo na 
dobrym  p a p ie r z e . . .  Ze jestem coraż słabszego zd ro ­
wia , niech się d rukarz  k w a p i . . .  dla bliskiej śmier­
ci mojej. W  ro k u  życia 79 ostatnie to  już dziecko
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m o j e ,  k tó r e  chc ia łb ym  widz ieć  chodzące p o  ziemi za 
życ ia  niego. Ja nie żądani  od p a n a  , ty l k o  p r z y s ł a ­
nia mi  dziesięciu e k e m p l a r z y  tego dziełka  w y d r u ­
k o w a n e g o  , d la  r oz dan ia  go p r z y j a c i o ł o m . . .  D o  Je ­
gomo śc i  D o b r :  należeć  będz ie  u s t a n o w i ć  cenę  o d *  
exeniplarza:  Jt ź p i en i ę d z y  w y b r a n y c h  za p r z e d a ż  
część da na  ma b y ć  d r u k a r z o w i , a resz tę  P a n  n a  ' 
n a  swoj  p o ż y t e k  odbieraj .  T a k  ja zaw sze  z d r u k a r ­
nią p i ja rską  W W arsz aw ie  po s t ę p o w a łe m  . .  . Zos ta ję  
® w i n n y m  szacunkiem W P D o b r .  na jn iższ ym s ł u g ą . ”

1 1  G r u d n i a  v. s. t§  19.

Z  Chorowszczyz-ny.
Fr an c is zek  K a r p i ń s k i ,  od  ostatniego podzi a łu  

Po ls k i  p r z e b y w a  ciągle na  w s i  w  gnb ern j i  G r o d z i e ń ­
skiej o mil  p ię ć  ‘c zy  ośm od  K o b r y n i a ,  w  m a ­
ją tku  d a r o w a n y n l  sobie  od Kró la  S tan is ł aw a A u g u ­
s ta ,  który c e n i ć , ' z a c h ę c a ć  i na gra dzać  p iękne  tałart- 
ta umiał .  O p r ó c z  K a r p i n o w a  ( t a k  się n a z y w a  d a ­
r o w a n a  K a r p i ń s k i e m u  przez  k r ó l a  o s a d a ) ,  n a b y ł  w  

r o k u  p rze sz ły m  P o e ta  większe  w  K o b r y ń s k i m  dz ie ­

d z i c t w o  , w  k t ó r e m  szkółkę  d la  dzieci w ło śc iańsk ich  
p łc i  o b oj e j ,  o raz  inne p o ż y t e c z n e  us t ano wie n i*  po-  
z a p r o w a d a ł , d o ga dza j ąc  uczu c io m  serc* , k t ó r e  za­
w sz e  w z d y c h a ł o  do  czynien ia  d o b r z e  ludz iom:

A serce  n iech  mi t y l k o  zostanie d o t k l i w e .  
Był em się m ó g ł  nad p ę d z ą  b liźniego  l i t o w a ć ,
I p r z y  p r a c y  mia ł  spo só b  b iednie j szych  ra tować-

' Pow rót f,a icies.
1 0 . ,
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Miłość w wiekach Rycerskich
( Z dzieł DemiUjera. )

Spojrzyjcie na oł tarz święty
D awns j  C y te ry  kościoła ;

J śowa ma swoje p o n ę t y ,
Lecz  tego zająć nie z d o ła ,

Kogo  już pierwsze powoła.
Grożące bliskim upadkiem

Owe m u r y  niebotyczne ,
Są tej świątyni  ostatkiem;

Gdzie wielką jaśniejąc c h w a ł ą ,
Przywiązanie platoniczne ,

P rzez  długie lata mieszkało.
S tamtąd wygna no  zm ys łow ość ,

Kochanek w  dwud z ies tym r o k u ,
Przez  bojaźri,  cześć i s u ro w o ść ,

W  serca zatapiał się oku. (a)
INic nie mówiąc  o kochaniu ,

Wzajemnie się uważano.
A w  tem niemem obłąkaniu ,

Szczęś liwe lata spędzano.« <■ 1 Ł
A jeśli w wieczornej dob ie ,

Kochanka wyszła  na ganek ,
   _ ' N i :; ;;
(a) S ty l  starych romansów.



L e d w i e  s ł o w o  jej k o c h a n e k  
R zec  do  niej p o z w o l i ł  sob ie :

T y m  s ł o w em  na  n o w o  o ż y ł ,
S t ad  p r z y s z ł e  szczęście w y c z y t a ł ,  

A  p o te m  spać  się p o ł o ż y ł ,
I  o re*ztę się nie p y t a ł .

T a m  n ie w in no ść  n i e u s t a n n a ,  

N a w e t  w  p ó ź n e  la ta  t r w a ł a ;
I  w  t r z y d z i e s t y m  ro k u  p a n n a ,

O ro ma ns l i th  n iewiedz ia ła.
Dziś  się t a  p r o s t o t a  z m nie js za ,  

Ś w i a t ł o  się sze rz yć  zaczyna  ;
P ię tnasto le tnia  d z i e w c z y n a  

Już  jest  od  ma tk i  zręczniejsza.
P o ś r ó d  m u r ó w  s t a r o d a w n y c h  , 

Co nosz ą  znaki  s w y c h  p a n ó w , 
t Mi łość  w i o d ł a  m ę ż ó w  s ł a w n y c h

T a n k r e d ó w  i A z o la n ó w .
A k a ż d e m u  r y c e r z o w i ,  

K o c h a n k a  p r a w a  s tanowi .
G d y  się na p a n n ę ,  t a jemnie  

R y c e r z a  oc zy  z w r ó c i ł y  ,
I o d  niej zy sk a ł  wza j emn i*  

Spoj rzen ie  i u śm ie ch  m i ł y ,
Za ra z  ta  i sk ie rka  m a ł a ,

W w i e c z n y  p ł o m i e ń  zajaśniała.

1 0 .
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T y m  czuc iem zdjęci  oboje.
P a n n a  t r w o ż n a  i p o s ę p n a  ,

Cieżkie w  ser cu  t łumiąc  boje^
D la  r y c e r z a  n ie p rz y s t ę p n a  , 

G łu cha  na p r o ś b y  i j ę k i , 
S t ra szne m i  d r ę c z y  go  mę ki  ,

A g d y  k o c h a n e k  p o c z c i w y  
Ż a ło s n y m  p y t a ł  ją t on em  ,

Pr z e z  co śc iągnął  gniem s t rasz l iwy ;
O n a  z s e r cem n ie w zru sz onem  , 

J a k b y  w  niechęc i  z a c i e k ł a ,

Ani  s ł o w a  nie w yrzekł a .
^ Za l  d r ę c z y  serce r y c e r z a ,

S t ra s z n e  p r z e b y w a  pus ty nie .
W  dalekiej  b łą dz i  k r a in ie ,

I g ó r o m  skarg i  powier za .
INi* m ó g ł  zn i ł ść  ciężkiego bolu ;

A w  r o z p s c z y  n i e p r z e r w a n i e  
Z b ó j ó w  po śp ie sz a ł  na b o j e ;

S t rac i ł  oko w  Indos tan ie  ,
R ę k ę  w  K o n s t a n t y n o p o l u ,

A n o g ę  w  Jerozol imie .
T a k  w s ł a w i w s z y  swoje imię ,

Ubogi  w  koś c i  i ciało.
W r ó c i ł  p r zec i ę  d o  o jc zyz ny  , 

W r ó c i ł  2  mi łością  i chwalą .  
K o c h a n k a  w idząc  te b l i z n y ,  

Z m ię k c z y ła  się naos ta tek :
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A l icząc niemało latek ,
Rycerzowi  była  s ta ł ą ,

I nieprzystępna ob łudzie ;
Więc  to przyjęła za męża ,

Co po długoletnim t rudzie ,
Z jej kochanka pozostało.  

W yt rw a ło ść  wązystko zwycięża.

F. I).

Q DOBROCI (z  Segiura.)

Nikt  nie jest ty le  ogołocony z rozs tropnoścj  i 
w s tydu  , aby śmiał  o twarcie przeciw dobroc i  p o ­
w s taw a ć ,  pokaz ałby  się zbyt. godnym  po g ard y  , 
g d y b y  swego ścierniku tej cnocie odmawiał ,  zbyt  
n iecz ułym,  g d y b y  ganił ten najprzyjemniejszy p r z y ­
miot serca ludzkiego,  zbyt  nieznającym j ę z y k a ,  
g d y b y  tak  zle znaczenie s łów t ło m a czy ł ,  i b ra ł  za 
źłe to wyrażenie k tórego musiemy używ ać  dla o- 
znaozenia wszystkiego co jest do b ry m  , co jest przy* 
jemnym,  co jest celującym, cq jest kochanym.  Wszy­
stkie l u d y - m ó w i  C yce ro ,  różnią się w  religijnych o- 
b r z ą d k a a h , leęz nie ma ludu na ziemi k t ó r y b y  nie 
s z a n o w a ł  dobroci ,  s łodyczy ,  wdzięczności ,  który-
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b y 's i ę  nie b rzydził  d u m ą ,  z łośc ią ,  niew dzięczno­
ścią i okrucieństwem.

Przyznaje  ze ludzie m e s ą  tak  dalece w stydu  p o ­
zbawieni aby  jawnie tak  szanow ną rzeczą j a k ą  jest 
d o b roć  gardzili , lecz na co się jawnie nie odważą, 
to  mówią skrycie , k rę tą  drogą uderzają na n i ą ,  a 

, jeśli jej ganić nie śmieją , to  ją zręcznie okryw ają 
śmiesznością.

D o b ro ć  nie jest w  ich oczach córką sprawiedli- 
w o ś c i , jest ona płodem  p ro s to ty  , słabości i boja- 
źni. Złośliwi myślą w głębi serca że dobroć  najła* 
twiaj oszukaną być m o ż e , składają oni to w a rz y ­
stwo filu tów  i szydzą z uczciwego człowieka k tó ry  
z niemi szczerze przestaje.

„  P a trzc ie ,  m ów ią do siebie - jak n iek o rzy s tn ie  
dobroć  występuje na scenie świata , in trygą  nie od ­
dala n igdy  w spó łza lo tn ików  , ni* p o tw arza  dla za­
jęcia czyjego miejsca , nje chw ali s ię , i ni* pochlebia 
dla pozyskania łaski, nie m śc i , się za złe k tó re  chcą 
jej wyrządzić  spraw iedliw ość , obronę  swoją pow ie­
rza  tak  d a le c e , że ten kto ją w s p ie r a , sam siebie 
naraża , że ją bezpiecznie napadać  m o żn a ,  że nare- 
ście ni* po trzebną  jest w  tym  w ie k u ,  w  k tó ry m  inu- 
si b y ć  zawsze oszukaństwa ofiarą.

P rze k o n an y  jestem że ta m yśl fałszywa i po- 
wszechnie o nieszczęściach dobroci rozszerzona,w szę­
dzie ilość do b ry ch  umniejsza , a złych przeciwnie
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p o w ięk sza .  K a ż d y  d ą ż y  do  szczęścia i  n a jd o sk o ­
nalszą do niego d ro g ę  w y b ie ra  , bez  lego  c z y l iżb y  
m o ż n a  w i e r z y ć ,  a b y  ty lu  lu dz i  z rzek ło  się u k o c h a ­
nego  p rz y m io tu  , a n ien aw is tn em u  p o św ię c i ło  się 
w y s tę p k o w i .  S k ry tą  tego  p rz y c z y n ą  jest to  , i e  k a ­
ż d y  w e w n ę t r z n ie  m y ś l i  j a k o b y  k o rzy s tn ie j  b y ł o  
t r w o g ą  p rze rażać ,  niźli zas ług iw ać na m iłość : że m n ie ­
m a  iż na  d ro d z e  fo r tu n y  i d u m y  u czc iw eg o  cz ło ­
w ieka  t łu m  za trzym uje  , z w ró c i  się o d  n iego  c n o ­
t l iw y  a zły  ła tw o  się zdoła  przec isnąć: z tąd  to  w y ­
n ik a  że k a ż d y  w i n n y c h  ty lk o  nie w  sobie  d o b ro ć  
uw ie lb ia .

Chętnie. zniesiem y g d y  k to  d ru g i  p r z e d  nam i 
serce  swoje w y c h w a l a ,  lecz m u  nie p rz e b a c z e m y  je- 
źli  w y c h w a la ć  będzie  sw ój ro zu m . D u k lo s  to n am  

w y t ło m a c z y .
,,Jeź li  k to  ( t o  są s ło w a  je g o )  ch lub i  s i ę  r o z u ­

m em  , zdaje się p rz e c iw k o  nam  jak n iep rzy jac ie l  po­
s tę p o w a ć  i oznajm iać że go fa łs z y w y m  p o z o re m  

zw iaść  nie z d o ła m y  , że nie u k ry jem  p r z e d  n im  n a ­

sz y c h  b ł ę d ó w ,  że nas sądzić będz ie  z s t r a s z n ą  d la  
nas  sp raw ied liw ośc ią :  a je źli p rzec iw n ie  p r z e k o n y ­
w a  nas o d o b r o c i  serca  , o b w ieszcza  p rzez  to  i e  
w in n iśm y  się spuśc ić  n a / j e g o  w y r o z u m i a ł o ś ć  ,  zaśle­
p ie n ie ,  p r z y s ł u g i ,  że go bezk a rn ie  zw odzi ,  że i s z k o ­
dzić  m u  m o ż e m y .”

. T e  uw ag i  p r z y w ię d ły  mi na  m y ś l , że w ielu  

m o ra l i s tó w  uahyb ia ją  sw ojego  c e l u , usiłując dow ieść



uczniom , iż n iem a  przyjemniejszego nad  dobroć 
p rzy m io tu  , czas traci ten kto tak naocznej p raw dv  
dov£t>dzi, każdy  ją czyta w  swojej d u s z y , każdy  chce 
jnieć dobrą zonę, dobrego ojca, dobrego przyjaciela.  
Cala trudność zależy nie na ty m  żebyśmy dobroć 
lub il i ,  lecz żebyśm y sami byli d o b ra m i,  to  konie­
cznie ttzeba dać poznać £e sam nasz interes dobre- 
tni nam b y ć  każe , że złość daje nam ty lk o  p rzem i­
jające i p ozorne  k o rzy śc i ,  słabe i kłamliwe szczę­
śc ie ,  że człowiekiem praw dziw ie  szczęśliwym jest 
cz łow iek  spraw iedliw y i dobry .

P o zn a ję ,  że na  pierwszy rzu t o ka ,  te p raw d ę  
interes osobisty  jako p*radox uważać be Iz ie , że dla 
jej zbicia m ńóstw o  p rz y to c zy  p rzyk ładów . Z azw y­
czaj naszą Samoistność sama pow ierzchność  uderza , 
a p rzeczyć nie można że p ozó r szczęścia częściej u 
złych  an iże li  u  dobrych  istnieje, lecz w  gruncie rze­
czy  i w  gruncie serca ludzkiego znajdziemy światło , 
k tó re  ten  błąd rozproszyć  zdoła. Umysł zw raca się 
k u  złemu w ten c zas  ty lko  , k iedy postępuje w  ciem­
n o ś c i ,  skoro się oświeci w róci na  p raw ą  drogę: fi- 
lozofja wiedzie nas do cnoty. Uważajmy naprzód a 
świetną złośliwości s t ro n ę ,  i zw odn iczy  w idok przez 
k tó r y  ty le  s tronn ików  zyskuje.

D am on jest złośliwym , mierność się go oba­
w ia ,  g łupstw o drżąc na niego z uwielbieniem , jak 
na wyższego człowieka Spogląda. T o w arzy s tw o  tak
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często zabaw y  ż ą d a ją c ,  a zam iast niej zna jdu jące  0- 
s c h ł o ś ć  i z n u d z e n ie ,  na jp rzy jem nie jszym  go n a z y w a  
człowiekiem , i jako m odnego  ogłasza. S ta rc y  go s łu ­
c h a ją ,  kob ie ty  go p ie s z c z ą ,  m łodz i  ludzie  n aś lad u ­
j ą ,  r y w a l e  u n ika ją  , oszczędzają  ludz ie  z n a k o m ic i ,  
udzie la ją  m u  p ie rw szeń s tw a  należącego się ty lk o  s k r o ­
m ności , zapew ne stan tak i p o w szech n e  m n iem an ie  

o b łąkać  i u łudzie  może,

K le a n t  m ło d y  c z ło w ie k , 's k ro m n y  i d o b r y  b y ł  
św iadkiem  i o f ia rą  tego  nieludzkiego  z w y c ię z tw a ,  
ro z g n ie w a n y  w ra c a ł  do  s ieb ie ,  jego se rce  w aha  się 
p o m ię d z y  oburzeniem  i od s tręczen iem  się, t ro sk i  s w o ­
je p rzedem ną  w y w n ę t r z a .  I o tóż  to  r z e k ł  do  m nie 
u ż y t e c z n o ś ć  t y c h  p ię k n y c h  zasad  o d  dziec ińs tw a  w  
n a s  w p a ja n y c h .  O d p y ch a ją  cno tę  , g a rd z ą  dobroc ią ,

* śmieją się z s k r o m n o ś c i ,  pieszczą d u m ę ,  n a g ra d z a ­
ją  z ło ś l iw o ś ć ,  i to  w sz y s tk o  śm ia łem u  p rzy sąd za ją  
w y s t ę p k o w i ,  czego o d m ó w ią  bojaźliwej zasłudze. 
W s p ó ln y m  celem n aszy m  jest szczęśc ie ,  b y  go  do- 

s ię g n ą ć ,  t r z e b a  p o s tę p o w a ć  d ro g ą  u b i t ą ,  i n ie  b łą ­
d z ić  w ięce j  w t e m  c iem nym  leśie s ta ro ż y tn y c h  p rz e ­
s ą d ó w ,  w  lesie k t ó r y  o d d a lo n y  od  miejsc zamieszkal- 
h y c h ,  ,do  n iczego  nie o dprow adz i. i

U sp o k ó j  się k o c h a n y  K leancie , rzek łem  ściska­
jąc g o ,  masz m o cn o  w y o b ra ź n ią ,  a m a ło  d o ś w ia d ­
czen ia ,  w y jd ź  z tego  b ł ę d u ,  on cię zgu b ić  m o że , '  
nie  sądzi o istocie rzeczy ,  widzisz ich ty tk o  p o w ie rz*

i  o ś

i
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c h o w n o ść , od w ró ć  oczy od tego teatru  na k tó rym  
je zręczność uwodzi, na k tó rym  wszystko jest złu. 
dzeniem , zbliż się do-jego ubocznych k ry jó w e k ,  i 
n a  wszystkie mamiące cię przedm ioty  spojrzyj, p o ­
zbawiwszy się ułudzenia , spojrzyj na te aktorki stro* 
jem wynagradzające zwiędłe p o w a b y ,  na te płótno 
grubo  pom alow ane , zdaleka przepyszne wystawi*, 
jące grody .,  d rz e w a ,  gaje i niebios sklepieni*, i 
bądź pew ny  że z cierpliwością i uwagą p o zn asz ,  iż 
to  wszystko co na świecie zazdrość obudzą , p raw ie  
ząwsze w zg ard y  jest godne.

Mniemasz że Darnon jest szczęśliwym ? dobrza; 
pozostałem jeszcze w salonie, skąd zaraz po nim w y . 
szedłeś ,  w szy scy  o nim m ów ić zaczę li ,  słuchaj i 
Sądź.

'  ?  ■

Jedna z ty ch  m łodych  kob ie t ,  k tó re  się tam 
najwięcej zajm owały , pierwsza zawołała (skoro ty l­
ko d rzw i się za nim zam knęły ,)  D am on jest bardzo 
do w c ip n y m  , lecz jak na złe swego dow cipu  uży . 
w a ,  n ikogo nie oszczędzi, szczypie pochlebia jąo , i 
niszczy wszystko, czego się dotknie. D o w cip u ?  
odpo: druga: ma go jaźli ci się tak podoba, lecz ła tw o 
jest b y ć  dow cipnym  , k iady sobie człovi iek wszystko 
pozw ala. Najłatwiej i najśmieszniej można w ykazać  
b łęd y  ludzkia , lecz trzeba mieć rozum delikatniej- 
szy i zręczniejszy aby ro z ró żn ić  wynalazek , i d r ó  
ueznć piękne p rzym io ty  skromne i u k ry te  z p rz y ro -  \
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d z e n i a  tw o je g o , jakoż w idziem y zawsze wyższość 
w y r o z u m i a ł y  , a mierność z ł o ś l i w y .

Masz P an i  s łuszność ,  rzekł m łody  c z ło w itk ,  
ztem wszystkiem n ie m o /n a  D am onow i wiele p rz y ­
jemności zaprzeczyć. "Wszystko swojemi żartami o- 
ż y w ia ,  lękają się go w szy sc y ,  ale go słyszeć p ra ­
g ną ,  rozm ow a upada bez niego , p rzeto ,w szędzie  go 
zapraszają, i pańs tw o  naw et ganicie g o ,  a nie m o­
żecie s i ę  obejść bez niego.

Panie, rzekł s tary  kaw aler orderu  Sgo L u d w i­
ka , spodziewano się żę ten z ły  p rzy k ład  dla ciebie 
szkodliwym nie będzie , zby t  wiele masz delikatno­
ści , abyś zazdrościł pogardzonem u i nienawidzona- 
m u od w szystkich cz łow iekow i,  baw i on jak ci lo ­
kaj* w k o m e d ja c h ,  każdy  ich lu b i ,  w idzi nascen ia  
lecz n ik tby  takiego przyjąć nie chciał. ,

Zdaje mi się , odpowiedział drugi m łody  czło­
w iek , że D am on nie jest w  ty m  p rzy p ad k u  , wszy- 
scy przed chwilą chcieli go widzieć i s łyszeć ; za- 
pew ne dobrane składamy to w a rz y s tw o ', a jednako­
w o ż  w niem się znajdował. Dobi ze ! rzekła pani d o ­
mu , p rzyznajm y żeśmy zbłądzili , po trzebaby  się 
o dw ażyć  na zabronienie w śtępu  do dom u , ludziom 
D am onow ! podobnym  , lecz się ich lękam y pokol- 
w iek ,  lękam y się jeszcze bardziej znudzenia. T o w a ­
rzys tw o  jest m ałym  te a t r e m , zawsze na nim szu­
kam y rozkoszy. Nareście pewna jestem ze w szyscy
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k tó ry ch  zabawiała złośliwość D am o n a ,  nie chcieli­
by  go ani za p r zy jaciela , ani 2a ani aa k re j

w n .g o .  Na te słowa powszechny poklask naocznie
okazał w s trę t  i niesmak ku  podobnem u charakte- 
row?.

Taki to skutek złośliwość przynosi,  kochany  
K l .a n c ie ,  „ ie daj się w ięc jej blaskiem omamić,, a 
w i e ,  naw et chwili w  której jej dow cip  oklaski daje, 
rozum  ją gani a serce odpycha.

. P0cies*as* 1-zekł Kleant, „iem ógłbym  znieść 
t e t m y ś l i ,  zeby p o d o b n y  człowiek b y ł  szanowany 
i lubiony, widzę że b y ł  ty lko dobrze p r z y ję ty , lecz 
11,0 e,n zdan em i to jest za w ie le , bo Da.non nie wie 
o tern co ty  słyszałeś,  mniema źe jest ko ch an y m , 
ponieważ go w szyscy  u siebie mieć p ra g n ą  , otrzy- 
m u |e  pożądany  sk u tek ,  jest szczęśliwym. W yjdź 
z b łę d u ;  Damon wie co o nim m y ś lą ,  nazby t  jest 
n U k on tent sam z ś ieb ie , aby  m ógł być kon ten t  z 
in n y ch ,  wie że go nie kochają dla t e g o ,  chce aby  
go się lęk mo.

Przyjąłem  służącego k tó ry  służył q Damona , 
g d y b y ś  go s ły s z a ł , zobaczyłbyś jak mało jego p a­
n u  zazdrościć można. W róciw szy  do siebie, porzu- 
ca zmyśloną w eso ło ść ,  nastrojoną uprzejmość , nie­
ma p rzy jac ie la ; unikają go jego k re w n i ,  służący bo- 
ją  go s ię ,  p o rz u ca ją ,  lub  okradają ,  jego hum or jest 
p o n u r y ,  jego mowa k ró tka  i t w a r d a ,  jego sen n ie



sp o k o jn y ,  jego dusza podobna do spiekłej pustyń!, 
przez k tó rą  żadne przyjem ne nie przechodzi w sp o ­
mnienie , a udręczony złem k tó re  o innych  rozgła­
sza , lub które im w y rz ą d z a ,  l^ka się bez p rz e rw y  

-wfzgardy i zemsty.

Otoż przez ciebie, odpowiedział ci mój m ło­
d y  p rzy jac ie l ,  zupełnie z b łędu w y p ro w ad zo n y  zo­
stałem. Wie wierzę w s z c z a c ie  z łośliw ego , k iedy 
jest tak otwarcie złośliwym jak D o ra n t ,  lecz kiedy 
zręczniej uk ry w ać  się um ie, k iedy nie rozdziera , 
lecz ty lk o  d o tyka ,  k iedy  przestaje na zręcznem  p o ­
k ry w an iu  cno ty  śmiesznością. Może prawie tyle złe­
go w y rz ą d z ić ,  a jeszcze miłość i p rzy jació ł  p o z y ­
skać.

Przyjaciół! kochany kleancie pow iedz 'raczej w i ­
dzó w  , jak ta piękna ak to rk a ,  jak  ta zręczna baie- 
tniczka codziennie ich na teatr sprowadza. Wierz 
m i,  i najprzyjemniejsi złośliwi ludzie znają rozkosz; 
lecz nie czują szczęścia ; ten skarb jest podziałem sa­
mej słodyczy  , uprzejmości , wyrozum iałości i d o ­

broci.
Jeden z filozofów powiedział: „d o b ro ć  tak  jest 

ludziom potrzebna , źe bez niej nie b y ło b y  związków, 
ni to w arzy s tw a ,  a k iedy  kto jej nie posiada , musi 
jeszcze jej p o z ó r ,  układ i m owę przybrać .

Na świecie często się przeciwko dobroci uzbra­
j a j ą ,  b o ją  mieszają z słabością. Jakiż b łą d ,  złość jest
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Isłabą, bo  u leg t namiętności i bojaźni najpodlej* 
szej ze wszystkich p rzyw ar.

P raw dziw a dobroć  jest m ocna ,  bo ujarzmia o* 
b a w ę , zazdrość i zam stę ,  poświadczają to liczne  
przyk łady .

Marek Aureljusz , T y tu s ,  Antonin b y liż -słabe- 
mi ze pogardzali szpiegami i swoją dobrocią da wną 
chwałę przyw rócil i  l lz y m o w i?

D obroć  i s ło d y cz ,  nie tamują drogi do chw a­
ł y ,  są razem jej podstaw ą i ozdobą, że bez niej ty l ­
ko rozsławić się można. Wolfio jest chwalić z rę ­
czność L udw ika X I. Lecz takim królom  jakim był 
L u d w ik  IX  i XII, przysądzono wieńce chvvaly. Je­
dnego lud  ojcem n a z y w a ł , dla drugiego zaledwie 
miejsce godne cnot j-sgo w  niebie wynalazł.

Człowiek szlachetny i dobry  powiększa swoje 
szczęście dzialąc j* z przyjaciołami,oni go cieszą w nie- 
szczęściu, a sumienie w ynagradza mu n b sp raw ied lL  
woś« fortuny.

P o b ro czy n n o śe  jest córką dobroci,  jej ro z k o ­
sze są niezliozone; d u m a ,  łakom stwo przyrzekają 
nam szczęście , a zamiast niego przedają nam cień , 
j*k błyskawica, przemijający; dobroczynność isto­
tn y ch  i niczem nie zatartych rozkoszy nam udziela, 
ich wapomnienie szczęściem jest jeszcze.

Oh to  do tego, rzekł z żywością Kleant, stańmy 
zła tern: p rzyjm uję tw oją  mniemanie o dobroci; lecz
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co do dobroczynności szanuję! ją jako cno tę  , nie zaś
jako zród lo  szczęścia, bo  wielu niewdzięczpemi 
czyni.

Prżyznaję mój kochany Kleancie , źe niewdzię. 
czność jest okropnym  w y s tęp k iem , m o z t  zasm pci,  
lecz nie odstręczy dobroczynności. Poznaj n ap rzód  
ze jeźli Są niewdzięczni, to  najczęściej przez w inę 
dobroczyńców  , nie umieją oni szanować i oszczę* 
dzać nieszczęścia, jest ono z p rzyrodzen ia  dalikatne 
i obraź liw e,  a wspierając je, ranić go nie trzeba.

Nareście, mój m ło d y  przyjacielu; pamiętaj o tej 
p raw d z ie ,  &e naw et i niewdzięcznych obdarzać jest 
jeszcze szczęściem, niewdzięczni ty lk o  są nieszczę- 
śliwemi-

Nie zapominaj że bez wyrozumiałości d o b ry m  
b y ć  nie możńa. Sama wyrozum iałość uprzyjemnia 
spraw iedliw ość, a praw dziw a dobroć jest wdziękiem

'cnoty .

i



C z l o w  I c Ii.

Jestem dziś , jutro mam zginać !
Czyliż nicości się bo ję .

.Czyż zżyciem  co ma przeminąć , 
Przeminie jestestwo moje ? 

Jestżem jako robak  p o ln y  ,
K tó ry  się w śród  p rochu  k ry je ;  

Czyż od zniszczenia n ie w o in y ,  
Dla zniszczenia ty lko  żyję.

Ale skądto moje m yśli
W y b ra ły  cel tak  w y s o k i ; 

Czemuż dusza sobie k ry ś l i , 
Wielkie nadziemskie widoki ?

Skąd nią tak silnie p o m ia ta ,
Jużto żądanie , już t rw o g a  

T o  nie ,znajomego św ia ta ,
To nieznajomego Boga?

Myśli wielka , myśli droga !
T y t o  zbliżasz mnie do Boga; 

Skąd w e mnie ten zapęd dzielny, 
Jestem, jestem nieśmiertelny.

Uznaj Pana o naturo  !
Ustąp rzeko, płaszcz się góro ! 

Niechaj dąb swój wierżch uniża; 
Nieśmiertelny się przybliża.
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O D A
Na śmierć Alolzego Felińskiego.

I.
O T y ! w  św ietnym  dni tw y ch  bićgu 
P o rw a n y  z żyjących brzegu ,

C zy  w  lazurowe sklepienia wzniesiony 
Między gw iazdy  policzony,

Światłami z niebios błyskasz p rzy jaznem i,
D la  rodzinnej z iem i;

Czy nagrodzony krajem wieczystego s łońca ,  
N ieznającym zmian , ni końca ,
W śród  Anielskich ch ó ró w  stoisz. 
Obliczem Boga zd u m ia ły ,
Śpiewasz wielkość jego ch w a ły ,

I nim w z ro k  tw ó j p o isz ;
C zy w śró d  św ia tów  potoczony  
Dążysz jeszcze do tej s tro n y ,

Gdzie W ogrodach  m irtow ych o k ry ty ch  w aw rzynem , 
P rz y  szmerze czystych  strumieni 
Żyje Wirgili z Rasynem , 

Gdzies'kolwiek j e s t . . wstrzym aj się w  nieścignionym 
I posłuchaj p ien i ,  ( lo c ie ,  

K tóre  poświęcam  twej sławie i cnocie.

1Vanda Tom L u .  ^
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II.

G d y  p ierw szy śpiewak świata na śnieżystej skale, 
Świetne skończy ł ży c ie ,

H eb r  jego zwłoki w b łę d n e m  unosząc k o ry c ie ,  
Głuche toczy ł  fale;

L ew , k tórego  żal przeniknął,
"W pon u ry ch  pieczarach r y k n ą ł , 

Trakow ie z wzniesionemi ku niebu o czy m a ,  
W ylewając bolu g ło sy ,

Oskarżali losy ;
A p o la ,  d rzewa i skały  
Jednym  jękiem p o w ta rza ły  
Już go niema , już go n iem a!

III .

Stało się! Polski Orfeusz nie żyje. 
Rzezbiarze! wznoście pom nik  nie p rze trw an y  la ty ,  

Na pamiątkę wielkiej s tra ty !
Niechaj go C y p ry s  sw ym  cieniem pokryje. 
T y !  sprzyjające Bóstwo duszom dzielnym 

C h w ało !  zaświeć mu blaskiem nieśmiertelnym! 
W y  bracia lu tn i!  jęczącemi to n y  

Głoście żal nieutulony; 
człow iek Boski k tó ry  Czarującym śpiewem 

Cnotę wielbił g o d n ie ,
A po tęp ia ł  zbrodn ie ,



243

O k r u t n e j  ś m ie rc i  z d m u c h n io n y  p o w i e w e m  
N ie  ży je  , n ie  ży je  !

Ach! c z e m u z  p r z e d  t ą  s t r a s z n ą  c h w i l ą  ś m ie r te ln ik a , '  
G d y  z p o s a d y  z iem sk ie j  z n i k a ,  

K r w a w y c h  na  n ie b ie  z n a m io n  n ie  w y r y j e  , 

A lb o  g r o m ó w  nie  s p u s z c z a ,  t e n  co  ż y c ie m  w ł a d a ł  

L e c z  t a k  c ic h o  nad* h o d z i  s ł a w n y c h  lu d z i  s t r a t a , 

J a k  c ich o  u s tę p u je  w ie lk a  sc e n a  ś w i a t a ;
G d y  s ło ń c e  z a p a d a .

IV.
S z c z ę ś l iw y  w ie s z o z ,  k tó r e g o  B o g  n a t c h n ie n io m  s p r z y .  

O n  m o c ą  h a r m o n j i  c z ło w ie k a  p o d b i j a ,  (ja! 

W ś r ó d  s z c z ę k u  b r o n i  , w ś r ó d  s r o g o ś c i  b o j u , 

O p i e w a  ro s k o s z  p o k o j u ,

O n  k r ó l ó w  o g ła sza  b ł ę d y  ,

I  g r o m i  w ś c ie k ło ś ć  T y r a n ó w  
S t r a s z n y c h ,  ja k  w ś r ó d  O c e a n ó w  

N isz c z ą c e  w i c h r ó w  z a p ę d y :

O n  w  r y m a c h ,  k t ó r y c h  sam  cz as  n i e p o k o n a ,  

W n u k o m  c n ó t  o j c ó w  r o z r z u c a  n as io n a .

A  jeśli k o m u  N ie b o  t a k  jak  m n ie  p r z e z n a c z y ,

A b y  w  s w e m  s e r c u  n o s i ł  z n a j tk l iw s z e m i  r a n y  

L u b e g o  p r z y j a c i e l a  o b r a z  u k o c h a n y ;  
P r z y j a c i e l a  ! k t ó r e g o  w ię c e j  n ie  z o b a c z y ;

T a k i  w ś r ó d  łez  s w y c h  i j ę k u ,  

Z n a jd z ie  u d z i a ł  p o c i e c h y  w  p o e z j i  w d z ię k u .
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V.
4

Jakże sk rzy w d zo n a ,  niestety!
Święta dostojność poety.
Oto ty ran  siadł na t ro n ie ,
K r w a w y m  laurem okry ł  skronie ,
U nóg lu d ó w  miljony,
Śmierć i p iorun zapalony:

W  przeraża jących świątyniach gruzami  
Stoją matki  zlane łzami!
A ty  go wieszczu zuchwa ły  ,

Wiedziesz do p r z y b y tk u  chwały?
Feliński cno t l iw ych  śpiewały 

I nad wielkiemi dzieły Boga się zdumiewał ,  
Malował blask na tu ry  w  s łowach gorejących 

I obrazach t ch n ący ch ; 
Polskim córom pamięci przy da ł  wdzięki  n o w e ,  
P o d  nim wzniosła Trajedja swą  szanowną g ło w ę ;  

P a t r z c i e . . .  na glos jego l iry 
Powstają z g robów  Polskie B oh a ty ry ;

Jakiż widok oczom stawia!
Ach! oto A ugus t ,  drogi  nasz August się zjawia. 
Jak w  rym ac h nasze czucia budzi i ucisza;

To spad a ,  jak grom Jowisza ,
T o ,  jako wroskosznym Maju,

W śr ó d  cienistego Filomela gaju ,
W ylew a czarowne to n y  
P r z y  bladem świetle x iężyca ;



A jej głos  p i e szczon y  
Dziwi  i z a c hw yca .

VI.

O Polsko ! ż a lów  tw o ic h  zwiększa  się p r z y c z y n a  , 
Otoś  w ie rnego  ut rac i ła  ś y ń a  !

Ale p rz e s ta ń  ł z y  ron ić  ,
P r z e s ta ń m y  c h w i a ć  się p o d  ty m  wie lk im ciosem, 
Czas cnocie ks ięgę  n a g r o d y  o d s ł o n i ć ;

Czas cieszyć c h w a ł y  odgłosem.
K iedy  w ę z ł y  życia p ę k ł y ,

D u c h  F e l iń s k ie g o  n i e z l ę k ły  ,
P r z y  b r a m a c h  śmierci  czeka ł p rzezna czenia  w  ciszy 

Jaka  cnoc ie  t o w a r z y s z y .

Z a d r ż a ł y  p iek ie ł  o t c h ł a n i e ,

R u n ę ło  ich  p a n o w a n i e ,
D op e łn io n e  są nadz ie je ,

Dają  się s łyszeć  ar f aniel skich g łosy  
Gładzące  skonan ia  ciosy,

P ie rzcha ją  ch m u ry ,  niebo la zu rem jaśnieje;  
W ś r ó d  świa tła  p o t o k ó w ,

Anioł  szczęścia ze z ł o t y c h  spuszcza  się o b ł o k ó w  
Spusz cza  s i ę ,  i p o d  sk rz y d ła m i  lekkiemi 

Już  unos i  wieszcza z ziemi ,
Ach! coraz w y ż e j ,  u l a t a ,  u la ta ,
Już  za gran icą  śmiertelnego  świata  

O t w a r t y c h  niebios  już sięga ;
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N akoniec przed samego Boga tronem  staje, 
Jemu tę duszę bez zmazy oddaje.

Taka jest cn o ty  potęga.

V II .

Słuchajcie jak wieszcz Polski z lirą w  ręku  
P rze d  tronem  wieczności Pana 

Pad łszy  na ko lana ,
W  ojców  naszych rzecze dźwięku:
,,Boźe p rzy  twojej po tędze bez końca , 
Nieba i ziemi narody ,
S ą  jak jedna krop la  w o d y ,
P rzed  wielkiem obliczem s ło ń ca ;

T y !  co na kw ia ty  w ylew asz farb ży w o ść ,
I  wdziękiem krasisz w stydliw ość ,

Coś jednem twem  tchnieniem ,
N adał b y t  naturze;

T y ! p rzed  którego imieniem
Nikną jak proch  , tysiące n iepraw ych  orszaków, 

Milkną p io runy  i konają burze ,
Zrób szczęśliwemi P olaków . ”

K onstan ty Piotrow ski.
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L I S T Y
D o  E m i l j i  o Mitologj i ;  L i s t  7 9 .  p r z e z  

D e i n u t j e r a  ( z f r a n c u z k i e g o . )

B ó s tw o  l a s ó w ,  łąk i t. d.

E m iljo /  g d y  się  znajdujesz na ob ch o d z ie  W esel­
n y m ,  uw ażasz  s z c z e g ó ło w o  r y s y  t w a r z y  w sz y s tk ic h  

p r z y t o m n y c h .  Im cię  w ięc ej  ich  w d z ię k  i n o w o ś ć  

zad ziw ia  lub  zajm uje ,  t y m  c iek a w szą  jesteś p o zn a ć

Bra ta  i s i o s t r z y c z k i  m i ł o ś ć ,
I aw an tu ry  sąsiada ;
Tajem ną matki z a ż y ł o ś ć ,

Historją babki i dziada.

M oże w id zą c  p r z e c h o d z ą c y  orszak  N aptun a  i 
A m f t r y t y ,  tejże samej d ozn a łaś  c iek a w o śc i ,  a ja w c ie ­

lo n y  p r a w ie  d o  tajem nic  r o d z i n y ,

W sz y s tk ic h  o d k ryję  i dzie ła  i ż y c ia ,
Ta powieść, p ra w d z ie  k r z y w d y  nie u czyn i:  

P o w ie m  co m ó w ią  , i co m yślą  sk ry c ie  

O k a żd y m  B ogu  , o każdej bog in i .
A  jeśli n a zb y t  s u r o w a ,

Z« ob m aw ian ie  b iorąc  m oje s ł o w a ,
Z e c h c e sz  mię g a n ić ,w strzym aj  się tem  W zględem ,  

Ż e  to  n ie m o i m ,  le cz  p rze d m io tu  b łę d e m ,
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Bo choć u mnie satyra jest zawsze w  ohydzie.
Kto  m ó w i ,  ten obmawia;  gdzie o honor idzie!

A naprzód główne osob y od t łumu pobocznych 
odłączmy i lekko przejdźmy pospol ite wdz ięk i ,  i 
cnoty  mało znaczące , tego mnóstwa bogiń wiejskich 
i morskich , k tóre na d w ó r  Neptuna samą ty Iko wie*
śniaczą wesołość i pros te  p o w a b y  przynoszą;  a je­
dynie  przez wzgląd na s tary  Ocean, ojca tej licznej 
r o d z in y ,  są na d w ó r  jego wezwane.  •

W  istocie cóz cię ma obchodzie ze Napeje wiej* 
skiemi ozdobne kwiatami ,  nad łąk zachowaniem czu­
w a ją ,  ze uwieńczone mchem lub sośniną mieszkają 
w  grotach w  skale wy ku tych .  Ze D r y a d y  otoczone 
wieńcem z fijołków uwitym , strzegą schronienia gai­
ków .  Ze H a m a d ry ad y  z czołem zacienionem zielo­
nością , zachowują od wszelkiej skazy to drzewo z 
k tó rem  swoją istność złączyły.  Nie takich tajemnic 
chcesz się nau czy ć;  oprócz  tego widząc te nimfy 
otoczone zielonemi lub żółkniejącemi k ło sam i ,  p o ­
strzegając w  ich ręku różne narzędzia ro ln icze ,  m o ­
żesz zgadnąć ich zatrudnienia.

Nie słyszałem o nich ani źle ani d o b r z e , jeśli 
więc wys ławiać  ich będę przed tobą i stawić za 
p rz yk ład  s łodyczy,  niewinności i wszystkich cnót,  
k tóre  jak mówią  incognito w niezamieszkalnych gnie­
żdżą się k ra inach,  ci Faunowie,  S a ty ry  i Sy lw any  
mnie słuchając i pat rząc na ciebie,  rozumieją z mo­
jego dobrego mniemania i twojej  łatwowierności .
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Mi lc zmy  więc. ,  s ą d ź m y  £e owe boginie 
W i e k  p r o w a d z i ł y  niczem n i e s p l a m i o n y ,
I  b y  s k rom nośc i  us ta l ić  ś w i ą t y n i e  

Nie  chc ie jmy w zru sz ać  tajemnej  za s łony .

O d  tej l icznej  r o d z i n y  p r z e j d ź m y  do  c ó r e k  Ne« 
reusza.  Lecz  cóż ci mam o n ich p o w ie dz i eć?

T e  T r y t o n y  w ie d z ą  lepiej odemnie  o jaką sk a ­

łę  r ozbi ły  się cn ot l iw e  z a m y s ł y  tej N e re jd y ,  do  k t ó ­
rej  rzeki  p ł y n ą c a  w ę ż y k i e m  tego s t rumie nia  N a ­
jada,  niesie h o łd  ta k  c z y s ty  jak jej ź r ó d ł o ,  k i e d y  

Nimfa  tego  p ię k n e g o  jeziora w y w r ó c i ł a  te t r z c i n y  
i t a k  p r z e z ro cz y s te  n ie gdy ś  jego w o d y  zmieszała : 
lecz ja k k o lw ie k  mało  nas zajmuje h is tor ja w s z y s tk ic h  
b ó s t w  p o d r z ę d n y c h ,  p r z y z n a j  moja pr zy jac ió łk o  że 
miło na m unieść  się k u t y m  czasom s z c z ę ś l i w y m ,  
w  k t ó r y c h  p o w i e t r z e  ziemię i w o d ę  d o b r o c z y n n e  
z a t r u d n i a ł y  jenjusze,  gdzie s p o c z y w a n o  ty lk o  na ł o ­
żu N i m f ,  o d d y c h a n o  p o w i e w e m  Z e f i r ó w ,  a n a p a ­
w a n o  się łzami Najado  w. Czyl i  piękniej ,  p rzy jemnie j  
1 tkl iwiej  obraz  S tw o rz y c ie la  p o m n o ż y ć  mo żna?

Mamże to  zw ać  s łabośc ią ,  lub jakże m a m  cenić 

Ze w s z y s t k o  co mię zajmie p r a g n ę  w  b ó s t w o  zmineić.
A  g d y  czystej  i tk l iwej  roz sko szy  u ż y w a m ,
L p o j o n  d o b r o d z i e j s t w e m ,  d o b r o c z y ń c y  w z y w a m ,  
Widzę go ,  w id zę  Niebo  w  wdz iękach  p r z y r o d z e n i a ,  
Czczę w io sn ę  k tó ra  s m u t n ą  ziemię zaz ie lenia;

1 1 .



W zy w a m  przyjścia zefira co w  dniach p ięknych  Maja , 
Ołtarz Boga miłości kwiatami przystraja.
W  Jesieni wielbię Boga ramię d o b ro czy n n e ,
K tóre przed m ocą burzy strzeże grona w inne.
P o  skrzętnego wieśniaka skromny ch wchodząc pro-
Witam bogów  pokoju ,  wi tam szczęścia Bogów. (gów. 
Czczę p rz y ja źń ,  wszakże ona jest życia ozdobą, 
Wszak strzeże mojej matki t czuwa nad tobą.
Jest  Bóg k tó ry  śmiertelnych roskoszą obdarza ,
Jest Bóg co w tk l iwych  sercach silne żądze stwarza,  
A t ak  k iedy od sku tków  aż do p rz yczyn  zajdę ,
N a  łonie Stworzyciela p ra w e  szczęście znajdę.

O d  t łumu Nereid potrzeba rozróżnić TVtyde 
kt ó ra ,  jak mówią  by ła ,  najpiękniejszą ze wszystki i  
kobiet .  Apol lo,  Ne p tu n  i Jowisz ujęci jej wdzięka 
mi,  ubiegali się o jej rękę.  Te tys  niewzruszona hoł­
dem tych b o g ó w ,  sprzyjała tajemnie Belejowi; by ł  
on ty lko cz łowiekiem i skrom nym  władzcą  uialego 
w  Tesalij powiatu.

W ol im y  zawsze ró w nego  niż pana.

Z t e m  wszystkiem ponieważ żądze k ró ló w  
są razem w yro kam i  przeznaczenia , Te tys  miała u* 
legnąć życzeniom Jowisza ,  k iedy Pro m tee jm u  prz e­
pow iedzia ł ,  że ta Nimfa w y d a  na świat  syna , k tó ­
r y  będzie s ławniejszym nad  ojca. Natychmias t  król 
nieba i jego ry w a le  ustąpili.
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JPelej pozyskał przez skutek tej zmiany 
Kochanki  serce i wiarę.

A duma ten sęp mściwy i nieubłagany.
Który  próżno nieszczęsną chciał zgubić ofiarę, 
Który  serce człowieka zbyt  często zakrwawi ; 
W  nim przyjaźń, roskosz, szczęście życia strawi.

Uległ z wściekłością bezsilną ,
I tu raz była pycha miłości przychylną.

L I S T  80.  ,

T r y to n  , N ereusz i D o ry  da, Ino i M clicerta , 
Proteusz.

Tryton  by ł  starszym 1 ulubionym synem władz- 
ćy morza. Jedni dają mu za matkę Amfitrytę żonę 
Neptuna , a drudzy Nimię Celeno. Skłaniam się ku 
temu zdaniu z powodu przywiązania ojca ku synowi.

Najznakomitszym talentem Trytona było granie na 
trąbie. Zdaje się że pogardzał harmonją,  źe najwię­
cej w  rodzaju strasznym celował ,  ponieważ w wal- 
ce Tytanów przeciw bogom , rozproszył  zatrwożo­
nych olbrzymów j zagrawszy koncert  na trąbie 
morskiej.

Jaki gust,  jaki talent! Dziś wiele on znaczy 
W  okrzyczanych operach tych kompozy to rów,
Z których każdy nie szczędząc przeraźl iwych chó­

ró w  ,
Podług miary rozdziera uszy awyeh słuchaczy,

i i . \
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Tryton udzielił swojego talentu w szystkim  bra­
c io m , k tó rzy  tak jak on mieli usta nabrzmiałe i 
tw arz  nadętą.

Chociaż go N eptyn chętnie s łu ch a ł,  jednakże 
mu raz umilknąć rozkazał,  dla słyszenia harmoni­
cznych  p ien iów  sław nego  Nereusza. Ten u lu b ie n i e c  

Appolina który p r z e w id y w a ł  w y r o k i  przeznaczeń , 
i  wdziękiem  poezji o d leg ły  b y t  nasz upiękniał , o- 
to c z o n y  ca łym  dw orem  Neptuna i A m litr y ty ,  z a ­

grał czule na lirze i śp iew ał w  miłem natchnieniu:

Słuchajcie piękne d z iew ice !
Jak wieszczek do was p rzyb yw am  , 

i  przeznaczeń tajemnicę 
P rzed  okiem waszem od k ryw am .

P rzysz łośc i  znaki n iezm ienne.
Szczęśliw a m łod ość  nam daje ;

Tak w idząc k w ia ty  w io se n n e ,
P lo n y  Jesieni poznaję.

G d y  nad chw ałę  w  troski p łodną  
Przeniesiesz p o w a b  u k ry c ia ,

I spokojnośó nieprzerwaną:
K ochając , będziesz kochaną.

Tą się wróżbą n iezaw odną
Ciesz w  piętnastym  roku ży c ia ;

T en co w  pięknej wieku dobie  
T w e  czułe  serce posiędzie.

Jak miał pierwszą m y śl  o tob ie ,
Tak i ostatnią m ięć  będzie.

t
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Caułe, aż do dni ostatka 
Miej o rodzicach staranie,

Niechaj i ojciec i matka
Twoje dzieli przywiązanie.

0  matko ! jakaż szczęśliwość 
Twój ostatni dzień osłodzi;

Gdy dzieci boleść i tkliwość,
Ich przywiązanie dowodzi.

C no ta ,  okryta żałobą,
Śmiało wejdzie w twoje p rog i;

Boleść spiesząca za to b ą ,
Znajdzie cię w połowie drogi.

1 ciebie troska zasmuci;
Lecz wiem od Bogów łaskawych ;

Że ci się szczęście p o w ró c i ,
Bo znajdziesz przyjaciół prawych.

Nimfa Doryda rozczulona tym śpiewem, i w zdy­
chając i  a tak  szczęśliwą przyszłością, rumieniąc się 
spoglądała na wieszcza , lecz nieśmiała zawierzyć je­
go przepW iedzeniom. Nereusz w  jej bojaźliwych 
spojrzeniach poznając jej niewierność, przepowie­
d z i a ł  jej że będzie szczęśliwą żoną i m atką, i p rzy­
siągł że przed końcem roku spełni się to przepo- 
w i e d z e n i e  , byleby mu natychmiast rękę oddać ra­
czyła. Doryda chciała tego doświadczyć , a Hymen 
wbrew swójemu zwyczajowi przewyższył jej nadzie­
je. Małżonka Nareusza prawie przez wiek cały w
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r o k  jednę lub dwie Nerejdy wydała.  Wiele z tych 
Nimf poszło za braci lub dzieci T ry to n a  , inne mie­
szkają w grotach rzek iub w  wiejskiem schronieniu 
F a u n o w i  Sy lwanów.  Nereusz i D o r y d a  z ł  b  i Me- 
l icertem podzielili  przychylno ść  Nep; tych  o-

• statnich N ep tun  p rzy ją ł  p o d  swoję o p ‘

Atamas k ró l  T eb ó w  oddal iwszy zonę swoję Ne- 
f e lę , i w y p ę d z iw szy  jej dzieci F ry xusa  i H e l l ę ,  
wzią ł  za żonę I n o ,  z której  miał  syna imieniem Me- 
licerta. J u n o n a ,  k tóra zapewne jak z ł a ż o n a ,  prze­
w odn iczy ła  s tadłom niezgodnym , wzbudzi ła w  ser­
cu Atamasa o k r o p n y  z >iysł zabicia żony  i syna.  
Ino aby się p rz ed  wściekłością jego ueł  ić,  rzu- 
ciła się w morze t rzymając  na  ręku Melicerta. Ne­
p t u n  znał cenę macierzyńskiej  miłości , i przyjął  na 
swój d w ó r ,  matkę  i dziecię. Ino była potem u- 
wielbiana p o d  imieniem L eu k o to i ,  a Melicertes p o d  
imieniem Palemona u G re k ó w ,  a Po r t una  u Łacin- 
n ików.  Powierzono mu bezpieczeństwo p o r t ó w ,  
od k tó ry ch  klucze w p r a w ą  rękę  mu kładziono , w 
lewej t rzymał  kotwicę lub rudel.

Lecz ze wszystkich dw orz an  Nep tuna najlepiej 
pos iadał  ducha Pana swojego wieszczek Proteusz  
syn Oceanu i Tetydy.  Jego r y s y  tak  b y ł y  rucho-  
n>e, a charakter  tak zm ienny ,  że go ani m a lo w ać ,  
ani określać nie myślę , bo wiesz zapewne moja p rzy .  
jaciołko,  ie  tern jest określić dla moralności ,  czem

y
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opisanie dla pow ierzchow ności.  Gdybym chciał ma* 
low ać Emilją rzekłbym :

Jej oddech świeży jak zefiru tchnienie ,
Jej postać skrom na i m i ła ,

W dz ięków  je) trudno  okryślić  w rażen ie ;
D o nóg jej wiedzie nas tajemna siła. 

Jedno ośmiela w estchnienie,
Jedno zatrzym a spojrzenie.

Lecz gd y b y m  ją chciał okryślić p rzydałbym ;

Dla dobroci, dow cipu , obejścia s łodyczy  , 
W yłącznie serca wszystkich zajmuje , 

N ik t ją, lub kocha ty lko , .lub ty lko szanuje.
To rspó lnym  w si tkich jest celem:

K to  jest jej przyjacielem , więcej oie życzy  , 
A jej kochanek  chce b y ć  przyjacielem.

F. D.

l i t e r a t u r a .
N ierozsądne  ś luby.  L i s t y  d w o jg a  kochanków  

na brzegach W i s ł y  mieszkających .  P r z e z  

T.  B. z e b r a n e , n a k ła d e m  Wgckiego.  r. 

1 8 2 0  w  W a r s z a w ie .

W  odezwie do czytelnika, uwiadamia nas Au*
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t o r  że go to  wca le  nie o b c h o d z i ,  czyl i  t e l is ty za 
p r a w d z i w e ,  czyli  za zm yśl one  we źm ie  czy te ln ik .  
J\lci honor uwiadomić g o ,  że je zebra ł  dla s iebie ,  że 
pr zy jac ie le  nazb y t  na  niego ł a s k a w i ,  napędzi l i  m u  
te go  k ł o p o t u , że nareśeie choc iaż  go kry ty cy '  ł a ­
jać b ę d ą ,  aż n a d to  będz ie  s zczęś l i wym  , k ied y  ta, 
k t óre j  pamięć  k ie ro w a ła  jego p i ó r e m ,  znajdzie w  tern 
zb iorze  c h o ć  jeden obraz przesz łośc i ,  i jeśli się p r z y ­
jemnie zabawi  i rozśmieje.

Jeśli to oświadczenie  nie jest sku tk iem z w y c z a j ­
nego  w zdr a g a n ia  się a u t o r ó w ,  p r z e d m o w a  ta d o s y ć  
n a  s t r o n ę  dS.ifeła p r z e m a w ia  ; nie d y k t o w a ł a  bo wiem 
ty'ch l i s tów  żądza a u t o r s t w a  , lecz na tchnęfb je w s p o ­
mnienie  p rzesz ł eg d  szczęścia.

P r z y s t ę p u j ą c  do  ro z b io r u  tego r o m a n s u ,  r ó ­
w n ie ż  m a m  honor  o ś w ia d c z y ć  a u t o r o w i , że go w c a ­
le la]ac nie myś lę .  Z radośc ią  b io rę  p iór o  do  r ę k i ,  
i l ekr oć  z d a r z y  mi się w s p o m i n a ć  o o ry g in a ln e m  dzie­
le w y d a n e m  świeżo  w j e z y k u  polśkłm.  T y l e  wniej  u- 
b o d z y  j e s t e ś m y ,  ty l e  się na ten n iedos ta tek  u s k a ­
r ż a m y  ! ty le  m a m y  t ło m aczeń  n a w e t  i w  r o m a n ­
sach  ta k  po w sz e c h n ie  od  p ic i  p ię k n e y  c z y t a n y c h ,  
a po  dość  za jmującej  Malwin ie  i n ieszczęś l iwy m h r a ­
bi O s t r o r o g u ,  to dopiero ,  o k tó re m  teraz  p i sz ę^o -  
ry g in a ln e  dz ieło p i e rw sz e  z d r u k u  w y c h o d z i .

N a p r z ó d  w i ę c  dam  t r eść  ca łego p i sm a p r z e ­
p la ta jąc  ją ile m ożnośc i  w y j ą t k a m i ,  p ię kn ośc ią  opo-
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władania , lub mocą wyobrażenia  ce lu jącemi , a na 
końcu zachowując sobie uwagi  nad niem.

Za czasów panowania Z ygm un ta  Augusta;  zna. 
komity  i bogaty  Obywatel  imieniem Zbigniew, prze­
szedł o twarcie na wiarę kalwińską,  i przez to w szy ­
stkich Senatorów przeciwko sobie zniechęcił.  Juz 
miał na niego Wypaść w y r o k  na wygnanie  i k o n ­
fiskatę dóbr  skazujący.  G dy  Piftdost jego p rz y ja ­
ciel dowiedział  się o tern, i radził  aby przynajmniej  
część majątku przez  spieszną przedaż  dla dzieci sw o ­
ich zachował ;  przedał  więc  Zbigniew Korybutow i  
część swojej dziedziny , a p i e n i ą d z e  za  nie z ł o ż y ł  w 
rę k u  Rado s t a , wz iąwszy od niego zapis że  skoro 
ty lko Władysław i Sabina (  dzieci Zbigniewa )  do 
lat  p r z y jd ą ,  summa ich spadko wa wyl iczoną im b ę ­
dzie. Syna oddał  w opiekę Hrabiemu dziedzicowi  
Trójzorza  , a córkę  Pani  Kra ko wskie j ,  sam zaś za 
granicę wyjechał .

W ł a d y s ł a w !  Sabina dorośl i ,  nie wiedząc o swo- 
'  .! ot.  ,

ich rodz icach i majątku.  Szczególniejszym b y ł  cha­
rakter  W ładys ła wa ; odróżnia ł go niepodległy spo­
sób myślenia ,  przyjaźń n i eza ch w ian a ,  wdzięczność 
dla H ra b ieg o ,  szczególniej oboję tność ,  a nawet  nie­
nawiść  dla wszystkich kobiet.  Z siostrą Sabiną łą­
czyła go najczulsza miłość bra terska ; dla niej w szy ­
stko b y ł  g o tów  poświęcić.  Karól  od dziecinnych 
lat  przyjaciel  W ład y s ł a w a ,  uczuł ku Sabinie gwał-

/



to w n ą  m i ło ść , leć® Konrad siostrzeniec R adosta  u* 
m iał jej serce pozyskać. Radost sam jeden znając 
urodzenie i majątek W ład y s ła w a , chciał korzystać  
z jego sposobu myślenia i niewiadomości rodu  w ła­
snego , dla zapewnienia K onradow i całego W ład y ­
sława majątku, ośw iadczył że wtenczas na zamęście 
Sabiny z K onradem  przystanie , gdy W ładysław  w y ­
da na siebie zap is ,  że nigdy nie wejdzie w  śluby m ał­
żeńskie. W ładys ław  uwiedziony miłością ku sio­
strze , czując w rodzoną  dla wszystkich kobiet obo­
ję tn o ś ć , bez w iedzy  S tb in y  w y d a ł  zapis bez ieństw a, 
a K onrad  rękę  jego s io s try  o trzym ał.  Karól zdo­
ła ł  nieszczęśliwą miłość p rz y t łu m ić ,  i zmienił ją w 
czułą przyjaźń.

T e  okoliczności poprzedziły  chwilę od której 
au to r  zaczął prow adzenie  swego romansu. P ow ie­
trze panujące w  Polszczę przymusiło  hrabiego dobro­
czyńcę  W ładysław a z calem dw orem  wyciągnąć do 
Trójzorza zamku, leżącego za k rakow em  nad  b rze ­
giem Wisły: Trójzorze graniczyło z Jelinem siedli­
skiem K orybuta . Córka jego Klara, baw iła  się da. 
w n i e j  w domu H rab ieg o ,  p rzy jaźń  łączfyła ją z Sa­
b iną  , z Jadwigą w ychow an icą  h ra b in y ,  k tó ra  nie­
szczęsną i niewzajemną miłość dla W ładysława w 
sercu żyw iła . Samego tylko W ładysław a Klara je­
szcze nieznała. Jadwiga jej opisała jego ch a rak te r ,  
j e g o  sposób myślenia, jego poświęcenie się dla szczę­
ścia siostry.

i
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L ecz  p o s łu ch a j  s łó w  sam ego W ła d y s ła w a .  P r z y ­
jech aw szy  do  T ró jz o rz a  ta k  pisze do  sw ego p rz y  ja- 
jaciela K aro la :

„ Ja k ż e  się cieszę ^  w y ja z d u  m ego , jak  ży w ą  
rad o śc ią  nape łn ia  m e  serce] p r z y b y c ie  nasze  w  te  
miejsca zd ro w ia  i p o k o j u . . .  Już  m ię nie razi żało- 
b n y  głos d z w o n u  , ni jęki o s ie ro co n y ch ;  p o m y ś ln o ść  
i  s w o b o d a  w szędz ie  m ię  o ta c z a ,  dusza  m oja  w o l ­
na o d  w ię z ó w  , w szędz ie  się zanu rza  lu b  w z n o s i  i 
ciebie ty lk o  nie zna jdu je .”

W innem  liście o p isu jąc  m u  zdarzen ie  w  któ- 
rem  zgrom ił p o tw a r c ę  cno tl iw ego  ich  sąsiada K o ry -  
b u ta  , zaklina p rzy jac ie la  aby  m u  w ięcej o m iłośc i 
Jadw ig i  nie m ów ił .

, ,N ie  p rzeczę  , że Ja d w ig a  jest p i ę k n ą ,  d o b rą  
i t k l iw ą ,  że n iebo  w  niej um ieściło  w s z y s tk o  c o k o l­
w ie k  ty lk o  uszczęś l iw ić  m oże najgodnie jszego cz łe ­
ka  , ale czem uż ja m a m  b y ć  kon ieczn ie  ty m  człe­
k ie m ,  k ie d y  p r z e k o n a n y  jestem , że w  o d w r ó t  szczę­
ś l iw ą  ją u c z y n ić  nie zdo łam . A c h !  jeśli jest k o b ie ­

ta  k tó re j  me serce n a le ż y ,  k t ó r ą  uszczęśliw iać  naj­
m ilszy m  jest m o im  s t a r a n i e m , t ą  k o b ie tą  jest  ty lk o  
S a b in a ,  a jej p o m y ś ln o ść  czy ż  n ie  d o ść  w y ra ź n ą  d a ­
je w a m  o d p o w i e d ź ? ”

„C zem u ż  n iew d z ięczn i  serce m o je  w a m  ty lk o  
o d d a n e  skazujecie  na tę  n a m ię tn o ś ć ,  k t ó r a  w as  p o ­

dziela  7 Czemuż- kon ieczn ie  t rz e b a  k o c h a ć  , jęczeć
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i b y ć  nieszczęśliwym , żeby coś znaczyć na świę­
cie?  Patrzcie ileż to dla mnie zgotowanej rozkoszy  
k to rąb y m  w przód  pow inien ożywić to serce. Czyż 
łiiemam dla was obow iązków  p rzy jaźn i ,  dla h ra­
biego w dzięcznośc i?  Czyż mię niedość jeszcze d r ę ­
czy twa boleść, duma R adosta ,  bym  o sobie zapo­
m niał?  Sami w ięc  w p rz ó d y  zostańcie szczęśliwi* 
powiedźcie m i ,  kto  jes tem , gdzie moja o jczyzna ,  
k rew ni i przy jacie le ,  doprow adźcie  mię do tych  
drogich w łasnośc i,  za k tórem i tęskni dusza m o ja ,  
a potem  wymagajcie upodobania w  tem w szystkiem , 
co słodko serca wasze porusza. Moje pragnienie 
najprzód b y ć  w dzięcznym .”

Dalej opisuje mu okolice Trójzorza. W kró tce  
r. •, 1 jogo od w id o k ó w  n a tu ry ,  zw raca się do p rz y ­
jaciela i do stanu swojego.

„Jednakże w  ca łym  Trójzorzu n iam a  roskosz- 
niejszego nad  mój w zgórek  miejsca. Z tąd  wsie, ga 
je , I r z o d y ,  strumienie i nad  obłoki pnące się T a ­
t ry  jednem widzisz spojrzeniem , stąd dalekolfgłe od 
siebie zioła tak się b y ć  z d a j ą  bliskiem i, że jem ogł-  
bvś piędzią odmierzać. Ale oóż mi te wszystkie p ię­
kności k iedy ciebie tu  n iem a! ani pieśń po ranna  pa­
s te rza ,  ni śp iew y p tas tw a  nie odzyw ają  się w mej 
duszy! w szystko  najsłodszemi ogniw y zży c iem  złą­
czone , i ja tylko jeden, jak ziółko na skale, niewiem 
kto  jestem , skąd się tu  wziąłem , i kto m ym  losem 
rozrządza. N ie ,  tak  zawsze b y ć  n ie m o z e .”
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Klara  u d e rz o n a  ofiarą W ł a d y s ł a w a  , chce  wsze l­
kiego us i ł owa nia  d o ł o ż y ć  a b y  go od ś l u b ó w  u w o i  
n i ć ,  a b y  przez  to  zapewnić  szczęście Jadwigi .  Lec: 
p r zysz ła  chwi la  w  k tóre j  się wza jemnie  z W ł a d y s ł a ­
w e m  u j r z e l i , w  k tóre j  po c is k  mi łośc i  w  serce Kla­
r y  ugodzi ł  , a W ł a d y s ł a w  p o z n a ł  j ak ciężkie i nie­
szczęsne  ś l ub y  uczyni ł .  K o r y b u t  chcąc odwiedz ić  
d a w n e g o  pr zy ja c ie la  Hrabiego  , zebra ł  młodz ież  w 
sąsiedztwie  mieszka jącą ,  z nią u ł o ż y ł  za ba w ę  wys ta -  
wująeą wese le  K r a k o w s k i e ,  i z lak p r z e b r a n e m  to­
w a r z y s t w e m  u.dał się do Tró jz o rz a .  K la ra  wys la -  
wia ła  p a n n ę  m ł o d ą ,  pa na  mło dego  m ia ł  zastępowe. '- 
Wolemir  m ąż  Julii  w  sąsiedz twie mieszkającej  p r z y .  
jaoiołki  K l a r y  ; l ecz g d y  ten  dla słabośc i  żony  p r z y .  
t o m n y m  by ć  nie mógł ,  K o r y b u t  chciał  koniecznie 
a b y  jego mjejsce W ł a d y s ł a w  zastąpił.  Nie  m ó g ł  się 
od tego  w y m ó w i ć  W ł a d y s ł a w ;  p r z e b r a n y  w  suknią 
wieśniaczą  złączył  się z ca lem t o w a r z y s t w e m ,  i w ten 
czas po  raz  p i e rw sz y  Klar ę  zobaczył ;  jej w id o k  nie ­
znan e  d o tą d  wrażenie  na nim u c z y n i ł ,  t ak  ją op isu­

je p r z y j a c i e lo w i  swemu.

,, Jakże  ła t w o  w  jednej  chwil i  zgadnąć  można  
Klarę!  w ie rz  mi,  nie ta  jest  dla nas urokiem,  k t óre j  ka- 
żd« sł o w o  z n a jo m oś ć  świa ta  i pańsk i e  w y c h ó w ; - 
nie zwias tu je ;  nie t a ,  co d o w c ip e m  d z i w i , t a len tami  
p o r y w a ,  m ó w n o ś c i ą  uczy ; leoz, t a  k t óre j  l ek i iwość  
w  t o b i e ,  i w  k a ż d y m  chce mieć p rzy ja c ie l a ,  k tó r a  
l?ez w y t w a r z a n i a  ani  cię szuka ani cię s t r o n i ,  któ-
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rej w yraz tw arzy  dobroć  oznacza , a serce nie wie, 
ze są źli ludzie ; k tórej się zdarza w yrzec  czasem 
małe n ied o rzeczy , i n iewinnym  rumieńcem złośli* 
w y c h  naw et na przy jació ł  pozyskać. Taką jest Kla­
ra. — Ach! nie, jeszcze nie t a k ą ! Szczęśliwy kto się 
nad  nią nie zastanow ił,  i k to  ją z oczu straciw szy, 
mszą się może zająć zabawką! lecz najszczęśliwszy, 
kto ją w idzia ł ,  a ś luby  mu słodkie nie zostały  cię- 
zkiemi.”

W  tej całej zabawie Klara; zawsze była dla Wła- 
dys ław a uprzejm ą i poufałą. „  My dziś do siebie 
na leżem ” rzek ła  do n ieg o ,  zachęcając go do tańca. 
„Proszę odwiedzić sw ą żonę w  Jelinie,” te by ły  jej 
s łow a na odjezdnem. N apełn iły  one duszę W ład y ­
sława nadzieją i smutkiem. Ujrzał d rugi raz Klarę, 
lecz by ła  dla niego surową jakby go nie znała 7 zi­
mne jego p o w ita n ie , przejęło to W ładysław a i w 
największej pogrążyło rozpaczy . Za trzecią do p ie ­
ro bytnością  K lary  w  Tró jzorzu  , ujrzał w  niej też sa- 
m ą  krakowiankę, k tó ra  tak mocno jego serce zajęła. 
O d tąd  miłość jego codziennie się w z m a g a ła , listy 
K aro la  ożyw iały  jego n ad z ie ję , i kazały szczęśli­
wszej przyszłości spodziew ać się. Nareście przyszła 
ta chwila w  k tórej W ładysław  poznał ie  jest w z a­
jemnie kochanym . H rabina i thrabia pop łynę li  z 
Trójzorza do Jelina 7 a nazad wieczorem wracali pie­
chotą przez gaj brzozow y. K o ry b u t  i Klara od p r o ­
wadzili ich ,  W ładysław  p row adził  Klarę. L ist w
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którym przechadzkę Karolowi opisuje, może najpię­
kniejszy ze wszystkich, umieszczam całkowicie.

,,Późno i piechotą wróciliśmy na zamek, by ł 
to najpiękniejszy wieczór wiosny , najszczęśliwszy 
z dni moich! coi ci powiem K arolu, wszystkie mo­
je życzenia są spełnione. Niczego nie żądam , o nic 
się nie staram , słowem jestem kochany. Tu się koń­
czą moje zamiary, stąd się zaczynają prawa Konra- 
da. Niestety! żyć mi trzeba, żyć pożądam, żyć mu­
szę ! Nigdym się nie zastanawiał nad moją przyszło­
ścią; od wczora nowe siły ożywiają nie zmysły. 
Jakże przeszłość moja jest nikczemną, cel wszystkich 
chęci, jedyna iści się nadzieja, tysiąc żądz niezna­
nych zajmuje jej miejsce! kto kocha chce być kocha­
n y m,  kochany pragnie w  oczach świata i nieba zo­
stać kochanym i być ukochanym na wieki. Cizas la­
ta zamienia w chwilę, lub chwilom lat przeciągłość 
nadaje, miłość wszystko ogarnia, wszystko słudkiem 
tchnieniem przenika , myśl przez szczęście w  przy­
szłość pos łana , wraca z ciężkiem westchnieniem. 
Ach! żyć mi trzeba i nie dla was już tylko!

„Słońce było na zachodzie kiedyśmy opuszcza­
li Jeliń. Grzeczny Korybut nie przyjął pożegnania 
w  domu , i prosił aby z córką mógł nas odprow a­
dzić do lasku.

Jest dla piechotnych uboczna ścieszka przez łą­
kę i część brzeziny ; a ponieważ nierównie krótsra
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o d  gośc ińca ,  t ąsmy się puści l i ,  hrabi . ię  p r o w a d z i ł  Ko-  
r y b u t , Jul ję  W i s ł a w ,  W s z e w o r  J a d w i g ę ,  mnie  d o ­
stała się K-lara. Idąc z n ią  o s t a t n i ,  p o s t a n o w i ł e m  
na koniec  u w ia d o m ić  ją o mojej  miłości.  Już us ta  
m ó w i ć  mia ły , ona  p r z e c z u w a ć  z d a w a ł a  się o d e z w ę  
moją  , n ik ły  s łowa , b o ja ź ń  mię  jakaś o ga rn ę ła  , żal 
b y ł o  w y s t a w i ć  K la rę  na  o d p o w i e d ź  t y l #  jej t r udną .

( D o k o ń c z e n i e  w  n a s t ę p u j ą c y m  n u m e r z e . )

B A J K A .

Sierszeń c zy l i  fa ł s z y w a  Pszczoła.

P r z y b r a w s z y  s ię  w  P s z cz o ły  pos tać ,
S ie r s z e ń  p ra g n ą ł  m ą d r y m  zos tać ;
A  n ie m a ją c  z d a tn o śc i  do m io d u  ro b ie n ia ,  
M o z o l n y  r o d z i j  p r a c y  na  p ró żn iack i  z m ie n ia .
Z  c ud zy ch  w ięc  ułów m ió d  c z y s ty  z ab i e r a ł ,  
C udzą  s ię  p rac ą  z d o b i ł  i ż y w i ł  i w s p i e r a ł ;
W  c z y s ty m  zaś m io d z ie  to  z n a jd o w a ł  z łego ,
Z e  t e n  n i e b y t  m io d e m  jego.
Z y t  z p racy  d ru g ic h ,  j e d n a k  t o  s t w o r z e n ie  
K ą s a ł  j ak  zwykle  kąsa ją  s ie r sz e n ie .
P r a w d z iw e  pszczoły  poznaw szy  t ę  z d r a d ę ,  

U ł o ż y ł y  z  so b ą  rad ę  
P r o s i ć  J o w i s z a  by  go . w  pa jąka  p r z e m ie n i ł ,  
D o b r y  Jowisz  ich p ro ś b ę  p r z y j ą ł  i o c en i ł .
O d tą d  fa łszyw a pszczoła  w  p a jąk a  z m ie n io n a ,
Z  p ię k n y c h  k w i a tó w  co  w y d a j ą  m io d y ,
S a m ą  t ru c iz n ę  zb ie rać  j e s t  zm uszona .  
P r a w d z i w y m  pszczo łom  ju ż  n ie ro b i  szkody .
N a  ta k ą  k a rę  są  s k a z a n i  t a c y ,
C o  chcą  udaw ać  m ą d r y c h ,  p ró ż n ia c y

A d o m  Siem ońsk*



P. N. miana p r z y  jego p r zy ję c ia  do T ow arzy­
stwa uczonych- 

(z Dzie ł  Merc ie ra  z f rancuzkiego) .

Jak iż  zaszczyt  d la  mnie,  P a n o w i e  ! żem dzisiaj 
p r z y p u s z c z o n y  zos ta ł  do tego n o w e g o  A re o p a g u ,  w 
k t ó r y m  mało  m ów ią ,  mniej  jeszcze p i s z ą ,  ale wiele 
m y ś l ą !  O ileż wasze  t o w a r z y s t w o  pr ze w y ż sz a  T o ­
w a r z y s t w a  P a r y z k ie  , k t ó r y c h  ro c z n e  p ł o d y ,  o g r o ­
m n e  nape łn ia ją  fo l ja ły  ! T a m  pisać t rzeba  zawsze,  
u  w a s  Pa n o w ie  ro z m y ś la ć  należy.  Dawnie j  provi incje 
sz ły  za p r z y k ł a d e m  s t o l i c y ,  ale dziś zap e w n ia ją  że 
s tol ica z a c z y n a  n a ś la d o w a ć  p r o w i n c j e ,  i  że uzna ła  że 
n a j w i ę k s z ą  jest chw ałą  dla  cz łonka  t o w a r z y s t w a  u c z o ­
n y c h ,  aby  d w a  r a z y  na t y d z ie ń  po  obiedzie d u m a ł  
r o z p a r t y  w  krześ le.  Jakiż z a s z c z y t d l a  nas P a n o w i e ,  
iż ci d u m n i  u c z e n i , k t ó r z y  waszem t o w a r z y s t w e m  
gardz il i ,  dzisiaj go za w z ó r  b i o rą !  Le cz  m ó w i ą c  o 
Wzorze,  j ak żeby m  m ó g ł  przepomn ieć  wie lk iego mę­
ża ,  na  k t ó r e g o  dzisiaj miejscu zasiadam. (Tu  m ó w c a  
się z a t r z y m a ł  p r z e r w a n y  o k l a s k a m i ,  jakie m u  tak  
szczęśl iwe prze jście  zjednało^.  Ach !  jeżeli m u  w y ­
r ó w n a ć  nie zdołam ,  przyna jmn ie j  jego c h w a ł ę  dz ie ­
l i ć  będę ,  g d y  w a m  obraz  jego życ ia  w y s t a w ię .

JVanda Tom I. 1 2 .
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N iespodziew ajc ie  się b i te w  op isu  u s ły szy ć .  Gar* 
dził on  w o je n n ą  c h w a łą .—  Nie sądźcie, a b y  jako d u ­
m n y  u rz ę d n ik  ło ż y ł  s ta ran ia  i p ra c e  na t łum aczenie  
lu b  zmienianie p r a w ,  i a b y  n o w y c h  zaburzeń  sta ł  się 
p r z y c z y n ą .  Z a  n ic  m ia ł  w ie lkośc i ziemskie, a g d y  
go  chc iano  W ójtem  G m in itym  m ia h o w a ć , o d rzuc ił  
ten  d a r  nia z tą  z m y ś lo n ą  sk ro m n o śc ią ,  k tó rą  o k a z y ­
w a ł  Cezar, g d y  m u  AntonjUsz k o ro n ę  o f ia ro w ał ,  ale 
i  t ą  szlaclj^tną i p ra w d z iw ie  f i lozoficzną szczerością. 
„ N ie  znam  się w c a le  na te m “  od p o w ied z ia ł .  O ileż 
m y ś l i  te  k ilka  s łó w  zaw ie ra !  W szy s tk o  co  f i lozofo­
w ie  G re c c y  i R z y m s c y  pow ied z ie l i  o n ie d o g o d n o ­
ściach n ie ro z łą c z n y c h  od  za sz c z y tó w ,  czy liż  się nie 
z a m y k a  w  tej p roste j  i lakon iczne j  o d p o w ie d z i .  — 
W s z y s c y  z n a w c y  p rz e k ła d a ć  ją z a p e w n e  b ę d ą ,  nad  
t e  szum ue w iersze  R asy n a .

S z c z ę ś l iw y  k to  p rzesta jąc  na po m ie rn e j  do li ,
Ż y je  w  sk ro m n ej  u s t ro n i  gdzie go Bogi k ry ją .

N ie w k ład a jc ie  n a  m nie  o b o w ią z k u ,  a b y m  dzieła  jego 
ro z b ie ra ł .  S k ro m n o ś ć  zm arłego  u w o ln i ła  m ię od  te­
go. Nie chc ia ł  on  o w o c ó w  p r a c y  sw oje j n a  w id o k  
p u b l ic z n y  w y s ta w ia ć ,  nie szed ł ś ladem  ty lu  p isa rzy ,  
k ó r y c h  celem je s t ,  n ie  ta k  św ia t  n au czać ,  jak racze j 
jego uw ielb ien ie  p o z y s k a ć .— N ik t  zap ew n e  nie w ą tp i  

P a n o w i e ! iżby  b y ł  p r z e w y ż s z y ł  R asy n a ,  F en e lo n a ,  
W o l te r a ,  i n a jw ięk szy ch  n aszy ch  m ę ż ó w , g d y b y  b y ł  
ch c ia ł  w s ią ść  p ió ro  w  ręk ę .  Sam  to o sobie  p o w ia -
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dał z tą  o tw a r to ś c ią , k to rąsm y  w  nim zawsze spo* 
strz«gali: ,,Ale, m ów ił on dalej, chw ałaby  mnie czeka, 
ła; jestem człowiekiem słabym, uczuci* dum y za tru ło­
b y  spokojność duszy mc jej. P iszW C P an ,  m ówił mu 
ktoś, ale nie kładź swego imienia. „Z aw szeb y  mnie 
poznano, odpowiedzia ł , a odgłos s ław y p o rw a łby  
milczenie, jakie w  mojem ustroniu  panuje. N igdy  te* 
go zdania niezmienił, tak  dalece iż g dy  do waszego 
tow arzys tw a  przypuszczonym  został, musieliście go 
uwolnić od zwyczajnej p rzem ow y: w yją tek  dla nie­
go ty lko samego zrobiony, a rów nież dla was chlu- 
bniej jak dla niego: nje' m ógłby  się albowiem u w o l­
nić od przy ję tego  zw y cza ju ,  aby  w  m ow ie swojej 
was i siebie niechwalił. Był wielkim bo wielkością 
gardził. Miał p rzym io ty  i zdatność, bo umiał je u ta­
ić. Głęboko myślał bo nigdy  myśli swoich nieobja- 
wił. Matka jego zaręcza nas, że trzy  dni przed w y- 
daniem go na świat, miała t rzy  sny , w  k tó ry ch  w i­
działa jak t r z y  muzy k ład ły  t rzy  wieńce laurow e na 
skronie jej syna. W iem że uczeni P a ry scy  uznają 
ten w ypadek  za bajkę, dla tego, że ich matki niemia- 
ły  p o d o b n y ch  snów  przed ich narodzeniem. Ale cze­
go niebo nie czyni dla ludzi pospolitych , lego  do ­
puszcza dla wielkich mężów.

O ddano go wcześnie do szkół. Tu historja życia 
jego niepew ną się staje, lecz n iepew ność tę  usunę,—■ 
Jedni u trzym ują  iż ce low ał w  naukach, inni iż by ł 
zawsze jednym z ostatnich. Jeżeli pierwsze podanie



268

jest p ra w d z iw e ,  jeniusz jego nadzw yczajny  już się 
w tenczas okazywał. Jeżeli drugie przyjąć w ypada ,  za­
pew ne  gardził chwałą szkolną; albo chciała na tu ra ,  
aby w przód  dojrzał ten ow oc, nim naw et o jego za­
wiązku dom yśleć się można by ło .  Wiem z resztą, 
iż zgłębił szczególniej Syntaxę ; do matematyki zaś 
astronomii, fizyki, moralności i ty ch  wszystkich nauk, 
k tó re  mało p rzyczyn ia ją  się do ukształcenia rozum u 
i serca, wcale się nie p rzyk łada ł .— G d y  skończy ł 
szkoły, matka kazała mu obrać sobie stan, żaden mu 
się nie podobał. Cóż w ięc chcesz ro b ić ?  rzekła.— 
Chcę myśleć, odpow iedzia ł m io d y  Filozof.— Mysi 
więc. odpowiedziała m u ta szanowna kobieta, najdo­
skonalszy w zó r  matek. Jakoż m yśla ł  całe swoje ży­
cie. C zytał mało, bo mało by ło  dobrych  książek, 
gdy7 naw et najlepsze czytał, zasypia ł;  bo czul sw ą 
w yższość  nad  autorami, k tó ry ch  czytanie roskoszą 
dla niego było. L o g ogry fy  pism perjodycznych  naj­
lepiej czytać lubił. Ileż razy  widzieliście go P anow ie ,

• jak szukał, podobny  do E d y p a ,  z n iew ypow iedzianą 
niecierpliwością s łowa logogryfu, jak b ił  się w  czo­
ło , w y ry w a ł  sobie w ło sy ,  i okazyw ał wszystkie o- 
znaki ro zp aczy ,  g dy  niemógł go zgadnąć. Jedyna 
to  jest okoliczność jego życia, w  której się. jego po- 
w olność i stałość charak teru  zmieniać zdawała. Lecz 
gd y  znalazł to szacowne słowo, jakaż radosc mebły- 
szczała na jego tw a rz y !  Nie! radość tego co któ  
lem ogłoszonym zostaje, n ie m a  n ie ró w n ie  wielkie-
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go i wspaniałego. Winienem na pochw ałę  jego tu  
powiedzieć: iż razu jednego, gdym  myślał nad  sło­
wem  logogryfu, on je zgadł, pow iedzia ł mi je do u- 
cha, pozwolił mi się z niego chlubić, i n igdy  tej ta ­
jemnicy nie wydał; n iepodobny wcale do ty ch  pisa­
n y  » co fpióra swego przyjaciołom  udzielają ab y  w  
parę  dni odw ołać  dzieła k tóre  im dali.

Nakoniec, Panow ie! b y ł  p o p u la r n y ,  lub i ł  się 
z ludem w d aw ać ,  ła tw o  się do jego pojęcia zastoso- 
w y w a ł  i tak unńał naśladow ać m ow ę najprostszego 
Człowieka, że zdawało się, le  w łaściw ym  sobie m ó ­
wi językiem. P rzy jem ny był i p rzy  uczcie; umiał się 
dobrze  z kieliszkami obchodzić; w zrastał ape ty t  kie- 
dyśm y  go jedzącego widzieli.— Wspomnijcie sobie 
P an o w ie !  tę w spania łą  ucztę, k tó rą  wam spraw ił  w 
dzień przyjęcia da waszego grona; tę  zupę zawiesi­
stą, te  pulchne paszteciki, t e   Ale postrzegam
Panowie, że podw ajam  boleść, k tó rą  wam jego śmierć, 
sprawiła; opłakując z wami razem tego nadzw yczaj­
nego człowieka, co daw ał obiady i nie w ym agał  aby  
m u je oddaw ano. Boleść głos mi przy tłum ia , i nie 
jestem w  stanie w y c zy tać  tego ostatniego perjodu , 
k tó ry m  k o ń c z ę  m owę moje. W zią łem  sobie za w zór 
tego wielkiego męża, i czuję, że pisząc tę mowę, w y ­
kroczyłem  przeciw  p raw id łu ,  jaki sobie założył, aby  
nic nigdy nie pisać. Lecz jnż ostatni raz porzuciłem 
ślady jego, i p rzyrzekam  wam  i całej publiczności, 
ze w  dalszym mojem życiu wiernie go naśladować

w
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będę .  Jestcze dw a słowa dodam: znaleziono w  pa­
pierach  tego wielkiego człowieka * dw a wiersze 
z  zaczętego m adrygału. P ie rw szy  przed lociu la ty  
d rug i przed 4ma napisał. Iśielitościwa śmierć p rze ­
szkodziła m u, dw a  drugie dodać 1 dzieło swoje ukoń­
czyć. Oto są dw a pierw sze wiersze które nam pozo*

stały. K u p id y n  chłopiec u p a r ty ,
Którego figle i żarty. . . .

K to  z nas Panow ie, ośmieli się dotknąć tego ar­
cydzieła pogrobowego! Ah! zachowajm y go raczej 
takim ; jakim nam pozostał, w  archiw ach naszego to ­
w arzys tw a  ; i nie naśladujmy tych  zuchw ałych  ko ­
m enta to rów , k tó rzy  śmieli zaj ełnić p rz e rw y ,  jakie 
"Wirgiljusz w  ostatnich 6ciu księgach zostawił.

Zasłona miłości.

(z Demoustiera).

Przejmuje nas sm ętność tkliwa, 
Miłość jej przyczyną by ła ,  

K iedy  niewinność szczęśliwa 
Sw e żądze w  sercu uk ry ła .  

W ów czas czujemy nadzieje,
Ż e  nam szczęście zajaśnieje;
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Św iat n o w y  widzim p rzed  sobą>
N ow em  czuciem serce tkniete,
Koleją by w a przejęte 

I rozkoszą i żałobą.
Śnie słodki, m aro szczęśliwa ,

Juz na zawszeście stracone,
G d y  smutna p raw d a  ro z ry w a  

Lekką miłości zasłonę.
G dy  jej natrę tne prom ienie

Oświecą w szystko  przed n a m i ,
Zniknie szczęścia ułudzenie,

W tenczas w yrzekniem  ze łzami:
Tegoż pragnęliśm y tjde,

S trzedz tej zasłony na leży ,
Pók i wdzięczne służą chwile*

P ozw ólm y szczęście przeglądać.
P o zw ó lm y  czułej m łodzieży ,

W zdychać , spodziewać się, żądać.

J u t r  o.
(z Pana  Parny) .  

Zabawiasz mię pieszczotami, 
Zawsze mię nadzieja mami,
A lekkie zefiru tchnienia 
Unoszą tw e przyrzeczenia.
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J u t r o . . . .  to są twoje s łow a,
Juz się przyszłem szczęściem pieszczę, 

To jest ty lko  zdrada nowa.
Ju t ro  powtarzasz mi jeszcze.

Bogu miłości złóż dzięki,
K tó ry  ci niezmiennie sp rzy ja ,

T w o j e  p o w a b y  rozw ija  
I  n o w e  p r z y d a je  w d z ię k i .

Może sm utne p rz y jd ą  chwile, 
P o w a b y  twoje się zmniejszą,

J u t r o . . .  nie będziesz piękniejszą, 
A ja  naglącym  nie ty le .

l i t e r a t u r a .

N ierozsądn e  ś lu by .  L i s t y  d w o jg a  kochanków  
na  brzegach W i s ł y  m ieszka jących . P rze z  

F. B. z e b r a n e , n a k ła d e m  W ęckiego. r. 

1820 w  W a rsza w ie .

(Ciąg dalszy).

„M ój Karolu, (a) p am ięć  w  pokłóceniu b y ć  musi
z miłością: opuszcza  nas w  najważni.jszej chwiii. Je­
szcze w  Jelicie ułożyłem  słowa w  porządek, w  dro- 
*(a) b low  a W ład y sław a  do Karola.
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dze  w s z y s tk o  mi z g ł o w y  w y p a d ł o .  N i e p r z y t o m n y ,  
szczęśl iwy,  n iesp ok o jn y ,  szedłem p r z y  niej mierząc  
t y l k o  w z ro k ie m  odległość  gaju,  k t ó r y  miał  nas r o z ­
ł ą c z y ć .  M r o k  się. z w i ę k s z a ł ,  las się z b l i ż a ł ,  stanę­
l i ś m y  n ak o n iec  u st rasznej  m e t y . — O !  jak  często 
tam się p r a w d z i w e  szczęście z aczy n a ,  gd z i e ś m y  się 
sk ończenia  l ę k a l i ! Z a t r z y m a n o  k r o k  d la  r o z ł ą c z e ­
n ia  się. K l a r a  zb l iżyła  się do  ojca czekając na p o ż e ­

gnanie.  Ja sność  nieba p o  zachodzie  jeszcze o ś w i e ­
cała co k o lw ie k  miejsca o tw a r t e ,  ale w brzezinie  już 
n o c  by ła .

N a  ten w i d o k  s m u tn o  rzek ła H rab in a :  ,, i k tó ż  mię 
przez  te n  c ieny  las | p r zew ie dz ie  , k i e d y  nąs  o p u ­
szcza sąsiad n ie ła s k a w y  ! C h o d ź c ie ,  cho dźoie  z na- 
mi  do  T ró j z o r z a :  znajdziecie w y g o d ę ,  sm ac zną  w i e ­
czerzę ,  a ju t ro  po  n abo żeńs tw ie  jeśli nie będzie  w o l a  
zos tać na  obiad,  odeszlę w a s  do  d o m u “ Z na jw ię ­
kszą  skwapliwos 'cią  p o d a ją c  na n o w o  r ę k ę  H r a b i ­
nie K o r y b u t ,  o d p o w i e d z i a ł  że p o s ł u s z n y m  b y ć  jej 
r o z k a z o m  jest  najmilszą jego powinnośc ią ;  Klara  idąc  
za w o l ą  ojca, w r ó c i ł a  z n ó w  do  mnie  i t a k  w  da lszą  
puś c i l i śm y się dr ogę .

T y  ty lk o  jeden,  jeśli ci op isać  nie z d o ła m ,  czuć 
jesteś w  stanie szczęś l iwość  m o j ą  w  tej chwil i  , t y  
t y l k o  jeden  moje  milczenie zrozumiesz .  N a  s a m y m  
w s t ę p i e  do  gaju mała  c h m u r k a  ja k b y  u m y ś ln i e  za­
b r a ła  nam jasność  księżyca . O d r o g a  dla c n o t l i w y c h  
bo jaźni  p ł c i  s ł a b e j ! ileż to  r a z y  n a s u n ą w s z y  widz ia -

12
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deł i niebezpieczeństw u ro jonych  w  ró w n y ch  w ylękłe  
powie-rzasz naszej opiece i W niej na zawsze zosta­
w iasz !— Zwisie do ziemi gałęzie i ciemne konarów  
sklepienia ! w am  winien jestem szczęśliwość moję, 
i w szystkie najsłodsze nadzieje.

Przejęta okropnośc ią  nocy , po rw a ła  rękę  moję 
tuląc ją z całej siły do siebie. Szliśmy sporym  k ro ­
kiem, w ś r ó d  śpiewu słowików. „ C z y  się lęk a sz "  
a c h !  bądź spokojną, k iedy ze mną jesteś” rzekłem do 
d rżące j.— ,,Już się nie lękam " odpow iedzia ła  z ci­
cha. — Uchwyciłem jej rękę i do ust moich ponio­
słem. Karolu! Karolu  czułem w yraźnie  przyciśnie- 
uie jej w łasne, k iedy  się moje usta do tykały  jej choi- 
wie. I czegóż jeszcze żądam? cóz brakuje do szczę­
ścia mego ? S łow a, jednego s łow a zgodnego z jej o- 
c z y m a !”

Miłość W ładysław a w zmagała się codziennie, 
K lara  wzajemną mu została ; mając się oddalić na 
d w ó r  s iostry  kró la  Zygm unta Augusta , o d k ry ła  
W ładysław ow i stan swojego serca.— Śmierć króla  
przeszkodziła  jej odjazdowi, od tąd  codziennie się ich 
m iłość  wzmagała; próżno Julja p rzy jació łka  K la ry  
chciała ją w yw ieść  z nieszczęsnego obłąkania. L ist 
jej żadnego nie uczynił skutku, a Karo l W ładysław o­
wi szczęśliwszą ro k u jąc  przyszłość jeszcze więcej je­
go nadzieje ośmielał. K c ry b u t  odjechał na sejm ele­
kcyjny. K lara z Hrabiną wyjechała w  Przemyskie, 
gdzie na weselu poznała Radosta. Czas j e j  niebytno-
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sei W ładysław  w  smutku i tęsknocie p rzepędz ił—  
Kiedy Klara p o w ró c iła  do Jelina, postrzegła, ze Ko- 
ry b u t  tajcie dla niej w y p raw ę  ślubną sprow adza: 
niespokojna, nie wie jaki ją los czeka, usłyszała  sło­
wa K orybuta :  „ W ła d y s ła w  z rąk K lary odbierze na­
grodę przyw iązania swojego'.'. Te słowa ściągały się do 
zwrócenia zapisu W ładysław . Rozumie ze ojciec chce 
ją z kochankiem wiecznemi śluby  połączyć. W tem  
p rz y b y ł  Radost do dom u K orybu ta . Jakże okropnie 
przeraził Klarę rozkaz ojca, k tó ry  jej ośw iadczył że 
jej Radosta za męża przeznacza. „S erce  moje, mój 
ojcze44 rzekła Klara i zemdlała; jak p iorunem  tern 
słowem przerażony  K o ry b u t  wyszedłszy z pokoju, 
natychm iast zachorował; kazał powiedzieć córce że 
się z nią widzieć nie chce, że się na zawsze od niej 
oddali. Klara przerażona gniewem ojcowskim pad ła  
m u do n óg  i przyrzekła zostać żoną Radosta. Stan 
duszy W ładysław a k iedy się o tern dow iebzii ł ,  d o ­
brze odm alow ał autor. — W ładysław  w ydaja  się 
spokojnym : m niem aćby m ożna że uleczył się z nie­
szczęśliwej miłości; lecz jedno słowo, jeden w yraz , 
ukry tą  rozpacz wydaje.

I siostra jego Sabina nie by ła  szczęśliwą z K on­
radem : jego sm utny  stan zdrowia, w a d y  serca i o- 
ziębłość dla żony  jej dni za truw ały ; oddał jej zapis 
W ładysław a i w k ró tce  potem  życia dokonał.

Slub K la ry  z Radostem miał nastąpić za p rz y ­
byciem Hrabiego , k tó ry  do Paryża  z Posłami po
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H e n r y k a  Walezyusza  w y je c h a ł ;  p rzez  ten czas Ra* 
d o s t  b a w i ł  się w  d o m u  K o r y b u ta .  W ł a d y s ł a w  na 
jego  w e z w a n ie  b y w a ł  tam czasem a w i d o k  R a d o s ta  
i  K l a r y  jeszcze go bardz ie j  udręcza ł ;  Sabina  ( n iewiem 
czemu)  zapis b r a t a  przes ła ła  Julji  , Julja Kla rze  a ta 
d o p ie ro  W ł a d y s ł a w o w i  p rz e z  słuzącę Małgosię o d ­
dała.  G d y  raz  wysz l i  na  p r z e c h a d zk ę ,  Klar a  chcia ­
ła  dojść d o  brz ez in y  w  k tóre j  ich mi łość  p i e r w s z y  
wzię ła  pocz ą te k .  R o d e s t  uska rża ł  się na  z imno a 
W ł a d y s ł a w  po jm ują c  m y ś l  K la r y  of i a row ał  Rados to-  
w i  sw oj ą  zw ie rzchnią  suk nię  , gdzie z n a jd o w a ł  się 
l ist  K la r y  i zapis o d e b r a n y  K o n r a d o w i .  Zna laz ł  je Ra- 
do s t  i do w ie dz ia ł  się p r zez  to o mi łośc i  K l a r y  dla  
W ł a d y s ł a w a  ; list m u  z zwie rzchnią  suknią odesłał ,  
a zapis p r z y  sobie za t rzymał .  P o s t rz e g łs z y  to W ł a ­
d y s ł a w ,  n a ty c h m ia s t  Jel in i T r ó j z o r z e  opuśc ił ;  (cze­
m u ż  d o p i e r o  teraz) .  Nie wiedz i ano  gdzie się zna j ­
duje on t y m  czasem n a d  brz egam i  S a n u ;  zn a laz ł  
ł a sk aw e przy jęc ie  u jednego  o b y w a te la ,  zas łużył  s o ­
bie na  jego p r z y j a ź ń  i b y ł  jak s y n  od  niego k o c h a ­
n y ;  z ta m tą d  napisa ł  list w  k t ó r y m  jak najmocniej  mi­
ł o ś ć  swoją  i r o z p a c z  malu jąc  , zak lina K la rę  a h y  o- 
puś c i ł a  do m  rodziciel ski ,  i u n ik n ę ła  o b r z y d ł y c h  ś lu­

bów*
W ła d ys ła w  do Iilary,

, ,Gdzie  jestem i zkąd p iszę,  nie jest czas m ó w ie ­
nia. W bl i skości  Jel ina czekam na t w ę  o d p o w ie d ź .  
W  sześć godz in p o  z łożeniu jej w  ręce  r y b a k a ,  k t ó r y
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ci ten list zanosi ,  c zy ta ć  ją b ę d ę .  Sześć  jeszcze r a z y  
zegar  T r ó jz o rz a  p r z y p o m n i  ci czas n a jd ro ż s z y  upa* 
miętania.  K la ro !  b łyszczą  g w i a z d y  na mroz ie ,  szkli­
sta d r o g a  nas w z y w a ;  noc  d ług a ,  k a ż d y  wczas  w r a ­
ca do siebie, moje  ty l k o  c hc iw e  p o b ie ga  r u m a k i  cze* 
ka ją  na ciebie. Ach !  już mi się z d a je  że cię mam w  
r ę k u ,  że r ó w n o  z w ia t r e m  co  raz  dalej ,  unosz ę  cię 
o d  tych^imiejsc p i ek ie ln y ch !— Kfaro  ! w ażą  się l o ­
sy nasze ! Zaufaj mnie.  K to  wie ,  może ojciec tw ój  
pragnie  twoje j  ucieczki  , może m u  nie w o l n o  p r z y ­
ł o ż y ć  się do  ocalenia t w e g o  ! Już to do w ie d z io n e ,  że 
nie cierpi  Rados ta .  W y p r z e d ź  jego życzenia,  z a c h o ­
w a m  c i ę ,  a l b o — już mię  n i g d y  nie u j r z y s z ,  a po  
sześciu godz inach  , ch o ć b y ś  w o ła ła  mego r a tu n k u ,  
już głosu t w ego  nie us łyszy  W ł a d y s ł a w ” .

Iilara do W ła d ys ła w a .

„ W ł a d y s ł a w i e !  moja jed yn a  p oc ie cho!  z k tórej-  
że s t r o n y  g łos  mi t w ó j  p r z y c h o d z i ?  O n  mię o ż y ­
wia  i razem zabi ja!  I czegóż  to  po mnie w y m a g a s z .  
T akż e  ci p r z y s to i  m ó w i ć  z Kla rą  o jej rodz i cu?  Ach! 
jakżeś mnie  z d r a d z i ł /  K i e d y m  ci se rce  moje o d d a w a ­
ła  , m ó w i ł a m  s o b i e : on, k i e d y  w s z y s tk o  przec iw 
m n ie  po w st an i e  , k i e d y  sam całe me serce nape łn i ,  
s z a n o w a ć  w  niem będz ie  s łabośc i  moje ,  a ja w  nim 
i w  p r z e k o n a n i u  własnem  dość zna jdę  poc iechy .  — 
O! jakże mi gorzko  te raz  zostać o m y lo n ą ,  jak bole-
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sno w  przyjacielu o d k ry ć  zdrajcę ojca, k tó ry  tnu t y ­
le zaufał, tak  go ukochał, w  dom swój przyjął, i ła ­
skami obsypał, a on mu chce w ydrzeć  co ma najmil­
szego, jedyną córkę? Ach / t y  nie w ie sz , co to są- 
rodzice; tobie zeszli w p rz ó d y ,  nim pierwiastki do ­
brodzie jstw  niem ow lęca tw a  pamięć zatrzymać m o­
gła; serce nie rozumie tego słowa: ojciec , matka; i 
całe jedną ty lk o  nam iętnością wzburzone, w ym aga 
po mnie ofiary straszliwszej nad śmierć sarnę.

Nie mogę ! niemogę W ładysławie ! opuścić ojca 
mojego. D arm o mi sześć godzin przeznaczasz, w s z y ­
stkie wybiją, ja się kamieniem trzym ać będę nóg je­
go ! D arm o m i grozisz tą głębią straszliwą, nieprze- 
żyję twei s traty , um rę  w  godzinie twej śmierci, lecz 
u m rę  u  nóg rodzicielskich! On mię tak  kocha, on 
mię już kochał, k iedy tw e serce brzydziło  się miło­
ścią; on  w p rz ó d  nim światło  ujrzałam, zgotow ał dla 
mnie miłość w swem sercu, której nic odmienić, nic 
zastąpić nie zdoła! T y  możesz się innej podobać ,  ja 
mu ty lko  jedna na świecie ! W mojem szczęściu, w  
m oich dziw actw ach , zbiegały się wszystkie jego sta­
r ł  nia, p race  i nadzieje! On codzień mi mówił: że 
w idzi we mnie obraz i duszę mej matki, ź ed lam n ie  
tylko żyje, i na mych rękach chce umrzeć! I jaż- 
bvm miała zdradzić go w  tenczas, k iedy  ufność jego 
i leski nie mają g ra n ic ? — Ach! nie, nie, tak  złem 
stworzeniem nigdy  być niemogę J
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Ale jakiż to d źw ięk  pióro mi z ręku {wytraca?  
Godzina z w ieży  w z y w a  mnie ku tobie. Tak jest, ty ś  
mi najmilszy! Zaniechaj w ięc , zaniechaj n iegodne, nas 
zdrady, a przybądź rozp ęd z ić  g iuchość , która mię  
otacza. Najmilej mi zwiedzać mury p o św ięco n e  p o ­
bożną czystością. Tam w śród  bogobojnej drużyny  
o znikom ości rzeczy ziemskich rozmawiam , tam cię 
bez bojaźni w idzę , tam z zazdrością patrzę, jak mło- 
de pow ołank i nieba z roskoszą skłaniają g ło w y  do  
przyjęcia zakonnego wianka. B łogosław ione  ! serce 
ich nie zna ran naszych , przeszłością ich niewiado-  
m ość, przysz łośc ią  zbawienie. Przybądź w ięc  i w e ­
sprzyj mą stałość. P ók i tu b y łeś ,  zdało mi się, że 
z tobą trw ały  jeszcze nadzieje jakieś, g ło s  twój mi­
ł y  karcił losu mojego srogość , uśmiech potłumiał  
niedolę , teraz w szystko  znikło, w szy s tk o  mię Rado- 
stow i skazuje, boś ty  mię o p u ś c i ł ! Ojciec moj nie 
wie o niczem, kocha mię jednoitajuem sercem t i a 
roskoszą na moje uległość pogłąda. Aoh! jakże gorz­
kie z ust tych  pochvyały, k tórych  zdradzamy. P r z y ­
bądź, raz jeszcze cię proszę przybądź ! jesteś twej  

Klary tak blisko, czyliż dopuścisz, by  cię niewidzia- 
ła? Radost w yjechał, w sz y sc y  tu z Trojzorza zebra­
ni cieszą się i weselą; przybądź z n o w y m  rokiem n o ­
w e  zacząć życie . Może to jest kres utrapień naszych ,  
m oże jutro pom yśln ość , m oże nadzieja jaka nas w e ­
sprze.
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Jęk dzw onu  słuch mój u derza!  Jestem sama, 
straoh mię ogarnia. Już ty lko  dwie godzin nie ca­
ły ch  stanowią twe życie. Cóż mi czynić zostaje? 
O! miłe ustronia, świadki mej cnotliwej młodości, p o ­
wiedzcie jaki mię los czeka! Ach! V\ ładyslawie, nie 
mogę, ani cię zgubić, ani ojca stracić. I cóż mi z te- 
g o ,  że lud bierze mą s tronę ,  k iedy rodzic  po tęp ia  
swą córkę ! N igdym  nie działała przez pamięć na 
gminne oklaski albo przygany! szacunek siebie samej 
•wystarczał mi zawsze do um iarkow ania  po s tęp k ó w  
moich. Jażto, czego uczynić niemogłam dla ciebie, 
dla szczęścia naszego; mam czynić na poduszczenie 
pochlebczej zgrai, abym  ją uzbroiła przeciw  ojcu me­
m u ?  ISie / W ładysław ie , n igdy  mię nie obłąka tak  
zgubnie tw a  miłość, abym  nieszczęście ojca mojego 
w  zbrodnie zamieniała. Ani m ów , że K o ry b u t  nie 
do ch o w ał dla mnie p rócz  imienia rodzica, ani jabym 
g o dną  twego serca b y ła ,  gd y b y m  inaczej jak za je­
go w olą  oddaw ała  ci rękę. Zaniechaj więc próżnej 
n am o w y , i zostaw mi cnotę córki przynajmniej.

Godzina przedostatn ia  uderza* T y  jo słyszysz, 
i jeszcze spodziewasz się. Cóż mi czynić zostaje?— 
Chcesz umrzeć? Cnota lub zbrodnia. Kto by ł  bez­
bożnym  przez całe życie, cóż mu jednej chwili pocz­
ciwość pom oże ? I)la ciebie ty lk o  żyję. Ach! mój 
ojciec! On chciał twej śmierci. Stało s ię .— Bia­
da mnie! biada!

P. S.



P. S. Więc musim się w i d z i e ć . -  Zapis tw ój 
jest u  mnie. Sama ci go oddam —  Czekaj u młyna. 
Spieszę natychm iast—  Co ja czyn ię !  C0 j a czynię!“

Uważać należy w  liście K la ry  p raw d ziw o ść  
s topniowania jej uczuć. P ierwsza jej myśl j „ t  dla 
ojca, w zdryga  się na zamysł opuszczenia p ro g ó w  
rodzicielskich; bije godzina, a dźwięk zegaru p r z y ­

pomina jej ze te godziny są już ostatniemi życia W ła­
d ysław a , za każdem uderzeniem zegara znikają w s z y ­

stkie w zględy , a sama miłość zostaje i p rzezw ycięża  
nakoniec.

B ył to p ierw szy  dzień nowego roku: im w ię ­
cej zbliżała się naznaczona chwila, Klara tym  w ię­
cej pomieszana, tuliła się do ręku ojca i od niej o d . r -  
■wać się nie mogła. K orybu t  odprowadził ją do jej 
sypialnego pokoju , i da row ał jej p o r t re t  matki idko 
upom inek  w  dzień nowego roku . Jeźli ci k iedy (to 
b y ły  s łow a jegoj trudno  przyjdzie czynić co dla 
cno ty ,  spojrzyj na ten obraz, on cię zachęci. Jeśli 
Występek będzie miał pow ab  dla ciebie, spójrzyj znó- 
w u ,  on cię od złego odwiedzie. Jeśli cię utrapi p rz y -  
p rz y g o d a ,  on cię p o c ieszy ,  on cię nauczy  znosić  
przeciw ności,  przebaczać w i n y , on  z ciebie uczyni 
kobietę ,  k tó r ą  nad  życie kochałem ' 4 i p łakać zaczął. 
Te łzy, ten  obraz matki, p rzezw y c ięży ły  i K lara  nie 
mogła się skłonić do opuszczenia Jelina—  Doniosł*

1 2



o tem W ł a d y s ł a w o w i  , zakl inała go aby  sio ro z s i a ł  
się z nadzieji j  pozwoli ł  jej posłusznej  có rk i  ob ow ią z e k  
w y p e ł n i ć ,  a sam w r ó c i ł  do po w in n o śc i  jakie sic od  
n iego  na leżą  o jczyźnie i spo łe czeńs tw u.  Z w y r a ż e ­
n iem rozp aczy  i z w y r z u t a m i  z d r a d y ,  na ten l ist  o d ­
p i s a ł  W ł a d y s ł a w .  O d t ą d  umyśl i ł  się u l eczy ć  z n i e ­
szczęsnej  miłośc i ,  lecz nadaremnie ;  t ę sk no ta  nie d o ­
zwol i ła  m u  d ługo  na jednem miejscu pozos tać,  o p u ­
ści ł  n ad b rzeża  San u  i dobroczyńcę ,  swo jego ,  ud a ł  sie
p o m i ę d z y  T a t r y  i z n o w u  się do Jel ina p rz y b l i ż y ł , __
W  wiosce  m i ę d z y  gór am i  leżącej i osiadłej  p rzez  
u b o g ą  sz lachtę u  s ta rego D ą b r o w o j a  zna laz ł  
schronien ie ,  u c z y ł  jego m ło d e g o  sy nka ,  dziel i ł  p r a ­

ce  ok o ło  ro l n i c t w a  i czasem m ó g ł  u ż y ć  chwi l i  s w o ­
bo dne j .  S ta rsza  có rk a  D ą b r o w o j a  b y ła  d o s y ć  do  Kla­
r y  p o d o b n ą ,  lubij: z n ią  p r z e s t a w a ć  s k ło n i ł  ją d o  u. 
b r a n i a  się jak się z w y k l e  ub i e r a ł a  Klara ,  n a z w a ł  jej 
imieniem i chc ia ł  u t r a c o n e  szczęśc ie  tem o m am ieni em  
zas tąpić,  co p o t e m  szczególniejszej  o m y łk i  p r z y c z y .  
n ą  się stało.  Je dn akże  zawsze  w  sercu  n iezgojoną  
n o sząc  r anę ,  w  s a m o t n y c h  p rz e c h a d zk a c h  aż p o d  sam 
Je l in p o d c h o d z i ł  i p o  k i lka  dn i  w  cha t ce  u s ta rego  
r y b a k a  p rz e s i a d y w a ł .  Małgosia służąca K l a r y  d o n o s i ­
ła  m u  ż y w n o ś c i  i uw ia d am ia ła  go  k i e d y  K la ra  w y j ­
dzie n i  s a m o t n ą  przecha dzk ę ;  w i d y w a ł  ją n iepost rze* 
ż o n y  o d  niej,  z o b a c z y  w szy  w  g ó r y  o d c h o d z i ł  i t ę ­
sk n y  uazad  p o w r a c a ł .  l i az  K l a r a  do s z e d łs z y
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aż do  miejsca  gdzie b y ł  n a d  r z e k ą  u k r y t y  "Włady- 
s ła w ,  nac hy l i ł a  się z m o s tu  i w  r zekę  w p a d ł a ,  u r a ­
to w a ł  ją k o c h a n e k  lecz nim jeszcze p rz y sz ła  do  z m y ­
s łó w ,  u j rza ł  zbl iżającego się ł l ados ta ,  zwr óc i ł  jej t y l ­
ko obrączkę  k t ó r ą  od niej o t r z y m a ł ,  swoją  z su n ą ł  z 
jej pa lca  a b y  przez  to  os ta tn ią  jej p a m i ą t k ę  u t ra c i ł  
i o dda l i ł  się. R a d o s t  p r zekup i ł  r y b a k a  i p o w ie d z i a ł  
K o r y b u t o w i ż e  jemu życ ie  K la ra  jest  winn a .  S łusznie  
o d p o w i e d z i a ł  K o r y b u t :  t e n  jej r ę k ę  posiąść jest go­
dzien, k to  jej życ ie  ocalił.  D o  wiedz ia ła się Klara  od  
Małgosi  że jej w y b a w c ą  b y ł  W ł a d y s ł a w ;  pa dł a  do  
n ó g  ojca i p r o s i ł a  go a b y  ją u w o l n i ł  od  ś lu b o w a n ia  
Piadostowi-  N i e p o r u s z o n y m  b y ł  ojciec, Kla ra  do  r o z ­
p a c z y  p r z y w i e d z i o n a  opuśc i ła  Jelin i u k r y ł a  się w  
Klasz torze  , p r zen o sząc  ś luby  zako nn e  n a d  związek  
z Piadośtem. T e n  p o s t ę p e k  córk i ,  w  ciężkiej K-ory- 
bu ta  p o g r ą ż y ł  cho rob ie ,  czując się bl iskim śmierci  
nap isa ł  do K l a r y  o d k r y w a j ą c  jej p o b u d k i  swego  p o ­
s t ępow an ia ,  o d k r y ł  jej t a jemnicę  r o d u  W ł a d y s ł a w a  
i swoje  s tosun ki  z RadoStem , u w i a d o m i ł  ją że już 
o d d a w n a  p r z y r z e k ł  jej r ę k ę  R a d o s t o w i ,  że go p r ó ­
żno b łaoa ł  o zmienienie s ł o w a ,  że nareśc ie  w  r ę k u

O

R ado s t a  zna jduje  się los i życie  W ła d y s ł a w a ,  a n a ­
w e t  K o r y b u t a :  on b ow ie m  b y ł  świadkie m u k ł a d ó w  
m i ę d z y  n im a Z b ig ni ew em  z a w a r ty c h ,  „ l e ż e l i  K la ­
ra  t r w a j ą c  w  u p o r z e ,  r z e k ł  E a d o s t  do  K o r y b u t a  , 

że chce  mścić się na mnie  z a k o n n ą  za s ł oną ,  ja się
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d . l e k o  srożei p o m iz c z ę  „ a W ła d y s ła w ie ,  a jedno  
m o je  s ło w o  n ie ly lk o  p o z b a w i  go m ają tku , lecz mo- 
z* i życia-, a klęska jego p o c ią g n ie  za so b ą  nieszczę­
ścia d o m u  w ierne j  m u  k o c h a n k i .

(D o k o ń cze* ie  w  p r z y s z ły m  N rze).

O trwałości Poezji,

P ró ż n o  natrząsasz  s tarcze  n ie u ż y ty ,  
P ły tk ie m  żelazem  m o ż n o w ła d n e j  k o sy ,  

Czasie ! z b u rz y łe ś  I l jo n u  s z c z y ty ,  
S rog iem i R z y m u  do s iąg n ą łe ś  c io s y ,

INarody w  jednej zg ładz ić  m ożesz  chw ili ,  
, ,L e c z  żyje  w ieczn ie  H o m e r  i Wirgili.*' (a)

Ś w ia t  m o ż n o w ła d z c ę  u w ie lb ia ł  zn ik o m y ,  
W idz ia łem  niebios d o ty k a ł  sk lepieni, 

Skin ien iem  sw o im  straszne  rz u c a ł  g ro m y ;  
P a d a l i  p rz e d  nim M ocarze zdupiieni,

O n iezbadana  ś le p y c h  lo só w  siło !
T y lk o  com  p rzeszed ł— i już go  n ieby ło ,

*J D m o c h o w sk i  d o  Ign; K rasick iego .
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Zniszczenia  niesie z d o b y w c a  z u c h w a ły :
Lecz słuchaj, lu tn ia  z a b rzm ia ła  p ieszczona , 

K w i tn ą  d o l in y ,  g ro m ad zą  się sk a ły ,
1 T e b y  w stają  na g łos  Amfiona;

D w a k r o ć  je p ró ż n o  B óg w o jn y  oba la ł ,
C zy ta j  w  p łom ien iach :  Tu P in d a r  o ca la ł<f.

0  n ieszczęśliw y! k to  g łu c h y  na w d z ię k i ,  
P o g a rd z a  t w ó r c z ą  w y o b r a ź n i  s z tu k ą ,

S łyszyszże  z p iek ie ł  E n c e la d a  jęk i ,
Los jego w ieczną  z u c h w a ły m  n a u k ą ,

Sto g łó w  m u  E tn a  zapa lona  ściera,
1 stu  b a r k  s iły  d a rem n ie  w y w ie ra .

R zuć  ty lk o  okiem  w  św ią ty n i  pam ięc i  ,
Ci tam  w y n io s łe m  u noszą  się lo tem ,

K tó r y c h  im iona  w dz ięczn a  K lio  święci,
1 s ław ie  m iły m  w y r y ł a  je d łó te m ,

W  św ieże im w ień ce  ozdab ia ją  sk ro n ie ,
Z l a u r ó w  P a rn a ssu  dz iew ięc iu  s ió s tr  dłonie.

W y ,  k tó r y c h  w ieszcze  u noszą  z a p a ły ,
I  ro sk o sz  w  i y w e m  u pa ja  na tchn ien iu ,

W alczcie  o w a w r z y n  n ieśm ierte lnej c h w a ły ,  
L ecz  m uzą wasza  n iechaj w  g ó rn em  p ien iu  

C zy  w ie lb i  c n o ty ,  czy  g ro m i b e z p ra w ia ,  
Języ k iem  B o g ó w  do ludz i  p rzem aw ia .

t
f  i a s k i.
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C zw arty  i ostatni Kon c tir t  P ani Campi'

Z żalem p rzerw a liśm y  uwagi nasze o talencie 
tej znakomitej śpiewaczki, z w iększym  jeszcze żalem 
przychodzi pisać o w ieczorze w k tó ry m  każde w ra ­
żenie miłe i zadziwiające napełniało nas smutkiem, 
że ta  polka nie może b y ć  ciągłym zaszczytem P o l­
skiej O pery.

Śpiew  P. Campi uw ażany w e wszelkich rodzą 
jach dowodzi rzadką ła tw ość  p rzyrodzoną ,  po łączo­
ną z n iezrów naną nauką.— Wszelkie to n y  i na ka- 
żdem miejscu oddaw ane są z zadziwiającą siłą, i z 
ró w n ą  praw ie  czystośc ią ;  pew ność  z jakim uderza 
najbardziej od siebie oddalone, oraz giętkość i mięk­
kość głosu w  passażach k ro m aty czn y ch  stanowią 
g łów ną  cechę i powab jej śpiewu. Rozm aitość ta 
unosi tyle s łn ch aczó w , iż t ru d n o b y  ustanowić ich 
sąd na jednakow ych  p rzyczynach . W  ogóle mo- 
żnaby zapewnić iż niemasz zalety w  nauce śpiewu 
k tó re jbyśm y niedostrzegali w jej talencie. W inniś­
m y  jednakowo dla bezstronnego przyw iązania do 
wzrostu sztuki zrobić jedną uw agę , n ie tyczy  się 
ona Pani C am p i ,  k tó ra  potrafiła wynieść się do za­
dziwiającego stopnia doskonałości ale stosownej do 
większości ta len tów  które z ograniczonemi sposoba­
mi, chcieliby się puścić drogą ślepego naśladowni-



ctwa. T a c y  niech naśladują śmiało jej p e w u o ść lw  
int* nacji ,  niech się oddadzą nauce harmonji, 
ta ich doprowadz ić  może do podobnej  drammaty-  
czności , tam gdzie wyraz  t o n o w y  nta zrobić sta­
nowcze wrażenie na słuchaczach, t acy niech p ra cu ­
ją nad porównaniem rodzaju głosu w e  wszystkich 
s topniach,  gdyż jedna z p r z y w a r  najbardziej rażą­
cych jest taki sposób w y d a w a i r a  głosu iż za każdą 
zmianą tonu zdaje się zmieniać i osoba śpiewająca. 
Ale szczególnie niech się strzegą ślepo naś ladować do­
dawania własnych ozdób;  zapewne że w  mnóstwie  
ich Pani  Campi  robi  tak  zachwycające ,  iż każda 
osoba śpiewająca żądałaby zapewne n ap rzó d  p o d o ­
bnież zachwycać ale ta dr oga '  jest bardzo niebezpie­
czną, gdyż o włos  mniej doskonałe po d o b n a  t r u ­
dność  w y k o n a n a ,  doda tek  mniej trafnie d o b ra n y ,  
spóźniony lub zawcześny,  staje się nieznośną k a r y ­
katurą ;  która psuje i niszczy w jednem okamgnie­
niu cały skutek,  jaki sobie ko m p o zy to r  zamierzył  i 
wrażenie jakie zawsze sprawić  można d os łow nym  
chociaż miernym wykonaniem.  Jeszcze jedna p rz e ­
stroga: niech mierne talenta nie śpiewają rzeczy na 
ins t ruments  ko mponow anych ,  gdyz  czem c r d o w n a  
Campi  zadziwia,  tern ona zabić się mogą,  a potem 
jak wszystkim in s t rumen tom dążyć t rzeba  do naśla­
dowania  śpiewu,  tak  nie jest godnym  żaden inst ru­
ment  ażeby go głos ludzki naś ladował .  I tak W ło ­
chy nie bębnią po fortepianie,  nie świszczą po skrzyp-
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each i nie drapią po głosie.— I m y unikajm y tego; 
wszakże: FFanda le'Zy  w naszej ziem i co nie chciała....

Kończem y życzeniem żeby to nie b y ł  ostdtiii 
raz w  k tó rym  zachwycający śpiew Pani Campi s ły ­
szeliśmy. Zatrudnienia sejmowe wielu osobom nie 
dozw oliły  korzystać  z p o b y tu  naszej rodaczki wpo* 
śród  nas, gdzie p rzyn ios ła  roskosz, pocieszenie i bo* 
gdajby nadzieje.

X .

P O L E C E N I E .

G dy pójdziesz do Aliny, rzecz, iż mi jest di-ogą! 
G d y  spyta jak mi idzie ? m ó w : noga za nogą,
G d y  zapyta, czym chory? powiedz: um arł  wczora! 
Zacznie p łakać, mów: przyjdzie około  wieczora.

S P R O S T O W A N I E .

W numerze 8 W andy Wiersz do L a u ry  nie jest 
ręk i H ieronim a Kalińskiego lecz bezimiennego pisa­
rza z cyfrą H. K. W tym że wierszu w  ty tu le  zamiast 
Dansonf czytaj Damon.

t- Na karcie 271 tego num eru w  wierszu p ierw szym  
tryrzucić w y raz  w równych.



LISTY POLAKA 
podróżującego we Włoszech.

l i s t  i.

M orze śródziemne 5 Czer. 1820.

Nas czterech P o l a k o w  — najęliśmy sobie
małą  barkę  w L i w o rn o  i p łyn iemy  do w y s p y  Elby.  
Ujechaliśmy już 10 mil morskich,  m am y do zrobię* 
nia z 5o to uczyni  10 mil polskich i dobrych ,  albo­
wiem w y p ł y n ą w sz y  o 7 godzinie z rana,  s taniemy 
ledwie o 6 wieczorem.  Niewiem czy dokończę  listu 
na morzu bo się chwieją niezmiernie.  Bałwany  są 
takie iż łódki  jadące około  nas o 10 k r o k ó w  ch o w a­
ją się zupełnie,  i dopiero g d y  w y ch o d zą  na wierzch 
w a łó w  widzieć je można.  Kręci  mi się nieco w  gło­
wie,  moich t o w a rzy s zó w  zw ykła  słabość morska  o- 
garnia. Przestaję na m o m e n t . . . . .  Przyzwyczai łem  
się już do morza ,  ale chociaż nas wia t r  popycha ,  je­
steśmy jeszcze daleko od  końca podróży .  Już nigdzie 
nie widać  lądu,  ty lko w y s p a  Elba pokazuje się nam 
jak t rzy  punkta .

TVanda Tom I.
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Elba  4 Czerwca.

Jesteśmy tu na kontumaeji.  Czy wiesz co to 
jest kontum acja ? otóż ci opow iem . D o E lb y  z Li- 
v rorno  m am y 12 potężnych mil polskich. Mimo do­
brego  w iatru  nie stanęliśm y na niej aż p o  godzinie 
9 wieczorem. P o r t  już b y ł  zam knięty , musieliśmy 
w ięc  noc przepędzić  na łodzce, w y s taw  sobie na go ­
ły ch  deskach ! Dziś rano w staliśm y o godzinie 3ciej 
n ik o m u  się przeciągać nie chciało. Lecz n o w y  k ło ­
po t .  Nasz przewoźnik  co nieumie czytać, w yjeżdża­
jąc z L iw o rn o  wziął paszporta  morskie z zaświad­
czeniem zdrow ia nie dla nas czterech ale ty lko dla 
trzech. T y m  więc sposobem w p ad am y  w  kontum a- 
c ją ,  co nic więcej nie znaczy, ty lk o  że nas uważają 
w  ró w n i  z zapow ietrzonem u P rzec if  na nasze pro- 
ź b y  zezw olono na obejrzenie naszych paszp o r tó w , 
k tó re  są podpisane w  L iw orno . W zięto więc je n a  
d ługi rozsczepany kij a s tarannie ok u rzy w szy  zanie­
siono do G ubernatora  od którego łaski zależy wpuścić  
nas  lub  nie. Nam tymczasem w yznaczono kaw ałek 
lądu  zam knięty  kra tą  za k tó ry m  czekam y w y z w o ­
lenia. W yspa  E lba jest p raw dziw ie piękna. O tacza­
ją  nas w esołe winnice, wioski, lasy  figowe, a tu  t rze ­
ba  siedzieć za k ra tą  na tym  nieszczęśliwym lądzie.- 
Cóż robić ,  trzeba mieć cierpliwość osobliwie że kto 
b y  się raz o d w aży ł  przyb ić  do lądu bez pozwolenia, 
ten  by łby  na tychm ias t  rozstrzelany.
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P rzec ię  jes teśm y w  mieście. G u b e rn a to r  t a k  b y ł  
ł a s k a w y  iż n a m  p o z w o l i ł  w y lą d o w a ć .  P rz e s p a w s z y  
się wię* f i n a ja d łsz y  r y b  i o w o c ó w  k tó re  t u  są naj- 
doskonals?e  w  c a ły c h  W ło szech ,  obe jrze l iśm y mia* 
sto  w  k tó re m  nic  n iem asz  o so b l iw e g o  p r ó c z  d o m u  
N a p o le o n a .  D o m  ten  sk ład a  się ze ś r o d k a  m ającego  
4 o <na i z d w ó c h  m a ją c y c h  p o  3 ok ien  w s z y s tk o  o 
je d n y m  p ię trze .—  Meble są też same jakie b y ł y  za  
N a p o le o n a .  Jego  b ila r ,  k rze s ła ,  k a n a p y ,  po  śc ianach  
ro zw ieszo n e  k o p e r s z t y c h y  w y s ta w ia ją c e  fo rty fikacja  
i inne  p l a n y  lu b  u lu b io n e  od  n iego  w id o k i  E g ipsk ie .  
Jest  p ró c z  tego  m a ły  te a t r z y k  gdzie  g ry w a l i  Ofiice- 
ro w ie  o d  jego ś w i ty .  D o  m e b ló w  p o z o s ta ły c h  p o  
r.im  ra c h u ją  także  c z ło w ie k a  k t ó r y  nas  o p ro w a d z a ł .  
C z ło w ie k  te n  b y ł  n ieg d y ś  p r z y  b o k u  N a p o l e o n a , 
dziś p r z y  b o k u  K o m e n d a n ta .—  Niem ająo co w ięce j 
rob ić  w m ie ś c ie  p o sz l iśm y  na po la .  Ż n iw a  tu  już r o z ­
poczę to . G ru n ta  żyzne  o to czo n e  po w iększej części 
ży w e m i p ło ta m i  z a lo esó w , k tó r e  tu  k w i tn ą .  A loes 
kw itn ie  raz  ty lk o  w  sw o jem  życ iu  w y r a s t a  m u  ze 
śaodka  p r ę t  g r u b y  w y s o k i  d o  s tó p  1 0 . U w ie rz c h u  
tego p r ę t u  w y c h o d z i  k i lka  w ie ń c ó w  k w ia tó w  żó ł­
tych . P o  o k w itn ięc iu  u sy c h a  cała  roślina .  T e ra z  g d y  
ci to  p iszę  k w ia tó w  jeszcze n iem asz, lecz pełno  w y ­
r o ś n ię ty c h  p r ę t ó w ,  a na n ich  duże  p ączk i  k tó re  za 
k i lka  d n i  się ro z w in ą .  Aloes, n ie  jest tu  ty lk o  ozdo* 
bą , z liści jego ro b ią  nici w  d e l ik a tn o śc i  ró w n a jące  
się je d w a b io w i .
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Elba b Czerwca.
Dnia dzisiejszego w staw szy  o godzinie otej z 

rana  przepraw iliśm y się na d rugą  stronę odnogi-— 
T u  czekały  juz na nas w ierzchow ce zupełnie takie, 
jakie mają nasi chłopi. Wsiedliśmy więc na nie i nie 
uwierzysz jak zręcznie te małe zwierzątka w  najtęż­
szym galopie rusza ły  z nami po  najp rzykrze  jszych 
górach  i skałach. Jechaliśm y do s ław nych  kopalni że­
laznych, zatrzym aliśmy się w p rz ó d  u Melliniego d y re ­
k to ra  tychże kopalń . Jest to jedyny  człowiek. P r z y ­
niósł nam b o ty  i szpadę N apoleona i rzewnemi łzami 
się rozp łakał  mówiąc o swoim d aw nym  Panu. Kopal- 
nie te nie są w ew nątrz  góry , ale całe g ó ry  są z rudy  a 
robotn icy  pracują p od  gołym  niebem. O be jrzaw szy  
je rów nie  jako i m iny, w  k tó ry ch  p racow ali  R zym ia­
nie, i ich starożytne narzędzia , w róciliśm y nazad.— 
W ia tr  jest p rzeciw ny, już dwa okrę ta  co w y sz ły  z 
p o r tu  w ró c i ły ,  m y  jednak puszczam y się na w o lą  
Bożą.

Eiworuo  7 Czerwca.

Pożałowaliśmy nieco tej s'miałości, ba łw any b y ­
ł y  p o tężn e ,  jeden oblał nas w o d ą  i z w ielką t r u ­
dnością dostaliśmy się do Piombino. Tu w padliśm y 
z deszczu p o d  ry n n ę .  W całych W łoszech n ad m o r­
skich gdzie g ru n t  jest niski i bagnisty, panuje złe p o ­
wietrze. W  Piombino aż strach b y ło  p a trz y ć  na lu­
dzi- Chudzi, w ybled li,  z czerwonem i oczyma nieka-



zali się naw et p y ta ć  o pow ie trze .— Uciekliśmy od 
nich o 5 zrana nazajutrz i ledwie dostaliśmy się do 
wieży la Vada, k tó ra  lezy na miejscu jeszcze niezdro- 
w s ty m .  U łatw iwszy się jak najprędzej z Panem  P o d ­
porucznikiem, Kom endantem  tejże pobrzeznej wieży, 
■wysłani zostaliśmy przez niego z eskortą jednego żoł. 
nierza w ynoszącą do Kapitana mieszkającego w  Rusi- 
gnano, w si leżącej o 4 mile włoskie od la Vada na 
g  irze i już w  zdrowgm  miejscu. Koni n iebyło , trzeba 
b y ło  iść pieszo, ale złe pow ietrze  tak na? p opędza­
ło i i  w  godzinę stanęliśmy na miejscu. T u  p rzeno­
co w aw szy ,  rano puściliśmy się do L iw orno  wózkiem 
ąw anym  Baroccio, k tóry  jest bidą na d w óch  kołkach 
bez ressorów , gdzie się siedzi na deseczkach o k r y ­
ty ch  cieniuteńkiemi dywanikami. Na tym  jednym b a ­
roccio bo drugiego niebyło w całej wiosce, usiedliś­
m y  czterech z piątym  po w o jn ik iem  i jechali d rogą  
w p raw d zie  rom ansow ą bo ciągle p o  nad m orzem  n ie­
ustannie z g ó ry  na dó ł  po  skałach i urwiskach, ale 
możną powiedzieć żeśmy się natrzęśli na całe życie,

L I S T  II.

Florencja .

Rozumiałeś może żem już zapom nia ł o danem 
ci przyrzeczeniu  napisania do ciebie z F lorencji,  nie 
zapomniałem ja w cale  lecz to mnie w s trzym yw ało  
żem obiecał pisać p o  W ło sk u ,  a tu  w  ty m  k ra ju ,  
tyle. się widzi że zapomina się jak m ówić trzeba ,  mimo
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tego konieczność jest najlepszą nauczycielką. Gdy tu  
niemasz p raw ie  nikogo coby  m ów ił innym  języ ­
kiem, źle czy dobrze trzeba m ów ić po W łosku , ale 
pisać jeszcze się nieodważę.-— N aprzód  proszę cię 
podziękuj X . Ciampiemu za jego listy, wszędzie b y ­
łem z niemi jak najlepiej p rzy ję ty ,  i jak z tych  osób 
k tó rem  pozna ł  sądzić mogę Campi ma tu  jak najle- 
kniejszą reputacją, X iegarze  naw et k tó ry ch  tu  znam 
już p raw ie  w szystkich, bardzo go żałują chociaż je­
go dzieła d rukow ali,  a to jest bardzo  wiele.

F lorencja  leży pod samym Apeninem nad rzeką 
A rnem  pom iędzy  przepysznem i wzgórzami zasadzo- 
nemi oliwkami, winem i figami. Same miasto nie jest 
wielkiem, niema i mili naszej obw odu  , lecz w  tak  
szczupłym  zakresie p rzes / ło  7000 d o m ó w  się mieści, 
ale spuszczając się z Apeninu F lorencja nie w yda je  się 
tak małą. W ioski, Ville, Zamki, miasteczka, o tacza­
ją  ją do koła ; w szystkie  łączą się z sobą i wydają 
się jednem miastem k tórego  okiem zmierzyć n iepo­
d o b n a .  Ulice F lorencji są obszerne piękne i niezmier­
nie czysto u trzym yw ane.  Bruk z b o k ó w  p o c h y ły  u- 
k ład an y  jest z wielkiego ciosowego kamienia i r ó ­
w n y  jak po s to le ;  Arno k tó rego  brzegi w ykładane  
także c iosem , p rz e rz y n a  miasto na dwie n ierów ne 
części. Ł ungano  ulica ciaegnąca się z obudw óch  
b rzegów  rzeki jest jedną z najpiękniejszych w  św ię­
cie, cz te ry  m osty  kam ienne blisko siebie stojące łą­
czą obie części miasta. N ajw spanialszym  gm achem
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jest kościół ka ted ra lny  II Duono w y k ła d a n y  mar* 
m urem  białym 1 c z a rn y m .— W spania ły  Campanile 
ró w n y m ż e  m arm urem  ozdobny, osobliwie w  nocy  
czyni w idok  którego trudno  opisać. —* p o  ty m  
kościele kościół Santa Crucie godzien najw ię­
kszej u w a g i , już to  dla o rganów  k tó re  mają głos 
n iezrów nany, już też dla wielu pom ników  i n ag rob­
k ó w  k tó re  K an o w a  dłutem  swojem ozdobił. Z Spo­
m iędzy  innych gm achów  najwspanialszy jest pałac 
P it t i  z ogrodem Baboli, i s tary  pałac Medycjuszów. 
Pa łac  ten  k tó ry  zowią także Palazzo Vechii stoi na 
p łacu  dii gran Duca przysionek  jego ozdobiony  dw o­
ma kolosalnemi fignrami z m arm uru  białego w yo- 
brażającemi, pierwsza: H erkulesa dzieło Bandinellego 
d ruga  Davida, zrobiona przez Michała Anioła. W  je* 
dnej linji z temi figurami stoi fontanna N eptuna . N e­
p tu n  kolosalny  stoi na wozie z k o n ch y  ciągnionym 
przez 4 konie bronzowe: na około leżą bóstw a m or­
skie a z p o d  nóg jego w y try sk a  fontanna do 4o stóp 
Wysoko , z drugiej s trony  pa łacu  jest Logia o zdo­
bna  kilka  statuami m iędzy którem i pierw sze miejsce 
trzym a po rw an ie  Sabinek, z białego m arm uru  ro b o ­
t y  Jana Bologno. Przemilczę inne piękności tego je d y ­
nego miasta, przemilczę spacer za miastem nad b rze ­
giem rzeki Arno ; i szczerze pow iem  że F lorencja 
jużby mnie się podobała nad wszelkie inne miasta 
Włoskie, choćby naw et nie miała ow ych d w ó c h  sła-
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w nycli  galeryj. Te dw ie‘ g.dłerje uważane za naj­
piękniejsze w  świecie godne są tego zaszczytu, i nie 
trzeba b y ć  znawcą żeby się im dziwić. Galerja Ke- 
ale zajmuje całe drugie p ię t ro  ogrom nego b u d y n k u  
P e ł l i  Uffizi—  T rz y  długie ko ry ta rze  napełnione są 
obrazami mniejszej w artośc i  wystaw ującem i pos tęp  
tej pięknej sztuki i obrazami k ró ló w  i mężów zna­
kom itszych wszelkich n arodów , między któremi jest 
k ilku  Po laków . Też same k o ry ta rze  pełne są staro­
ży tnej rzeźby , naczyń , o ł ta rzy  etc. toż w jednym  
rzędzie g ło w y  wszystkich Cesarzów R zym skich i 
■większe p o są g i , m iędzy  k tó rem i pierwsze miejsce 
trzym a G ruppa  Laokoona . Z k o ry ta rzy  16 drzw i pro­
w adzi do tyleż gabinetów  nape łn ionych  lub o b ra ­
zami lub starożytnej rzeźby  zabytkami. — P om inąć  
m uszę inne, naw et salę N ioby  , salę b ra ta  B arto lo­
meo dela P ó rto ,  lecz choć słówko w spom nieć o ga­
binecie zw anym  Tribuna. W niej zebrano same ar­
cydzieła d łu ta  i pędzla. T u  stoią posągi Appolina i 
W en ery  M ed y cey sk ie j , tu  są dw ie W enery  Titiana, 
Familja święta Perugina tenże przedm iot rob iony  
przez Andrea del Sarto , ale nad wszystkich p o d o b a ł  
mi się nieśmiertelny Rafael i miły L eonardo  da Vin­
ci. W in n e j  sali zawieszony po r  tre t  Magdaleny przez 
Karola D o les ,  co d o p r a w d y  i s ło d y czy  zdaje się 
nadludzkim  dziełem. Jak Tribuna zajmuje pięknością, 
tak  sala delte Gemme nadzw yczajnem  bogactwem.
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Szafy w  ™ei kamieniami drogiem i nadzwyczajnej 
wielkości i ceny napełnione, tak  iż wszystko co nam 
w  Skarbie W iedeńskim pokazano  jest p rz y  tej sali 
dzieciństwem. D ruga  galerja, zw ana P itti od pałacu 
w  k tó ry m  się znajduje, mniej ma obrazów  lecz w ię­
cej piękności. W szystkie praw ie obrazy  są a rcydz ie ­
łami a najwięcej jest pejzazow Salwatora Roso i wiele 
oryg inałów  A ndrzeja del Sarso, P erug ina ,  Rafaela i 
F ra  Bartolomeo ; w  tejże galerji znajduje się Wenus 
K anow y . P rz y  ty lu  ozdobach i przyjemnościach, Flo* 
rencja ma 8 T ea trów  z k tó ry ch  5 teraz o tw arte .  Co do 
muzyki jeżli w  Wenecji byłem  niegodnie zawiadzio- 
n y ,  w  Luce mi nic niepozostało do życzenia. M uzy­
ka jedyna, daw ano  Otella Rossiniego, śpiewacy w y ­
borni , m iędzy  któremi Faehinardi k tó ry  niema le­
pszego nad  siebie w  całych W łoszech. Kilka razy  
jeździłem na tę  operę z Pizy, ale z ochotą b y łb y m  
i pieszo chodził, bom tu  p ierw szy  raz słyszał co jest 
muzyka.

Rossini napisał już blisko to o  oper; na całych 
Włoszech nic nie grają ty lko  jego dzieła, lecz już się 
Włosi pom iarkow aii  i zaczynają go nazyw ać T y ra -  
nemiTeatru, a n o w y  talent niejakiego Meierbeer, r o ­
dem i  Berlina, podobno  w kró tce  go zaćmi i zepchnie 
z  t ro n u ,  na  k tó ry m  chciał b y ć  w y łącznym  Despotą.

i 5
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L I S T  III.

Florencja  1 0  S ierpn ia .
Jestem znowu we Florencji. Przyjechałem tu 

po czwarty raz, ale juz na czas d łuższy; bo się już 
niemyślę ruszyć aż do Października. Gorąca tu są o* 
kropnę. Od dwóch miesięcy nie upadła kropla de­
szczu. Powietrze w  Rzymie aż do późnej jesieni ba r .  
dzo jest niezdrowe, trzeba w ięc jeszcze na jakiś czas 
wstrzymać niecierpliwość oglądania tego cudu świa­
ta. W  kąpielach Pizańskich gdzieśmy do tego czasu 
siedzieli, przechodził czas niezgorzej. M ie l iśm y  teatr 
bale, muzyki, kobiet dosyć, i dosyć pięknych; teraz 
we Florencji trzeba na nowo robić znajomości. — 
Gdybym wiedział że oię interessować m ogą, pisał­
bym ci o nich jak najobszerniej, ale cóż ci z tego 
przyjdzie choć ci napiszę, że Panna Zondadari śpie­
wa wybornie, że Pani Roldrici i Leoni są bez w ą t­
pienia jednemi z najpiękniejszych kobiet w  świecie; 
ze Pani Corsi daje piękne wieczory a Pani Martiani 
żyje po królewsku. To wszystko musi ci być równie 
obo jętnem jak imiona które wspominam, mnie prze­
ciwnie najmniejsze drobnostki o Warszawie obcho­
dzą nieskończenie.......

Słyszałem tu prześliczne muzyki jako to: Otella 
Rossiniego, Gabriellę Carafly, a osobliwie Romildę 
"Majerbera. Fur Celd und gute worte dostałem całą par­
ty turę  tego ostatniego dzieła i nad niem teraz p ra ­
cuję. Przywiozę wam ją do W arszawy może w mie-
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siącu Maju; to zaś co ci p rzyw iozę  będzie p ra w d z i­
w ie  now em , bo sam au to r p rzeda ł  je przedsiębier- 
cy  tea tru  F lo ren ck ieg o , a D y re k to r  m uzyki tegoż 
tea tru  dla mnie in  cognito u k ra d ł  i kazał przepisać.

Florencja im bardziej się w  nią w p a tru ję , tem  
piękniejszem jest miastem. Okolice p rzepyszne  ty lk o  
b iedny  Arno już p raw ie  zupełnie wysechł. G m achy 
są p rz ep y szn e ,  ga ler je ,  m uzea cudow ne , ale mimo 
tego w szystk iego , nad  niedbalstwem  teraźniejszego 
pokolenia dziwić się po trzeba  ; osobliwie g d y  się 
w sp o m n i że to  jest ten  sam lud którego  przodko* 
w iz  ty le  p ięknych  rzeczy  zrobili. Mimo tego w szy ­
stkiego w e względzie sztuk p ięknych  W łosi i teraz 
jeszcze są mistrzami innych narodów , lecz co się ty -  
czy  tego co ludzi bliżej obchodzić pow inno, co się 
ty c z y  w ygodnego ż y c ia , F lorencja jest jeszcze nie* 
skończenie niżej od W arszaw y. Może mi nie uwie* 
rzysz  , iż w  kraju  dla k tó reg o  na tu ra  ty le  zrobiła 
poczciw ie zjeść niemożna. Najlepsza tutejsza R estau­
racja  z naszym Szyllerem ró w n a ć  się niemoże , ża­
dna cukiernia Miniemu nie w y ró w n a ;  wina Włoskie 
w ykrzyw ia ją  gębę, a cudzoziemskish k tó re  tu  z sp i­
ry tusam i mieszają, nikomubyrn nie radz ił  skoszto­
wać. Taki to  w  tem mieście jest los ty c h  w szy s t­
kich co z grosza żyć  muszą. Z drugiej s t ro n y  o b y ­
w atele  tutejsi a osobliwie bogaci żyją w yborn ie ,  ale 
■wszystko czego u ży w ają ,  lub mają sw oje  własne lub
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dla siebie z najlepszych miejsc sprowadzają , a nic nie 
b iorą  od kupców  k tó rzy  są największemi w  świecie 
ło tram i. U nas skarżą się także na kupców  naszych, 
ale nasz najniegodziwszy b y łb y  tu  królem  poczci­
w y ch .  O każdą rzecz trzeba się ta rgow ać na zabój, 
a gdy  zapłacisz po łow ę  tego co od ciebie żądano, 
toś  pew no  oszukany. Niemieliśmy tu  jeszcze, wcale 
osobliw ych ow oców , mówią iż to z p o w o d u  n ad z w y ­
czajnej suszy, lecz mnie się zdaje że raczej z p o w o ­
d u  zupełnego zaniedbania d rzew  rodzajnycb . Ż rze­
czy U nas obcych, figi ty lko  m am y od miesiąca a w i­
n o g ro n a  od dw óch  tygodni. T o w arzy s tw a  podobne 
są do naszych, ty lko  nieco wolniejsze. W izyty  odda­
ją się zw yk le  po lożach w  T ea trze ,  k tó ry  zw yklę  
t rw a  od godziny w  p ó ł  do dziewiątej do  pierwszej 
p o  północy. Teraz gdy T ea tr  ustał zaczynają się le 
Conversazioni po domach. Kobiet ład n y ch  jest b a r ­
dzo wiele. Każda ma swego Cavaliere Servente z k tó­
ry m  wszędzie byw a, lecz to ty lko  mężatki, bo p an n y  
b ard zo  sk ro m n e .— W szystko dzieje się nawzajem, 
g d y  żona z swoim Serventem gdzie wyjeżdża lub w y ­
chodzi,  mąż z swojej s t ro n y  udaje do D am y  której 
służy. Póki t rw a ł  Teatr  znałem i dobrze wiele kobiet, 
k tó ry ch  m ężów  ani razu niewidzialem. Jest to już 
tu  m odą zupełnie p rzy ję tą  i za śmiesznośćby wzięto  
g d y b y  żona z mężem chodziła. K obiety  młode i pię­
kne. dla swoich p ięknych oczów mają takich Serven- 
tó w , k tó rzy  się iin zupełnie oddają, ca ły  dzień p rzy
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nich s ied zą , i na wszelkie k ap ry sy  są p o w o ln e m i ; 
przeciwnie zaś stare i brzydkie  niemogąc się obejść 
bez tego mebla, tazymają w dom ach am antów  i po  
p ros tu  ty le  a ty le  na miesiąc im płacą. W  Polsce tacy  
ludzie coby się tak dowolnie p rzedaw ali,  by liby w  
powszechnej pogardzie tu  bynajmniej, owszem w szy­
stkie kobiety widzą ich jak najlepiej, pam iętne na 
chrześciańską m asy m ę H o d iem ih i eras tibi , każda 
albowiem jest przekonaną że kiedyś przyjdzie do te ­
go kresu, w  k tó rym  już ty lko tym rodzajem w dzię­
ku działać będzie mogła.— Ale dość tego o Floren^ 
cjij w róćm y  Się do Warszawy....*

GODNOŚĆ KOBIET. 

(z Szyllera).
* • ^

Cześć nieśmiertelną sk ładam y kobicie !
Różę niebianów w plata  w  ziemskie życie , 

Szczęsnej miłości wije węzeł błogi ;
A p od  skromności p o w ab n ą  zasłoną,
Karmi starannie d łonią poświęconą

Szlachetnych uczuć ogień wiecznie drogi.
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U m ysł męża dzikiej dumie 
Żadnych  granic dać nieumie ,
Zaw szeby go m yśl niestała ,
W  namiętności m orze gnała ;
Chciwie ch w y ta  każdą zm ian ę ,
Niczem nie jest nasyconym  ,
Pędzi w  światy m u n ieznane ,
Za obrazem uro jonym .

*  f f  *=

Ale kobieta  czarow nem  spojrzeniem ,
Jednem  w ę d ro w ca  p rzyw ab ia  skinieniem ,

I  dni obecnych używ ać m u daje ,
A w  skromnej chatce matki swojej w zrosła  , 
N a tu rze  w ierna ,  w  sercu swem uniosła 

Godne n a tu ry  czyste obyczaje.

i'fi *  -fi
I

N ieprzyjazna dążność m ęża ,
W szystko  mocą r a d  zw ycięża ,
Idzie d u m n y  w  drogę życia,
Bez spóźnienia i użycia
Ju tro  zniszczy co dziś s tw o rz y ł ,
Codzień now e ma obrazy ,
T ak  ów  p o tw o r  s tok roć  oży ł,
Chociaż up ad ł  ty leż  razy.
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Ale ze s ław y  mniej głośnej szczęśliwa , 
K w ia t dziś ro zk w it ły  kobieta  dziś z ry w a ,
I szczęście swoje pielęgnuje tkliwiej, 
"Wolniejsza w  szczupłym  zakresie działania, 
Bogatsza w  pokój i w  roskosz kochania, 
Żyje w  krainie marzenia szczęśliwiej.

Mąż sam w  sobie zaufany, 
N iezna słodkiej serc w ym iany , 
W  ciągłym życia swego boju, 
Nie zna szczęścia i pokoju.
Ani się p ra w ą  roskoszą 
Lubej miłości nie poi,
Ł z y  tk liw e oka nie zroszą.
Bo pierś zimną dum a zbroi.

Ale jak lekkim pow iew em  wstrząśniona, 
D rż y  nagle arfy m elodyjna strona,
T aką jest dusza i tk liw ość w  kobicie, 
O braz boleści, przenika głęboko 
P ierś  kochającą; zachmurza się oko, 
Boską litością zroszone oblicie.
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W  m ężów  panow ania dzikiem ,
Moc daje p ra w a  i zry w a,
S cyta mieczem p rzek o n y w a,
P ers się staje niew olnikiem .
Z nam iętnością żądza w ściekła 
Tkają strasznych  nieszczęść p rzędzę , 
A tam  s k ą d  miłość uciekła 
K rw aw e b e rło  w znoszą jędze;

* v

Ale kobieta z rą k  oręż w y trąóa,
Jej tk liw a p ro źb a  przekonaniem  tchnąca 
Gasi niezgodę, uspokaja zaw iść,
I  uczy  w  sposób łag o d n y  i m iły  
Spajać jednością n ieprzy jazne siły ,
I  naw et w  m iłość zamienia nienaw iść.

"  I

B. H. K . . . .
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L I T E R A T U R A .

Nierozsądne ś luby . Listy  dwojga  kochanków 
na brzegach W i s ł y  mieszkających. Przez  
F. B. zeb ra n e , nakładem Węckiego. r. 
1820 w Warszawie.

(Dokończenie).

W róciła  K lara do ojca, i W ład y s ła w  pos tano­
w iw szy  już, co ma uczynić  p rz y b y ł  do Trójzorza, 
K o ry b u t  zaprosił  go na ślub K lary . W ładysław  w y ­
daw ał1 się spokojnym , czasem ty lko  w z ro k  jego o- 
kropnośc ią  przerażał. W  dzień ślubu Radost z ro z ­
kazu  kró la  H enryka  do więzienia w z ię ty  został; te ­
goż dnia przy jechał Zbigniew ojciec W ładysław a 
w raz  z |  Karolem , i o d k ry ł  wszystkie zbrodnie k tó ­
ry c h  się R adost dopuścił aby  sobie p rzy w łaszczy ł  
majątek Zbigniewa. Po  tern zdarzeniu nio się już 
nie sprzeciwiało połączeniu K la ry  z W ładysław em . 
Radość przejęła wszystkich. Samego ty lko  W ład y ­
sława n i e b y ło ,  szukano go w szędzie ,  wreście zna­
leziono go zabitego w sypia lnym  poko ju  K lary , sam

i 3
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sobie życie odebra ł;  już to od daw na by ło  jego za­
miarem; jego udana wesołość i obojętność by ła  sk u t­
kiem rozpaczy.

Karo l ty lko  w śró d  powszechnej rozpaczy  b y ł  
panem  samego siebie i pocieszycielem tej nieszczę­
snej rodziny. Ciało W ładysław a podług Jego ostatniej 
woli p o chow ano  w  brzezinie. W szyscy  przenieśli się 
do Trójzorza. Z drow ie  K la ry  nikło codziennie za 
nadejściem w iosny niepostrzeżona od nikogo w yszła  
z Zam ku, udała  się ku  brzezinie, ujrzała g rób  k o chan­
ka i na nim życia dokonała .— K o ry b u t  nie długo 
p rzeży ł  stratę córki.

P rzys tępu ję  teraz do uwag, k tó ry ch  jak spodzie, 
w am  się, au to r za łajanie (a) nie weźmie. Cały ten 
Rom ans zasadza się na prześladowaniu  Zbigniew a za 
mniemania relig ijne; trudno  w ie rzy ć  ab y  za Z y g ­
m unta  A ugusta takie prześladow anie b y ć  mogło, 
ab y  naw et spadało na syna  i narażało go na u t ia tę  
życia. Zeby nie nazwiska Polskie m yślelibyśmy: że to  
się działo w  Hiszpanji p o d  św iętą  Inkwizycją.

W  prow adzen iu  in tryg i w idać  że au to r chciał 
się ustrzedz tej bardzo ważnej w a d y  i w szystk iego  
o d  razu czytelnikowi nie ob jaw ić ,  lecz za to  w p a d ł  
w  b łąd  p rzeciw ny  i w szystko tak  czytelnikom  jak 
b o h a ty ro m  swego rom ansu  na końcu  dopiero  odkrył.

a) Obacz p rzedm ow ę tego dziełka.
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Zaczynając czytać to dzieło w iem y ze W ładysław  bez 
majątku i imienia, dał przyrzeczenie, iż nie wejdzie W 
związki małżeńskie dla zapewnienia siostrze majątku 
swego. Jakiegoż majątku, py ta  się zaraz czytelnik, 
kiedyjl go wcale niemiał? Po  cóż ten zapis? w  osta* 
tnich dopiero  listach tomu drugiego dowiaduie się 
czytelnik o wszystkiem, lecz przez cały ciąg czytania 
niechętnie poddaje się przypuszczeniom  autora , bo 
ich począ tek  za n iedostateczny uważa.

Pojęcie!  oddanie charakteru W ładysław a i Kla­
ry  największą autorow i p rzynosi zaletę i jest naj­
piękniejszą jego dzieła ozdobą. Kto się zastanowi 
nad  sercem p rzyzna  że człowiek z takim charekterem 
jaki miał W ładysław  inaczej p o s tęp o w ać  niemógł, 
że tak gw a łto w n a  miłość musiała go przyw ieść do 
rozpaczy ,  a rozpacz do odebrania życia. Mocno zaj­
muje czytelnika walka w  sercu K lary  m iędzy m iło­
ścią a przywiązaniem  dla o jca :  dobrze nam au to r 
odm alował w z ro s t  i g w a łto w n o ść  skłonności 
wzajemnych K la ry  i W ładysław a ; zgoła, p rzyznać 
należy, że m ocne uczucia autor p ięknie i mocno od ­

dał.

K aro l przyjaciel W ładysław a do każdego w y ­
padku  zastosować się umie; jest on p o d o b n y  do ty ch  
niewczesnych pocieszycieli, k tó rzy  chcąc kogo w y ­
wieść ze smutku dow odzą mu: że złe k tó re  się sta­
ło  jest dobrem .— K orybu ta  pos tępow anie  niczem
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się usprawiedliw ić nie da; zdaje się że to jest iw y -  
! ty  w  rom ansach ojciec, p rzeciw ny dwojgu kochan- 
Ł m.

Znaczną w a d ą  tego Romansu jest sty l często  
nie gładki, słowa przedawniałe i w yrażenia  nienatu­
ra lne  , w  k a ż d y m  Romansie szczególniej l istow nie  

ułożonym  o p iękność  sty lu  najwięcej starać się p o ­

trzeba; np.

N iezgoda to Partów naszych gorzey n il złe powietrze  
rozgania królów. Postrzegłem ze cię znayduię w tey 
dobie w ktorey m i należy przemowió do ciebie. D ro­
ga m ych starań źrenico, w stąp w to serce spragnione, 
p a n n y  w niern i przyw łaszcz go sobie..... N akoniec uy- 
rża ła  się tak uw ikłaną, ie  cię iuz ani bardziey kochać, 
ani przeżyć nie jest w stanie twey straty. Cóż sądzie o 
nieustannych K lary  oświadczeniach wdzięczności dla 
W ładysław a za to ,  że jednego k tó ry  nie bardzo do­
brze  o jej ojcu wspom niał za kark uchw ycił. Można 
b y ło  coś lepszego wynaleść .

O b y ło b y  się także bez osobliwszego qui p ro  
quo Sm oroga jednego z za lo tn ików  K lary ,  k tó ry  po 
jej ucieczce poszedłszy za nią w pogoń , złapał H an ­
nę córkę D ąbrow oja  rozum iał że to Klara i z nią 
się ożenił ! !)• M ógłbył nareście au to r oszczędzić 
P ic i  pięknej która dzieło jego czytać będzie, obrazu 
gw ałtow nej K onrada namiętności ku  w ódce i choroby  
jego, k tó fą  bez żadnej opow iedzia ł zasłony- Te u*
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chybienia łwiele szkodzą dziełu; lećz ten kto pismo 
rodaka chętnie weźmie do r ę k i , znajdzie w  niem 
wiele piękności i tylko żałować będzie, ze dokładny 
układ i wykonanie całości nięktórym częściom nie 
odpowiada.

PJJDEL i KONIE od FIJAKRA 

Bajka tłómaczona z dzieł P. Piery.

Pudel zmyślny i byw ały 
P r z y p a t r y w a ł  się z ulicy 

Dwom koniom w ychudzonym , co jak listki drżały 
Pod ogromnym batogiem silnego woźnicy.

Zawsze w pracy, zawsze w  pocie,
I dnie i nocy na słocie,
Widać było z krzyża, z bokow. 
Lekkość pożywnych obroków. 

Nadto własnym cierpieniom pomagając sami,
I tłukli się kopy ty  i darli zębami.

„H ola! przyjaciele hola!
Czyli nie dość jest wasza opłakaną dola ?

Krzyknie Pudel zadziwiony:
JSie dość że was nieszczęście z każdej tłoczy strony, 
Trzeba* jeszcze na wasze cierpień rodzaj now y 

Sprowadzać głowy ?



Niech was ma rada od dalszych ochroni 
I um iarkow anie wzbudzi.*'

T o  co rzek ł  P u d e l  do koni,
Można pow iedzieć do  Ludzi.

O S Ł Y .

Bajka naśladow ana z Gellerta.

N a  okrucieństw a ludzkie żale swoje niosły 
Do Bogow O s ły ,  

„W idzicie, rzek ły : w  jakiej ży jem y niewoli, 
Raczcie się naszej u litow ać do li" .

T u P an  co p io ru n y  w łada ,
Z uśmiechem im odpow iada:
, , Idźcie p ra co w ać  na ziemi,
I czynię was nieczułemi“ .

T E A T R  N A R O D O W Y .

P ani Cam pi w Operze Tankred .

To. cośm y dotychczas powiedzieli o talencie tej 
sławnej Polk i,  mogło p rzekonać czyte ln ików  naszych 
do jak wysokiego stopnia posuniętą  jest jej nauka 
śpiewu; w  koncertach  bowiem  o nauce ty lko  można
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sadzić; gdyż czucie wyższe in u z, y ki, ze tak powiem 
poezja harmonij i stosunek w yrażen ia  z rzeczą; t ru ­
dno można dostrzedz pomiędzy Wyborem sztuk k tó ­
re ty lko  wszystkie  zadziwiać mają : g d y  tymczasem 
zadziwienie jest najmniej szlachetnym skutkiem m u­
zyki, Jej przeznaczenie jest, wyższem  bo w p ły w a  na 
szczęście człowieka, podnosić duszę do nadzw yczaj­
nego stanu, rozniecać w sercu jego przeczucie n ad ­
ludzkich w rażeń i u twierdzać tern pew ność nieśmier­
telności , to  m oralne berło całego towarzyskiego 
świata; nakoniec łagodzić każdy  stan boleśny  czło­
wieka, w  k tó rym  zanadto s tanow czy  skutek  m o w y  
słownej staje się nieznośnym. Takich sku tków  każ- 
den doświadczał kto ty lko  był p raw dziw ie  nieszczę­
śliwym i nie przeszedł granic zimnej obojętności, 
k tó ra  mrozi wszelkie wrażenia jeszcze p ierw ej,  nim 
one do nas zbliżeć się mogą. Ale na próżno  silemy 
się op isyw ać podobne  skutki m uzyki,  w szystkich i 
to w najw yższym  stopniu doznaliśmy, g d y  Pani Cam* 
p i ro lę  Amenaidy w  Tankredzie  śp iew ała , niewiem 
czy dalej drammatyczność śpiewu dójść może ! U niej 
to  trzeba szukać w zo ró w  tej rzadkiej uw agi na sku­
tek  c a ło ś c i , n igdy  ona nie zajęła się ty le  żadnym  
szczegółem ażeby zapomnieć o celu kompozytora,- 
ażeby  uprzedzić wrażenie jakie on zachow yw ał na 
miejsce, w  którem  stanowczo rozwija mysi m yzykai-  
ną całej O pery ,  wszystkie jej arje- tracą cechę u r y
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w anych  części i zlewają się w  jećlną c a ło ść ;  lubo 
na naszym  teatrze wiele temu przeszkadzają ro zm o ­
w y  p rz y  zupełnem p rze ry w an iu  muzyki; robi to o- 
pe rę  p o d o b n ą  do  Szachow nicy  złożonej z zupełnie 
p rzec iw nych  k o lo ró w  , ten sposób taki ma w p ły w  
i na s łuchaczach ,  ze ich dzieli na dw a stronnic tw a, 
z k tó ry ch  jedne samej ty lko rozm ow y słucha a d ru ­
gie muzyki. W iem y o tem że Re.’itativa same, nie sa 
zajmujące, ale i to  pew na że naw et ich jednostajność 
w chodzi w  rachunek K om p o zy to ró w  Włoskich gdyż 
ona podnosi miejsca znaczące, łączy je raaem i robi 
pożądanemi. D oda jm y do tego iż śp iew acy  zazw y­
czaj niedbale deklamują (oprócz Pani Campi k tó ra  
i w  tem dała m iły  nam d o w ó d  p rz y to m n o śc i , zna­
jomości sceny , i pamięci na m ow ę ojczystą) a b ę ­
dziem y mieli dow od co się musi dziać miłośnikowi 
O p e ry  Włoskiej. D la tego prosilibyśm y o wyuczenie 
się jednej przynajmniej O p e ry  Włoskiej ( np. tego 
samego T ankreda)  z Recitativami, a w ten  czas p rz y ­
k ład  więcej pow ie, jak rozum ow ania  na jakiebyśm y 
się zd obyć  mogli.

    X .

U w i a d o m i e n i e .

Dla rozm aitych  oko licznośc i  dokończenie
w ygo tow anego  już zbioru Historfi Legji Włoskiej do  
!iładWSZ'yCl1 n u m er^ w  T om u następnego W andy  od-
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O
Pszczółce Krakowskiej*

Byt autor co się a cudzej stawy rozweselał.
K r ........

Pszczółka  K r a k o w s k a ,  p ismo per jodyczne w 
ednym  zawodzie z W andą pracujące,  z każ dym  n u ­

merem zdaje się rosnąć w wa r t ość  i zaletę.— P o d  
sk rom nem  nazwaniem Pszczółki Krakowskie j  o d p o ­
wiada swemu przeznaczeniu.  O dkryw an ie  i zbiera­
nie pamiątek narodo wo ści ,  zwłaszcza z okolic K r a ­
k o w a  połączyła  z przyjemnością i zabawą płci  p i ę ­
knej. W calem piśmie przebija się przywiązanie  do 
kra ju i wolności,  te dwa chlubne cele każdego za ­
w odu .  Pierwsze  numer* tego pisma zdają się p r a ­
wie n iepodobnemi  do dzisiejszych, tak  się ten Dzien­
nik doskonal i.— Pie lgrzym Tęczyńsk i  wiele nadaje 
mu blasku; lekkie poezje Xawerego  Godebskiego mi- 
le p rz ypo mina ją  p ie rw o tn e  p race  s ławnego  Ojca je­
go. W  ostatnim numerze umieściła Pszczółka w i a ­
do mość  o T w ard ow sk im .— Umieszczamy ją ca łko­
w ic ie ,  spodziewając się: że Pszczółka  i Czytelnicy 
nasi nam to przebaczą.

»4
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WIADOMOŚĆ

o Twardowskim Czarrioxigzniku*

W  wieku XV  i XVI K ra k ó w  b y ł  siedliskiem na­
uk. K w itnę ły  w  nim wszelkie um ieję tności szcze­
gólniej matematyczne; k iedy  jeszcze inne n a ro d y ,  w 
otchłaniach grubej ciem noty pogrążone, wszystko co 
b y ło  wyższem nad pospolite pojęcie, nazyw ały  cza­
rami, a n aw et sądownie prześladow ały . M atematy­
c y  i magiści by li  częstokroć jedną i tąż samą rzeczą 
n ie ty lko  w mniemaniu prostego ludu , ale naw et  w  
zdaniu rządów. S ław nem u z nauk K rak o w o w i p rz y ­
p isy w an o  wszędzie uczenie ezarnoxiężnictwa, a szcze­
gólniej W Niemczech. T w a rd o w sk i  zw any  czarno- 
xiężnikiem skończy ł szkoły  w K rakow ie  w  począt­
kach  XV wieku i bys trośc ią  swego jeniuszu wzniósł 
się nad  rów ienników . Rozmaite bajeczne podania 
o jego porozum iew aniu  się z czartami, szkole czar- 
noxięzkiej na Krzemionkach p od  Krakowem , gdzie 
lubił sam uczęszczać dla astronom icznych  postrze­
leń , zasługują dzis na śmiech, a raczej na p o li tow a­
nie nad  ciemnotą poprzednich  w ieków . Co o nim 
z większą pew nością powiedzieć można, jest to :  że 
ukończyw szy  nauki, zw yczajem  uczniów  akademi-
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ckich od XIII do XVI wieku zach o w y w an y m , udał 
się na w ęd ró w k ę .  Obiegł większą część Niemiec, 
pod  imieniem Festa, czyli Fus ta  albo inaczej Fausta, 
i on to  b y ł  p ierw szym  w ynalazcą  sztuki drukarskiej. 
Ciemnota ow oczesnych a naw et i późniejszych p i­
sarzy Niemieckich, w  liczne baśnie i gadaniny obfita, 
powodem  jest  zamieszania i t rudności w  odkryc iu  
i s to tn y ch  czynów  na udowodnienie tej p ra w d y ,  o
k tó ry ch  popiżęj p rzy to czo n e  okoliczności w ą tp ien ie
dozwalają. Że w ted y  nazwiska swoje przekładano  
na  rozmaite języki, w  k tó ry ch  się pisać albo w y mie­
nić w ypadało ;  jest rzeczą n iew ą tp liw ą  niepotrzebu- 
jącą d o w o d ó w . Znajdujemy po różnych  dziełach 
przeniemczenia : jak np. Siennika na H eiw rechera , 
W ierzbięty  na Weidnera, Mateusza z K rakow a n i  
K roka , i t .  p. co dało p o w ó d  zazdi osnym sław y  n a ­
ro d o w i naszemu, że wielu znakom itych P o laków  na 
N iem ców  chciano przerabiać, i przyw łaszczać sobie 
nieśmiertelne imiona ziom ków  naszych, b iorąc tłó- 
maczenie imion z języka na język, za rzeczywistość 
redu .— Kopernik , k tórego  nazwisko zupełnie jest 
Polskie, bo ojciec jego zw ał się K oper  (od  ogrodo­
wej roś liny  tegoż imienia,) a m ło d y  b y ł  n azy w an y  
K opern ik iem  przez  zdrobnienie; długo nam b y ł  za- 
przeczany  i rozgłaszany za Niemca; Hebelski malarz 
s ław ny , przezw any  został i p rzy w łaszczo n y  p o d  i- 
mieniem Efele , i dopiero  uczony W inkalm an p rzy .  
znał go i p rz y w ró c i ł  jako rodow itego  Połąka.
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T w a rd o w sk i  nazwał  sic w Niemczech Featem 
('od tego wyra zu  Fest mocny,)  a ztąd zaraz uros ły  
baśnie o jakimś Fauście z Niemiec,  będącym  uczniem 
Akademji  Krakowskiej ,  współczesnym Twardow sk ie­
go. T y m  Festem,  Fustem,  czyli Faustem,  ty m  u r o ­
jonym czarownikiem, a wynalazcą  druku  istotnym,ze 
ty lko b y ł  Twardowsk i ;  rzecz sama z siebie jest jasną, 
niezaprzeczoną.— Słynął  T w a rd ow sk i  w Krakowie  
p o d  swem właściwem nazwiskiem,  s łynął  w Niem­
czech po d nazwiskiem przet łómaczonem.— Ludzie 
tylko wierzący w  czary  gotowi  przy tern obstawać,  
że co innego b y ł  T w a r d o w s k i ,  a co innego Faust ;  
jakież mają na to d o w o d y  ?— Oto wieść, ze Faust  
b y ł  uczniem Akademji Krakowskiej ,  i bawi ł  się czar- 
nosięz twem.  Trzebab y więc  p r z y p u ś c i ć : że dwaj 
uczeni w  jednymże czasie lecz w różny ch  krajach 
urodzeni,  jednego byl i  nazwiska,  jednego się uczyli  
i w  jednej akademji k tó rą  jest K r a k ó w ;  że jednako 
myśleli  i czynili,  jednemu poświęcil i  się celowi,  je­
dnako p odł ug  baśni pospó ls tw a,  zakończyl i  dni czar- 
noxięzkie» P ra w d a  jest na dnie bajki,  ta p ra w d a  na 
jaw w yc hod zi  przez  najdrobniejsze częstokroć  za« 
stanowienie się badacza.  Tw ard o w sk i  poszedł  na 
■wędrówkę do Niemiec i osiadłszy w  Moguncji,  tam 
długi  czas pozostał ,  a w Po lsz czę  uros ła  bajka pro .  
stego ludu,  że go czarci  po rw a l i  z Krzemionek.  — 
T w ard o w sk i  p o d  przezwiskiem Faus ta  ( istotnie Fe- 
sta) s łynął  uczonemi  wyna lazk am i  Łw  Niemczech,  a



szczególniej drukarstwa; ztąd naz wany  czarnoksiężni­
kiem,  ztąd bajka o Fauście uczniu akademji Kraków- 
sklej, jak się już wyżej  powiedziało,—• Tw ard o w sk i  
podług wszelkiego po dobieńs twa do p r a w d y ,  na 
s tarość wróci ł  do  ojczyzny; z tąd bajka nawzajem w  
Niemczech: źe czas układom jego z duchami  piekiel- 
neini u p ł y n ą ł , i uległ swemu losowi.

T w a rd o w s k i  naz wany  w  Niemczech Faustem,  
około ro k u  i45o p rz y b r a w s z y  sobie do współki  Gu­
tenberga i Szeffera udoskonalil i  sztukę drukarską,  
jak świadczą rozmai te wiadomości  o sporach sądo­
w y c h  pomiędzy niemi.— Wielkie jest nawet  po do­
bieństwo , że pierwsze druki  K ra k o w s k ie ,  o które 
dziś zachodzi wą tpl iwość  czyjem sądzie łem, są o w o ­
cem poświęcenia się Tw ard owsk ieg o  temu kunszto­
wi .  D ruko w an ie  książek koście lnych,  dało niewąt­
pl iwie p o w ó d  do rozgłoszonych później  bajecznych 
w ie ś c i , że b y ł  autorem godzinek do tąd  po kościo­
łach śpiewanych,  i że pod o b n o  ty m  sposobem w y ­
b aw i ł  się od przemocy piekła. Pisarze niemieccy,  
k tó rzy  ledwie nie wszystko przywłaszczać  swoim 
usiłowali ,  co daw ne wieki za leca;  przywłaszczyl i  i 
Tw ard o w sk ieg o  p o d  imieniem fa us ta .  Uczeni nasi 
w  poszukiwaniu  źródeł  p r a w d  hi s torycznych nie­
zmordow ani  , obszerniejsze za czasem odkry ją  do-, 
w'ody tej własności  , której  pozbawieni  jesteśmy;  
przez  n iel roskl iwość przod kó w naszych o zachowa •
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n Ie starożytności. Myśl rzucona w  tern piśmie, nie 
iest p różnem  marzeniem: i dokładniejsze wyśledzenie 
bistorji T w ardow sk iego , nie będzie dla ojczystej li­
t e r a tu ry  i sztuk p ięknych  bez korzyści.— Wszakże 
Polska w  wieku  XV i X VI by ła  jedynym  w  E u ro ­
pie krajem s łynącym  przez  oświatę, nauki, wynalaz- 
ki; w  Niemczech przeciw nie, ciemnota i barbarzyń- 
s tw o  p anow ały .  N iemówiż to  samo za T w a rd o w ­
skim, nie zbijaż Fausta  mniemanego ucznia Ąkademji 
Jvrakowskiej, przerobionego z Fes ta ,  inaczej z T w a r ­
dowskiego ? Uczeni nasi z nieśmiałością dziewiczą 
w y m ie n ia ją  go dotąd . Znajdują ty lko  podobieństwo 
w  rzeczywistości, u trzym ując  ze u  nas f  aust zna­
czy to samo co T w a rd o w s k i ,  księgi czarodziejskie 
p rzyp isu ją  te same T w ard o w sk iem u  co i Faustowi. 
Skądże lud  polski k tó ry  dawniej języka niemieckie­
go nieznał i niechciał znać zapewne, żyjąc w  us ta ­
wicznej zawiści, lub unikając się naw zajem z Niem­
cami; znając w reście swą wyższość nad  innemi na­
ro d y ;  skądże m ów ię słyszał bajkę o Fauście, że ta- 
kie same napisał księgi co i T w a rd o w s k i?  Niewie- 
dział o nich i n ie s ły sza ł , nienaśladował przeto  nie­
mieckiej baśni, lecz sam ją sobie o swoim czarow ni­
k u  u tw o rzy ł.

T w a rd o w sk i  widząc się w  Niemczech za czar­
noksiężnika uw ażanym  , m ógł z um ysłu  puścić p o ­
głoskę że nim jest w  rzeczy samej: a że m u w  Pol-
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see p rzy p isy w an o  księg? czarodziejską ; P r z y m u ­
s z e n i e  p i e k ł a ;  wiedząc o tern, d a ł  jej bez w ą t­
p i e n i a  w  niemieckim języku tenże sam napis, jak czy­
tam y w zmyślonej h is to rj ikausta  l l o e l l e n z w a n g .  
Z daleko zdrow szym  rozsądkiem dom ysł ten  p rz y ­
puścić m ożna, bo się do p ra w d y  więcej zbliża, niż 
ten aby  dw óch  m ężów różnych  n a ro d ó w ,  jeden i 
tenże sam napis książce swojej dać mieli ?

Ze T w ard o w sk i z własnej chęci dla w yśm ie­
w ania c iem noty  ludu  obcego p rzy zn aw ać  się m ógł 
do czarnoxiężnictwa, i różne figle p ła tać  łatwoW or­
nym  i zaślepionym, z w rodzonej wesołości P o lak o ­
wi; są tego ślady po bajecznych o nim opisach w  
książkach niemieckich , k tóre go swoim Faustem zo- 
w ią .— N i°  śmieszniejszego n ad  scenę w y p ra w io n ą  
w spółbiesiadnikom  w  Moguncji. Postaw ił on  im ha 
środku stołu w inorośl,  i każdem u z obecnych kazał 
p rz y ło ż y ć  ńóż os try  do jednego z najbliższych sie­

bie w inogron ,  ale n iew p rzó d  ucinać aż sam da znak 
do tego. W szyscy  chciwie czekają na hasło oderz- 
nie ci a pożądanego p rzysm aczku. T w ard o w sk i  sztu­
cznym  obro tem , Zamiast dania rozkazu, otwiera o- 
czy zaślepionym i z t rw o g ą  widzieć im daje, że me 
n ad  winogronem , lecz każdy  nad  swoim nosem 
trzym ał nóż w  pogotowiu do oderznięoia.
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Z o b a w y ,  ażeby  jak o  cudzoziem iec  n ieb y ł  p rz e ­
ś la d o w a n y ,  zataił sw o je  po lsk ie  n a z w is k o , p rzes to -  
s to so w a n ie m  n a  n iem ieckie; i to  t y l k o ,  aczko lw iek  
b łę d n ie  i b ezzasadn ie ,  p o p ie ra  bajkę  o Fauśc ie ,  k tó ­
r y  nie b y ł  kim  in n y m  jak  n aszym  s ła w n y m  m a te ­
m a ty k ie m  i w y n a la z c ą  p ie rw s z y m  d ru k u  T w a rd o w *  
skim. N a p r ó ż n o b y  nam  p rz e to  z a p rz e c z a ł  k to  T w a r ­
d o w s k ie g o ,  na  p r ó ż n o b y  się z d o b y w a ł  na ś w ia d e c ­
tw a  p isa rz y  n iem ieck ich  o Fauśc ie ,  k tó re  w  ośm na- 
s ty m  d o p ie ro  w iek u  g łośn ie jszym  go u c z y n i ły .  T en  
sam  b ieg  życia  T w a r d o w s k ie g o  z m n ie m a n y m  F a u ­

stem , jego  o d b y c ie  sz k ó ł  w  akadem ji  K ra k o w sk ie j ,  
w ę d r ó w k a  i p r z y b r a n ie  n a z w isk a  n iem ieck iego  w  
N iem czech , ten że  sam t y t u ł  książki cza ro w n icze j ,  też  
sam e c z y n y ,  ten że  sam l o s ,  d o w o d z ą  jaw nie  z n o ­
sząc  b łę d n e  p rz y w ła sz c ze n ia  , p r z e k o n y w a ją  w  nie* 
z a p rz e c z o n y m  sposobie: że n ie b y ło  ż ad n eg o  F a u s ta  
n a  św iecie  cza rnoks iężn ika ,  że b y ł  t y lk o  T w a r d o w ­
sk i sam  jeden  s ł a w n y  w  P o lszczę  i w  N iem czech  (a j .

(*) N a poparcie zdania o T w ardow skim , możemy piec 
ważnych myśli położyć, k tó ry m  praw da  i  historja 
narodu naszego, świadectwa nieodmówią.

1. Po p rzy jęc iu  i  rozszerzeniu się w  Polsce chrystjani- 
y.mn a nadewszystko zaprowadzeniu k lasztorów , 
nauki, rzemiosła i sztuki, n ierów nie na wyższym 
Stopniu były u nas, jak w  Niemczech.
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W iadom ość tę o T w ardow sk im  p ow zią łem  je* 
szcze od  b e n ed y k ty n ó w  Tynieckich, byczeniem mo- 
jem było  później szukać dalszych objaśnień w  reko- 
pismach zamożnej bibljoteki tamtejszej, lecz na nie­
szczęście , zniesienie ich zakonu n ied o zw o li ło  mi u-

2; Juź w  wielu X II. szkoły nasze, wydały światłych 
i po dziś dzień cenionych mężów.

3. Niemcy w XV  w iek u , jeszcze były teatrem barba­
rzyństwa, a jak Campanus Biskup włoski opieWa, 
gniazdem łupieży i  niewoli;

4. B raków  juź za Leszka czarnego, r .  1257, słynął za­
możnością, handlem, bogactwy, a w roku 1306, po­
mimo klęski wycierpiane od najazdów tatarskich', 
był miejscem głównego handlu i składu towarów’

• rozchodzących się po Europie i do krajów zamor­
skich, R olnictw o, handel, fab ryk i, sławnym go 
czyniły; źe do połowy XVI wieku, nauki , Sztuki 
i  rzemiosła, w  folsce tylko znajdowały siedlisko, i 
dopiero powoli do Niemiec' przeszły,

Ś- Z tego wszystkiego pokazuje się, jak śmiechu godne 
jest nieprzyjaznych i zazdrosnych nam uwłaczanie 
świętokradztwo widoczne własności narodowej. Cie­
mnota W Niemczech; społczesńa oświacie, kw itną­
cym sztukom i rzemiosłom w  Polsce, aż nńdtd ja­
wnie okazuje, jakiej mogą Być wartości dci wody 
i świadectwa, badania pisarzy Niemieckich, w te i 
mierze; i  czy mogą zasługiwać na wiarę?

i 4
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skutecznie tej p racy . Zostawiam  więc dalsze bada- 
nia gorliw ym  w spółrodakom  naszym o chw ałę na­
ro d o w ą ,  i p ew n y  jestem, że darem ne nie będą.

Odzyskać w łasność p ra w ą ,  jest najpiękniejszym 
celem poszukiwania. T ak im by  to samym sposobem 
s ław ny  nasz C h o d o w ieck i , słynący w  Niemczech 
sztuką rycenia  (sz tycharstwem^ , mó gł przejść do 
potom ności za rodow itego  niem ca , g d y b y śm y  nie 
mieli własnoręcznej jego odezw y do uczonego Ł ę ­
skiego professora astronomji akademji Krakowskiej, 
p rzed  kilkunastu la ty  napisanej; tej odpis w ierny  , 
ty m  milszym będzie dla czytelnika: źe służy niejako 
za poparcie  wiadomości o T w ardow sk im  , k tó ry m  
podobnie  jak C hodow iecki osiadłszy w  Niemczech, 
p rzefaustow any  został.

O D P I S

L is tu  Daniela Chodowieckiego do  Józefa  

Ł ę s k i e g o .
-  {  .  ;

„Jeżeli W PD . zamierzasz liczyć mnie do P o la ­
k ó w , k tó ry ch  przodkwwie osiedli w  Niemczech, to 
mię istotnie krzywdzisz, bo ty m  sposobem  zostając 
Niemcem, przestałbym  być Polakiem; ja zaś p rzec i­
wnie szczycę się imieniem P o laka ,  chociaż w Niem-
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czech osiadłem. Bartłomiej C hodow iecki b y ł  ziemia­
ninem w  wielkiej Polsce.— Jego syn  czw arty  Mate­
usz, z K ry s ty n y  Morawskiej u rodzony  r. i 583 b y ł  
dyssydenckim  pastorem  w  Ż y ch l in ie ,  i ożenił się z 
Elżbietą M ozoniowną. Mateusz spłodził w  roku  1610 
syna Jana , po ty m  pasto ra  w  T o r u n i u , a żoną jego 
by ła  Elżbieta R ychłowska. T en i«  Jan sp łodził  ro k u  
i 655 K rystjana kupca w  G d a ń sk u , za k tó ry m  b y ła  
Zofja G entinów na. — K rystjan  ro k u  1.698 spłodził 
Gotfreda syna, k tó ry  się ożenił z H enrie ttą  A yer  1 
roku  1726 spłodził Daniela. T en  ja sam jestem, p ier­
w szy  z Chodowieckich, k tó ry  opuąciwszy Polskę w 
Niemczech osiadłem, a ztad  W P D . widzisz, że p r a w ­
d z iw y m  jestem Polakiem".

D . Chodowiecki.

D Y T Y R A M B '

z Szyllera .

Wierzajcie Panowie,
Ze n igdy  Bogowie 
Nie zchodzą tu  sami.

Ledw ie  p rzybędzie  w eso ły  Bog w ina, 
Spieszy w  trop  za nim Miłości dziecina, 

Już i Apollo połączą się z nami.



Juz idą, już w chodzą 
W szechwładni niebianie,
Dni szczęściem pogodzą,
W  raj mienią niięszkanie.

Bogowie, B og in ie !
Cóż dla was uczynię ?
Ozem uczcić was mogę ?

W szystko w y  dobre  dla ludzi czynicie,
Więc nieśmiertelne darujcie nu życie ,

Ah ! do Olimpu pokażcie mi drogę. 
W szak radość  p raw dziw a  
W  Olimpie p rzeb y w a ,
Nalejcie nektarią 
Niech czerpnę z puharu .

„D aj H ebe nektaru ,
Z pełnego p u h aru  
P oeta  niech pije.

O czy śmiertelne niebieską zwilż ro są ,
Niech go za brzegi Styxit niezan'qsą,

W śród  nas wesoło niech wieki przeżyje

Ah napój ten boski 
Pokrzepia  padzieją,

Odchodzą mię troski,
A oczy jaśnieją.
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AKME i  MEDON 

c z y l i

Miłość u Spartańczyków.
R o m a n s najkrótszy-.

Z n a ro d ó w  rów nie  s ta roży tnych  jak nowocze- 
snych nie by ło  żadnego w  świecie coby  w  pub li­
cznych  spraw ach  i p ry w a tn y c h  starał się zach o w y ­
w ać  więcej zwięzłości od  Spartan  ; od  nich to  styl 
kró tk i  i jęd rn y  nazwano lakonicznym; k to  do tego 
n a ro d u  o cokolwiek p rośbę p o d aw a ł ,  musiał ją u ło ­
żyć  zw ię ź le , inaczej n ieo trzy m a ł  odpowiedzi.

Razu pew nego Poseł z'jednej z w y sp  Egejskiego 
morza p rz y b y ł  do stolicy. Na zebraniu  ludu  w zniósł 
głos w y m o w n y  lecz długi, uskarżał się o głód, żą- 
da ł  chleba- G d y  skończył milczeli w szyscy ,  wreście 
rzekli naczelnicy narodu. „P rzy jac ie lu ! w  środku  
pięknej twojej m o t^y  zapomnieliśmy jej zaczęcia, 
p rz y  końcu  w yszed ł nam  z pamięci środek. P rzy jd ź  
ju tro ,  m ó w  krócej*'.

Nazajutrz  p rzyszed ł znowm Poseł i pokazał kosz 
p ró żn y  od  chleba. „  Teraz  cię ro z u m ie m y , rzekli 
naczelnicy, nie trzeba s łó w ". P ose ł  o trzym ał czego 
żądał.

W odzow ie w ojsk  Spartańsk ich  jak ty lk o  mo* 
?na najzwięźlej zdawali sp raw ę Senatowi. Pu  prze*



pranej morskiej bitwie napisał W ódz nieszczęśliwy. 
,, F lottę p o b ito , rozproszono żołnierze polegli, nie 
wiem co czynić." Przeczytaw szy te kilka słów , na­
desłano mu natychm iast posiłki.

W dziełach Plutarcha znajdujemy zbiór najkrót­
szych i najdowcipniejszych odpowiedzi Spartańskich. 
Znali to  dobrze , iż w  pryw atnem  i publicznem ży­
ciu nic ty le  czasu nie marnuje jak długie piśmienni- 
ctwo. Młodzież >w łaszcza wiele czasu traci na pi. 
sanie długich listów  miłosnych, w  k tó rych  na różne 
sposoby wyrażają tę jedną m yśl Kocham. U Spar, 
tanów  rom ans .w ym agał pisania. Udzielamy na przy- 
k ład  rom ansu Akmy iM edona.

W  święto Appollina m łodzieńcy i dziewice Śpar- 
tanskie zbierały się w  chórach św iątyni; dziew czyny 
pięknie ubrane, miały koszyki na głow ie z kwiata­
mi. N azyw ały się w tedy kaneforami. Młodzież od­
byw ała ob ro ty  wojenne i przechodziła koło postro- 
jOnych dziewcząt. Na takiej uroczystości młoda A- 
kme zniewoliła serce Medona. Starając się o jej rę ­
kę, napisał do niej list ta k i :

I.
Medow do u4kmy.

N a wczorajszej uroczystości ujrzałem cię po­
wabna Ąkme. Zniewoliłaś serce moje. Znasz mnie i 
moich rodziców. Kocham cię. Mogęż mieć nadzieję, 
jeżeli sig stanę godnym twej ręki ?

\  ' ‘ ,
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Odpowiedź.

Jeżeli.
N azajutrz po uroczystości doniósł k ró l o wyprawi* 
do K oryntu.

III.
M edon do A k jn f.

Stanę s i ę  godnym Ciebie. Ju tro  z wojskiem wy* 
cbodzę do K oryntu. Bądź zdrow a. W  wrzawie bo* 
jów pamiętać będę o tobie.

IV.
A km e do Medona.

Nie o mnie, lecz o ojczyźnie i powinności pa­
miętaj. B ą d ź  szczęśliwy, w róć zwycięzcą.

W ojna trw ała  sześć miesięcy. Ranami o k ry ty  
w rócił Medon do ojczyzny i od króla otrzym ał w 
nagrodę wieniec laurow y, nagrodę największą i naj- 
zaszozytniejszą dla Spartana. Napisał w tedy:

M edon do A km y.
W  boju pamiętałem o tobie, o ojczyźnie i po­

winności. Dowodem są blizny i palma zwycięztwa 
jaką mię k ró l uw ieńczył.— Mogęz miąć teras na­
dzieję ?

VI.
A k m ed o  M edonat

U w ie ń c z o n y  palmą zw ycięzcy, wdaj się do oj­
ca. Poznaj wolę jego .
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VII.

M e don do Akrny:
Ojciec zezw oli ł .

VIII.
Odpowiedź.

Masz moją rękę. Kochać cię będę wiecżnie, m ę. 
tiy  młodzieńcze.

Na tem skończył się romans cały.

Niektóre u>iersże

z Poezji E a r n  o ta,
przez B. I I . I i

Do  S Y L W J I .

Jest jakieś tk liw e wzruszenie,
Które na pierwsze spojrzenie 
Z oka do duszy przechodzi^
I ży c ie  roskoszą słodzi.
N ie jest to przyjaźń, nie jest kochanie, 
Ale za oboje stanie.
Sylw jo .' każdy co Cię pozna 
Tak słodkiego czucia dozna.



Test, to miłość lecz nie p łocha ,  
Jest. to przy jaźń  nie surow a,
K io  tak czuje wie że kocha,
Lecz nie m oie  znaleść słowa. 
Takie j miłości s trza ły  nie ranią, 
W ierność, szczęście, idzie za nią. 
S y lw jo  ! każdy co c if  pozna, 
T ak  słodkiego życia dozna.

D o  A G L  A U R Y.

Jak  wdzięczna ta róża ży w a!
L ubo pszczółka p racow ita  
Z utęsknieniem balsam chw yta ,  

Co w  kielichu jej spoczywa.
Czyliż na tern co straciła,
Jestże mniej świeża i miła ?

v❖

Podobnież  Aglauro młoda
L ubo ci uścisk w y k ra d n ę  
Nie znikną te  lilje ładne, 
Urodzone ze skrom ności, 

Owszem w iększy  w dz ięk  ci doda  
■Kumieniec, p łó d  niewinności.
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O S Z C Z Ę Ś C I U .

S zczęśc ie ! za k tórem  w szy scy  dążem na tej ziemi, 
Gdzież lubisz mieszkać? na wsi, czy  m iędzy m oinem i, 
Czy  w  Sparcie, czy w  S y b ary s ,  w  obozie, w  zakonie, 
Czyli nad  zgiełk św ia to w y  przekładasz ustronie. 
Jestżeś roskoszą, chwałą, albo urojeniem , 

N iebytnością  cierpienia, żądz zaspokojen iem ?
W  p rz y ja źn iś ,  Iczy w  miłości? gdzież dać miejsce 

to b ie ,

W  pokoju , czy  w  naukach, w  cnocie czyli w  grobie? 
Niecierpliwi śm ierte ln i! wielka szczęścia władza! 
Szczęście żyje w  nadziei, n iewinność nagradza 
N iepow olne  życzeniom w chodzi niespodzianie.
D a r  bós tw a  n iepojęty  ! n igdy  się nie dowiem ,
Co znaczysz ! jak p rzy b y w asz ,  jesteś duszy  zdro> 

wiem,
Poznajem twoją wartość dopiero po zmianie.

Samotność.

Mam tylko jedną lepiankę lichą, 
becz to dosc dla mniej pokoj w  niej spoczyw a. 

W iąz starożytny tę ustroń cichą 
Gałęźmi swem i pokrywa;



3 3 *

VV cieniu zdrój płynie , a nad  czys tą  w o d ą  
Cieszę się mile i snem i ochłodą.

P o d  samym wiązem obra ł  w  gęstwinie 
S łowik p rzy jem ne d la  siebie siedlisko, 

Ś p iew  jego lu b y  do serca płynie ,
A przechodzień staje blisko 

I słucha długo słodkiego śpiewania,
Co każde serce do miłości skłania.

T en  s łow ik  ty le  d la  w szystk ich  drogi,
T o  gęste d rzew o  p o d  k to rem  panuje 

Ta nitka w o d y ,  co się w śró d  d rzew  snuje;
Wreszcie te n  dom ek ubogi 

B y ł b y  roskoszą na  świecie jedyną,
G d y b y m  ją dzielił z kochaną Malwiną.
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D O

R G.:....;
dując je j  w iązkę kwiatów.  

__________

W  tych  kw iatach  różnej fa rby  i w y boru ,  
O ddanych  ci z mojej ręk i,  

Ujrzawszy blask ich k o lo ru ,
Ujrzysz Pani tw oje  wdzięki.

Jesteś jak róża  świetna i nadobna , 
Wdziękiem fi jo lkom pod o b n a ,

W niezapominajkach stałość ,
A w  lilji znajdziesz twfj, białość.

N ąw et tu  sk rom ną przyłączam  m u raw f ,  
T ak  ona przystra ja  k w ia ty ;

Jak tw oją  zdobią postaw ę,
Z niechcenia rzucone  szaty.

A ten co kw itn ie  ołtok tej Rozety..,.
Ach ! boję się go w y m ien ić ,

On z w y k ł  zasmucać kobiety ,
Jabym  się m ógł ząrumietiijD*
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Lecz jeźli jego p rzym ioty  odkryjesz,
Na mnie potem nie narzekaj,

I póki szczęśliw ie żyjesz,
Rzuć go; nie patrz.,., i uciekaj.—*

Jeźli go ty lko chcesz poznać z im ienia, 
Bo jedwie tego jest godny,
W i e d z  że to Anemon zw odn y  

jCo się ustawicznie zmienia.

S. G.

□©niesienie Drukarskie.

Nowe Dzieło pod tytułem  BIBLIOTEKA ROMAN­
SÓW.. PO W IE ŚC I, PODROŻY, POEM ATOW  i t. p .

Zapowiedziane w Orle białym przed kilku miesiąca­
mi, a k tóre dla szczupłej liczby prenum eratorów  wyda- 
nem być dotąd nie mogło, wychodzić zacznie z dniem 15 
Października. Prenumerata przyjmować się będzie na 
5. Tomów. Pismo to wychodzić będzie in  12mo na pa • 
pierze pięknym, z osobną okładką. Każdy Tom składać się 

'  będzie najmniej z 200, stronnie. Na pierwszym  Tomie u-



w ladom ien i będą Prenumeratorowi?, k ie d y  wyjdzie drugi 
j tak następn ie .

W Kwartale pierwszym to jest do końca r . 1823. 
czyli w pięc iu  pierw szych Tomach wyjdą dzieła nastę­
pujące.

Torn I. i  l ig i.  Powieści i  Poemata zdziel Lorda By­
rona jako to.

Korsarz Poem a w  4. pieśniach.
Oblężenie Koryntu, Poema.
U piór, powieść.
Mazeppa, powieść.
Paryzina powieść.
Giaur, powieść Turecka.

Tom TTIci. Jaś, czyli Natura i sztuka.
Romans z Lafontena.

Tom IV. iVty. Systemata wychowania, romans La-
łóntena.

Gdyby jednak w-tym czasie wyszedł na widok pu ­
bliczny, w A nglji, Francji lub Niemczech, Romans jaki 
godny przekładu, zmienilibyśmy porządek.

Prenumerata wynosi w W arszaw ie Zł. 25. Po W o­
jewództwach z Pocztą Zł. 2 7 . Przyjm uje się Prenum era­
ta po wszystkich pocztam ach i stacjach pocztowych.

w W arszawie: W  sklepie sztuk pięknych JP . Letro- 
na przy ulcy Miodowej pod kolumnami. W  sklepie Cie­
chanowskiego; iw X ięgarn i WUkowej.
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rzeczy zaw arty ch  w  Tomie I. W andy .

P R O Z A .
Ane^cloty. 4o.
Litera tura . Marzenia Tassa 42. Powieści moralne 

dla dzieci 58. Okolice K rakow a i 5g. O K a r­
pińskim 225. Nierozsądne śluby 255. 272. 5o5. 
Oda na cześć orderu  Legji honorow ej 21. O 
Pszczółce i o T w ard o w sk im  5 i 3.

Podrożę. L is ty  po laka podróżującego w e W łoszech
289.

Powieści. Elżbieta X żna Ostrogska 25. Em m a 102 i 
121. P o d ró ż  w  kraju zaczarow anym  Karpińskie­
go 169. Akme i M edon? rom ans Spartański r 25.

R ozm aite rzeczy . S ynon im y 9^. O pactwo Westmin- 
s teru  49. N o w y  słow nik  i 42. P rzedm ow a z i- 
miennika pewnej dam y 2i3. N a rcy s  217. O d o ­
b roc i  229. M owa Pana N. w  tow arzystw ie  u- 
czonych 265. Pamiętniki mego p o b y tu  na xię- 
życu 180. 198.

Teatr N arodow y. 191. 2i4. 2i5. 286. 3 io.
PVspomnienia Legjonow. H istorja Legji pierwszej z 

pism Jenerała  Hen: D ąbrow skiego przez Dom 
Lisieckiego zebrana 11. 49. 112. i 45.

W I E R S Z E .

Bezim ienny. D o sławnego lekarza 72, Człowiek a4 o 
Polscenie  288. Szarada 72. Logogry^. 168.



Chodkiewicz ('Alexander Urabia). W yjątki z opery  
Ja g ie ł ło  w  Tęczynie i 52.

D m ochowski Fran: Mysz wojażująca 3g. Miłość 48 
W yjątki zkom ed ji  N a tr ę ty  88. K ró l i dwa; p a ­
sterze 100. Miłość w w iekach Rycerskich 226-
L is ty  o mitologji 347. Zasłona miłości 270. Ju ­
tro  271.

Gawd.zi.cki F elix. Pudel 1 konie od F i ja k ra 3og. Osły 
3 io.

G: S . Do R. G. dając jej wiązkę k w ia tó w  532.
Górecki Antoni. Zasługa^ nagroda, in tryga 23.
H . K. D am on  do L au ry  i 56. Do Młodzieńca 221.
A. Sk. VF. P iękność K upido i Pszczoła igo.
Kiciński (Bruno Hrabia). Pieśń Ateńska z dziel Lorda 

Biron lg. D um ka z niemieckiego i 3g. Pieśń Wę­
glarzy  175. Bogowie Grecji z Szyllera 173. Go­
dność kobiet z Szyllera 3o i .  Kilka wierszy z 
poezji s ławnego Jenerała  K arnota  328. D y ty ­
ram b  z Szyllera 827.

K. Koźmian. Zale ty  ziemi Polskiej 3 .
K ropiński L u d w ik . Ostatnie pożegnanie 56 .
Lisiecki Dom: Uniewinnienie się kochanka 38. M o ­

żna przebaczyć  71. Do z łapanych  Jaskółek i 44 
Testam ent Pana Tadeusza 177. P iosnka 211.

Laski. O trw ałości poezji.
P o d ró ż  z W arszaw y  do K rakow a ęg.
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Wiersz Daniela Naborow skiego i 4 i,
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